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Viva la Morfę! 
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2 Panzer IV Ausf C. z nieznanej 
jednostki Wehrmachtu, 
Niemcy, sierpień 1939 r. 


2 Panzer IV Ausf. A z 8./ PzRgt. 1., 
należącego do 1. Panzer Division, 
Polska, wrzesień 1939 r. 


Panzer IV Ausf. D z 3./Pz.Rgt 31, 

5. Panzer Division, Jugosławia, 
Operacja „Marita" kwiecień 1941 r. 


2 Panzer IV Ausf. D. z 6./ PzRgt. 3, 
2. Panzer Division, Rosja, 
lipiec-sierpień 1942 r. 


Panzer IV Ausf. FI z nieustalonej 
jednostka niemieckiej, 

Kursk, lipiec 1943 r. 
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SINGAPUR, 
DROGA KU KLĘSCE 



uNoęm 

FUCk O 


Japończycy w dziesięć tygodni zniszczyli siły brytyjskie broniące Malajów. Była 
to największa klęska polityczna i militarna Wielkiej Brytanii podczas II wojny 
światowej. Singapur był kluczową brytyjską posiadłością w Azji Południowo- 
-Wschodniej. Niewielka wyspa znajduje się u południowych wybrzeży Półwy¬ 
spu Malajskiego. Singapur oddziela od niego wąska (500-1800 m) Cieśnina 
Dżohor. Od południa znajduje się długa na 105 km i szeroka na 16 km Cieśnina 
Singapurska, której wschodni kraniec stanowi wyjście na Morze Południowo- 
chińskie. Jej południową granicę wyznacza Archipelag Riau, a na wschodzie jest 
nią Cieśnina Maiakka, przez którą można wydostać się na Morze Andamańskie, 

a z niego na Ocean Indyjski. 

illlMiłljiiuiiLliiHiiiiHHliiitFiiJUibMMuoiiJjJiiiJiirHiiiiiKiMUUJHiHuilliiliMiiilHmHi 

Tadeusz Wróbel 


S trategiczne położenie Singapuru spo¬ 
wodowało, że na początku XIX wieku 
zainteresowali się rym terytorium Bry¬ 
tyjczycy', Ich urzędnik kolonialny Tho¬ 
mas Stamford RafRes wykorzysta! wewnętrzne 
problemy Dżohorn po śmierci w 1812 r. sułta¬ 
na Mahmuda Szacha III, jak również niepre¬ 
cyzyjne zapisy traktatu zawartego w 1814 r, 
z Holandią. W lutym 1819 r. wydzierżawił od 
pretendenta do tronu Husajna Szacha połu¬ 
dniową część wyspy na osadę handlową, W dru¬ 
gim traktacie z 1823 r* Brytyjczycy przejęli cały 
Singapur, a w następnym roku trafił on pod 
ad mi nis tracj ę Komp anii Wschodni oindy jskiej. 
Pojawienie się angielskiej placówki na tere¬ 
nie wyspy zaogniło relacje z Holendrami, któ¬ 
rzy uważali Sułtanat Dżohoru za strefę swoich 
wpływów. Konflikt zakończył się, gdy w 3 824 r. 
Wielka Brytania podpisała w Londynie traktat 
z, Holandią, który uregulował kwestie sporne 
między obli państwami w azjatyckich koloniach. 
Doszło wtedy do podziału między kolonizato¬ 
rów ziem Sułtanatu Dzohoru. Tereny na pół¬ 


wyspie Makjskim i Singapur wraz z pobliskimi 
wyspami stały się strefą wpływów Wielkiej Bryta¬ 
nii, Archipelag Riau zai zachowali Holendrzy 
W 1826 r. Singapur stał się częścią. Sr raks Sct- 
tiemenrs, jak nazwano posiadłości brytyjskiej 
ko mp ani! w Azj I Połudn iowo-Wschod niej. 

Niepewna sytuacją polityczna nowej posia¬ 
dłości i malajscy piraci spowodowały że od po¬ 


czątku był tam wojskowy garnizon i umocnie¬ 
nia, Powstało kilka fortów, m.in. port Fulłerton 
w 1829 r., które miały chronić singapurski pon 
i osadę. Ich baterie artyleryjskie miały różnych 
typów armat}' gładkolułowc, m.in. 56 t 64 
i 68-funtowe. 

Pierwszy boom, jeśli chodzi o fortyfi kowa¬ 
nie wyspy, rozpoczął się w drugiej połowie lat 
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50. XIX wieku, a impulsem stało się powstanie 
Sipajów w Indiach. Brytyjczycy uznali, że po¬ 
tężne fortyfikacje zniechęcą do buntów miesz¬ 
kańców innych ich kolonii. Dlatego zbudowa¬ 
no pierwsze dwa nowe forty - Faber i Mount 
Palmer, które były ukończone w 1859 r. po¬ 
wstały na terenie głównej wyspy, w sąsiedztwie 
miasta. W tymże roku pojawiła się pierwsza re¬ 
komendacja, by zbudować w Singapurze ba¬ 
terie artylerii nadbrzeżnej z nowoczesnymi ar¬ 
matami gwintowanymi. Jako pierwsze ich loka¬ 
lizacje wskazano „Point Rimau”, Silingsingi Se- 
rapong. W tym czasie następował rozwój arty¬ 
lerii, której zasięg i siła rażenia rosły. Pomimo 
tego okazało się, że część z fortów, jak na przy¬ 
kład Canning, nie da się wykorzystać jako lo¬ 
kalizacji dla stanowisk armat artylerii nad¬ 
brzeżnej, bo są zbyt oddalone od wybrzeża. 

Brytyjczycy postanowili budować nowe 
umocnienia, na małych wysepkach Pulau Bra¬ 
ni i Pulau Blakang Mati (znana teraz jako Sen- 
tosa) u południowych wybrzeży głównej wyspy, 
z którą tworzyły naturalną przystań. Powstał 
tam Nowy Port, noszący od 1900 r. nazwę 
Keppel Harbour. Do wybuchu I wojny świa¬ 
towej zbudowano w Singapurze tuzin fortów. 
Sześć z nich wzniesiono na owych małych wy¬ 
sepkach. Aż cztery powstały na Sentosie. Jeden 
z nich Fort Siloso, który ukończono w 1878 r., 
bronił zachodniego wejścia do Keppel Har¬ 
bour. Początkowo miał on dwie armaty RML 
C Rifled Muzzle Loading ) 64 pounder 64 cwt, 
64-funtowe gwintowane i ładowane od przo¬ 
du 160 mm. Były tam też trzy RML 7 inch, 
czyli 7-calowe (177,8 mm). Podobne uzbroje¬ 
nie posiadał powstały w tym samym czasie na 
południowo-wschodnim krańcu Sentosy Fort 
Connaught, znany początkowo jako Wschod¬ 
nia Bateria Blakang Mati. 

Jednak ledwie owe armaty rozmieszczono, 
pojawiły się propozycje ich wymiany. Jeden 
z brytyjskich oficerów zalecał ulokowanie 
w Forcie Siloso aż 10 armat BL {Brech Loading) 
10 inch, czyli ładowanych odtylcowo 254 mm. 
Ostatecznie pojawiły się takie dwie, ale w For¬ 
cie Palmeta. Niemniej jednak pomysły przez- 
brojenia Siloso powracały. Jeden z nich za¬ 
kładał zwiększenie do czterech liczby armat 
7'calowych i ulokowanie nowej BL 9,2 inch 
(234 mm). 64-funtówki zniknęły z uzbroje¬ 
nia w końcu Jat 80. XIX wieku. Zastąpiono 
je armatami 234 mm Mark IV. Według rela¬ 
cji z września 1891 r. Fort Siloso miał jedną. 
Poza tym były tam dwie 7-calowe, jedna szyb¬ 
kostrzelna i karabin maszynowy Para 9,2-ca- 
lówek trafiła w 1887 r. do Form Connaught. 
Także bateria Pasir Panjang, na głównej wy¬ 
spie. która miała za zadanie obronę zachod¬ 
niego wejścia do Keppel Harbour, otrzymała 
w 1885 n dwie armaty tego kalibru (wcześniej 
zainstalowano tam 7-całowki). W łatach 1880- 
-1890 po dwie armaty BL 8 inch Mark VII 
(203*2 mm) zainstalowano w fortach Mount 
Serapong i Tanjong Kacong (zastąpiły w nim 
trzy 7-caJoWe). 

Po 1890 r. brytyjskie nadbrzeżne forty za¬ 
częto uzbrajać w armaty BL 6 inch Mark fi 


(152 mm) o zasięgu ognia około 11 km. Trafiły 

one też do Singapuru. W 6-calówki uzbrojono 
trzy baterie w fortach Siloso, Connaught i Pasir 
Panjang. Potem armaty z Fortu Connaught 
przeniesiono do Fortu Silingsing na Pulau 
Brani. Jeszcze przed wybuchem I wojny świa¬ 
towej w Singapurze ulokowano nowszą wersję 
6-calówek Mark IV. 

W1905 r. brytyjska Admiralicja i War Of¬ 
fice (departament brytyjskiego rządu odpowie¬ 
dzialny za wojska lądowe) powołały specjal¬ 
ny zespół złożony z pięciu oficerów marynarki 
wojennej i wojsk lądowych pod przewodnic¬ 
twem gen. mjr. Johna F. Owena, który miał 
ocenić współczesne i przyszłe zagrożenia dla 
portów wojennych i wypracować zalecenia, 
jak je bronić. Powodem było pojawienie się 
nowych potężnych pancerników, drednotów. 
Zespół Owena sklasyfikował trzy kategorie ata¬ 
ków morskich. „A” stanowiła operacja z udzia¬ 
łem pancerników, a „B” uderzenie krążowni¬ 
ków pancernych. Eksperci uznali, że skuteczną 
obronę przed oboma zapewnią armaty 9,2-cala 
Mark X. Natomiast atak kategorii „C” mogły 
przeprowadzić m.in. nieopancetzone krążow¬ 
niki i torpedowce. Początkowo za najodpo¬ 
wiedniejsze do przeciwstawienia się im uzna¬ 
no szybkostrzelne armaty 6-calowe Mark VII 
i QF 12 pounder 12 cwt (76,2 mm). Jednak 
pojawienie się nowej klasy okrętu - niszczy- 


Wysp Kokosowych), ruszyły na wschód przez 
Pacyfik, by opływając Amerykę Południową 
przedostać na Atlantyk, a potem do macie¬ 
rzystych portów w Europie. Ten plan nie po¬ 
wiódł się i większość z nich Brytyjczycy zatopi¬ 
li 8 grudnia 1914 r. w bitwie koło Falklandów. 
Jedynym znaczącym wydarzeniem w tym cza¬ 
sie w Singapurze był bunt części indyjskiego 
5. Pułku Lekkiej Piechoty, w lutym 1915 r. 
Powodem była pogłoska wśród muzułmań¬ 
skich żołnierzy, że zostaną wysłani do walki ze 
współwyznawcami, Turkami. Podczas tłumie¬ 
nia buntu wykorzystano potężne reflektory 
z Sentosy. Brytyjczyków wsparli też marynarze 
z Francji, Rosji i Japonii. W latach 1914—1918 
okręty japońskie często gościły w Singapurze. 
Jednostki cesarskiej floty eskortowały zmierza¬ 
jące do Europy alianckie konwoje. 

NOWA BAZA MORSKA 

Po zakończeniu I wojny światowej Brytyjczycy 
zaczęli z niepokojem patrzeć na coraz bardziej 
ekspansywną politykę swego dotychczasowego 
sojusznika. Japończycy wzmocniwszy się w re¬ 
gionie kosztem azjatyckich kolonii Niemiec, 
mieli coraz większy apetyt na ekspansję. Tym 
samym stawali się zagrożeniem dla posiadłości 
innych państw zachodnich. Jednak początko¬ 
wo zwrócili się przeciwko osłabionym konflik¬ 
tami wewnętrznymi Chinom. 



£ Rozmieszczenie singapurskich baterii artyleryjskich, stah z przełomu wieków. Rys. Piotr Wawrzkiewicz. 


cielą, większego od torpedowca - zaowocowa¬ 
ło wprowadzeniem do artylerii nadbrzeżnej ar¬ 
mat 4,7-calowych (120 mm). 

Poczynając od 1910 w w Singapurze za¬ 
częto rozmieszczać armaty 9,2 cala Mark X. 
Pierwsza pojawiła się w Forcie Connaught. 
Jednodziałowe baterie z Mark X były w Mount 
fmbiah i Mount Serapong. Singapur otrzymał 
artylerię, która mogła przeciwstawić się pan¬ 
cernikom i krążownikom pancernym, ale -po¬ 
został na uboczu pierwszego światowego kon¬ 
fliktu. Tuż po jego wybuchu bowiem okręty 
niemieckiej Eskadry Dalekowschodniej, z wy¬ 
jątkiem krążownika SMS Em den (został on 
znaczony 9 listopada 1914 r. w bitwie koło 


Brytyjczycy tuż po zakończeniu Wielkiej 
Wojny uznali, że potrzebują nowej bazy dla 
floty wojennej w regionie, jako jej lokaliza¬ 
cję rozważali Singapur, Hongkong i Sydney 
W pierwszym przypadku wadami były jego po¬ 
łożenie, zbyt blisko japońskiej wyspy Formoza 
(Tajwan), a potem doszedł traktatowy za¬ 
kaz fonyfikowania. Sydney było zaś zbyt od¬ 
ległe od Chin i Azji Południowo-Wschodniej. 
Ostatecznie w czerw cu 1921 r,, zajmujący się 
obronnością zamorską Komitet Obrony Im¬ 
perialnej zdecydował, że to Singapur będzie 
główną bazą Roya! Navy na Dalekim Wscho¬ 
dzie. W tym czasie nie było tam porru ze zbior¬ 
nikami ropy która zastąpiła węgiel jako paliwo 
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dla okrętów wojennych. W Singapurze było 
w tym czasie pięć suchych doków, ale w żad¬ 
nym z nich nie zmieściłby się nowoczesny 
pancernik. Pierwsze fundusze na bazę autory¬ 
zowano w 1923 r. Poza Wielką Brytanią pie¬ 
niądze wyłożyły też jej dalekowschodnie posia¬ 
dłości, Hongkong, Straits Setdements, Stany 
Malajów, a także Nowa Zelandia. Natomiast 
Australia postanowiła, że lepiej inwestować we 
własną marynarkę wojenną. 

Po rozważeniu różnych lokalizacji nowej 
bazy w samym Singapurze postanowiono zbu¬ 
dować ją w rejonie miejscowości Sembawang 
na północnym wybrzeżu Singapuru. Uznano 
bowiem, że w przypadku Keppel trudno bę¬ 
dzie pogodzić wymogi bezpieczeństwa z roz¬ 
wijającym się dynamicznie portem handlo¬ 
wym. Niektórym lokalizacja ta przypominała 
Portsmouthj historyczny port Royal Navy, któ¬ 
ry skrywa się za wyspą Wight. Jednak była za¬ 
sadnicza różnica. Z Portsmouth okręty mogą 
wychodzić w morze w kierunku wschod¬ 
nim lub zachodnim. Natomiast jedyne wej¬ 
ście do Sembawang było od wschodu, gdyż 
od zachodu Cieśninę Dżohor zamykała oko¬ 
ło kilometrowa grobla z otwartą w 1923 r. li¬ 
nią kolejową, która ułatwiała transport do sin¬ 
gapurskiego portu największego bogactwa 
Malajów — kauczuku. 

W Singapurze zamierzano zbudować przy¬ 
stanie, doki, warsztaty, koszary i składy z wie¬ 
lomiesięcznymi zapasami paliwa dla okrętów 
Royal Nayy. Jednak plany bazy weryfi kowano, 
by obniżyć koszty jej budowy. Ostatecznie po¬ 
tężny-suchy dok Króla Jerzego VI o długości 
314 m, szerokości 39,6 m i głębokości 10,7 m 
otwarto 14 lutego 1938 i\ Powstały również 
koszary magazyny, w tym paliwa oraz warsz¬ 
taty, Baza Sembawang zaczęła funkcjonować 
w tym samym roku. W pobliżu niej zbudo¬ 
wano reż pas startowy. W Singapurze powsta¬ 
ły w owym czasie jeszcze trzy inne lotniska, 
Tengah na północnym zachodzie, Seletar na 


północnym wschodzie oraz Kallang na wschód 
od miasta Singapur, które obsługiwało ruch cy¬ 
wilny. Do wojny nie zrealizowano planu bu¬ 
dowy kolejnego w rejonie Ćhangi, gdzie poza 
bateriami nadbrzeżnymi wiatach trzydziestych 
powstało duże więzienie (podczas japońskiej 
okupacji przekształcone w obóz jeniecki). 

Tyle tylko, że poza leciwym monitorem 
Terror duże okręty nie stacjonowały na stałe 
w Sembawang. Wyczerpanej wojną i kryzysem 
ekonomicznym, ograniczonej rozbrojeniowym 
traktatem waszyngtońskim, Wielkiej Brytanii 
nie stać było na wydzielenie z Royal Navy sta- 


tach dwudziestych władze w Londynie przyjęły 
koncepcję, zew razie konfliktu jej znaczące siły 
dotrą do Singapuru po 42 dniach. W 1937 r. 
ten okres czasu zwiększono do 70 dni, w czerw¬ 
cu 1939 r. wydłużono jeszcze o 20, a w końcu 
po wybuchu wojny z Niemcami do 180 dni. 
Upadek Francji w czerwcu 1940 r. spowodo¬ 


wał, że nawet pół roku stało się terminem ma¬ 
ło realnym na dotarcie tam dużych sił Royal Na- 
vy, która samotnie zmagała się z flotami Nie¬ 
miec i Włoch. 

MODERNIZACJA ARTYLERII 
NADBRZEŻNEJ 

W latach 20, XX wieku podjęto w Singapurze 
prace modernizacyjne fortyfikacji nadbrzeż¬ 
nych, głównie artylerii, bo skupione tylko 
w centrum południowego wybrzeża wyspy ba¬ 
terie nie zapewniały bezpieczeństwa bazie mor¬ 
skiej w nowej lokalizacji. Po przeprowadzo¬ 
nej na polecenie rządu wizytacji Singapuru 
w 1927 r. gen. por, Webb Gillman zareko¬ 
mendował budowę nowych stanowisk artyle¬ 
ryjskich, w tym z potężnymi armatami BL 15 
inch (381 mm) o zasięgu ostrzału 33-37 km. 
Ich baterie miały powstać na wschodnich i za¬ 
chodnich krańcach Singapuru. Priorytetem był 
kierunek od Morza Południowochińskiego. Co 
ważne, Admiralicja już w 1923 r. szacowała, że 
w Singapurze potrzeba nie mniej niż osiem 
15-calówek, w tym sześć na wschodzie wyspy. 

Na ostateczne postanowienie trzeba było 
poczekać jeszcze przez kilka lat. W 1932 r. za¬ 
padła decyzja, że w Singapurze powstaną dwie 
nowoczesne baterie mające razem pięć ar¬ 
mat Mark I kalibru 381 mm. Wtedy określo¬ 
no też liczby armat 152 mm i 234 mm. Była 
to najwyższa pora do poważniejszego zajęcia 
się wzmocnieniem obrony Singapuru. W na¬ 
stępnym roku bowiem Japonia, która zajęła 
Mandżurię, wystąpiła z Ligi Narodów. 

Podobną wizytację jak gen. Gillman prze¬ 
prowadził w 1935 r. gen. mjr FrederickWilmot 
Barron, Inspektor Obrony Statycznej w War 


Office. Później w swym raporcie zapropono¬ 
wał m.in, jeszcze dwie nowe baterie armat 
Ó-calowych w rejonie Keppel Haibour. Jedną 
była Pasir Panjang (bateria Labrador). Druga 
jedno działowa Serapong Spur, z wykorzysta¬ 
niem infrastruktury po starych armatach 9.2 ca¬ 
la. Zasugerował też, by jedną armatę 38] mm 
w Buona Visra zastąpić trzema 234 mm, Jed- 
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® Pasir Laba, 2 działa 6 calowe 
© Buona Wata, 2 działa 15 calowe 
(D Labrador, 2 działa 6 calowe 
© Slloso, 2 działa 6 calowe 
© Connaught, 3 działa 9,2 cala 
© Serapong, 2 działa 6 calowe 
© Slllnalng, 2 działa 6 calowe 
® Johore, 3 działa 15 calowe 
© Betlng Kusah, 2 działa 6 calowe 
® Changl, 2 dzieła 8 calowe 
® Sphyiuc, 2 działa 6 calowe 
® Tokong, 3 działa 9,2 cala 


■: Rozmieszczenie lotnisk i baterii artylerii nadbrzeżnej. Rys. Piotr Wawrzkiewiu. 


lej eskadry azjatyckiej. Dlatego jeszcze w la¬ 
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Jednak Singapur posiadał głównie armaty 
152 mm, po dwie w baterii. Razem było ich 
18. Dominował typ Mark VII na pojedyn¬ 
czych podstawach Mark II CP o kącie pod¬ 


niesienia do 20 stopni i małym jak na okres 
międzywojenny zasięgu ognia wynoszącym 
12,8 km. Dlatego też baterie te określano jako 
obrony bezpośredniej [Cosel Defender , CD). 


SINGAPURSKIE BATERIE ARTYLERYJSKIE 
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nak dowodzący wtedy na Malajach gen. mjr Er¬ 
nest Ord Lewin wstąpił z kontrpropozycją ulo¬ 
kowania tam drugiej 15-calówki. Pierwszą ar¬ 
matę 381 mm zamontowano w Singapurze 
w 1936 r. Przy czym budowę baterii w rejonie 
Changi sfinansowano w dużej części z pienię¬ 
dzy podarowanych królowi Jerzemu V z oka¬ 
zji 25-lecia koronacji przez Sułtana Dżohoru, 
co znalazło odzwierciedlenie w jej nazwie. 
Wyprodukowane w latach 1915-1918 arma¬ 
ty Mark I miały kąt podniesienia do 45 stopni, 
(jedna 55 stopni). Ich maksymalny zasięg za¬ 
leżał od masy ładunku miotającego i wynosił 
33,74 km lub 38,4 km. 

Rolę trzeciej - pływającej - baterii 381 mm, 
spełniał stacjonujący w Singapurze od 1933 r. 
monitor Terror. Jego głównym uzbrojeniem by¬ 
ła wieża z dwoma armatami tego kalibru. Zbu¬ 
dowany w okresie Wielkiej Wojny okręt miał 
jeszcze m.in t 8 pojedynczych armat 102 mm. 
Po wybuchu wojny w Europie Terror został wy¬ 
słany na początku 1940 n m Morze Śród¬ 
ziemne. W lutym następnego roku okręt został 
uszkodzony przez niemieckie bombowce ju 88 
i zatonął u wybrzeży Libii, kolo Demy 

Drugimi pod względem kalibru były w Sin¬ 
gapurze dwie baterie mające po trzy armaty 
234 mm Mark X na pojedynczych podsta¬ 
wach wieżowych Mark VII, o kącie podniesie¬ 
nia 35 stopni, które mogły razić cele odległe 
nawet o 33,56 km. Ich lokalizacje wskazał 
gen. Hillman. Najcięższe armaty tworzy ba¬ 
terie sześdostmłowe {Counter-Bombardowa- 
nk\ GB). 


Dowództwo Artylerii Faber 

- CB Buona VEsta - 2x1 Mk [ 381 mm (południowe 
wybrzeże Singapuru, na wschód od zatoki Jurong) 

- CB Connaught — 3x1 Mk X 234 mm (południowy 
cypel wyspy Sentosa) 

- CD Pasir Laba - 2x1 Mk VII 152 mm 
(zachodnie wybrzeże Singapuru, 

na południe od miejscowości Pasir Laba) 

- CD Labrador- 2x1 Mk VII152 mm (południowy 
cypel Singapuru, na wschód od Keppd Harbour} 

-CDSIloso — 2x1 Mk VII152 mm 
(zachodni cypel wyspy Sentosa) 

- CD Sera po ng - 2x1 Mk VI1152 mm 
[północno-wschodni cypel wyspy Sentosa) 

- CD Silingslng - 2xł Mk V1M 52 mm 
[południowo-wschodnEa aęść wyspy Puiau Brani) 

- ATMB Berhala Reping - 2x11 Mk! 57 mm 
(mała wysepka między Sentosg a Puiau Brani} 

-ATMB Batu Berfayar - 2x176,2 mm (południowy 
cypel Singapuru, na wschód od baterii Labrador) 

- ATMB Puiau Hantu - 1x184 mm (mała wysepka między 
północno-wschodnim cyplem Sentosy, a Batu Berlayar) 

-ATMB Sitoso Point - 1x176,2 mm (wyspa Sentosa) 

- ATMB Tanjong Tereh - jedno stanowisko dla armat 
57 mm bez uzbrojenia (wyspa Puiau Brani) 


Dowództwo Artylerii Changi 

- CB Jo horę - 3x1 Mk 1 381 mm (wschodni cypel 
Singapuru, na południe od miejscowości Changi) 

- CB Tekong Besar 3x1 Mk X 234 mm 
(południowe wybrzeże wyspy Teko ng Besar) 

- CB 5phinx — 2x1 Mk 24 152 mm 
(południowo-zachodni cypel wyspy Tekong Besar) 

- CD Beting Kusah - 2x1 Mk VIIT52 mm 
(wschodni cypel Singapuru, na południe 
od miejscowości Changi) 

- CD Changi -2x1 Mk Vlf 152 mm (wschodni cypel 
Singapuru nad zachód od miejscowości Changi) 

- CD Pengerang - 2xt Mk VII152 mm 

(na południowym wybrzeżu Dżohoru, 
na wysokości miejscowości Ćhangr) 

- ATMB Changi Outer (Palm) - 2xil MK i 57 mm 
(wschodni cypei Singapuru, na południe 

od miejscowości Changi) 

• ATMB Puiau Sajahat - 2x11 Mk 157 mm 
(wysepka między Singapurem a Tekong Besar) 

■ AMTB Calder Harbour - 2xil Mk 157 mm 
[wschodnie wybrzeże wyspy Tekong Besar) 

- ATMB Tanjong Johore - 2x184 mm 
(południowe wybrzeże Dżohoru, Renga rang) 
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Oczywiście byl plan zastąpienia ich nowszymi 
Mark 24 na podstawach Mark V o kącie pod¬ 
niesienia do 45 stopni strzelającymi o 9,6 km 
dalej, jednak do wybuchu wojny z Japonią 
zdołano wyposażyć w nie tylko baterię Sphinx 
na wysepce Paulu Mekong. Jedna ich bateria 
była jeszcze w Penang, drugiej wyspie u wy¬ 
brzeży Półwyspu Malajskiego (u wejścia do 
Cieśniny Malakka), która miała jak Singapur 
status twierdzy. Ze względu na zasięg były 
to raczej baterie sześciostrzałowe niż obrony 
bezpośredniej. 

W chwili wybuchu wojny w twierdzy było 
gotowych 13 baterii artylerii nadbrzeżnej duże¬ 
go i średniego kalibru. Sześć z nich znajdowało 


w raporcie Komitetu Obrony Imperialnej, Ko¬ 
mitetu Połączonej Obrony Zamorskiej i Metro¬ 
polii, stwierdzono, że w rejonie Zeppelin Har- 
bor powstaną baterie przecrwkutrowe (Anit-Mo- 
tor Torpedo Boat , AMTB) uzbrojone w wieże 
z podwój nym i szybkostrzelnymi armatami 
6-funtowymi Mark I (57 mm) o zasięgu ognia 
4,7 km. Wyszkolona obsługa mogła wystrze¬ 
lić do 40 pocisków na minutę. 57 mm arma¬ 
ty były skuteczną bronią przeciwko małym 
jednostkom, np. kutrom torpedowym i bar¬ 
kom desantowym. Przewidywano do czterech 
baterii ATMB przy każdym wejściu do portu 
oraz 6 reflektorów od wschodu i 7 od zacho¬ 
du. W 1937 r. postanowiono rozmieścić bate- 


JEDNOSTKI PODLEGŁE DOWÓDZTWU MALAJÓW 
8 GRUDNIA 1941 R. 
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ILI Indyjski Korpus Armijny 

-9, indyjska Dywizja Piechoty 

- 8. Brygada Piechoty [4 bataliony piechoty) 

-22. Brygada Piechoty (2 bataliony piechoty, brytyjski 
pułk artylerii potowej) 

-jednostki dywizyjne (brytyjski pułk artylerii pniowej, 
batalion łączności) 

-11. Indyjska Dywizja Piechoty 
-6. Brygada Piechoty (2 bataliony piechoty, brytyjski 
batalion piechoty, pułk artylerii górskiej) 

- 15. Brygada Piechoty (2 bataliony piechoty, 
brytyjski batalion piechoty) 

- 23. Brygada Piechoty (3 bataliony piechoty) 
-jednostki dywizyjne [batalion piechoty, 2 brytyjskie 

pułki artylerii palowej, 2 brytyjskie pułki artylerii 
przeciwpancernej, batalion łączności) 

- Brygada Osłony Linii Komunikacyjnych 
(4 lokalne ochotnicze bataliony piechoty) 

-Twierdza Penang (brytyjski pułk artylerii nadbrzeżnej, 
pułk artylerii przeciwlotniczej, brytyjski pułk 
reflektorów przeciwlotniczych, indyjski batalion 
piechoty, malajski batalion piechoty) 

-Jednostki korpuśne (pułk rozpoznawczy, 3 bataliony 
piechoty, 3 brytyjskie pułki artylerii przeciwlotniczej, 
batalion łączności) 

8. Australijska Dywizja Piechoty 

- 22. Brygada Piechoty [3 bataliony piechoty) 

- 27. Brygada Piechoty [3 bataliony piechoty) 

- zgrupowanie artylerii [3 pułki artylerii potowej, 
pułk artylerii przeciwpancernej) 

-jednostki dywizyjne (batalion saperów, 
batalion karabinów maszynowych, batalion łączności) 
Twierdza Singapur 

- L Malajska Brygada Piechoty (2 bataliony piechoty, 
brytyjski bataficn piechoty) 


- 2. Malajska Brygada Piechoty (2 brytyjskie bataliony 
piechoty, indyjski batalion piechoty) 

- Brygada Straits Settlements Yolunteer Fotce 
[3 bataliony piechoty) 

- brygada artylerii przeciwlotniczej [5 brytyjskich 
pułków artylerii przeciwlotniczej, indyjski pułk 
artylerii przeciwlotniczej, brytyjski pułk reflektorów 
przeciwlotniczych) 

- brygada obrony statycznej [2 pułki artylerii 
nadbrzeżnej, pułk artylerii (mieszany) 

- dowództwo wojsk inżynieryjnych 

- brygada saperów 

- 2 indyjskie bataliony piechoty 

12. Indyjska Brygada Piechoty (2 bataliony piechoty, 
brytyjski batalion piechoty pułk artylerii polowej) 
Sarawak (indyjski batalion piechoty, batalion ochotniczy) 

Posiłki brytyjskie wysiane na Malaje 
po7grudnia1941 r. 

-18. Dywizja Piechoty 

- 53. Brygada Piechoty (3 bataliony piechoty) 

- 54. Brygada Piechoty (3 bataliony piechoty) 

- 55. Brygada Piechoty [3 bataliony piechoty) 
-jednostki dywizyjne (trzy pułki artylerii polowej, 

pułk artylerii przeciwpancernej, - 

- batalion rozpoznawczy, batalion karabinów 
maszynowych) 

- 44, Indyjska Brygada Piechoty (3 bataliony piechoty) 
-45. Indyjska Brygada Piechoty (3 bataliony piechoty, 

batalion saperów) 

- 2 pułki artylerii przeciwlotniczej 

- pułk artylerii przeciwpancernej 

- batalion karabinów maszynowych (australijski) 

- szwadron lekkich czołgów [indyjski) 

- personel dywizjonu myśliwskiego 


się na wyspie Singapur. Trzy były na Santosie* 
dwie na Paulu Mekong, a po jednej na Paulu 
Brani oraz półwyspie Penetrant na południu 
Diodhpuru, na północny wschód od Paulu 
Mekong. 

Zagrożeniem dla bazy morskiej były nie 
tylko pancerniki i krążowniki, ale też mniejsze 
Jednostki jak kutry torpedowe. Dlatego w 1936 r. 


rie armat 37 mm przy wschodnim wejściu do 
cieśniny Dżodhptir. 

W planach był aż tuzin baterii przeciw 
kutrowych z jedną lub dwoma wirżami. Przed 
wybuchem wojny z Japonią udało się stwo¬ 
rzyć je tylko częściowo. Pierwszą wieżę za¬ 
montowano już w 1937 ale przed 1942 r. 
do Singapuru trafiło ich zaledwie osiem, clioć 
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przygotowano 13 stanowisk dla siedmiu bate¬ 
rii. Część uzbrojenia przewidzianego pierwot¬ 
nie dla dalekowschodniej fortecy wykorzysta¬ 
no do wzmocnienia obrony Wysp Brytyjskich 
i Malty. Niektóre z baterii zgodnie z harmo¬ 
nogramem miały dostać armaty... w połowie 
1942 r. Większość publikacji historycznych 
podaje, że ostatecznie wieże otrzymały cztery 
baterie. Nie dostały ich trzy - Paulu Unin, 
Changi Inner (School) i TanjongTereh. Jednak 
niektórzy autorzy utrzymują, że bateria School 
też posiadała nowe 6-funtówki, ale według in¬ 
nych informacji, ze stycznia 1941 r., miała ona 
dostać w zamian dwie starsze armaty 76,2 mm. 
Ze względu na niedobór nowego uzbrojenia 
po jednej tego typu armacie zdecydowano też 
dać bateriom Labrador i Ladang. W dwóch 
przypadkach postanowiono wyposażyć baterie 
przeciwkutrowe w armaty połowę Ordnance 
QF 18 pounder (84 mm). 

Każdą baterię artylerii nadbrzeżnej tworzyły 
stanowiska armat, podziemne magazyny amu¬ 
nicyjne, schrony dla załogi i stanowiska do¬ 
wodzenia, a także wieże obserwacyjne. Miały 
one też własne zasilanie i obronę przeciwlot¬ 
niczą z podwójnymi karabinami maszynowy¬ 
mi Lewisa. Bateria dysponowała potężnymi re- 
flektorami-szperaczami o promieniu światła 
30 stopni (rzadziej 45 stopni). Służyły one do 
oświetlania płynących po morzu okrętów i stat¬ 
ków. Nie było możliwości użycia ich w obro¬ 
nie przeciwlotniczej. Baterie nadbrzeżne pod¬ 
porządkowano dwóm dowództwom artylerii 
{Fire Command) - Changi i Faber. Pierwsze od¬ 
powiadało za obronę od wschodu, a drugie od 
zachodu. Changi podlegały trzy baterie obro¬ 
ny bezpośredniej i trzy przeciwostrzałowe. Były 
to Changi, Beting Kusah, Jobore, Pengerang, 
Sphinx i Tekong. Na wschodzie u wejścia do 
Dżohoru były też stanowiska siedmiu baterii 
przeciwkutrowych, w tym trzy mające po dwie 
wieże z armatami kał. 57 mm. Przynajmniej 
jedna z baterii nie miała uzbrojenia. 

Stanowiska baterii wschodnich obsadza¬ 
li żołnierze 9. Pułku Artylerii, w którego skła¬ 
dzie były trzy baterie - 7., 22. i 32, Royal 
Artillery. Personel pierwszej obsługiwał baterie 
Johore i Beting Kusah. Żołnierze „22” obsa¬ 
dzali pięć baterii ogniowych - Calder Harbour, 
Ladang, Sphinx, Pulau Sajahat i Tekong Besar. 
A „32” przypadły Changi, Changi Outer, i Pen¬ 
gerang. Natomiast dowództwu Faber podpo¬ 
rządkowano dwie baterie przeciwostrzałowe i pięć 
obrony bezpośredniej Buona Vista, Connaught, 
Labrador, Pasir Laba, Serapong, Silingring i 5i- 
loso. Z pięciu baterii przeciwkutrowych, ar¬ 
maty miały cztery, ale r)4ko jedna - Berhala Rc- 
ping - nowoczesne 57 mm. Obsługę wszyst¬ 
kich stanowił personel 7. Piliku Artylerii Nad¬ 
brzeżnej, Personel jego 1 i baterii stanowi! ob¬ 
sadę baterii Connaught, Berhala Reping, Sera¬ 
pong, Sil oso Point i Pulau Hancu, Arrylerzyści 
z „31” obsadzali baterie Buana Visra, Tanjong 
Tereh i Ba tu Beri ay ar, 5. bateria nadbrzeżna 
Hongkong & Singapore Royal Artillery ob¬ 
sługiwała baterie sSilingsmg i Siloso, a 7. bate¬ 
ria nadbrzeżna Hongkong &. Singapore Rop! 
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7 Gdy wybuchła wojna z Japonią na singapurskich lotniskach bazowało siedem dywizjonów, w tym trzy dysponują¬ 
ce myśliwcami Brewster F2A Buffalo, które nie mogły się równać z japońskimi Mitsubishi A6M Reisen . 


Artillery odpowiadała za baterie Labrador 
i Pasir Laba. 

PIĘTA ACHILLESOWA OBRONY 

Brytyjskie lotnictwo, które ze względu na brak 
dużych okrętów wojennych (pancerników, krą¬ 
żowników liniowych i lotniskowców) miało 
odgrywać główną rolę w pierwszych miesią¬ 
cach obrony Malajów było zbyt słabe, aby wy¬ 
pełnić te zadanie. W lipcu 1940 r. brytyjscy 
Szefowie Sztabów planowali, że do końca na¬ 
stępnego roku uda się zastąpić w jednostkach 
na Dalekim Wschodzie większość przestarza¬ 
łych lub starzejących się maszyn nowymi, tak 
by mieć w pierwszej linii 336 nowoczesnych 
samolotów (282 na Malajach), plus 157 rezer¬ 
wy Według danych z sierpnia tegoż roku fak¬ 
tycznie w pierwszej linii były zaledwie 84 sa¬ 
moloty. Dowództwo Malajów po pojawieniu 
się Japończyków w Indochinach Francuskich 
rekomendowało w październiku 1940 r. zwięk¬ 
szenie sił lotniczych do 566 maszyn w pierw¬ 
szej linii. Podczas spotkania wszystkich brytyj¬ 
skich dowódców z rejonu Dalekiego Wschodu 
w tym samym miesiącu stwierdzono, że po¬ 
winno ich być 582, plus 50-procentowa re¬ 
zerwa. Co prawda Szefowie Sztabów uznali, że 
to ilość idealna, ale w ich opinii zaplanowane 
wcześniej 336 samolotów powinno zapewnić 
wystarczający poziom bezpieczeństwa. 

Alianci zakładali bowiem, że Japończycy 
nie będą w sranie zaatakować równocześnie 
w różnych miejscach Azji i ich siły powietrzne 
będą mogłysię wzajemnie wspierać. Rozważana 
była m.in, ewakuacja na Malaje lotnictwa ame¬ 
rykańskiego z Filipin. Poza wymianą samolo¬ 
tów i zwiększeniem ich liczby była też koniecz¬ 
na modernizacja lub odbudowa wielu lotnisk, 
jak i stworzenie punktów tankowania dla ło¬ 
dzi latających. 

Teoretycznie każde lotnisko miało być chro¬ 
nione przez 8 ciężkich i tyle samo lekkich ar¬ 
mat przeciwlotniczych. Jako że priorytetowo 
traktowano działania w Lumpie i Afryce Pół¬ 
nocnej owe zamiary nie zostały zrealizowane, 
W grudniu 1941 u nieba Singapuru broniło 
sześć pułków artylerii przeciwlotniczej f w rym 


cztery ciężkiej oraz pułk reflektorów przeciw¬ 
lotniczych. Ogółem było to 13 baterii z ciężki¬ 
mi armatami i 8 z lekkimi. Tymczasem latem 
1941 r. głównodowodzący na Malajach gen. por. 
Arthur Perdval oszacował, że do obrony wyspy 
potrzebuje 212 ciężkich armat przeciwlotni¬ 
czych i do tego jeszcze 124 lekkie. Tymczasem 
miał tylko około 60 ciężkich, w tym 40 3,7 ca¬ 
lowych (94 mm). 

Podobnie było ze stacjami radiolokacyjny¬ 
mi na obszarze Malajów. Z 20 planowanych 
gotowe do grudnia 1941 r. było zaledwie pięć- 
-sześć, większość w rejonie Singapuru. Po in¬ 
wazji uruchomiono jeszcze trzy-cztery następ¬ 
ne. Tylko częściowo udało się przygotować sieć 
dowodzenia, składypaliwi amunicji. 

Marszałek lotnictwa Henry Robert Moore 
Brooke-Popham, który był głównodowodzą¬ 
cym na Dalekim Wschodzie w momencie wy¬ 
buchu wojny z Japonią, w publikacji z koń¬ 
ca lat czterdziestych podał, że na Malajach 
było 158 samolotów w linii i 88 w rezerwie. 
Późniejsi autorzy przedstawiali inne dane, gdy 
dodarli do wojskowych depesz z tego okresu. 
Henry Probert w publikacji „The Forgoten 
Air Force: The Royal Air Force in the war aga- 


inst Japan 1941-1945T podał, że gotowych 
do działania było 167 samolotów, 14 znajdo¬ 
wało się w naprawie, a w rezerwie Royal Air 
Force miało ich 84. Było też kilka maszyn lot¬ 
nictwa morskiego i trochę lekkich samolotów 
Malayan Volunteer Air Force. 

Oznaczało to, że plany wzmocnienia lot¬ 
nictwa w regionie udało się zrealizować Bry¬ 
tyjczykom zaledwie w połowie. W tym czasie 
priorytetowo traktowano rejon Morza Śród¬ 
ziemnego, obronę metropolii, ofensywę bom¬ 
bową, bitwę o Atlantyk oraz dostawy do Związ¬ 
ku Sowieckiego, który w drugiej połowie 1941 r. 
dostał od Wielkiej Brytanii setki nowych sa¬ 
molotów. Malaje były dla władz w Londynie 
peryferiami. 

Gdy wybuchła wojnazjaponią na czterech 
singapurskich lotniskach bazowało siedem dy¬ 
wizjonów, w tym trzy myśliwskie F2A Buffalo. 
Na Półwyspie Malajskim, gdzie było co naj¬ 
mniej 20 lotnisk o różnym poziomie przygoto¬ 
wania, rozmieszczono pięć dywizjonów, w tym 
tylko jeden myśliwski. 

Według Brooke-Pophama na Malajach by¬ 
ły dwie eskadry mające 24 dwupłatowe lekkie 
samoloty torpedowo-bombowe Vildebeest, któ¬ 
re ich piloci nazywali „latającymi trumnami”. 
Do najnowszych nie można było też zaliczyć 
bombowców, 47 Blenheim I i Blenheim IV ani 
24 Hudson. Także 60 myśliwców Buffalo nie 
równało się z japońskimi A6M Reisen . Dopiero 
w trakcie kampanii, w styczniu 1942 r., do Sin¬ 
gapuru dostarczono 51 Hurńcaneów i 24 pi¬ 
lotów. Stworzono z nich dwa nowe dywizjony 
i przezbrojono trzeci latający dotąd na Buffalo. 

ZAPOMNIANA PÓŁNOC 

Dla obrony przed desantami zbudowano schro¬ 
ny z karabinami maszynowymi Vickersa wzdłuż 
południowego i wschodniego wybrzeża wyspy. 
Rozmieszczono je co około 500 m w pasie od 
Pasir Panjang do Changi, Poza schronami były 
przygotowane stanowiska dla artylerii polowej 
i reflektorów. 

Większość ze schronów wykonanych przed 
wybuchem II wojny światowej' należała do 
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® wartownia 

@ dwa stanowiska podwójnie sprzężonych 
karabinów maszynowych typu Lewis 
(!) kompleks podziemny 
© schody prowadzące na powierzchnię 
(D działo 12 funtowe QF 
® bateria 6 calowych dział 6 L 
<j) schron artylerzystów 
® stanowisko dowodzenia 
M reflektory 


z bardziej ufortyfikowanych miejsc na Ziemi. 
Brytyjczycy skoncentrowali swe wysiłki na 
tym, aby zapewnić Jak najlepszą obronę wyspie 
od południa i wschodu. Postanowili też przy¬ 
gotować dwie wewnętrzne linie obrony gdy¬ 
by wróg dokonał udanego desantu na wscho¬ 
dzie lub zachodzie wyspy. Wschodnia znana 
jako Linia Serangoon ciągnęła się od lotniska 
Kallang do Paya Lebar, a wschodnią oparto 
o rzeczki Kranji na północy i Jurogz ujściem na 
południowym wybrzeżu. Jednak, gdy chodziło 
o samo zachodnie wybrzeże wyspy za jego sku¬ 
teczną osłonę uznano bagniste i zalesione brze¬ 
gi. Dlatego ulokowano tam tylko jedną bate¬ 
rię nadbrzeżną. A na północnym wybrzeżu 
Singapuru nie było żadnych umocnień. 

Poza fortem Pengerang nie było ich też na 
południu Dżohoru, choćby na wysokości bazy 
morskiej. Pomimo uwzględniania zagrożenia 
Malajów japońską inwazją, Brytyjczycy dłu¬ 
go nie wierzyli, że wrogowi uda się dotrzeć do 
samego Singapuru. Dopiero dowodzący tam 
wiatach 1935-1939 gen. mjr William Dobbie 
21 Plan ogólny fortu Siloso, grudzień 1941 r. Rys, Piotr Wawrzkiewia, uznał, że należy przygotować wysunięte pozy- 
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podziemnego 


25 Plan stanowiska ogniowego z armatą kalibru 234 mm. Rys. Piotr Wawrzkiewia. 


1 r. Rys. Piotr Wawrzkiewia. 

cje obronne na północ od Singapuru, m.in. 
w rejonie Kota Tinggi. Co prawda rozpoczę¬ 
to budowę pasa obronnego ze schronami bo¬ 
jowymi, nazwanego od jego nazwiska Linią 
Dobbiego, ale projektu nie ukończono z po¬ 
wodu niedostatku funduszy. 

Później szef stacjonujących w twierdzy sa¬ 
perów; brygadier lvan Simson na kilka mie¬ 
sięcy przed wojną rekomendował wznowie¬ 
nie budowy umocnień na południu Dżohoru, 
ale głównodowodzący gen. por. Artur Percival 
zignorował jego opinię. Podobnie było, gdy 
Simson zalecał fonyfikowanie północy samej 
wyspy Singapur. Ostatecznie Percival zaakcep¬ 
tował budowę umocnień w Dżodhpur dopiero 
w końcu grudnia 1941 r., ale nie zgodził się na 
fortyfikowanie północy Singapuru. 

Nowy głównodowodzący siłami brytyjski¬ 
mi na Dalekim "Wschodzie generał Archihald 
Wavcll 3 podczas pobytu w Singapurze na po¬ 
czątku stycznia 1942 r. był zaskoczony, gdy 


dwóch typów opracowanych przez marynarkę 
wojenną. Pierwszy miał dwa otwory strzelni¬ 
cze z przodu i małą kopułę obserwacyjną z tyłu 
stropu. Drugi typ posiadał stanowiska dla ka¬ 
rabinów maszynowych z prawej i lewej strony 
konstrukcji, której środkową częćć stanowiła 
2-3-metrowa wieża obserwacyjna. 

Schrony nowych typów, mające otwo¬ 
ry strzeleckie ze wszystkich stron pojawiły się 
dopiero w 1940 r. Brytyjska armia opracowa¬ 
ła wtedy kilkanaście ich podstawowych pro¬ 
jektów. Na Malajach powstały schrony typ 
22, na bazie sześciokąta foremnego z pięcio¬ 
ma otworami strzeleckimi przeznaczony dla 
żołnierzy z karabinami i lekką bronią maszy¬ 
nową. Drugim był typ Lozenge - nieforemny 
sześciokąt, którego ściany przednia i tylna były 
znacznie dłuższe od pozostałych. Schron z oko¬ 
ło dziesięcioma otworami strzelniczymi był 
przewidziany dla drużyny piechoty uzbrojonej 
w karabiny i broń maszynową. 

W okresie międzywojennym Imperium 
Brytyjskie wydało na rozbudowę singapurskiej 


<D windy amunicyjne 
(D działo 9,2 cale 
© pomieszczenia dla załogi 

© schody prowadź 


S Stanowisko kierowania ogniem fort Siloso, grudzień 1S 


bazy kwotę ponad 60 min funtów szterlingów, 
co stanowi obecnie równowartość kilku mi¬ 
liardów. Inwestycje ce uczyniły wyspę jednym 
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dowiedział się, ze nie ma umocnień i szcze¬ 
gółowych planów obrony wyspy od północy. 
Brytyjskie dowództwo Malajów zwlekało z bu¬ 
dową linii obronnych uważając, że będzie to 
miało zły wpływ na morale żołnierzy i cywilów. 
Po wojnie Percival tłumaczył ową bierność też 
brakiem siły roboczej. Saperów było za mało, 
a cywile nie byli zainteresowani pracą przy 
fortyfikacjach, bo stawki płacowe oferowane 
przez wojsko były niższe niż na plantacjach. 
Jak również tym, że priorytetowo potrakto¬ 
wał inwestycje w lotniska. Dopiero reprymen¬ 
da Wavella przerwała bierność Percivala w tej 
sprawie, ale było już za późno. 

ROZPROSZONE SIŁY 

Dowództwo wojsk Brytyjskiej Wspólnoty Na¬ 
rodów, które miały bronić Singapuru i Mala¬ 
jów utworzono w 1924 r., ale w okresie mię¬ 
dzywojennym na półwyspie były tylko niewiel¬ 
kie garnizony w Kuala Lumpur, Penang, Serem- 
ban i Taiping, ponieważ do połowy lat trzy¬ 
dziestych brytyjska generalicja była przekona¬ 
na, że jego warunki naturalne - dżungla i ba¬ 
gna - oraz rzadka sieć dróg czynią go nieprze¬ 
bytym. Dopiero dowodzący tam gen. mjr Wil¬ 
liam Dobbie ostrzegł rząd Wielkiej Brytanii, 
że nie uda się obronić Singapuru, bez utrzyma¬ 
nia półwyspu. 

Inny problemem, który generał sygnalizo¬ 
wał władzom w Londynie, była niedostatecz¬ 
na ilość piechoty w stosunku do mającej ponad 
110 km linii brzegowej Singapuru. W 1932 r. 
stacjonowały tam tylko dwa bataliony. Do wy¬ 
buchu wojny ich liczba zwiększyła się do 11, 
ale nadal było to zbyt mało. Problemem był też 
poziom wyszkolenia stacjonujących na Mala¬ 
jach wojsk. Żołnierzy nadal rzadko uczono dzia¬ 
łania w dżungli, Brytyjczycy bowiem zakłada¬ 
li, że do powstrzymania wroga wystarczy za¬ 
chować kontrolę nad terenami w pobliżu dróg 
i mostów. Nieadekwatne do potrzeb było też 
wyposażenie i uzbrojenie sił rozmieszczonych 
na półwyspie, zwłaszcza brak czołgów. 

Nasilające się zagrożenie ze strony Japonii 
powodowało, że Brytyjczycy zaczęli jednak roz¬ 
budowywać swe siły na Malajach, ale nie było 
to traktowane priorytetowo. Tuż przed wybu¬ 
chem wojny z Niemcami, w sierpniu 1939 r., 
wysłano do Singapuru indyjską 12. Brygadę 
Piechoty. 

Nowy dowódca na Malajach gen. por. lio- 
nel Bond oszacował w kwietniu 1940 r„ że aby 
je skutecznie bronić, jest potrzebne mu 40 ba¬ 
talionów piechoty, trzy bataliony karabinów' 
maszynowych i dwa pułki czołgów. W tym 
czasie w Londynie stwierdzono, że marynarka 
wojenna będzie potrzebować co najmniej pól 
roku, by wesprzeć Singapur. Gen. Bond uwa¬ 
żał, że jeśli lotnictwo byłoby zdolne zwalczać 
japońskie siły przed wylądowaniem, to wy¬ 
starczyłoby do obrony Malajów tylko 25 ba¬ 
talionów piechoty z broniami towarzyszącymi, 
w tym trzema bateriami przeciwpancernymi 
oraz kompanią samochodów pancernych lub 
ćzołgdw| W tym przypadku rolą wojsk lądo¬ 
wych byłoby głównie zapewnienie bezpieczeń- 
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2 Siłami brytyjskimi na Półwyspie Malajskim dowo¬ 
dził gen. por. Arthur E. Percival, któremu podlegało 
85 000 oficerów i żołnierzy. 


stwa lotniskom i bazie morskiej. Natomiast we¬ 
dług Szefów Sztabów przy osiągnięciu plano¬ 
wanej liczebności lotnictwa powinno być tam 
36 batalionów. Tymczasem poza jednostkami 
obrony wybrzeża i przeciwlotniczymi oraz po¬ 
mocniczymi w sierpniu 1940 r. na Malajach 
było ich zaledwie dziewięć. 

Podczas spotkania wszystkich brytyjskich 
dowódców z rejonu Dalekiego Wschodu, któ¬ 
re miało miejsce w październiku 1940 r. stwier¬ 
dzono, że należy wzmocnić wojska lądowe na 
Malajach do 26 batalionów piechoty z od¬ 
powiednimi jednostkami wsparcia. Dlatego 
w następnym miesiącu przybyły tam z Indii 6. 

1 8. Brygada Piechoty oraz sztab 11. Dywizji 
Piechoty. 

W lutym 1941 r. na Malaje przerzucono 
dowództwo australijskiej 8. DP i jej 22. BP. 
W następnym miesiącu siły brytyjskie na pół¬ 
wyspie powiększyły się o pierwszy rzut indyj¬ 
skiej 9. DP Jednak jej 15. BP włączono do 
11. DP. Za to do 9. DP przeniesiono 8. BP. 
Jej 22. BP dołączyła do malajskiego zgrupowa- ^ 
nia w kwietniu 1941 r. W następnym miesiącu ,Ł 
zaś rozmieszczono na Malajach dowództwo in¬ 
dyjskiego III Korpusu Armijnego. 

W sierpniu 1941 r. gen. por. Percival przed¬ 
stawił nowe szacunki co do sił lądowych po¬ 
trzebnych do obrony Malajów, które uwzględ¬ 
niały fakt, że Japończycy zyskali dogodne bazy 
w In do chinach Francuskich. Otóż według nie¬ 
go powinno być tam rozmieszczone 48 bata¬ 
lionów piechoty, 9 pułków artylerii polowej, 

3 przeciwpancernej, 2 górskiej, a także 4 lekkie 
pułki przeciwlotnicze; Percival chciał też mieć 

2 pułki czołgów i 4 jednostki rozpoznawcze. 
We wrześniu doda! do tej listy jeszcze 2 -puł¬ 
ki ciężkiej artylerii przeciwlotniczej dla ochro¬ 
ny sił na półwyspie. 

Tymczasem w sierpniu 1941 r. przybyła na 
Malaje australijska 27. BP a we wrześniu in¬ 
dyjska 28. BP złożona z batalionów Gurkhów, 


która początkowo była w rezerwie 111 KA. 
Dowództwo brytyjskie wysłało też dodatkowe 
pułki artylerii i rozpoznawcze.- 

Garnizonem twierdzy Singapur dowodził 
w tym czasie gen. mjr Frank Keith Simmons. 
W jego skład wchodziło dowództwo obrony 
statycznej z artylerią nadbrzeżną, 3 brygady 
piechoty, z których dwie obsadzały umocnie¬ 
nia na wybrzeżach wyspy oraz różne jednost¬ 
ki pomocnicze. 

UDERZENIE TYGRYSA 

2 grudnia 1941 r., do Singapuru przybyła 
Eskadra Wschodnia, znana jako Zespół „Z”, 
której trzonem były pancernik Pńnce ofWales 

1 krążownik liniowy Repulse. W momencie wy¬ 
buchu wojny w Singapurze bazowały poza ni¬ 
mi 3 krążowniki lekkie, 9 niszczycieli, 3 kano- 
nierki rzeczne i 4 australijskie trałowce. Nie¬ 
dostatek okrętów Royal Navy starano się zni¬ 
welować poprzez przystosowanie do potrzeb 
militarnych 47 jednostek cywilnych obsadzo¬ 
nych przez miejscowych ochotników. 18 z nich 
używano do patrolowania lub zwalczania okrę¬ 
tów podwodnych, 17 innych było pomocni¬ 
czymi trałowcami. Był też tuzin uzbrojonych 
łodzi motorowych. 

7 grudnia 1941 r. gen. Percival miał pod 
swą komendą, wraz z garnizonami w Sarawaku 
na Borneo i na Wyspie Bożego Narodzenia, 
blisko 87 tys. żołnierzy wojsk lądowych 12 bry¬ 
gad piechoty - 6 indyjskich, 2 australijskie, 

2 malajskie oraz 2 ochotnicze - ze Straits Set- 
tlements i Sfederowanych Stanów Malajskich. 
Ogółem było to 47 batalionów piechoty i ba¬ 
talion karabinów maszynowych. 

Wsparcie piechurom zapewniało 7 pułków 
artylerii polowej (5 brytyjskich i 2 australij¬ 
skie), 2 pułki (australijski i brytyjski) i 2 bate¬ 
rie artylerii przeciwpancernej oraz jeden pułk 
artylerii górskiej (indyjski). Brytyjskie pułki ar¬ 
tylerii polowej uzbrojone w armaty Ordnance 



S3W wyniku zwycięskiej kampanii i zdobycia Singa¬ 
puru dowodzący wojskami japońskimi gen, TomoyLi¬ 
ki Yamashita zyska! miano „Tygrysa Malajów". 
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QF 25-pounder (88 mm) liczyły trzy baterie 
po 8 dział, a mające haubice Ordnance QF 
4.5-inch 4,5-calowe (114 mm) posiadały dwie 
baterie. Natomiast australijskie jednostki przy¬ 
były na Malaje jeszcze ze starymi armatami 
18-funtowymi (miały też haubice). Ich przez¬ 
brajanie w 25-funtówki rozpoczęło się dopie- 


brygadom 9. DP wschodniego wybrzeża, z do¬ 
godnym rejonem dla desantu w Kota Bharu. 
Australijczycy byli rozmieszczeni w Dżohor na 
południu Malajów. 

Liczebność inwazyjnej japońskiej 25. Armii 
pod dowództwem gen. por. Tomoyuki Yama- 
shity jest szacowana na 60-70 tys. żołnierzy 


Ha-Go. Czołg-o masie /A t miał armatę prze¬ 
ciwpancerną Typ 98 kal. 37 mm i dwa kara¬ 
biny maszynowe 7,7 mm, w przodzie kadłu¬ 
ba i z tyłu wieży. Według „Japanese Army in 
World War II: Conquest of the Pacific 1941- 
-42” 1. i 6. Pułk Czołgów, które wzięły udział 
w kampanii na Malajach, miały po 37 wozów 
Typ 97 i 20 Typ 95, 14. Pułk Czołgów miał 
45 tych ostatnich. 

Wsparcie powietrzne zapewniało siłom in¬ 
wazyjnym 459 samolotów 3. Dywizji Lotni¬ 
ctwa Armii i 159 maszyn lotnictwa Cesarskiej 
Marynarki Wojennej. Japończycy przeznaczy¬ 
li do kampanii malajskiej 617 maszyn. Niemal 
cztery razy więcej niż mieli Brytyjczycy i do 
tego nowocześniejszych. 

Japońskie wojska wysłane na Malaje nie by¬ 
ły liczne, ponieważ ich wywiad uważał, że siły 
brytyjskie na Malajach są znacznie mniejsze, 
niż były w rzeczywistości. Jednak pomyślny 
przebieg kampanii spowodował, że odwody 
nie były potrzebne. 56. DP wysłano więc do 
ataku na inną brytyjską posiadłość, Birmę. 

25 Armia zabrała na wojnę tysiące rowe¬ 
rów, które pozwoliły jej żołnierzom poruszać 
się szybko po niedostępnych dla pojazdów me¬ 
chanicznych wąskich duktach w dżungli i jed- 



8£ Mitem rozpowszechnianym w przeszłości jest, że singapurskie baterie nie mogły strzelać w kierunku lądu. Cztery 
z pięciu baterii 381 mm, były zdolne do ostrzału celów lądowych. Problemem była amunicja. 



S Pomimo monitów singapurskiego dowództwa na Malaje nie przysłano przed wybuchem wojnyz Japonią ani jed¬ 


nego czołgu. Priorytet miała metropolia i Afryka Północna, a także pomoc dla ZSRR. 


ro w listopadzie 1941 r. Brytyjski pułk prze¬ 
ciwpancerny rozmieszczony na Malajach miał 
cztery 12-działowe baterie z armatami Ordnan¬ 
ce QF 2-pounder Mk II (40 mm), znanymi 
jako „dwufuntówki”. Miała je również jedna 
z samodzielnych baterii przeciwpancernych. Dru¬ 
ga posiadała za to francuskie armaty Hotchkiss 
SA-L mle 1934 kal. 25 mm. Dwie baterie au¬ 
stralijskiego pułku przeciwpancernego też miały 
francuskie armaty przeciwpancerne, canon de 
75 mm mle 1897 modifie 1933 kal. 75 mm. 
Było to modyfikacja armat polowych wz. 1897. 
Ich kąt ostrzału w poziomie wynosił 58 stop¬ 
ni. Australijczycy mieli też jedną baterię 2-fun- 
tówek. Według niektórych źródeł alianci uży¬ 
wali na Malajach zdobycznych włoskich armat 
Breda 47/32 mod. 1935 kal. 47 mm. Jedyny 
pułk artylerii górskiej miał haubice Ordnance, 
QF 3,7-inch (94 mm). Stacjonujący w Singa¬ 
purze pułk artylerii, do obrony przeciwdesan¬ 
towej, miał armaty 2-funtowe i 18-funtowe. 
Ogółem siły brytyjskie dysponowały ponad 
270 działami pniowymi, górskimi i przeciw¬ 
pancernymi różnego kalibru. 

Jednostki alianckie wykorzystywały lekkie 
transportery gąsienicowe ffifrw Camer i czte¬ 
rokołowe ACV-IP oraz samochody pancerne 
Lancbester (dwa lokalne szwadrony z około 
22 wozami) i Marmrn-Hmington, Co do licz¬ 
by tych ostatnich nie ma pewności. Według 
.Janes WW2 tanks and fighting vchi des" mia¬ 
ło być wysłane na Malaje w drugiej połowie 
1941 r. nie mniej niż 175 sztuk. Jednak brak 
informacji o ich późniejszym szerokim użyciu 
w walkach. 

Większość sił III Korpusu rozmieszczo¬ 
no nad granicą z Syjamem. Jego 11, DP po- 


w jednostkach bojowych. Wraz jednostkami 
tyłowymi i lotnictwem Japończyków mogło 
być od ponad 110 rys. do ! 25 tys. 25. Armia 
miała w swym składzie 5. i 18. DP oraz Dy¬ 
wizję Gwardii Cesarskiej. W razie potrzeby 
mogła 'dołączyć do nich 56. DP, 

Atutem agresorów była 3. Grupa Czołgów 
[Semhad&n). Według publikacji „World War II 
japanese Tank Tacrics” jednostka taka miała 
trzy pułki czołgów, kompanię zaopatrzeniową 
(140 ciężarówek) i jednostkę techniczną. Naj¬ 
lepsze na Malajach były średnie wozy Typ 97 
Cbi-hd t uzbrojone w krótko lufową armatę 
Typ 97 kal. 57 mm (przebijała 25 mm pancerz 
z odległości kilometra) i dwa karabiny maszy¬ 
nowe 7*7 mm, z przodu kadłuba i z tyłu wie¬ 
ży W jednostce były też lekkie wozy Typ 95 


noczcśnie przewozić podstawowe zaopatrzenie. 
Dzięki jednośladom, które w razie potrzeby 
można było przenosić przez brody na rzekach 
E strumieniach, japończycy' oskrzydlali brytyjs¬ 
kie pozycje. Generał Yamashira zaznajomił się 
z koncepcją blitzkriegu podczas pobytu w Niem¬ 
czech I Włoszech, gdzie był od grudnia 1940 r. 
do czerwca 1941 r. szefem misji wojskowej i po¬ 
stanowił dopasować ją do warunków maluj- 
słuch. Połączenie działań jednostek pancernych 
z rowerzystami było jednym z jego rozwiązań. 
Japoński generał szkoli! wojska mające walczyć 
na Malajach na chińskiej wyspie Hajnan, ponie¬ 
waż jej klimat i warunki terenowe były podobne 
do przyszłego teatru działań wojennych. 

Japońskie dywizje wylądowały 8 grudnia 
1941 r. na wschodnim wybrzeżu Syjamu i kolo 


wierzono obronę północy półwyspu, a dwóm 
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Kota Bharu na północy Malajów. Za ważny mo¬ 
ment kampanii malajskiej uchodzi zatopienie 
10 grudnia przez japońskie lotnictwo Prince of 
Waks i Repulse koło Kuangtung na Morzu Po- 
łudniowochińsldm. Potężne okręty nie miały os¬ 
łony lotniczej, bo poprzedniego dnia Brytyjczy¬ 
cy stracili na zaatakowanych lotniskach w Sin¬ 
gapurze znaczną ilość samolotów, a ocalałe rzu¬ 
cono przeciw japońskim desantom* Zniszczenie 
brytyjskiej eskadry zapewniło Japończykom pa¬ 
nowanie na morzu, a zatem swobodę przy no¬ 
wych lądowaniach na wybrzeżach Malajów. 

Również na lądzie alianci ponosili klęskę za 
klęską. Pierwsze starcia z japońskimi wojskami 
obnażyły słabości sił Imperium Brytyjskiego, 
żołnierze byli słabo wyposażeni i wyszkoleni, 
bez doświadczenia bojowego, a przyszło im 
zmierzyć się z weteranami wojny w Chinach. 
Na Brytyjczykach mściło się długotrwałe prze¬ 
konanie, że dżungla jest nieprzebyta, japoń¬ 
czycy maszerując lub jadąc na rowerach leśny¬ 
mi duktami wychodzili na tyły kolejnych ich 
pozycji obronnych, które od przodu były ata¬ 
kowane przez czołgi. Morale obrońców osłabiały 
wieści o okrutnym traktowaniu jeńców. Zaczęła 
też szwankować dyscyplina w szeregach. 

Po wybuchu wojny z Japonią w Indiach, 
Afryce Południowej i Australii zaczęto organi¬ 
zować konwoje morskie z posiłkami dla Ma¬ 
lajów. Do Singapuru dotarło przed kapitula¬ 
cją osiem z nich. Według dostępnej dokumen¬ 
tacji przypłynęło nimi co najmniej 43,5 tys. 
żołnierzy oraz tysiące ton zaopatrzenia i sprzę¬ 
tu. 3 stycznia 1942 r. na Malaje przybyła in¬ 
dyjska 45. BP. Między 13 stycznia a 5 lutego 
w Singapurze lądowały kolejne oddziały bry¬ 
tyjskiej 18. DP i dodatkowe pułki artylerii. 
22 stycznia 1942 r. przybyły na Malaje tysiące 
Hindusów, w tym 44. BP. Przypłynęli też nowi 
żołnierze z Australii. 

Pomimo monitów tamtejszego dowódz¬ 
twa na Malaje nie przysłano przed wybuchem 
wojny z Japonią ani jednego czołgu. Priory¬ 
tetem były dostawy do jednostek w metropo¬ 
lii i Afryce Północnej, a potem jeszcze pomoc 
dla Związku Sowieckiego. Tylko w październi¬ 
ku 1941 r. Wielka Brytania wysłała mu 280 
czołgów. Dopiero w styczniu 1942 r. postano- 



25 Za ważny moment kampanii malajskiej uchodzi zatopienie 10 grudnia 1941 r. przez japońskie lotnictwo brytyj¬ 
skich pancerników Prince of Wales (na zdjęciu) i Repulse koło Kuangtung na Morzu Połudmowochińskim. 


wiono przerzuć na Malaje indyjski 100. samo¬ 
dzielny szwadron lekkich czołgów, który miał 
9-18 przestarzałych wozów lokalnych odmian 
Mk II i Mk IV, uzbrojonych tylko w jeden ka¬ 
rabin maszynowy. Do tego wozy te były w tak 
kiepskim stanie technicznym, że nie użyto ich 
w walce. Również w styczniu 1942 r. z Egiptu 
wypłynął szwadron B brytyjskiego 3. Pułku 
Huzarów (3rd (The Kings Own) Hussars), 145 
żołnierzy i 18-25 wozów Vickers Mark VIB 
i Mark VIC. Jednak gdy transportowiec z nimi 
był w pobliżu Sumatry, nadeszła wiadomość 
o upadku Singapuru i ostatecznie brytyjscy pan- 
cerniacy wylądowali na holenderskiej Jawie. 

Posiłki nie poprawiły sytuacji na froncie. 
Po walkach w Muar, w dniach 14-22 stycznia 
1942 r., przestała istnieć jako jednostka indyj¬ 
ska 45* BP. Podczas pobytu na Malajach głów¬ 
nodowodzący wojsk brytyjskich na Dalekim 
Wschodzie gen. Archibald Wavell stwierdził, 
że jego oddziały są rozbite i bez ducha bojowe¬ 
go* Rozkazał więc odwrót do Dżodhpuru, któ¬ 
ry eufemistycznie nazwano „wycofaniem”. 

Obrona południa Malajów okazała się rów¬ 
nie niewykonalna jak wcześniejszych pozycji 
i ostatni żołnierze generała Percutanta wycofa¬ 
li się z półwyspu 31 stycznia. Saperzy wysadzi¬ 
li kolejową groblę łączącą wyspę. Zniszczo- j 


no też instalacje bazy morskiej, która znala¬ 
zła się na pierwszej linii frontu. Alianci straci¬ 
li na Malajach ponad 50 tys. żołnierzy. Ubytki 
w III Korpusie Indyjskim były tak duże, że mu¬ 
siano dokonać reorganizacji. Resztę jednostek 
9. DP, która straciła całą 22. BP włączono do 
11. DP. Już wcześniej połączono zdziesiątko¬ 
wane 6. i 15- BP z „jedenastej”. Osłabionemu 
indyjskiemu korpusowi podporządkowano 
brytyjską 18. DP. 

BLEFTYGRYSA 

Według Perdvala na początku lutego 1942 r. 
w Singapurze było ponad 85 tys. alianckich 
żołnierzy, z czego 70 tys. w jednostkach bojo¬ 
wych. Niektórzy historycy uważają, że generał 
zaniżył dane. Według ich szacunków, uwzględ¬ 
niając jednostki tyłowe, miejscowych ochotni¬ 
ków oraz personel pomocniczy mogło to być 
nawet ponad 100 tys. Trzon sił stanowiły trzy 
dywizje piechoty. Wraz z samodzielnymi było 
to 13 brygad piechoty, plus jednostki artyle¬ 
rii polowej. Prawdopodobnie Singapuru bro¬ 
niło od 38 do 45 batalionów piechoty, aczkol¬ 
wiek o obniżonych po walkach na półwyspie 
stanach osobowych, oraz trzy bataliony kara¬ 
binów maszynowych. Uwzględniając artylerię 
forteczną obrońcy mieli 226 dział, kilka sta- 



35 Okręty nie miały osłony lotniczej, bo dzień wcześniej Brytyjczycy stracili na lotniskach wiele samolotów, a ocalałe rzucili przeciwko japońskim desantom. 
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rych czołgów, a także transportery opancerzo¬ 
ne i samochody pancerne. 

Rozbieżności są też co do liczebności sił 
25. Armii pod Singapurem. Autorzy podają róż¬ 
ne dane, o liczebności poszczególnych jedno¬ 
stek i ich uzbrojenia. Na pewno były wszystkie 
ttzy japońskie dywizje, brygada czołgów oraz jed¬ 
nostki wsparcia. W sumie około 60 tys, żołnie¬ 
rzy, ze 168 działami. W grupie pancernej po po¬ 
niesionych stratach w walkach na Malajach było 
przynajmniej 120 pojazdów opancerzonych. 

Gen. Percival podzielił wyspę na trzy sek¬ 
tory obronne. Zachodni, który odpowiadał 
za wybrzeże na zachód od grobli kolejowej na 
północy po rzekę Juror na południu, powierzo¬ 
no australijskiej 8. DP. Jednostce, która mia- 


dzierzy. Zapalili też rozlaną na wodzie ropę, ale 
Japończykom udało się uchwycić przyczółek. 
Jednak znamienna dla losu bitwy była po raz 
kolejny bierność gen. Percivala, który dał się 
nabrać pozorowanym działaniom wroga z po¬ 
czątku lutego. W przekonaniu, , że prawdziwy 
atak nastąpi na północnym wschodzie, zwle¬ 
kał z wysłaniem posiłków na zachód wyspy 
Tymczasem dowódca zachodniego sektora 
miał w rezerwie tylko jeden batalion piechoty 
i chińskich ochotników Około południa 9 lu¬ 
tego Japończycy zajęli lotnisko Tengah. Alianci 
cofali się na wschód. 

Percival próbował zorganizować obronę 
na linii Jurog, w oparciu o rzeki Kranji i Ju- 
rog. Ważnym punktem obrony było najwyższe 


Brytyjskie siły utrzymywały rejon miasta 
Singapur, ale po utracie magazynów odczuwały 
braki amunicji, żywności i paliwa. Niebawem 
zaczęło brakować wody pitnej, ponieważ jej 
zbiorniki też były w rękach wroga. W szere¬ 
gach alianckich narastało rozprężenie. Coraz 
więcej ludzi dezerterowało, porzucali stanowis¬ 
ka i próbowali dostać się do portu, by uciec 
z wyspy. Coraz silniejsze były antybrytyjskie 
nastroje wśród części żołnierzy z Indii, Potem 
tysiące spośród wziętych do niewoli na Mala¬ 
jach Hindusów zaciągnęło się do Indyjskiej 
Narodowej Armii, która walczyła przeciwko 
Brytyjczykom w Birmie i Asamie. 

Generał Perdval uznał się pokonany i zde¬ 
cydował się na rozmowy o kapitulacji. Premier 



5 Również na lądzie alianci ponosili klęskę za klęską. Już pierwsze starcia pokazały, że obrońcy byli słabo wyposażeni i wyszkoleni, bez doświadczenia bojowego, a przyszło 
im się zmierzyć z weteranami wojny w Chinach. Na Brytyjczykach mściło się długotrwałe przekonanie, że dżungla jest nieprzebyta. 


ła tylko dwie brygady, podporządkowano in¬ 
dyjską 44. BP. Pozycje na północy, na wschód 
od grobli do Hangi, obsadzono żołnierzami 
III KA. Na styku z Australijczykami rozmiesz¬ 
czono 11. DP, na wschód od niej brytyjską 
18. DP. Dowódca sektora miał w rezerwie jed¬ 
ną z sześciu rozmieszczonych w nim brygad - 
6./15. BP. Południa, włącznie z rejonem Hangi 
do zachodniego brzegu Juror, broniły malajskie 
1. 1 2. BP, Brygada Straits Seattle Woluntariusz 
Force oraz jednostki forteczne. Indyjska 12. BP, 
która miała dwa słabe bataliony piechoty (ra¬ 
zem około 750 żołnierzy), stanowiła odwód 
dowództwa twierdzy. 

8 lutego japońska artyleria otworzyła ogień 
wzdłuż całegp wybrzeża cieśniny Dżodhpur. 
Wcześniej Japończycy przez kilka dni przepro¬ 
wadzali silne ataki lotnicze na rejon Hangi na 
wschodzie, lam też 7 lutego na wysepce Pau¬ 
lu Uhm wysadzono desant żołnierzy Dywizji 
Gwardii Cesarskiej. Jednak główne uderzenie 
nastąpiło w sektorze zachodnim obsadzonym 
przez ausiaalijską dywizję, w rejonie plaży Sari li¬ 
da. Pozycje broniącej się tam 22. BP były rozcią¬ 
gnięte na długości około 14,5 km. Jedyna na za¬ 
chodzie wyspy bateria artylerii nadbrzeżnej zo¬ 
stała wyeliminowana z walki rankiem 9 lutego 
przez japońskie bombowce nurkujące. 

Obrońcy starali się odeprzeć szturm wro¬ 
ga ogniem z karabinów maszynowych i moź- 


wzgórze wyspy Bukit Timah, Jego utrata ot¬ 
wierała wrogowi drogę do rezerwuarów wody 
pitnej i wojskowych składów. Linię obsadza¬ 
ły cztery brygady. Jednak w wyniku szwan¬ 
kującej łączności doszło do znaczącego błę¬ 
du obrońców. Australijczycy opuścili pozycje 
w Kranji, ponieważ dowódca ich 27. BP bry¬ 
gadier Duncan S. Marwell myślał, że taki 
rozkaz wydało dowództwo zachodniego sek¬ 
tora. Wykorzystując odwrót 27. BP japońskie 
oddziały wraz z czołgami przeprawiły się w re¬ 
jonie grobli. 

10 lutego / lotniska Kallang odleciały na 
Sumat ręostatn lernyś 1 1 wce. Następ negod n iasi- 
ły alianckie próbowały powstrzymać agreso¬ 
ra w rejonie Bukit Timah, Japończycy rzuci- 
li do akcji kilkadziesiąt czołgów' i po krwa¬ 
wej bitwie, podczas której dochodziło do walki 
wręcz, zmusili obrońców do odwrotu. 

Kolej ną bitwę stoczono w rejonie Pasir Pan- 
jang Ridge na południowym zachodzie Sin¬ 
gapuru, Po dwóch dniach walk (13—14 lutego) 
obrońcy musieli się znowu wycofać. 15 lutego 
Japończycy okupowali już większość wyspy 
ponieważ wobec postępów wroga na zacho¬ 
dzie, Brytyjczycy wycofali się w nocy z 12 na 
13 lutego bez walki z rejonu Changi. Część 
żołnierzy artylerii nadbrzeżnej, których armaty 
uszkodzono lub sami musieli je zniszczyć, pod 
koniec bitwy była piechurami. 
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Winston Churchill oczekiwał od wojsk w Sin¬ 
gapurze walki do końca, ale Wavell, który był 
ostatni raz w Singapurze 10 lutego, decyzję 
o zaprzestaniu oporu pozostawił własnej ocenie 
sytuacji dowodzącemu obroną. Japoński ge¬ 
nerał zażądał bezpośrednich rozmów ze swym 
brytyjskim odpowiednikiem, Podczas spotka¬ 
nia Yamashita blefował, że może liczyć na po¬ 
siłki i ma dużo amunicji. Dlatego rozkazał 
prowadzić silny ostrzał artyleryjski. Brytyjski 
dowódca pamiętający dzienne limity pocisków 
na działo z czasów I wojny światowej uwierzył. 
W rzeczywistości Yamashita miał na wyspie 
mniej żołnierzy niż przeciwnik i nie posiadał 
środków, by kontynuować natarcie. Dlatego 
obawia! się, że negocjacje mogą być grą na 
czas ze strony Brytyjczycy, by mogli przygoto¬ 
wać obronę lub ewakuację. Jak później przy¬ 
znał, swój szturm na Singapur traktowa! jak 
blef, który okazał się skuteczniejszy, niż ocze¬ 
kiwał. Yamashita nie tylko pobił Brytyjczyków, 
ale też, jak zaplanował, upokorzył. W- samym 
Singapurze wziął do niewoli przynajmniej 
około 80 tys. żołnierzy przeciwnika. Wielu 
z nich nie oddało podczas bitwy nawet jedne¬ 
go strzału. 

KAMPANIA BŁĘDÓW 

Przyjęta pFzez brytyjskie dowództwo strategią 
obrony Malajów z góry była skazana na poraź- 





Żródfa fotoqriftk dulora, fntemet. 
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3 Brytyjskie siły utrzymywały rejon Singapuru, ale po utracie magazynów odczuwały brak amunicji, żywności i pali¬ 
wa. Niebawem zaczęło brakować wody pitnej, ponieważ jej zbiorniki też były w rękach wroga, 


kę. Szczupłe siły obrońców zostały rozmiesz¬ 
czone na odległych od siebie pozycjach. Nie 
było praktycznie odwodów. Dlatego Japończy¬ 
cy mieli zwykle przytłaczającą przewagę na kie¬ 
runku natarcia i przełamywali kolejne pozy¬ 
cje obronne. Zupełnym zaskoczeniem była dla 
brytyjskiego dowództwa mobilność wrogich 
oddziałów na rowerach. Duże znaczenie, także 
psychologiczne, miało użycie przez Japończy¬ 
ków czołgów. Tym co silnie ograniczało działa¬ 
nia alianckie, było japońskie panowanie w po¬ 
wietrzu. Brytyjczycy nie mogli też liczyć na 
wsparcie znaczącej większości mieszkańców 
swych małajskich posiadłości. Jedynymi, na¬ 
stawionymi od samego początku antyjapoń- 
sko, byli miejscowi Chińczycy, którzy, jak się 
potem okazało, słusznie obawiali się represji 
ze strony najeźdźców. Niektórzy z historyków 
uważają, że być może przebieg kampanii był¬ 
by inny, gdyby gen. Percival zarządził wcześniej 
odwrót z północy i skoncentrował siły na po¬ 
łudniu koło Singapuru i jako przykład wskazu¬ 
ją posunięcie gen. Douglasa McArthura na Fili¬ 
pinach. Dzięki szybkiemu odwrotowi na pół¬ 
wysep Bataan siły amerykańsko-filipińskie sta¬ 
wiały opór do początków kwietnia 1942 r., 
a pobliska ufortyfikowana wyspa Corregidor 
poddała się dopiero w następnym miesiącu. 

W ocenie historyków organizując obronę 
Singapuru gen. Percival popełnił podobne błę¬ 
dy co na Półwyspie Malajskim. Brytyjczyk dys¬ 
ponując szczupłymi siłami rozciągnął je wzdłuż 
wybrzeży wyspy. Tym samym nie miał wystar¬ 
czających odwodów. Znowu generał i jego sztab 
zbyt mocno zawierzyli temu, że trudny teren 
zniechęci wroga do ataku. Dlatego obronę wiel¬ 
kiego sektora zachodniego powierzył żołnie¬ 
rzom wyczerpanym walkami na półwyspie, świe¬ 
że jednostki, mające pełne stany etatowe, skie¬ 
rował na niezaatakowany przez Japończyków 
wschód wyspy. Perciyal źle odczytywał inten¬ 
cje przeciwnika, przez co podejmował błędne 
decyzje. 

Japończycy wykonywali pewne posunięcia, 
które z pozoru wydawały się sprzeczne ze sztu¬ 
ką wojenną, chociażby atakowali w trudnym 
terenie. Jednak nie były to ruchy przypadko¬ 
we. Choć zachodnie wybrzeże Singapuru było 
bagnistym terenem porośniętym lasami namo- 
rzynowymi, gen. Yamashita dzięki zdobytym 
na Malajach mapom sztabowym i informa¬ 
cjom od szpiegującego dla wroga brytyjskiego 
oficera wiedział, ie sektor ten jest słabo bronio¬ 
ny. Wiedza o polach ostrzału brytyjskich armat 
nadbrzeżnych pozwoliła mu rozmieścić własną 
artylerię i oddziały poza ich zasięgiem. 

Mitem rozpowszechnianym w przeszło¬ 
ści jest, że singapurskie baterie nadbrzeżne nie 
mogły strzelać w kierunku lądu. Cztery z pię¬ 
ciu baterii 381 mm, były zdolne do ostrzału 
celów lądmyych, Dookołny kąt ostrzału armat 
na podstawach Mark 11 (tzw. hiszpańskich) po 
odłączeniu zasilania hydra ulicznego mógł wy¬ 
nosić 36Ó stopni. Jednak realnie z buforami 
było to 240 stopni. Natomiast w przypadku ar¬ 
maty na podstawie Mark I (tzw. singapurskiej) 
było to tylko 180 stopni. Pełne 360-stopniowe 


kąty ostrzału miały armaty 234 mm. Bardziej 
jest ta kwestia skomplikowana w przypadku ar¬ 
mat 152 mm. Jeszcze w 1937 r. one też mia¬ 
ły taką możliwość. Jednak dobudowane po 
1939 r. na ich stanowiskach osłony, które mia¬ 
ły chronić obsługi przed odłamkami, ograni¬ 
czyły kąty ostrzału. Były one zróżnicowane, od 
202 do 338 stopni. 

Problemem była amunicja. W brytyjskim 
arsenale dominowały pociski przeciwpancer¬ 
ne, bo z założenia głównym zadaniem artyle¬ 
rii nadbrzeżnej było odparcie wrogich okrętów. 
Brakowało w nim amunicji odłamkowo-burzą- 
cej, a do najcięższych dział nie było jej wcale. 
Brytyjczycy dostrzegli ową lukę i zamówili 381 
mm pociski odłamkowo-burzące, ale uczynili 
to zbyt późno. Singapurscy artylerzyści strze¬ 
lali podczas bitwy w kierunku lądu z dwóch 
15-calówek baterii Johore pociskami przeciw¬ 
pancernymi. Jednak było to mało efektywne, 
bo wbijały się one głęboko w grząski grunt. 
W przypadku baterii armat 234 mm w maga¬ 
zynach amunicyjnych było po 25-30 pocisków 


odłamkowych na działo, a dla 152-milimetro- 
wych 50 sztuk. Do tego brakowało przygoto¬ 
wanych procedur i stanowisk obserwacyjnych, 
które poprawiłyby celność ostrzału w kierunku 
lądu. Jednak paradoksalnie można stwierdzić, 
że artyleria nadbrzeżna Singapuru wypełniła 
główne swe zadanie. Japończycy nie zaryzyko¬ 
wali ataku od strony morza. Jednak artylenyści 
nie mogli sann obronić wyspy, zabrakło sku¬ 
tecznego, zintegrowanego systemu obrony. 

Kłopoty z amunicją ograniczały też aktyw¬ 
ność brytyjskiej artylerii polowej i przeciwlotni¬ 
czej rozmieszczonej na terenie Singapuru. Choć 
w magazynach ma wyspie było jej 180 tys, ton, 
brakowało pocisków niektórego kalibru. Prob¬ 
lem ten dotyczył armat 84 mm, przeciwlotni¬ 
czych Boforsów, a nawet moździerzy. 

Walki o Półwysep Malajski i Singapur trwa¬ 
ły dziesięć tygodni Teoretycznie więc, gdyby 
na przełomie lat 1941-1942 realne było zało¬ 
żenie przyjęte w początkach rozbudowy bazy, 
że flota przybędzie z odsieczą w ciągu 42 dni, 
twierdza mogłaby przetrwać. ■ 



S Przyjęta przez Brytyjczyków strategia obrony Malajów z góry była skazana na porażkę. Szczupłe siły obrońców 
rozmieszać no bowiem na odległych od siebie pozycjach, praktycznie bez odwodów. 
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czerwca 1919 r. został podpisany 
W traktat wersalski będący głównym 

Jmd układem pokojowym kończącym 

1 wojnę światową. Prócz strat terytorialnych 
i skutków ekonomicznych (wyplata reparacji 
wojennych) narzucił on pokonanym Niemcom 
również poważne ograniczenia w kwestii zbro¬ 
jeniowej. Między innymi państwo to nie mo¬ 
gło posiadać broni pancernej - czołgów ani sa¬ 
mochodów pancernych, z wyjątkiem niewiel¬ 
kiej liczby pojazdów policyjnych, a co więcej, 
nie mogło również prowadzić badań nad tego 
typu uzbrojeniem. O ile początkowo ustano¬ 
wione traktatem ograniczenia były zasadni¬ 
czo przestrzegane, w drugiej połowie lat 20. 
XX wieku rozpoczęto w Niemczech prace nad 
opracowaniem ciężkich i lekkich wozów bojo¬ 
wych pod zakamuflowaną nazwą Grosstraktor 
i Leichttraktor . 

Działania zmierzające do złamania narzu¬ 
conych postanowień uwidoczniły się w pierw¬ 
szej połowie lat trzydziestych. Zyskały one roz¬ 
mach wraz z dojściem do władzy Adolfa Hit- 



& Pz.Kpfw. IV Ausf. A posiadał łamaną przednią płytę pancerza podwieżowego. Widoczne na zdjęciu pojazdy uczest¬ 
niczą w defiladzie po zajęciu Sudetów w 1938 r. 


PANZERKAMPFWAGEN IV: 

WERSJE KRÓTKOLUFOWE 


Czołg średni Pz.Kpfw. IV był „koniem roboczym" niemieckiej Panzerwaffe. Jego ostatnie wersje z długolufową armatą - 
Ausf. F2, G, H i J niczym nie ustępowały podstawowym czołgom przeciwnika - amerykańskim Shermanom oraz sowieckim 
T-34. Droga ku najbardziej skutecznym wersjom Pz.Kpfw. IV wiodła przez czołgi uzbrojone w armaty krótko lufowe, 

których przegląd zaprezentowano w artykule. 


lera, który w styczniu 1933 r. został kancle¬ 
rzem Niemiec, by po śmierci Paula von Hin- 
denburga w sierpniu 1934 r. połączyć urzę¬ 
dy kanclerza i prezydenta stając się Wodzem 
i Kanclerzem Rzeszy Tym samym został naczel¬ 
nym wodzem Reichswehry, od 1935 r. zaś po¬ 
wstałego w jej miejsce Wehrmachtu. Początek 
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MICHAŁ KUCHCIAK 

lat 30. XX wieku w Niemczech to również, za 
sprawą płk. Heinza Guderiana, pierwsze po¬ 
ważniejsze prace nad doktryną wojsk pancer¬ 
nych. Jego koncepcje okazały się iść w parze 


z chęcią Hidera do unowocześnienia niemiec¬ 
kich sił zbrojnych. 

11 stycznia 1934 r. odbyło się spotkanie, 
którego głównym celem była kwestia uzbroje¬ 
nia niemieckich dywizji w nowy sprzęt, również 
pancerny - dodajmy, że w tym czasie trwały już 
prace nad czołgami lekkimi Landwirtschaftlicher 
Schlepper (czyli późniejszymi Pz.Kpfw. 1) oraz 
wielowiekowymi Neubau Fahrzeug. Efektem zaś 
koncepcja dwóch kolejnych typów czołgów; 
podstawowego - Z W, czyli Zugjuhrerwagen , 
czołgu dowódcy plutonu, uzbrojonego w ar¬ 
matę kalibru 37 mm (znanego potem pod na¬ 
zwą Pz.Kpfw, III) oraz wyposażonego w ar¬ 
matę większego kalibru czołgu eskortowego 
Begleiftmgen - BW. Wielu autorów w swoich 
publikacjach dodaje, że pojazd byl także zwa¬ 
ny Biitatllonfiihreriodgai (czołg dowódcy ba¬ 
talionu) h gdyż wzorem Z W byl przeznaczony 
na początku dla dowódców batalionów. Jego 
głównym zadaniem było wsparcie lżejszych po¬ 
jazdów własnych, zwalczanie tych wozów bo¬ 
jowych przeciwnika, których pancerz opierał¬ 
by się penetracji pocisków 37 m m Pz.Kpfw, 111 
i ewentualnych umocnień. Według pierwot¬ 
nych założeń BW musiał spełniać następujące 
wymagania; prędkość maksymalna 35 km/h, 
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waga nieprzekraczająca 241 z uwagi na nośność 
mostów, uzbrojenie w działo kalibru 75 mm. 

Prace nad czołgiem eskortowym prowadzi¬ 
ły na przełomie lat 1934 i 1935 firmy Fried¬ 
rich Krupp w Essen, Rheinmetall-Borsig AG 
w Dusseldorfie i Maschinenfabrik-Augsburg- 
-Niirnberg AG (MAN) w Augsburgu-Niim- 
berg. Do końca 1934 r. zakłady Rheinmetall- 
-Borsig wykonały drewnianą makietę. Prototyp 
- VK 2001 (Rh) - opuścił hale montażowe 
w 1935 r. i został skierowany na testy na poli¬ 
gon w Kummersdorfie. Był to 5-osobowy po¬ 
jazd o wadze 18 t, pancerzu przednim grubo¬ 
ści od 16 do 20 mm, burtowym zaś 13 mm. 
Posiadał silnik o mocy 300 KM, który pozwa¬ 
lał na osiągnięcie prędkości do 35 km/h. Układ 
jezdny, będący zmodyfikowaną wersją zastoso¬ 
wanego w czołgu Neubau Fahrzeug, tworzyły 
po każdej stronie cztery wózki z ośmioma ma- 


Najpierw polecono jednak przeprowadzenie 
pewnych modyfikacji, tj. wprowadzenie drąż¬ 
ków skrętnych zamiast zastosowanego wcze¬ 
śniej zawieszenia niezależnego. W kwietniu 
następnego roku jego nazwę zmieniono na 
Panzerkampfwagen IV (7,5 cm), a jednocze¬ 
śnie oznaczenie na Vs.Kfz. 622. Przyznano im 
również numer Sonderkraftfahrzeug 161. 

Przy okazji należy wspomnieć, że już 
w 1937 r. w zakładach MAN, Daimler-Benz 
w Berlinie-Marienfelde, Henschel und Sohn 
w Kassel i Porsche rozpoczęto badania nad na¬ 
stępcami Pz.Kpfw. IV Nowy 30-tonowy czołg 
miał być nazwany VK 3001. Poszczególne fir¬ 
my opracowały swoje prototypy, ale nie uru¬ 
chomiono ich produkcji seryjnej. Dalsze prace 
nad czołgiem mającym zastąpić „czwórkę” do¬ 
prowadziły do powstania Pz.Kpfw. V Panther. 


ce, gąsienice zaś od góry poruszały się na czte- 
rech rolkach podtrzymujących o wymiarach 
250x65-135. Zarówno koła jezdne jak i pod¬ 
trzymujące miały bandaże gumowe. 

Zastosowane w czołgu całkowicie meta¬ 
lowe, drobnoogniwkowe, jednogrzebieniowe 
i jednosworzniowe gąsienice ze stali manga¬ 
nowej miały szerokość 360 mm i 101 ogniw, 
ich długość oporowa zaś wynosiła 3720 mm. 
W warunkach zimowych wyposażano je we 
wkładki antypoślizgowe (Winterketteri). 

Pz.KpfW. IV Ausf. A posiadał masę 18,3 t. 
Jego kadłub był wykonany z walcowanych, ut¬ 
wardzanych powierzchniowo poprzez nawęgla- 
nie płyt pancernych, które były spawane do 
szkieletu ze stalowych kształtowników. Gru¬ 
bość płyt przednich, bocznych i tylnych wyno¬ 
siła po 14,5 mm, górnych 10 mm, podłogi zaś 
5 mm. Podział wewnętrzny wyglądał standar- 



22 Od kwietnia 1938 r. produkowano kolejną wersję,,<zwórki" - Pz.Kpfw. IV Ausf. B. 
Na zdjęciu czołg tego typu podczas przemarszu przez polską miejscowość 
we wrześniu ! 939 n 



SW Pz.Kpfw. IV Ausf. B zrezygnowano z łamanej płyty przedniej na rzecz prostej. 
Umieszczono w niej osłonę szczeliny obserwacyjnej kierowcy, doskonale widoczną 
w tym czołgu jadącym przez Grudziądz we wrześniu 1939 r. 


łymi kołami nośnymi, trzy rolki podtrzymują¬ 
ce gąsienice oraz po jednym kole napędowym 
z przodu i napinającym z tylu. 

W tym samym roku został wykonany pro¬ 
totyp Kruppa, oznaczony jako VK 2001(K). 
Miał on podobną konstrukcję, różniącą się wi¬ 
zualnie zawieszeniem. Z kolei projekt firmy 
MAN - VK 2002(MAN) - miał posiadać pod¬ 
wozie opracowane przez inż. E> Kmcpkampa, 
charakteryzujące się sześcioma dużymi kołami 
jezdnymi w układzie „szachownicy”. Rozwią¬ 
zanie takie przyjęto w późniejszych czołgach 
Pz.Kpfw. V Panther i Pz.Kpfw. VI Tiger, na¬ 
tomiast czołg MAN pozostał tylko w stadium 
projektu. 

Ostatecznie, po przeprowadzeniu w krach 
1935-1936 serii testów, WalTen Prufungsamt 
6 HeereswafFciranu - Wydział Techniczny 
Urzędu Uzbrojenia Wojsk Lądowych zajmu¬ 
jący się badaniem sprzętu pancernego — zle¬ 
cił zakładom Kruppa podjęcie budowy se¬ 
ryjnej czołgu, pierwotnie pod oznaczeniem 
7,5 cm Gesęhutzpanzerwagęn (VsiKfz. 618). 


PZ.KPFW. IV AUSF. A 

Wracając jednak do interesującego nas czoł¬ 
gu, jego produkcję seryjną rozpoczęto w paź¬ 
dzierniku 1937 r. w zakładach Krupp-Gruson 'J. 
w Magdeburgu, Montaż 35 pojazdów pierw¬ 
szej serii trwał do marca 1938 r. Otrzymały one 
numery podwozi od 80101 do 80135, nazvfę 
Pz.Kpfw. IV Ausf, A oraz symbol 1/BW będą¬ 
cy oznaczeniem typu. Pierwsze wozy bojowe 
otrzymał 5. pułk pancerny z Wiinsdorf wrosną 
1938 r. Pięć maszyn pozostawiono do dalszych 
testów, pozostałe zaś wprowadzono do służby 
którą zakończyły ostatecznie w 1941 r. s jeszcze 
przed rozpoczęciem operacji „Barbarossa”. 

Układ jezdny omawianego pojazdu pozo¬ 
stawał zasadniczo niezmieniony przez wszyst¬ 
kie wersje produkcyjne czołgu, nie licząc ko¬ 
smetycznych poprawek i uproszczeń. Tworzyło 
go z każdej strony osiem kół jezdnych o wy¬ 
miarach 470x75-660 „ łączonych w -wózkach 
po dwa, amortyzowanych ćwierćdiprycznymi 
resorami piórowymi. Z przodu znajdowało się 
koło napędzające o 20 zębach, z tyłu napinają- 


dowo, a więc z przodu znajdował się przedział 
kierowania, a następnie przedziały bojowy oraz 
silnikowy. 

Załogę czołgu stanowiło pięć osób. Po lewej 
stronie przedniego przedziału zajmował miej¬ 
sce kierowca-mechanik, który po swojej stronie 
prawej miał planetarną skrzynię przekładniową 
typu Zahnradfabrik ZF SGG 75 o 5 biegach 
do jazdy w przód i 1 wstecznym. Odpowiednie 
pole widzenia zapewniał kierowcy wydęty 
w pancerzu przed jego stanowiskiem otwór ob¬ 
serwacyjny, który w warunkach bojow ych był 
zasłonięty odchylaną do góry klapką - wów¬ 
czas używaj dwuobiektywowego peryskopu 
KFF 2 o polu widzenia w zakresie 65 stopni, 
umieszczonego w dwuczęściowym włazie nad 
swoim stanowiskiem. Charakterystyczną ce¬ 
chą kadłuba był łamany kształt jego płyty czo¬ 
łowej, kierowca był wysunięty nieco do przodu 
i posiadał dodatkowe szczeliny obserwacyj¬ 
ne po obu stronach burt. co dawało mu lepsze 
pole widzenia. Po prawej stronie czołgu, nie¬ 
co w tyle, ulokowano stanowisko ladiotelegra- 
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fisty, który był również strzelcem kadłubowego 
karabinu maszynowego MG 34 kał. 7)92 mm. 
Dysponował on podobnym dwuczęściowym 
włazem, oraz boczną szczeliną obserwacyjną 
po swojej prawej stronie. Za jego siedziskiem, 
w podłodze znajdował się otwór ewakuacyjny 
o średnicy 440 mm. 


bocznych i innych urządzeń układu jezdnego. 
Na przedniej pionowej płycie wanny kadłuba 
ulokowano uchwyty holownicze, na tylnej za¬ 
czep holowniczy oraz rurę wydechową z tłu¬ 
mikiem. Na wyposażenie dodatkowe składały 
się narzędzia naprawcze i saperskie mocowane 
specjalnymi zaczepami na błotnikach czołgu. 



łogą. Takie jej usytuowanie było spowodowa¬ 
ne umieszczeniem w kadłubie silnika spalino¬ 
wego poruszającego generator, który z kolei 
dostarczał prąd elektryczny do silnika obraca¬ 
jącego wieżę. Obrót odbywał się z szybkością 
14 stopni na sekundę, a więc w pełnym zakresie 
był możliwy w czasie 26 s. Załoga miała także 
możliwość ręcznej rotacji za pomocą manipu¬ 
latorów ręcznych celowniczego i ładownicze¬ 
go —wówczas prędkość obrotu wynosiła od 1,9 
do 2,6 stopnia na sekundę. Płyty pancerne two¬ 
rzące wieżę miały grubość: przednia 30 mm, 
boczne i tylna po 14,5 mm, dach 10 mm i by¬ 
ły, podobnie jak w przypadku kadłuba, spawa¬ 
ne do szkieletu z kształtowników. 

Stanowiska w wieży zajmowało trzech człon¬ 
ków załogi: po lewej stronie celowniczy, za nim 
dowódca, po stronie prawej zaś ładowniczy. Do¬ 
wódca dysponował basztową wieżyczką obser¬ 
wacyjną z pancerzem grubości 20 mm i wła¬ 
zem w jej górnej powierzchni. W wieżyczce 
znajdowało się 6 szczelin obserwacyjnych osło¬ 
niętych szkłem pancernym. W bocznych ścia¬ 
nach wieży kolejne dwie (po jednej z każdej 
strony) oraz otwierane do przodu jednoczę¬ 
ściowe włazy umożliwiające dostęp do czołgu 
i wydostanie się z niego, również ze szczelinami 
obserwacyjnymi. Nad drzwiami na dachu wie¬ 
ży przyspawano zaczepy służące do trzymania 
podczas wchodzenia lub opuszczania czołgu. 



Kadłubowy karabin maszynowy wychylał 
się na boki w zakresie 5 stopni, w płaszczyźnie 
pionowej; zaś o 15 w górę i 10 stopni w dół. 
Osiągał szybkostrzelność do 900 strz./min, 
prędkość początkowa pocisku 755 m/s. Dopro¬ 
wadzenia z niego ognia używano produkowa¬ 
nego przez firmę Carl Zeiss w Jenie celownika 
KZF 2 o 1,8-krotnym powiększeniu. Łączność 
radiową zapewniała załodze radiostacja nadaw¬ 
czo-odbiorcza FuG 5 z nadajnikiem typu 10 
W.S.c o mocy 10 W i odbiornikiem typu 
Ukw.E.e, zamontowana po lewej stronie sta¬ 
nowiska strzelca-radiotelegrafisty na obudowie 
skrzyni przekładniowej. Jej zasięg przy nadawa¬ 
niu w czasie postoju wynosił od 6,4 km (fonia) 
do 9,4 km (klucz). Częstotliwość pracy radio¬ 
stacji mieściła się w zakresie fal ultrakrótkich 
w paśmie 27,2-33,3 MHz. Po prawej stro¬ 
nie ulokowano antenę prętową długości 2 m. 
Radiostacja FuG 5 była zasilana z jednoprze¬ 
wodowej instalacji elektrycznej czołgu o na¬ 
pięciu znamionowym 12 V pobierającej prąd 
z dwóch prądnic firmy Bosch GQL 300/12 
o mac\ r 300 W. bądź z czterech akumulatorów 
ołowiowych Bosch 12B 105 o napięciu 6 V 
i pojemności 105 A/h, Instalacja ta obsługiwa¬ 
ła również zestaw wskaźników kierowcy, sygnał 
dźwiękowy napęd wentylatora, dwa reflektory 
umieszczone na przednich błotnikach, światła 
oraz spusty armaty i karabinów maszynowych, 
W płycie przedniej przed stanowiskami 
obu członków' załogi znajdowały się dwa otwie¬ 
rane na niedużych zawiasach luki oraz kwadra¬ 
towy otwór nakryty płytą pancerną mocowa¬ 
ną śrubami, umożliwiające dostęp do sprzęgieł 


W zasobniku na lewym błotniku przewożono 
części zapasowe I ręczną pompę paliwową, na 
prawym lewar. Nad wlotem powietrza do silni¬ 
ka przewożono składany wycior działa (strona 
lewa) oraz poziomy drewniany stelaż na antenę 
(strona prawa). Ponadto na wyposażenie skła¬ 
dały się dwie lub trzy gaśnice, apteczkę, kani¬ 
stry z paliwem i wodą i inne. 

Nad przedziałem bojowym, w którym prze¬ 
wożono m.in. zapasową amunicję oraz zbiorni¬ 
ki paliwa, w otworze o Średnicy 1680 mm, spo¬ 
czywała przesunięta nieco na lewo (o 51,7 mm) 


Otwory obserwacyjne znajdowały się również 
w przedniej płycie pancernej wieży, osłonięte 
zaś były podnoszonymi w górę prostokątny¬ 
mi klapkami. W płycie tylnej ulokowano dwa 
otwory służące do prowadzenia ognia z broni 
osobistej załogi, również z osłonami. W dachu 
wieży znajdował się wentylator, na bokach zaś 
zaczepy służące do jej podnoszenia. 

W wieży umieszczono główne uzbrojenie 
czołgu, jakim we wszystkich wersjach była 
75-milimetrowa (właściwie 74,9 mm) armata 
Rheinmetall-Borsig 7,5 cm KwK 37 L/24 
z gwintowaną lufą (o 29 -prawoskrętnych bruz- 


18 


od osi symetrii czołgu, sześciokątna wieża z pod 
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dach głębokości 0,85 mm) długości 24 kalib¬ 
rów, czyli 17653 mm. Kąt przemieszczenia 
armaty w pionie wynosił od -10 do +20 stopni, 
w poziomie 360 stopni. Pod lufą był umiesz¬ 
czony hydrauliczno-pneumatyczny oporopow- 
rotnik, celowniczy otrzymał elektryczny spust 
umieszczony w manipulatorze obrotu wieży. 
Celownik teleskopowy typu TzF 5b o 2,5-krot- 
nym powiększeniu. Szybkostrzelność wynosiła 
około 12 strz./min. W przedziale bojowym 
i wieży czołgu przewożono zapas 122 naboi n- 
astępujących rodzajów: dymne [Nebelgranate) 
- 10% całości, masa 6,21 kg, prędkość począt¬ 
kowa 455 m/s, burzące (, Sprenggranate ) - 65% 


nowej 74. Trzy zbiorniki paliwa miały łączną 
pojemność 4531. Pozwalało to na przejechanie 
140 km po drogach i 90 km w terenie, pręd¬ 
kość maksymalna około 30 km/h. Dopływ pa¬ 
liwa zapewniały dwie pompy mechaniczne So- 
lex i ręczna pompa awaryjna. Do uruchomie¬ 
nia silnika używano dwóch rozruszników elek¬ 
trycznych Bosch BNG 4/24 CRS 178 o mocy 
4 KM i napięciu 24 V lub rozrusznika bez¬ 
władnościowego Bosch AL/ZM 1. Można było 
stosować także rozruch ręczny za pomocą kor¬ 
by umieszczanej w otworze w dolnej części tyl¬ 
nego pancerza. Stosowano świece zapłonowe 
Bosch W225T1. 


S Zarówno wersje Ausf. B jaki i C miały prostą przednią 
płytę podwieżową. Obie wersję można rozpoznać po 
obecności pod lufą armaty odbojnicy odpychającej 
antenę w dół podczas obrotu wieży. Drugą cechą 
charakterystyczną było opancerzenie lufy karabi¬ 
nu maszynowego. Obie modyfikacje występowały 
w Ausf. C, chociaż z czasem odbojnice stosowano 
również we wcześniejszych wersjach czołgu. 


M. JL 3VV 


• s 


3 Kolejne, nowsze wersje Pz.Kpfw. IV sprawiały, że starsze były wycofywane ze służby i kierowane do użycia jako 
pojazdy szkolne lub do celów pomocniczych. Niektóre jednak przetrwały do późniejszego okresu II wojny świato¬ 
wej - tu wersja Ausf. B podczas działań we Francji w czerwcu 1944 r. 


całości, masa 5,73 kg, prędkość początkowa 
450 m/s, przeciwpancerne (KgrRotPz) - 25% 
całości, masa 6,80 kg, prędkość początkowa 
385 m/s, przebijalność pancerza w przypad¬ 
ku pocisku przeciwpancernego wynosiła: przy 
100 m - 41 mm, 500 m - 89 mm, 1000 m - 
35 mm, 1500 m-32 mm, wreszcie przy2000 m 
- 30 mm. 

Z armatą był sprzężony karabin maszyno¬ 
wy MG 34 kal. 7,92 mm. Zapas amunicji do 
karabinów maszynowych wynosił 3000 nabo¬ 
jów w 20 magazynkach po 150 sziuk. Dodat¬ 
kową bronią załogi były pistolety Waliher P-38 
lub Luger P-08 kalibru 9 mm oraz pistolet ma¬ 
szynowy MP-38 lub MP-40 kał. 9 mm z zapa¬ 
sem 198 nabojów. 

W osram im przedziale znajdował się czte- 
rosuwowy, gażnikowy, górnoza worowy dwu- 
nastotylmdrowy silnik benzynowy May bach 
HL 108 TR chłodzony cieczą. Miał moc 230 
przy 2600 obr./niiń, stopień sprężania 6,5:1- 
Średnica cylindra wynosiła 100 mm, skok tło¬ 
ka 115 mm, pojemność skokowa - 10 S38 cm\ 
Przedział bojowy i silnikowy oddzielała od sie¬ 
bie ogniotrwała ściana, w której wycięto dwa 
włazy umożliwiające dostęp do jednostki na¬ 
pędowej i jej o p rz)Tzą d o wan i a. Jako paliwa 
używano benzyny stylizowanej o liczbie okta¬ 


Pz.Kpfw. IV posiadał dwie chłodnice żeber¬ 
kowe. Umieszczono je po obu stronach prze¬ 
działu silnikowego, za jednostką napędową. 
W szczególnie trudnych warunkach zimowych 
używano specjalnego systemu, który pozwalał 
na przepompowanie z pracującego czołgu roz¬ 
grzanej cieczy chłodzącej - glikolu - do czołgu, 
który chciano uruchomić. Dwa wentylatory 


umieszczone nad silnikiem po prawej stronie 
kadłuba umożliwiały cyrkulację powietrza w ko¬ 
morze silnika. Wlot i wylot powietrza do prze¬ 
działu umieszczono na bokach tylnej części 
kadłuba i osłonięto pancernymi żaluzjami. 
W płycie nadsilnikowej znajdowały się luki do¬ 
stępu do silnika i jego oprzyrządowania. Prze¬ 
niesienie mocy z jednostki napędowej następo¬ 
wało za pomocą dwóch wałów Cardana do 
sprzęgła trójtarczowe suchego. Przenosiło ono 
moment obrotowy do skrzyni przekładnio¬ 
wej. Następnie był przekazywany dalej do me¬ 
chanicznych przekładni bocznych i w końcu 
do kół napędowych. Hamulce mechaniczne 
Krupp działały na koła napędowe. 


NUMER SPECJALNY 3/2014 


* Kolumna Pz.Kpfw. IV we Francji w maju 1940 r. Na pierwszym pianie czołg w wersji Ausf. D. Zbudowano 229 eg¬ 
zemplarzy tej wersji 
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PZ.KPFW. IV AUSF* B 

W kwietniu 1938 r. do produkcji weszła druga 
wersja czołgu - Pz.Kpfw. IV Ausf. B (2/BW). 
Do września tego roku w zakładach Krupp- 
Gruson wyprodukowano 42 (lub 45 według 
Innych źródeł) maszyny tego typu o numerach 
podwozi w przedziale od 80201 do 80300. 
Model ten był używany do 1943 r. 

Najwidoczniejszą różnicą w stosunku do 
poprzednika była rezygnacja z łamanej płyty 
pancerza osłaniającego stanowiska kierowey i ra¬ 
diotelegrafisty na rzecz prostej. Opancerzenie 
czołowe zostało zwiększone i dochodziło do 
30 mm, płyty boczne miały grubość 14,5 mm, 
spód zaś 5 mm. Równocześnie usunięto kadłu¬ 
bowy karabin maszynowy. Otwór po nim za¬ 
stąpiono dodatkową szczeliną obserwacyjną ra¬ 
diotelegrafisty. Mimo pozbawienia karabinu 
maszynowego, miał on możliwość prowadze- 



B5W czołgach Pz.Kpfw, IV Ausf. D powrócono do ła¬ 
manej przedniej płyty podwieżowej, której grubość 
zwiększono do 30 mm. Otrzymał również z powro¬ 
tem kadłubowy karabin maszynowy 


nia ognia z broni załogi przez otwór strzelni¬ 
czy z prawej strony przedniej płyty pancernej. 
Zmianie uległy włazy kierowcy i radiotelegra¬ 
fisty. W tej wersji czołgu były one jednoczę¬ 
ściowe i miały otwory służące do wystrzeliwa¬ 
nia rakiet sygnalizacyjnych. Poza tym szczelina 
obserwacyjna kierowcy została zabezpieczona 
zamykaną, dwuczęściową osłoną. Pewne zmia¬ 
ny wprowadzono też w konstrukcji bocznych 
szczelin obserwacyjnych kadłuba. Zwiększenie 
grubości pancerza skutkowało wzrostem masy 
czołgu do 18,8 t. 

Gruntownej przebudowie poddano wie¬ 
życzkę dowódcy-. Składała się obecnie z pięciu 
segmentów odlewanych z blachy pancernej. 
Pięć otworów obserwacyjnych umieszczonych 
w niej miało ruchome osłony. Zmieniono szcze¬ 


liny obserwacyjne w przedniej ścianie wieży 
i w jej bocznych drzwiach — pod szczelinami 
dodano otwory do prowadzenia ognia z bro¬ 
ni osobistej załogi - oraz otwory strzeleckie 
w ścianie tylnej (na okrągłe). Na dachu wie¬ 
ży zamontowano peryskop. Zmiany dotyczyły 
również haków do podnoszenia wieży. 


cych się w 18 magazynkach po 150 nabojów. 
Zmianom poddano również instalację elek¬ 
tryczną czołgu, a dokładniej źródła jej zasila¬ 
nia. Służyły do tego teraz prócz wspomnianych 
przy okazji wersji Ausf. A czterech akumulato¬ 
rów ołowiowych, dwie prądnice Bosch GTLN 
600/12-1500 o mocy 600 W. 



S5 Pz.Kpfw. I V Ausf. D podczas ćwiczeń, marzec 1940 r. Wszystkie pojazdy tej wersji miały zabudowany silnik Maybach 
HL120TRM o mocy 265 KM. 



3t Pz.Kpfw. IV Ausf, D z 8. DPanc gdzieś w ZSRR na początku operacji Barbarossa. 


W Pz.Kpfw IV Ausf. B wprowadzono no¬ 
we ga/mkowe, czterosuwowe, dwunastocy- 
lindrówe silniki typu Maybach HL 120 TR, 
chłodzone cieczą, o mocy 265 RM przy 2600 
obr/niln. Pojemność skokowa silników wyno¬ 
siła 11 867 cm\ przełożenie 1:3,23. Używano 
dwóch rozruszników Bosch BNG/24 o mocy 
4 KM i napięciu 24 V. Równocześnie zmienio¬ 
no skrzynię przekładniową. Nowa, typu Zahn- 
radfabrik ZF 5SG 76* posiadała 6 biegów do 
jazdy w przód i I wsteczny Dzięki tym zmia¬ 
nom prędkość czołgu wzrosła do około 35 km/h. 
Pojemność zbiorników paliwa zwiększono do 
70 l. Uzbrojenie główne (armaca 75 mm) po¬ 
zostało to samo* zmniejszył się natomiast zapas 
amunicji do niej do 80 nabojów, dla karabi¬ 
nu MG 34 zaś do 2700 nabojów* znajdują- 


PZ.KPFW. IV AUSF* C 

Rozwinięciem wersji Ausf B byj czołg Pz.Kpfw. 
IV Ausf C (3/fW), Wariant ten był produ¬ 
kowany w firmie Krupp-Gruson od września 
1938 do sierpnia 1939 r, i zakończony licz¬ 
bą 140, z czego w wersji bojowej powstało 
134 sztuki (numery w zakresie 80301—80500), 
Pozosrałe podwozia posłużyły do budowy po¬ 
jazdów specjalnych. Model ten znajdował się 
w służbie do 1943 f. Znacznie zwiększona ilość 
wyprodukowanych maszyn była podyktowa¬ 
na koniecznością wyposażenia w te czołgi juz 
utworzonych lub nowo formowanych pułków 
pancernych. 

Różnice między tą a poprzednią wersją by¬ 
ły w zasadzie kosmetyczne — oba czołgi byty na 
tyle podobne do siebie, że w zasadzie trudno 
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je rozpoznać. Jeśli chodzi o różnice zewnętrz¬ 
ne, sprowadzały się zasadniczo do dwóch. Po 
pierwsze zamocowano pod lufą armaty odboj¬ 
nicę, której zadaniem było niedopuszczenie do 
zerwania anteny radiostacji przy obrocie wieży 
Z działem — odpychała wówczas antenę w dół. 
Ponieważ z czasem rozwiązanie to stosowano 
również w wozach wcześniejszych wersji nale¬ 
ży zwrócić dodatkowo uwagę na drugie cha¬ 
rakterystyczne rozwiązanie, jakim było opance¬ 
rzenie w Ausf. C lufy karabinu maszynowego. 


mi dla odmian Ausf. B i C elementami i zmia¬ 
nami, w ramach których znajdowały się kształt 
wizjerów obserwacyjnych kierowcy, czy też 
płyta przednia grubości 30 mm. Tym samym 
ponownie wprowadzono przedni karabin ma¬ 
szynowy, który umieszczono w jarzmie typu Ku- 
gelblende 30 przystosowanym do grubszego 
opancerzenia, chronionym dodatkowo kwadra¬ 
tową obudową pancerną. Kąt ostrzału MG 34 
w poziomie wynosił po 20 stopni, w pionie zaś 
od -10 do +15 stopni. Na załamaniu płyty czo- 


wnętrzne narażone po trafieniu na zadęcie za¬ 
mieniono na jarzmo zewnętrzne z osłoną pan¬ 
cerną grubości 35 mm. Wieża posiadała stan¬ 
dardową grubość przedniej płyty 30 mm, ale 
boczne i tylna zostały zwiększone do 20 mm. 
Zmiany w opancerzeniu pociągnęły za sobą 
dalszy wzrost wagi do 201. 

PZ.KPFW. IV AUSF. E 

Równocześnie z wersją Ausf. D, ale już po za¬ 
kończeniu walk we Francji, zaczęto produko- 



S Ten Pz.Kpfw. IV Ausf. 0 utknął w zaspie. ZSRR, grudzień 1941 r. 



S Czołgi Pz.Kpfw. IV w marszu gdzieś na terenie ZSRR. Na pierwszym planie pojazd 
w wersji Ausf. 0. Październik 1941 r. 


Największą modyfikacją, jednakże nie wi¬ 
doczną zewnętrznie, było zastosowanie od 
czołgu o numerze seryjnym 80341 nowej jed¬ 
nostki napędowej. Pierwsze 40 maszyn tego 
typu, tak jak w przypadku Ausf. B, miało sil¬ 
nik Maybach HL 120 TR. Nowy silnik mon¬ 
towany w pozostałych pojazdach — Maybach 
HL 120 TRM - charakteryzował się również 
mocą 265 KM przy 2600 obr./min i standar¬ 
dowo występował już we wszystkich kolejnych 
modelach „czwórek”, również długolufbwych. 

PZ.KPFW. IV AUSF. D 

Pz.Kpfw. IV Ausf C został wyparty z produk¬ 
cji przez Pz.Kpfw. IV Ausf D (4/BW i 5/BW), 
którego montaż rozpoczęto w zakładach 
Krupp-Gruson AG we wrześniu 1939 r., a za¬ 
kończono w maju 1941 r. Pierwszy kontrakt 
opiewał na 200 egzemplarzy 4/BW, zwiększo¬ 
ny został następnie o 48 w ramach serii 5/BW. 
Ostatecznie zbudowano 229 egzemplarzy (nu¬ 
mery podwozi w zakresach: 80501-80700 dla 
4/BW i 80701-80748 dla 5/BW) jako czołgi, 
pozostałe podwozia przekazano do zabudowy 
na pojazdy specjalne. Wersja ta była używana 
do 1944 r. W latach 1942-1943 część remon¬ 
towanych czołgów tego typu uzbrojono w ar¬ 
maty 7,5 cm KwK 40 L/43. 

Nowa wersja Pz.Kpfw. IV powstawała ?, wy¬ 
korzystaniem doświadczeń z walk w Polsce, 
a z czasem rónteż z kampanii na zachodzie, 
ńa Bałkanach oraz z bojów w Afryce. Różni¬ 
ce w stosunku do wersji poprzednich spro¬ 
wadzały się do przywrócenia wy stępującego 
w Pz.Kpfw. IV Ausf A łamanego kształtu płyny 
czołowej kadłuba, jednak z charakterystyczny- 


łowej po prawej stronie kierowcy umieszczo¬ 
no dodatkowy otwór strzelecki. Boczne płyty 
pancerne pogrubiono do 20 mm, spodnią zaś 
do 10 mm. Jednocześnie kadłub czołgu został 
poszerzony o 10 mm i jego szerokość wynosi¬ 
ła 2840 mm. W części czołgów z tyłu kadłuba 
umieszczono opancerzone pojemniki na świe¬ 
ce dymne. Na płycie nadsilnikowej znajdowały 
się dwa osłonięte żaluzjami wloty powietrza do 
przedziału silnikowego. Równocześnie zmody¬ 
fikowano boczne wloty powietrza. 

Wraz z dodaniem drugiego karabinu ma¬ 
szynowego, wzrosła ilość zapasowej amunicji. 
Obecnie wynosiła ona 3150 nabojów przewo¬ 
żonych w 21 taśmach. Kąt wychylenia armaty 
w płaszczyźnie pionowej kształtował się w za¬ 
kresie od -8 do +20 stopni. Po doświadczę- * 
nrach z dotychczasowych walk stwierdzono, * "■ 
że pancerz jest w dalszym ciągu zbyt cienki. ' 
Dlatego też w latach 1940-1941 wprowadzono 
dodatkowy pancerz ( aplique ), montowany śru¬ 
bami do kadłuba z przodu (grubości 30 mm) 
lub z boków (20 mm). Poza tym zwiększono 
wysokość grzebienia gąsienicy. Skutkiem tego 
nie można było ich używać w modelach do¬ 
tychczas produkowanych, ale w Ausf D ist¬ 
niała możliwość używania również gąsienic 
wcześniejszych. Czołgi późnych serii produk¬ 
cyjnych miały też dodatkowe otwoty wentyla¬ 
cyjne na pancerzu silnika - wersję tę oznaczano 
Ausf D(Tp), Tp - tropikalny Zresztą wszyst¬ 
kie Pz.Kpfw. IV wysyłane do Afryki były wy¬ 
posażane w dodatkowe filtry tropikalne i ulep¬ 
szony system wentylacyjny. 

Oprócz tegó przebudowie mechanizm 
podniesienia dzida - nieosłonięte jarzmo we- 


wać wersję Pz.Kpfw. IV Ausf E (6/BW). Od 
września 1940 do kwietnia 1941 r., zbudo¬ 
wano w zakładach Krupp-Gruson 223 czoł¬ 
gi o numerach seryjnych od 80801 do 81023. 



S Załoga Pz.Kpfw. IV Ausf. D podczas obserwacji tere¬ 
nu, Widoczne elementy gąsienic używane do wzmoc¬ 
nienia pancerza, pojazd przypuszczalnie nie ma 
dodatkowej przedniej płyty pancernej {apliguel 
ZSRR, 1942 f. 


- H 
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23 Czołg Pz.Kpfw. IV Ausf. D z 1. pułku pancernego gdzieś we Francji w czerwcu 1940 r. 


Czołgi tej wersji posiadały również łamaną 
płytę czołową kadłuba. Zasadniczą zmianą wy¬ 
nikającą z doświadczeń kampanii na zachodzie, 
gdzie Pz.Kpfw. IV nie miały już tak zdecydo¬ 
wanej przewagi nad wozami bojowymi bry¬ 
tyjskimi i francuskimi posiadającymi grubszy 
pancerz, było zwiększenie opancerzenia przo¬ 
du wanny kadłuba do 50 mm. 30-miłimetro- 
wy pancerz górnej części kadłuba wzmocnio¬ 
no dodatkową płytą {aplique) grubości 30 mm 
z przodu i 20 mm z boków. Osłona jarzma ar¬ 
maty miała od 35 do 37 mm, spód kadłuba 
i tył po 15 mm. Skutkiem tych zmian było 
zwiększenie wagi czołgu do 211. 

Nie były to jedyne modyfikacje. Zmienio¬ 
no szczelinę obserwacyjną kierowcy Umiesz¬ 
czono w niej nowy peryskop obserwacyjny - 
Fahrersehklappe 30 z jednoczęściową osłoną. 
Dwa otwory obserwacyjne peryskopów kie¬ 
rowcy umieszczono w charakterystycznym wy¬ 
cięciu pancerza nad szczeliną obserwacyjną. 
Wprowadzono ulepszony celownikTZF5£ po¬ 
tem zastąpiony TZF5f/l. Zmiany dotknęły 
również luków inspekcyjnych z przodu kadłu¬ 
ba, które zostały wyposażone w duże, pojedyn¬ 
cze zawiasy Wprowadzono również nowego 
typu haki holownicze i tłumiki. 

Poza wzmocnieniem opancerzenia, w czoł¬ 
gach Ausf. E wprowadzono nową konstrukcję 


wieżyczki dowódcy - montowano ją z jednego 
segmentu zamiast z pięciu oraz przesunięto ją 
nieco do przodu tak, żeby nie wystawała poza 
obrys wieży W tym celu zmodyfikowana zosta¬ 
ła także tylna płyta pancerna wieży Dotychczas 
wycinano w niej otwór, w którym umieszcza¬ 
no fragment kolejnej płyty tworzący charakte¬ 
rystyczne „wybrzuszenie” pod wieżyczką. Od 
Ausf. E ścianę tylną tworzyła pojedyncza płyta 
pancerna. Wieżyczka dowódcy miała pancerz 
grubości od 50 do 95 mm. Otwór strzelecki 
znajdujący się w prawych bocznych drzwiach 
wieży został usunięty 

Kosmetycznym zmianom poddano koła na¬ 
pędowe i podtrzymujące oraz konstrukcję przed¬ 
nich błotników. Z pozostałych modyfikacji na¬ 
leży wspomnieć również o innym umieszcze¬ 
niu wentylatora wieży i wzmocnieniu osłon 
otworów obserwacyjnych. Oprócz tego, wsku¬ 
tek doświadczeń z walk w Afryce, po raz pierw¬ 
szy w Pz.Kpfw IV wprowadzono zasobnik mon¬ 
towany z tyłu wieży (zwany Gepdck Kasten lub 
Rommelkiste ) przeznaczony na części zamienne. 

PZ.KPFW. IV AUSF. FI 

Po wyprodukowaniu 223 czołgów Pz.Kpfw IV 
Ausf E, od kwietnia 1941 r. rozpoczęto pro¬ 
dukcję ostatniej wersji czołgu z armatą krótko- 
lufową 7,5 cm KwK 37 L/24 - Pz.Kpfw. IV 


Ausf F (7/BW). Natomiast wraz z uruchomie¬ 
niem produkcji wersji Ausf F2 z nową arma¬ 
tą długolufową oznaczano ją Pz.Kpfw. IV Ausf 
FI (7a/BW). Tym razem w produkcji pojaz¬ 
du uczestniczyły obok Krupp-Gruson, rów¬ 
nież zakłady Vogdandische Maschinenfabrik 
(Vomag) w Plauen i Nibelungwerke w St. Va- 
lentin. Do marca 1942 r. wyprodukowano 462 
czołgi, z czego w zakładach Krupp-Gruson 
396 egzemplarzy (numery 82001—82396, pla¬ 
nowano 500), w Vomag 65 sztuk (podwozia 
o numerach 82501-82565, planowano 100) 
i w Nibelungwerke jeszcze 14 czołgów o nu¬ 
merach 8201-82614, planowano 25 egzem¬ 
plarzy. Zanim ukończono resztę, pojawiły się 
wersje z długolufowe. 

W wozach bojowych tej wersji przywróco¬ 
no już ostatecznie prostą, jednoczęściową płytę 
pancerza czołowego. Pancerz przedni zarówno 
kadłuba jak i wieży dochodził już do 50 mm, 
boczny do 30 mm, tył kadłuba do 20 mm, tył 
wieży 30 mm. Kadłubowy karabin maszynowy 
radiooperatora umieszczono w jarzmie Kugel- 
błende 50 przystosowanym do pancerza 50 mm. 
Dla kierowcy przewidziano przyrząd perysko¬ 
powy Fahrersehklappe 50. W płycie osłaniają¬ 
cej przedział silnikowy od góry wycięto nowe 
otwory wentylacyjne. Oprócz tego otwory wen¬ 
tylacyjne umieszczono także na włazach inspek¬ 
cyjnych do przekładni i bębnów hamulcowych, 
znajdujących się z przodu kadłuba. Silnik spa¬ 
linowy poruszający wieżę czołgu otrzymał no¬ 
wy tłumik. Wloty powietrza do silnika miały 
ruchome osłony. Z tyłu kadłuba zamontowano 
światła pozycyjne Notek i, po prawej stronie, 
światła hamulcowe. Jako dodatkową ochronę 
przewożono na pancerzu zapasowe ogniwa gą¬ 
sienic. 

Lufa armaty uległa niewielkim modyfikac¬ 
jom, podobnie jak konstrukcja przednich błot¬ 
ników i przedniego haka holowniczego. Jarz¬ 
mo miało osłonę pancerną grubości 50 mm. 
Nad drzwiami wieży umieszczono osłonę prze¬ 
ciwdeszczową i zmieniono uchwyty wejściowe 
na wieży. Zastosowano dwuczęściowe, uchyla¬ 
ne na boki boczne drzwi wieży zamiast dotych¬ 
czas stosowanych jednoczęściowych. Drzwi te 
miały szczelinę obserwacyjną przysłoniętą szkłem 
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35 Pz.Kpfw. IV Ausl E posiadał nową wersję wieżyczki dowódcy, dodatkowo przesunięto ją nieco do przodu tak, żeby 
nie wystawała poza obrys wieży. Pojazd na zdjęciu mija rosyjską wieś. 


czołgów pocisków kumulacyjnych. Dzięki nim 
załogi były w sranie zwalczać czołgi sowieckie. 
Pociski przebijały pancerz boczny T-34 z od¬ 
ległości 150-800 m, KW zaś z 150-600 m. 
Użytkowano następujących rodzajów pocisków 
kumulacyjnych: Gr38Hl-waga 4,50 kg, pręd¬ 
kość początkowa - 452 m/s, Gr38Hl/A - waga 
4,40 kg, prędkość początkowa - 450 m/s, 
Gr38Hl/B - waga 4,57 kg, prędkość począt¬ 
kowa - 450 m/s, Gr38Hl/C - waga 4,80 kg, 
prędkość początkowa - 450 m/s. 

Zarazem podjęto starania związane z przez- 
brojeniem własnych wozów bojowych. Prace 
szły dwutorowo. W 1941 r. jeden Pz.Kpfw. IV 
Ausf. D wspólnym wysiłkiem zakładów Krupp 
i Nibelungwerke z St. Valentin został doświad¬ 
czalnie przezbrojony w armatę 5 cm KwK 39 
L/60. Czołg ten testowano zimą 1942 r. w Win- 



S Pz.Kpfw. IV Ausf. E w Jugosławii w 1941 r. Na kadłubie doskonale widoczne dodatkowe boczne i przednia płyty 
pancerne (apligue). Herb widoczny na czołu wskazuje na pojazd ził, DPanc. 


pancernym, a w tylnej części otwór strzelecki 
osłonięty ruchomą pokrywą. Służył on także 
do wentylacji. 

Wprowadzono również zmiany w układzie 
jezdnym. Po pierwsze zmieniono kształt kół 
napinających — zamiast stosowanych dotąd od¬ 
lewanych wprowadzono spawane z rurek sta¬ 
lowych. Dodatkowo wprowadzono nowe gą¬ 
sienice Kgs, 61/400/120 o szerokości 40 cm, 
które miały zmniejszyć nacisk jednostkowy 
czołgu ważącego teraz 22,3 t. Zmiana szero¬ 
kości gąsienic wymagała zwiększenia szeroko¬ 
ści kół napędowych. Na początku 1943 r. 25 
sztuk PzKpfw IV Ausf. FI uzbrojono w armatę 
długolufową 7,5 cm KwK 40 L/43. 

ZAKOŃCZENIE 

Wersja Ausf FI była ostatnim modelem 
„czwórki” uzbrojonym w armatę krótkolufo- 
wą. Na froncie rosyjskim czołgi nie dawały so¬ 
bie rady z sowieckimi T-34, nie wspominając 
już o KW. Heinz Guderian wspomina: W walce 
z czołgiem T-34 nasza ówczesna broń przeciw¬ 
pancerna okazywała się skuteczna tylko w wyjąt¬ 
kowo pomyślnych warunkach. Czołgi typu Pan- 
zer IVze swymi 75 mm armatami o krótkiej lu¬ 


fie mogły go atakować tylko od tyłu ,, trafiającprzez 
słabą osłonę w silnik. Uchwycenie odpowiedniego 
momentu strzału było nie lada sztuką. 

Jednym ze środków, który miał zmienić ten 
stan rzeczy, było wprowadzenie do wyposażenia 


terschule der Panzertruppen (Zimowa Szkoła 
Wojsk Pancernych) w St. Johan w Tyrolu. 
Z drugiej strony Wafien Priifungsamt 4 (Ins¬ 
pektorat Artylerii) Heereswaffenamtu zlecił fir¬ 
mom Krupp i Rheinmetall-Borsig opracowanie 



! W Pz.Kpfw. IV Ausf. F powrócono do prostej przedniej płyty pancernej. Norwegia 1943 r. Po prawej: Pz.Kpfw. IV Ausf. F był ostatnią wersją„awórki v z krótką lufą. Po wprowa¬ 
dzeniu do użytku czołgowi armatą^S cmKwK40 L/43 z jednokomorowym hamulcem wylotowym, dla odróżnienia wersja ta została przemianowana na Ausf. FI. 
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armaty 75 mm, ale o dłuższej lufie. Oznaczono 
ją jako 7,5 cm KwK 40 L/43. Posiadała cha¬ 
rakterystyczny jednokomorowy hamulec wy¬ 
lotowy. 4 kwietnia 1942 r. zaprezentowano 
Hitlerowi przezbrojony czołg. Został on skie¬ 
rowany do produkcji seryjnej jako Pz.Kpfw. IV 
Ausf. F2 (7b/BW), z tego powodu zrezygno¬ 
wano z użycia armaty 5 cm KwK 39. 

Wytwarzanie modelu Model Ausf. F2 roz¬ 
poczęto w marcu 1942 r. Ogółem hale monta¬ 
żowe opuściło 75 sztuk, dodatkowo przezbro- 
jono kolejnych 25 Ausf FI. Mimo niewielkiej 
liczby wyprodukowanych egzemplarzy, czołg 
ten stanowił nową jakość pod względem wła¬ 
ściwości bojowych. Kontynuacją rodziny 
Pz.Kpfw. IV były również długolufowe wersje 
Ausf G, H i J, ale to już historia na kolejne 
opracowanie. 

Do dnia dzisiejszego przetrwały bardzo nie¬ 
liczne krótkolufowe „czwórki”. Dwie z nich są 
eksponatami muzeów brytyjskich. Mianowicie 
jeden Pz.Kpfw. IV Ausf D znajduje się w Im¬ 
perial War Museum w Durford. Drugi czołg 
tej samej wersji można podziwiać w Bovington 
Tank Museum. Poprzez zamontowanie armaty 
długolufowej i osłon pancernych na wieży zo¬ 
stał on doprowadzony do wersji Ausf G. 

Trzeci czołg znajduje się w Fort Lee, US Ar- 
my Ordnance Museum w Stanach Zjedno¬ 
czonych. Jest to Pz.Kpfw. IV Ausf D/E/F. 
Nie posiada on swojego oryginalnego uzbroje¬ 
nia. W jego miejsce umieszczono armatę 7,5 cm 
KwK L/24 z Pz.Kpfw. III Ausf N. Ostatni eg¬ 
zemplarz możemy podziwiać w Parku Zwy¬ 
cięstwa na Pokłonnej Górze w Moskwie. Tym 
razem jest to czołg wersji Pz.Kpfw. IV Ausf F. 
Ma on jednak wiele nieoryginalnych części. 

POJAZDY SPECJALNE: 

Podwozia opisanych maszyn posłużyły również 
do zbudowania kilku pojazdów specjalnych. 
Część z nich powstała na potrzeby chwili, część 
natomiast była związana z chęcią zagospodaro¬ 
wania niepotrzebnych wskutek zdeklasyfiko- 
wania przez wozy bojowe przeciwnika czołgów. 
Opracowano również dwa typy przeciwpan¬ 
cernych dział samobieżnych. Były to: powsra- 
ły w dwóch egzemplarzach 10,5 cm KI 8 auf 
Panzer Selbsfahrlafette IVa zwany „Dicker 
Max”, wykorzystujący podwozia Ausf D oraz 
Jagdpanzer IV Ausf F (Sd.Klz. 162), którego 
prototyp zbudowano z wykorzystaniem pod¬ 
wozi Ausf F. Jego produkcja seryjna wyniosła 
769 sztuk. Oba te pojazdy zasługują jednak na 
obszerniejsze opracowanie, tu tylko zostało za¬ 
sygnalizowane ich istnienie. 

Od połowy 1937 do końca 1940 m w zakła¬ 
dach Krupp i Daimłer-Benz prowadzono pra¬ 
ce nad standaryzowaniem produkcji czołgów 
Pz.Kpfw. 111 i Pz.Kpfw. IV. Nowe wozy bojowe, 
miały mieć wielkie, zachodzące na siebie koła 
jezdne i nowe zawieszenie. Zbudowano jeden 
prototyp na podwoziu Pz.Kpfw. IV Ausf E, 
oznaczony jako Pz.Kpfw'. IV Ausf E mit FAMO 
Schachrellaufwerk. Pojazd nie został skierowa¬ 
ny do produkcji seryjnej. 

Pierwsze prace nad czołgami mostowymi 


fi 



rozpoczęto jeszcze w 1939 r. Do lata tego roku 
zakłady Krupp wykonały 6 podwozi Ausf C, 
które następnie wyposażono w mosty. Przypu¬ 
szczalnie na początku 1940 r. zostały one uzu¬ 
pełnione o wieże i wróciły do służby jako wo¬ 
zy bojowe. Do koncepcji czołgów mostowych 
powrócono w styczniu 1940 r., kiedy to zle¬ 
cono zakładom Magirus i Krupp opracowanie 


Pojazd posiadał dwuosobową załogę, wagę 
281, przęsła mostowe miały długość około 9 m. 
Maszyny obu firm różniły się między sobą bu¬ 
dową przęsła i sposobem stawiania przeprawy. 
Pojazd Kruppa ustawiał przed czołgiem spe¬ 
cjalną podporę, na której układał przęsło. Po 
zwolnieniu blokady, przęsło mostu po obrocie 
wokół osi podpory przedniej po własnym cię- 



5 Pz.Kpfw. IV Ausf. FI z Dywizji Grenadierów Pancernych„Grossdeutschland"wZSRR, 1942 r. 



do końca marca 12 pojazdów (według innych 
publikacji 20) z wykorzystaniem podwozi 
Pz.Kpfw. [V Ausf C i D. Otrzymały one na¬ 
zwę Briickenleger IVb. Z tego w zakładach 
Magirus zmodyfikowano 10 sztuk Ausf D ? 
pojazdy Kruppa wykonane w Essen wykorzy¬ 
stywały podwozia Ausf G ostatniej serii pro¬ 
dukcyjnej. 

Wzięły one udział w kampanii na Zacho¬ 
dzie, ale po jej zakończeniu zrezygnowano 
z ich dalszej budowy. Pojazdy już zbudowane 
pod koniec 1940 r. przebudowano na czołgi. 
Wspomnieć jednakże należy że jeszcze w stycz¬ 
niu następnego rokitw zakładach Krupp zmon¬ 
towano na podwoziach Ausf 1 4 kolejne czołgi 
mostowe - Briickenleger lVt — z uproszczo¬ 
nym konstrukcyjnie mostem. Zostały one uzy- 
ce w 3, DPanc podczas operacji „Batbarossa”, 
nic wiadomo, co się z nimi stało: potem. 


żarem opadało na ziemię, Pojazd Magirusa wy- 
' suwał przęsło przed most. 

Podobnym pojazdem był Inlanterie-Siurm- 
stegaufFgst, Pz.Kpfw. IV (Boickenłeger IVsj, 
przeznaczony dla piechoty i służący do poko¬ 
nywania szerszych przeszkód. W zakładach 
C.D. Magirus w Ułm zbudowano na podwo¬ 
ziu Pz.Kpfw, IV Ausf. G 2 (według niektó¬ 
rych autorów) 4 takie wozy. Zamontowano na 
nich 56-metrową trój części ową kładkę mosto¬ 
wą. Dwie takie kładki stawiano blisko siebie, 
pomiędzy nimi zaś saperzy układali drewnia¬ 
ny trap. Pojazdy testowano w Rosji w 1941 r. 
w 3. DPanc, 

W 1935 lub 1936 r, w Niemczech rozpoczęć 
to prace nad „ciągnikiem lądowo-wodnym 1 - 
I.andiimserschlepper (IWS). Zasadn iczym man¬ 
kamentem tego pojazdu był brak ochrony pan¬ 
cernej, przez co nic mógł on operować swo- 
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Od lipca do października 1940 r. w zakła¬ 
dach Wegmann Co, w Aachen zmodyfikowa¬ 
no 42 Pz.Kpfw. IV Ausf. D, które otrzymały 
oznaczenie Tauchpanzer IV. Mogły one poko¬ 
nywać przeszkody wodne o głębokości od 6 do 
15 m. Do uszczelnienia włazów i jarzma arma¬ 
ty użyto gumowych uszczelek, u podstawy wie¬ 
ży umocowano gumowy przewód napełniany 
przed zanurzeniem sprężonym powietrzem. 
Pojazdy wyposażono w specjalne „kominy” po¬ 
wietrzne długości 18 m i szerokości 200 mm 
umożliwiające dopływ powietrza do silnika 
i wydalanie spalin (na tłumiku zamontowano 


12 Schwimmpanzer [I* 39 Tauchpanzer III 
i 12 Tauchpanzer IV. 12 października operacja 
lądowania w Wielkiej Bryranii została odwoła¬ 
na przez Hitlera. Wszystkie wymienione pojaz¬ 
dy wzięły udział w składzie 18. pułku pancerne¬ 
go 18. DPanc i 6. pułku pancernego 3* DPanc 
w czerwcu 1941 r. w inwazj i na ZSRR. W póź¬ 
niejszym czasie były używane już jako standar¬ 
dowe czołgi. 

Podczas opracowywania samobieżnego moź¬ 
dzierza typu Karl, zdawano sobie sprawę z ko¬ 
nieczności posiadania transportera amunicji 
na podwoziu gąsienicowym. Prototyp pojaz¬ 



2 Pz.Kpfw. IV Ausf. FI nr 814. Doskonale widoczne gło¬ 
wa diabła - godło 31. pułku pancernego oraz oznako¬ 
wanie,^" oznaczające 5, DPanc. ZSRR, lipiec 1942 r. 

bodnie na polu walki. Pomimo, że używano 
ich w ograniczonym stopniu w Rosji i Afryce, 
kwestii tej ostatecznie nie rozwiązano, nato¬ 
miast w 1941 r. przystąpiono do opracowania 
kolejnej, tym razem lekko opancerzonej amfi¬ 
bii. Nazwano ją Panzerfahure. Zbudowano tyl¬ 
ko 2 prototypy, wykorzystujące dostarczone 
przez Kruppa podwozia Pz.Kpfw. IV Ausf. F, 
Testowano je w 1942 r. 

Pomiędzy dwiema amfibiami montowano 
specjalny pomost o nośności 241. Tak stworzo¬ 
ny zespół miał przewozić czołgi łub inne pojaz¬ 
dy bojowe o podobnym ciężarze, w razie po¬ 
trzeby być może również zaopatrzenie. Rozwój 
niemieckiej broni pancernej, a tym samym cią¬ 
gły wzrost masy nowych pojazdów bojowych, 
sprawił, że ostatecznie dalsze prace nad Panzer- 
fahre zarzucono. 

Podczas przygotowań do inwazji na Wiel¬ 
ką Brytanię, niemieckie dowództwo stanęło 
przed problemem dostarczenia na brytyjskie 
wybrzeże broni pancernej. Wobec braku środ¬ 
ków desantowych, były potrzebne nowego ty¬ 
pu czołgi - pływające (właściwie „zanurzenio¬ 
we 5 "), Wobec braku czasu na opracowanie cał¬ 
kowicie nowych konstrukcji, Wa.Pruf 6 wy¬ 
sunął projekt przerobienia dotychczas używa¬ 
nych średnich wozów bojowych Pz.Kpfw. III 
i Pz.KpfW, IV. 


specjalne zawory zwrotne zamykające wydosta¬ 
wanie się spalin). Wieżyczka została owinięta 
specjalnym pokrowcem z podgumowanego płót¬ 
na. Szczelinę obserwacyjną kierowcy przykryto 
metalową osłoną, W przypadku gdyby do wnę¬ 
trza pojazdu jednak dostała się woda, do jej 
usuwania miała służyć specjalna pompa. 

Opracowano również podobną wersję czoł¬ 
gu pływającego z wykorzystaniem czołgów 
Pz,Kpfw. III (Tauchp anzer III) orazSchwimm- 
panzer II z wozów typu Pz.Kpfw. II. Do in¬ 
wazji na Wielką Brytanię sformowano cztery 
samodzielne bataliony: „A”, „B|h„C” i „D”. 
W każdym miały znaleźć się 63 czołgi, w tym 


du amunicyjnego przeznaczonego do tego celu 
zbudowano w listopadzie 1939 r. Konstrukcja 
ta powstała w opardu o podwozie Pz.Kpfw. IV 
Ausf D. Produkcją seryjną, tym razem z wy¬ 
korzystaniem podwozi czołgów Pz.Kpfw. IV 
Ausf. F1, zajęła się firma Krupp-Griison w Mag¬ 
deburgu i do 1941 r. z jej hal fabrycznych wy¬ 
jechało 13 pojazdów tego typu, nazwanych 
Munitiomtragerjur Karlgerat. 

Z przodu wozu, na prawo od stanowiska kie¬ 
rowcy zamontowano 2,5-tonowy dźwig z ele¬ 
ktrycznym napędem. Prąd do niego dostarczał 
agregat, który w standardowych czołgach ob¬ 
racał wieżę. Natomiast z tyłu nad przedziałem 
silnikowym umieszczono skrzynię ładunko¬ 
wą. Przewożono w niej cztery pociski kalibru 
600 mm. Wewnątrz pojazdu przewożono łuski 
wraz t ładunkami miotającymi. Podczas trans¬ 
portu kolejowego dźwig był demontowany. 
Jego elementy - ramię i wysięgnik - umiesz¬ 
czano wówczas na skrzyni amunicyjnej. 

Wśród całej gamy wozów o specjalnym 
przeznaczeniu możemy znaleźć pojazd prze¬ 
ciwminowy nazywany Minenraumpanzer IV 
lub Pz.Kpfw. IV mir Minenrollern. W 1940 r, 
jeden Pz.Kpfw. IV A ust. C wyposażono ekspe¬ 
rymentalnie w zamontowany z przodu kadłu¬ 
ba naciskowy kole i nowy, tarczowy trał prze¬ 
ciwminowy. Równocześnie za czołgiem znaj¬ 
dował się pojedynczy trał, którego zadaniem 
było detonowanie min, które pozostały w prze¬ 
strzeni pomiędzy gąsienicami i nie zostały zde¬ 
tonowane przez trał)' przednie. Jeden pojazd 
opracowany przez firmę Krupp został sldero- 


















frtkffo fotografii: zbiory autora, 0ujid«arrtifvimi. 
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wany do testów. Mimo pomyślnego ich przej¬ 
ścia, nie wszedł do produkcji seryjnej z uwagi 
na znaczne zmniejszenie inanewrowośri czołgu 
oraz wzrost zużycia paliwa i silnika. 

Jak już wspomniano, w 1943 r. krótko- 
lufowe „czwórki” nie mogły dać sobie rady z le¬ 
piej uzbrojonymi i opancerzonymi pojazdami 
aliantów. Przepaść ta pogłębiła się w roku na¬ 
stępnym jeszcze bardziej. Aby jakoś zagospoda¬ 
rować uszkodzone Pz.Kpfw. IV różnych wer¬ 
sji pod koniec 1944 r. przerabiano je na wozy 
pogotowia technicznego - Bergepanzer IV. Na 
podwoziu „czwórki”, w miejscu wieży, monto¬ 
wano drewnianą nadbudówkę, dźwig i wcią¬ 


garkę. Od października do grudnia 1944 r. 
(według innych źródeł do marca 1945 r.) prze¬ 
robiono w ten sposób 36 czołgów. 

Jednym z ciekawszych pojazdów wywo¬ 
dzących się z rodziny „czwórek” był prototyp 
Raketenwerfer auf Fgst. Pz.Kpfw. IV. Pewną 
ilość czołgów Pz.Kpfw. IV Ausf. C, D i E pla¬ 
nowano przezbroić w wyrzutnie rakiet niekie¬ 
rowanych kat. 280 lub 300 mm. Przeróbka mia¬ 
ła polegać na zastąpieniu standardowej wieży 
pecjalną pudełkową wieżyczką składającą się 
z przedniej: kabiny z karabinem maszyno¬ 
wym oraz tylnej części z hydraulicznie porusza¬ 
ną ramą odrzutową mieszczącą cztery rakiety. 


Powstał tylko jeden taki wóz, niewdrożony jed¬ 
nakże do produkcji seryjnej. 

Kilkanaście Pz.Kpfw. IV różnych wersji, 
przeznaczonych do remontu, zostało skierowa¬ 
nych do szkolenia kierowców w oddziałach 
NSKK (Narodowo-Socjalistyczny Korpus Mo¬ 
torowy) jako Fahrschulpanzer IV. Część z nich 
została pozbawiona wież, w miejscu których 
niekiedy montowano drewniane nadbudów¬ 
ki. Część posiadała wieże, ale bez karabinów 
maszynowych. Doświadczalnie zamontowano 
także na jednym egzemplarzu czołgu Ausf. D 
pług do odśnieżania. 


Wyszczególnienie 

Pz.Kpfw. IV Ausf. A 

Pz.Kpfw. IV Ausf. B 

Pz.Kpfw, IV Ausf. C 

Pz.Kpfw. IV Ausf. 0 

Pz.Kpfw. IVńusf.i 

Pz.Kpfw. IVflusf.F1 

Produkcja: 

1937-1938 

3938 

1938-1939 

1939-1941 

1940-1941 

1941-1942 

Załoga: 

5 

5 

| 

5 

5 

5 

Waga (kg): 

18500 

iaaoo 

19000 

20000 

21 000 

22300 

Wymiary (mm): 







Długość 

5920 

5870 

5870 

5920 

5920 

5920 

Szerokość 

2830 

2830 

2330 

2840 

2840 

2S40 

Wysokość 

2680 

2680 

2680 

2680 

2680 

2680 

Prześwit 

400 

400 

400 

400 

400 

400 

Nacisk 

na grunt (kg/cm 2 }: 

0,69 

0,7 

0,75 

0,77 

0.79 

0,79 

Silnik: 

Mayfaach HL108TR 

Maybach HL120 
TR/120TRM 

Maybath H LI 20 T RM 

MaybachHL 120TRM 

Maybath HL 120 TRM 

Maybath HL 120 TRM 

Mocsilnika (KM): 

230 przy 26G0 obr./min 

265 przy 2600 obr./min 

265 przy 2600 obr,/min 

265 przy 2600 obr./min 

265 przy 2600 obr./min 

265 przy 2600 obr./min 

Pojemność 
skokowa (cm 1 ): 

10838 

11867 

11867 

11867 

11867 

11867 

Prędkość (km/h): 

30 

35 

35 

42 

42 

42 

Zasięg (km): 







Droga 

140 

200 

200 

200 

200 

200 

Teren 

90 

90 

90 

130 

125 

130. 

Pojemność 
zb. paliwa (dm J ): 

m 

470 

470 

470 

470 

470 

Uzbrojenie: 

Armata 

7,5cmKwK 37 L/24 

Karabiny maszynowe 

2 x MG-3 4 

1 x MG 34 

1 x MG 34 

2 x MG-34 

2xMG-14 

2 xMG-34 

Zapas amunicji: 






n 

Armata 

122 naboje: 

80 nabojów 

80 nabojów 

80 nabojów 

80 nabojow 

80 nabojów 

Karabin 

3000 nabojów 

27G0 nabojów 

2700 nabojów 

3150 nabojów 

3150 nabojów 

3150 nabojów 

Pancerz (mm): 

Kadłub 

Przód, boki 
i tył 14 f 5mm 

Przód 30 mm, 
boki i tyM4,5 mm 

Przód 30 mm, 
boki i tył 14,5 mm 

Przód 30 mm, 
boki i tył 20 mm 

Przód 30 + 30 mm 
i 50 mm, boki 20 
4-20 mm, tył 20 mm 

Przód 50 mm., 
boki 30 mm, 
tył 20 mm 

Wieża 

Przód, bokf 

Przód 30 mm, 

Przód 30 mm, 

Przód 30 mm. 

Przód 30 mm, 

Przód 50 mm, 

\ tył 14,5 mm 

boki i tył 14,5 mm 

baki i tył 14,5 mm 

boki \ tył 20 mm 

boki i tył 20 mm 

boki i tył 3.0 mm 

Długość oporowa 
gąsienicy (mm): 

3720 

3720 

3720 

3720 

3720 

5720 


360 

360 

360 

360 

360 

400 


101 

101 

101 

101 

W 

99 

Promień skrętu (m); 

5,92 

5,92 

5,92 

5,92 

5,92 

sm 

Zdolność pokonywania 

przeszkód: 

Wzniesienia (■•): 

35 

i i 

W 

30 

30 

_ 1 

Brody (m): 

0,8 

0,8: 

0,8 

1 

1 

' 

Rowy (m>: 

U 

n 

§1 

2,3 

2,3 

i _ J 

Ściany (m): 

0,7 

0,6 

0,6 

H 

0,6 

06 , 
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SIŁY SPECJALNE 


O d czasu akcji „Ambassador” bry¬ 
tyjskie siły specjalne uległy bardzo 
poważnym przemianom, W pew¬ 
nym stopniu można stwierdzić, 
że doszło do ich konsolidacji i profesjonali¬ 
zacji. W listopadzie 1940 r. pododdziały spe¬ 
cjalne funkcjonujące na Wyspach Brytyjskich 
scalono w pięć Special Service Battalions (bata¬ 
lionów specjalnych), które weszły (z wyjątkiem 
1Ż Commando), w skład Special Service Briga- 
de (Brygady Specjalnej) dowodzonej przez bry¬ 
gadiera Charlesa Haydona. Bataliony okazały się 
jednak zbyt duże, a w związku z tym za mało ela¬ 
styczne na potrzeby „tajnej wojny” i już w marcu 
1941 r. przeprowadzono kolejną reorganizację, 
tworząc 11 kompanii, zwanych Commando. 
W 1942' r. do Special Semce Brigade (od mar¬ 
ca dowodzonej przez płk. Roberta Laycocka) do- 


KOMANDOSI 
N/l WYSPACM 
NORMANDZKICH 

1942-1944 

. .Mmmmmii.nmmmi.. 

Krzysztof Kubiak 


Opłakane rezultaty akcji,,Arnbassador'' i późniejszych, amatorskich wręcz prób infiltrowania okupowanych przez Niem¬ 
ców Wysp Normandzkich spowodowały znaczące wyhamowanie impetu brytyjskich działań specjalnych w tym rejonie. 
Kierownictwo SOE - w pełni zasadnie uznało - że kontynuacja aktywności w dotychczasowym stylu może jedynie spo¬ 
wodować ściągnięcie represji okupanta na głowy brytyjskich cywilów. Tak więc przyjęto niepisaną zasadę, że przyszłe 
działania będą prowadzone bez styczności z cywilnymi mieszkańcami archipelagu. Zgodnie z ową regułą zaplanowano 

i przeprowadzono akcję„Dryad". 



łączono dwa nowe oddziały sformowane przez 
Royal Marines oraz największe ze wszystkich 
command - 10. (Inter-Allied) Commando, zło¬ 
żone z ochotników z paiisiw okupowanych oraz 
spośród uchodźców z lit Rzeszy. 

Równolegle doskonalono strukturę do¬ 
wódczą odpowiedzialną za prowadzenie dzia¬ 
łań specjalnych. Już 4 czerwca 1940 r. powoła¬ 
no stanowisko „dowódcy operacji specjalnych 
i połączonych”. Objął je generał porucznik 
Alan Boume z Royal Marines. 17 llpca 1940 r. 
zastąpił go doświadczony oficer Royal Navy. 


weteran walk na Gal lipo li i rajdu na Zeebruge 
podczas I wojny światowej* Roger Keyes r Wy¬ 
prowadził kierowaną przez siebie strukturę 
z podległości Admiralicji i może być uważany 
za twórcę Dowództwa Operacji Połączonych 
(z własnym sztabem) podległego bezpośrednio 
Komitetowi Szefów Sztabów, Stał on na cze¬ 
le sił specjalnych, jako „dyrektor operacji po¬ 
łączonych, podczas ich pierwszej, dużej, za¬ 
kończonej sukcesem akcji — rajdu na Lofoty. 
Keyesa zastąpił w październiku 1941 r, koman¬ 


rii sukcesów (mdn, operacje: ,Archer' - rajd 
na norweską wyspę Yagsey „Biting” - rajd na 
Bruneval ukierunkowany na zdobycie niemiec¬ 
kiej stacji radiolokacyjnej, „Chariot 5 - rajd na 
Samt-Nazaiie) do stopnia wiceadmirała „cza¬ 
su wojny”, choć działania komandosów pod 
Dieppe zakończyły się porażką (podobnie jak 
cała operacja „jubiler”). To w okresie sprawo¬ 
wania dowództwa przez Montbattena przepro¬ 
wadzono kolejną, tym razem skuteczną, akcję 
przeciwko Wyspom Normandzkim, oznaczo¬ 
ną kryptonimem „Dryad”. 


dor Louis Mount ba tten, awansowany po se¬ 


IA 
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Spośród kompanii specjalnych [commando) 
szczególną genezę miało 62. Commando zwane 
Smali Scalę Riding Force. Formacja powstała 
bowiem nie pod auspicjami Dowództwa Ope¬ 
racji Połączonych lecz Kierownictwa Operacji 
Specjalnych (Special OperationsExecutive i SOE) 
w celu przeprowadzenia rajdu na hiszpańską 
(czyli neutralną) wyspę Fernando Po (operacja 
„Postmaster”), gdzie schroniły się włoskie i nie¬ 


mieckie statki. Po powrocie z owej akcji cały ze¬ 
spół, dowodzony przez majora Gustavusa Hen¬ 
ry ego March-Phillippsa wszedł w podporząd¬ 
kowanie „Operacji Połączonych” jako 62. Com¬ 
mando (początkowo zespół nazywano Maid 
Honor Force, od nazwy trawlera z Brixam uży¬ 
tego podczas operacji „Postmaster”, czyli ata¬ 
ku na statki Osi przebywające w hiszpańskim - 
czyli neutralnym porcie Fernando Po). 


RAJD NA LATARNIĘ 
CASQUETS 

Operacja „Dryad” wpisywała się w generalną 
brytyjską koncepcję prowadzenia walki, któ¬ 
ra razem z rajdami i wtargnięciami na konty¬ 
nent stosowanymi na relatywnie znaczną skalę, 
przewidywała także ustawiczne nękanie izolo¬ 
wanych niemieckich posterunków i placówek 
rozrzuconych od norweskiej Dalekiej Północy 


LATARNIA MORSKA CASOUETS 

i iij u 11 nij 1111 im 1111 tiH 1111 ieiij 1111 ni 1111 cm 111 [cni 1111 liii 1111 mmli mi 1 1 rtpu 1111 m 1111 ii] 1111 ii 11111 iij 111 nni 11 mi 111 riiu 111 mii i i i i ciii i i i i lii i i i i i i ii i i i i i i nu 1111 m 11111 ibi 1111 u i hiuiM 11 Emm rmiim rimii i rtiiKitmiMif uun rMluiUiikiii i iiiiićiimiii Liimu tEiiim Erimnimiiiii 



sześćdziesiątych na jednej z pozostałych wież umieszcza 


L es tasąuets lub The Casąuets to grupa skal, stanowią¬ 
cych wierzchołek podwodnego wypiętrzenia zbudo¬ 
wanego z piaskowca, znajdująca się około 13 km na 
północny zachód od wyspy Aiderney, Stanowią one po¬ 
ważne zagrożenie dla żeglugi, zwłaszcza w połączeniu 
z bardzo silnymi, o prędkości dochodzącej do 6-7 w, prą¬ 
dami pływowymi. I tego względu w 1724 r. wzniesio¬ 
no tam latarnię morską. Zmniejszyło to ryzyko, ale by¬ 
najmniej go nie wyeliminowało, W 1774 r. latarnik z Les 
Casquets został uznany przez sąd wojenny winnym zanie¬ 
dbań w utrzymaniu światła, które miały jakoby doprowa¬ 
dzić do utraty okrętu liniowego 1, klasy Wctory. Został on 
utracony wraz z całą załogą, w związku z czym nie mo¬ 
gli zeznawać świadkowie tragedii, a hipoteza, że wszedł 
on na skały w rejonie wysp Normandzkich, miała wie¬ 
lu zwolenników. Ostatecznie dopiero w 2008 r., po odna¬ 
lezieniu wraku okrętu, okazało się, że poszedł on na dno 
około 110 km od latarni Jam też w 1899 n zatonął należą¬ 
cy do London and South Western Railway prom Stella ob¬ 
sługujący połącznie z Southampton na Guernsey, Statek 
rozpruł poszycie o skały i zatonął w ciągu ośmiu minut 
pociągając za sobą 86 pasażerów i 19 członków załogi. 
W 1967 r. morze pochłonęło w rejonie latami zbiorniko¬ 
wiec Comtantina S należący do greckiego armatora Wenus 
Shipping Co, o pojemności brutto 8600 jednostek. Była to 
największa jednostka utracona na skałach Les Casąuets. 
Nadmienić można, że początkowo na |latarnię Casguets" 
składały się trzy wieże, na których jednocześnie palono 
światła. Miało to odróżniać ją od świateł nawigacyjnych 
na wybrzeżu francuskim. Wieże nosiły nazwy St. Peter, 
5t, Thomas oraz Dungeon. W czasie niemieckiej okupa¬ 
cji pierwotną funkcję pełniła jedynie wieża północno-za¬ 


chodnia podwyższona do wysokości 32 m - wzniesienie 
Światła 32 m nad poziom morza (pozostałe miały po 10 m 
wysokości). Latarnię zelektryfikowano w 1952 r. W latach 


no lądowisko dla śmigłowca.,Od listopada 1990 r. latarnia 
pracuje w trybie automatycznym. 
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ŁÓDŹ GOATLEY'A 
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T ak zwana łódź Goattey'a (od nazwiska konstruk¬ 
tora Freda Goatley'a pracującego dla firmy Saunders- 
-Roe, produkującej przed wojną, m.in., wodnosamo¬ 
lotu) to płaskodenny, składany środek desantowo-prze¬ 
prawowy o masie okoto 150 kg. Łódź o długości 5,33 m 
I szerokości 1,37 m posiadała drewniane dno oraz brezen¬ 
towe burty, „rozpinane" na składanych drewnianych wrę¬ 
gach. Od góry burty wieńczyły drewniane listwy odbo¬ 
jowe między którymi niekiedy umieszczano rozpomiki, 
co nadawało całej konstrukcji większą sztywność. 
Rozłożenie łodzi z położenia,transportowego" do „bo¬ 
jowego" zajmowało około 2 min, a przeszkolonej załodze, 
po przeprowadzeniu wstępnego przygotowania, mniej 
niż 30 i Według norm regulaminowych łódź mogła za¬ 
brać 10 żołnierzy. Na zamówienie brytyjskich sił zbroj¬ 
nych zbudowano podczas wojny około 1000 takich 
łodzi (znanych dobrze ze słynnej sceny forsowania Re¬ 
nu przez Amerykanów w znakomitym filmie Richar¬ 
da Attenborougha „O jeden most za daleko") używa¬ 


nych zarówno przez formacje specjalne, jak i liniową 
piechotę. Składane łodzie nie spotkały się z uznaniem 
sił specjalnych (głównym powodem była podatność 


na przypadkowe uszkodzenia) i w późniejszym okresie 
zbudowano dla nich 18 i 22-stopowe jednostki o poszy¬ 
ciu ze sklejki. 


po francusko-hiszpańską granicę. Taktyczne 
znaczenie takich „ukłuć” było nieznaczne, ale 
już w skali operacyjnej zmuszały one przeciw¬ 
nika do podejmowania określonych decyzji 
sprowadzających się bądź do ewakuacji części 
placówek, bądź do ich wzmocnienia. W pierw¬ 
szym przypadku spadała więc niemiecka świa¬ 
domość sytuacyjna, w drugim dochodziło do 
rozpraszania ograniczonych zasobów. Nie bez 
znaczenia był również propagandowy wymiar 
rajdów na małą skalę - przypadki pojmania 
jeńców mocno nagłaśniano, a to miało wpływ 
na własnych żołnierzy i cywilów, na ludność na 
terytoriach okupowanych oraz na przeciwnika, 
który - siłą rzeczy - przestawał czuć się bez¬ 
piecznie. Nie bez pnyczyny BBC mówiło o że¬ 
laznych rękach wyrywających niemieckich war¬ 
towników z ich umocnionych posterunków . 

Obiektem działań Brytyjc 2 yków w czasie 
operacji „Dryad” był taki właśnie izolowany po¬ 
sterunek - niemiecka obsada latarni morskiej 
Casquet$, będącej również posterunkiem ob¬ 
serwacji wzrokowej i łączności. Przed wojną 
latarnię obsługiwał personel Trinity HouseT 
ale w ramach demiUtaryzaćji Wysp Normandz- 
kich ewakuował się on do Wielkiej Brytanii 
i 22 czerwca 1940 r. latarnia została zamknięta. 
Po obsadzeniu wysp przez Niemców zdecydo¬ 
wali oni, że - z o wagi na bezpieczeństwo wła¬ 
snej żeglugi — zostaną obsadzone dwie latarnie 
morskie: Casąuets oraz Les HanoisT Paliły one 
światła w ściśle określonych porach wynikają¬ 
cych z grafiku ruchu niemieckich konwojów 
prz) T brzeżnych!głównie z Hawm i Saint Molo) 
oraz dynamiki działań Kriegsmarmc na kanale 
La Manche. Prócz tego pełniły rolę posterun¬ 
ków obserwacyjnych i punktów łączności. 

W latami rozmieszczono załogę złożoną 
z podoficera (bosmanmata) i sześciu szerego¬ 
wych marynarzy z Krkgs marinę, Trzy wieże 
tworzące całą „instalację nawigacyjną^ otoczono 
ponadto zasiekami z drutu kolczastego i na tym 
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niemieckie wysiłki fortyfikacyjne na skałach 
Casąuets zostały zakończone. Niemiecka zało¬ 
ga rozpoczęła swoją zabójczo rutynową latarnia- 
ną wachtę trwająca trzy bite miesiące 3 sierp¬ 
nia. W momencie przeprowadzenia operacji 
w nocy z 2 na 3 września Niemcy odbyli więc 
już 30 dni służby na izolowanej skale, której za¬ 
opatrzenie było uzależnione od kaprysów po¬ 
gody i można mniemać, że byli już nielicho 
znudzeni. Jak dotąd jedynym urozmaiceniem 
codziennej rutyny było schwytanie 28 sierp¬ 
nia gołębia pocztowego wysłanego przez fran¬ 
cuskiego agenta do Anglii, który to „skrzydlaty 
kurier” z sobie znanych tylko powodów zde¬ 
cydował się na odpoczynek właśnie w obrębie 
niemieckiej placówki. Zdj ęty z nogi ptaka mel¬ 
dunek napisany był kodem w języku francu¬ 
skim. Dokładny meldunek o całym zdarzeniu 
przekazano do Komendy Portu w Cherbourgu, 
której załoga latarni podlegała. 

Brytyjczycy wytypowali latarnię Casąuets 
jako obiekt rajdu Smali Scalę Raiding Force 
już na przełomie wiosny i lata 1942 m kie¬ 
dy rozpoczynał się sezon rajdów - czyli wa¬ 
runku hydrometeorologiczne stawały się na 
tyle dobre, że działania na burzliwych wo¬ 
dach kanału La Manche mogły prowadzić, 
przy możliwym do zaakceptowania poziomie 
ryzyka, również stosunkowo niewielkie jecł- 
nostki. Zaznaczyć w rym miejscu trzeba, że 
po operacji „Ambassador 1 ’ zaniechano holo¬ 
wania jednostek desantowych przez niszczy¬ 
ciele i obecnie 62. Commando dysponowało 
specjalnie przystosowanym do specyfiki ak¬ 
cji rajdowych ściga czerń MTB 344 (ple rwor- 
nic usiłowano wykorzystywać dwa kuny pa¬ 
trolowe - ang. motor launch — ale ze względu 
na ich relatywnie niewielką prędkość próby te 
zarzucono). Z uwagi na niesprzyjające warun¬ 
ku hydrometeorologiczne z siedmiu kolejnych 
terminów akcji przeciwkó latarni Brytyjczy¬ 
cy zmuszeni byli zrezygnować. „Okno" sprzy¬ 


jającej aury otworzyło się dopiero 2 września 
wieczorem. 

Tego dnia o godzinie 20:00 MTB 344 
opuścił bazę na wyspie Portland 3) . Na jego po¬ 
kładzie, prócz załogi, znajdowało się 12 koman¬ 
dosów, w tym dowódca 62. Commando, ma¬ 
jor Henry March-Phillipps oraz jego zastępca 
Geoffrey Appleyard. Odległość między Pordand 
a Wyspami Normandzkimi to zaledwie około 
80 mil i żeglujący przy dobrej pogodzie ścigacz 
osiągnął Casąuetes o 22:45. Ostatnią część tra¬ 
sy pokonano, by uniknąć wykrycia przez zało¬ 
gę latarni, na „cichym” silniku. Całkowicie za¬ 
ciemniony okręcik rzucił kotwicę około 800 
m od skał, na których wzniesiono trzy wieże. 
Głębokość wynosiła tam około 30 m. Żołnierze 
grupy szturmowej rozłożyli wówczas transpor¬ 
towaną na rufie ścigacza łódź Goatley a i opu¬ 
ścili ją na wodę. Mimo że według zapisów re¬ 
gulaminowych służyła ona do transportu 
maksymalnie 10 ludzi, a siły specjalne wykorzy¬ 
stywały ją z obsadą ośmioosobową przeprawa na 
brzeg odbyła się sprawnie. Jedynych problemów 
przysporzyły kaprysy lokalnych prądów pływo¬ 
wych, w wyniku czego dopiero po 20 minutach 
komandosi mogli zeskoczyć na brzeg. 

Ponieważ dowódca grupy obawiał się, że 
łagodne podejście do latarni będzie strzeżone 
lub zaminowane na miejsce lądowania wy¬ 
brał punkt u podnóża klifu (o wysokości około 
25 m), położony tuż pod budynkiem maszy¬ 
nowni (w której umieszczono generator prą¬ 
dotwórczy), Tam pozostało dwóch koman¬ 
dosów, których zadaniem było dozorowanie 
łodzi I utrzymywanie kontaktu ze ścigaciem 
za pomocą reflektora pracującego w podczer¬ 
wieni. Pozostali żołnierze wspięli się następnie 
na skalę, pokonali zasieki z drutu kolczastego 
i nie wykryć i podeszli pod zabudowania latar¬ 
ni. Zaskoczenie było całkowite. Atakujący po¬ 
dzielili się na cztery zespoły Dowódca i trzech 
żołnierzy zaatakowało kwatery załogi, kolejny 























dwuosobowy zespół latarnię, dwóch następ¬ 
nych komandosów pomieszczenie radiosta¬ 
cji, a ostatnia para maszynownię* Służbę pełni¬ 
li tylko bosmanmat Munte i radiotelegrafista. 
Zostali oni bezgłośnie obezwładnieni. Dwóch 
innych Niemców pojmano na kwaterach, gdy 
wypełniali dokumentację służbową, pozosta¬ 
łych trzech Niemców komandosi, dosłownie, 
wygarnęli z łóżek. 

Atakujący zniszczyli, poprzez zatopienie 
w morzu, znalezioną na wysepce broń ręcz¬ 
ną a z 20 mm armaty przeciwlotniczej wy¬ 
montowano zamek i przyrządy celownicze. 
Obecność tego środka ogniowego, przy sied¬ 
mioosobowej zaledwie załodze, stanowiła nie¬ 
miłe zaskoczenie dla Brytyjczyków. Gdyby 
Niemców nie wzięto z zaskoczenia wydarze¬ 
nia mogłyby się potoczyć w zgoła odmienny 
sposób. W latarni zdobyto wartościowe doku¬ 
menty - książki kodowe, klucze szyfrowe, ta¬ 
bele sygnałowe, ale również tzw. dokumenty 
bieżącego użytku: książkę meldunków, dzien¬ 
nik obserwacji i tym podobne. Był to łup, na 
podstawie którego analitycy mogli w istotnym 
stopniu rozpracować niemiecki system dozoro¬ 
wania zajętych wybrzeży, nie tylko na Wyspach 
Normandzkich, ale również na kontynencie. 
Zabezpieczywszy „papiery 1 Brytyjczycy spraw¬ 
nie sprowadzili jeńców (trzech nadal w pidża¬ 
mach, ale nie było czasu, by mogli założyć 
mundury) na brzeg i załadowali do łodzi. Straż 
nad nimi powierzono szeregowemu (sierżan¬ 
towi czasu wojny?) Adamowi Ortowi (którym 
to mianem posługiwał się polski Żyd Abraham 
Opoczyński) 4 *. Okazało się, że regulamino¬ 
we zapisy przewidywały spory margines bez¬ 
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pieczeństwa - przy dobrej pogodzie jednosdca 
nie zawiodła, mimo że weszło do niej 19 do¬ 
rosłych mężczyzn. O 1:35 MTB 344 wybrał 
kotwicę i ruszył (z jeńcami zamkniętymi pod 
pokładem) w drogę powrotną. Mimo że zaczął 
wiać wiatr i morze falowało Portland osiągnię¬ 
to o 4:00. Jeńców i zdobyte dokumenty nie¬ 
zwłocznie przekazano wywiadowi. 

Niemcy stosunkowo długo nie zoriento¬ 
wali się, co stało się z załogą latarni. Było to 
efektem szczęśliwego dla Brytyjczyków zbie¬ 
gu okoliczności (bądź skutecznej pracy nasłu¬ 


chu radiowego, szereg szczegółów opisywa¬ 
nych wydarzeń, mimo upływu tak wielu lat, 
nadal pozostaje niejasnych), gdyż atak nastąpił 
tuż po nadaniu przez załogę rutynowego mel¬ 
dunku sytuacyjnego. Kiedy jednak w przewi¬ 
dzianym czasie z Casquets nie napłynął kolejny 
szyfrogram, na skałę wysłano łódź, by jej za¬ 
łoga zorientowała się w sytuacji. Po stwierdze¬ 
niu, że siedmiu marynarzy rozpłynęło się we 
mgle po niemieckiej stronie frontu rozszalał się 
sztorm, jego rezultatem był, m.in., pośpiesznie 
wydany rozkaz OKW nakazujący opuszcze- 





& Brytyjscy piechurzy przenoszący łódź Goatley'a. 



nie wszystkich izolowanych posterunków, któ¬ 
rych utrzymywanie nie jest absolutnie niezbęd¬ 
ne. W odniesieniu do obu latarń na Wyspach 
Normandzkich okazało się to jednak niemoż¬ 
liwe, gdyż ich światła były konieczne dla za¬ 
pewnienia bezpieczeństwa żegludze przybrzeż¬ 
nej i operującym na tych wodach jednostkom 
Kriegsmarine. Załogę latarni poważnie więc 
wzmocniono do 33 ludzi (oficer, trzech pod¬ 
oficerów 1 21 szeregowych Wehrmachtu oraz 
podoficer i sześciu marynarzy z Krigsmarine), 
Na skale rozmieszczono, prócz 20 mm armaty 
przeciwlotniczej, 25 mm armatę przeciwpan¬ 
cerną, pięć karabinów maszynowych, wzmoc¬ 
niono zasieki z drutu kolczastego, między któ¬ 
rymi położono miny. Doskonale ilustruje to 
wpływ punktowych uderzeń sił specjalnych na 
rozpraszanie defensywnego potencjału prze¬ 
ciwnika. Niemcy- utrzymywali skałę z latarnią 
do 17 maja 1945 r., kiedy to załoga (wówczas 
dwóch oficerów oraz 36 podoficerów i szerego¬ 
wych z Wehrmachtu i Kriegsmarine) poddała 
się Brytyjczykom. 

S września Brytyjczycy,, zachęceni powo¬ 
dzeniem akcji „Dryaef przeprowadzili koleje 
ny rajd na Wyspy Normand?,kie, który otrzy¬ 
mał kryptonim „B ran ford”. Tym razem cale 
przedsięwzięcie miało charakter bardziej roz¬ 
poznawczy niż uderzeniowy, a jego obiektem 
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5 Król Jerzy VI t admirał Roger Keys obserwująkomandosów przygotowujących do użycia łódź Goatley'a. 


była mała, pozbawiona stałej populacji, wy¬ 
sepka Burhou. O godzinie 00:28 wylądowało 
na niej 11 komandosów ze składu Smali Scalę 
Raiding Force dowodzonych tym razem przez 
kapitana Colina Ogden-Smitha. Do przerzutu 
żołnierzy posłużono się, podobnie jak poprzed¬ 
nim razem, scigaczem torpedowym MTB 344. 
Zadaniem Brytyjczyków było dokonanie oce¬ 
ny możliwości wykorzystania Burhou jako 
bazy wypadowej przeciwko innym wyspom ar¬ 
chipelagu, Wypadła ona negatywnie, gdyż ów 
skalisty skrawek lądu znajdował się w zasię¬ 
gu niemieckiej artylerii z Alderney, a okupan¬ 
ci często go ostrzeliwali traktując jako swoisty 
poligon. Punktem orientacyjnym dla obserwa¬ 
torów artyleryjskich były ruiny znajdujących 
się tam budynków pasterskich. Wysepkę spe¬ 
netrowało sześciu komandosów, a po ich pod¬ 
jęciu na pokład ścigacz powrócił do Portland 
o 4:30. Ogden-Smith złożył ponadto meldu¬ 
nek, że latarnia Casąuets została obsadzona już 
przez nową załogę, o czym świadczyło u trzy- 
mywanie przez nią komunikacji,; za pomocą 
lampy sygnałowej, z posterunkiem obserwa¬ 
cyjnym na Alderney 

AKCJA „BASALT" 

Zanim doszło do kolejnej akcji przeciwka nie¬ 
mieckiemu garnizonowi obsadzającemu Wy¬ 
spy Norman dzidę Smali ScaJe Landing Force 
poniosła dotkliwą stratę, W rajdzie na StSain- 
tc-Honorine-des-Penes w Normandii podczas 
operacji (wspomnimym w przypi¬ 

sie 4 poświęconym Abrahamowi Opoczyńskie¬ 
mu) została rozbita cala, licząca 11 ludzi grupa 


specjalna. Trzech komandosów zginęło w wal¬ 
ce (w tym major Gus March-Phillips), sześciu 
pojmano (dwóch później stracono), dwóch za¬ 
ginęło. Po śmierci March-Phillipsa jego obo¬ 
wiązki przejął awansowany do stopnia ma¬ 
jora Geoffrey Appleyard. Z uwagi na częste 
przedwojenne wizyty na Wyspach znał on sto¬ 
sunkowo dobrze rejon, w którym nękanie sił 
niemieckich uznawano - z politycznych i pro¬ 
pagandowych przyczyn - za szczególnie waż¬ 


nie mi eckiego mastadoma* zostanie wbita na 
wyspie Sark. Podstawowym celem akcji było 
pochwycenie jeńców, co zamierzano zdyskon¬ 
tować propagandowo, a zapisy w rozkazach 
bojowych dotyczące rozpoznania niemieckich 
pozycji dostarczały niezbędnego tła. 

Środkiem transportu komandosów po¬ 
nownie był ścigacz torpedowy MTB 344. 
3 października o 19:00 opuścił on Portland 
z 12 żołnierzami sił specjalnych na pokła¬ 
dzie. Dowódcą grupy uderzeniowej był kapi¬ 
tan Ogden-Smith, a wśród jego podwładnych 
znajdował się duński ochotnik, wówczas już 
podporucznik czasu wojny Anders Lassen, któ¬ 
ry wcześniej uczestniczył w rajdzie na Burhou. 
Okręt zbliżył się do Zatoki Breahne na Sark 
o 23:30. Został on wówczas wykryty przez nie¬ 
miecki posterunek obserwacyjny na wysep¬ 
ce Little Sark i „obwołany” za pomocą lampy 
sygnałowej. Brytyjczycy, dysponując księgami 
sygnałowymi i tabelami kodowymi zdobyty¬ 
mi w Casąuets (ich wymiana była długotrwa¬ 
łym przedsięwzięciem systemowym o dużym 
stopniu złożoności, co zajęło wiele czasu i po¬ 
chłonęło znaczne środki), sprawnie podszyli się 
pod niemiecki ścigacz torpedowy poszukują¬ 
cy nocnego kotwicowiska. Odpowiedzi napły¬ 
wające z okrętu nie wzbudziły podejrzeń obsa¬ 
dy punktu obserwacyjnego, który ostatecznie 
udzielił przybyszom zgody na zakotwiczenie 
w rejonie Point Chateau. Gdy kotwica sięgnę¬ 
ła dna grupa szturmowa przedostała się łodzią 
na ląd. Pozostawiwszy ją pod strażą dwóch żoł¬ 
nierzy pozostali komandosi szybko wspięli się 
na klif. Na jego szczycie znajdowały się zasieki 
z drutu kolczastego, a ich sforsowanie wyma¬ 
gało posłużenia się nożycami. W trakcie forso¬ 
wania zapory usłyszano nadchodzący niemiec¬ 
ki patrol. Wchodzący w jego skład żołnierze 
nie wykazywali się jednak nadmierną czujności 
i przeszli obok ukrytych Brytyjczyków nie do¬ 
strzegając niczego podejrzanego. Kiedy patrol 
się oddalił, komandosi ruszyli w głąb wyspy. 


ne. Zaplanowano, że kolejna „szpila w brzuch 


ZS Ścigacz torpedowy MTB 344 wchodzi do bazy na wyspie Portland, 
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Zauważyć należy, że atakujący nie dyspono¬ 
wali szczegółowymi danymi rozpoznawczymi 

o sytuacji na lądzie, co wpłynęło na ich dal¬ 
szą aktywność. W pierwszej kolejności koman¬ 
dosi zbliżyli się do dużego, samotnie stojącego 
domu. Wtargnięcie do jego wnętrza przepro¬ 
wadzono zgodnie ze wszelkimi „wymogami 
sztuki”, po to tylko by obudzić posuniętą w la¬ 
tach właścicielkę. Jak podkreślali później ko¬ 
mandosi „starsza dama” - biorąc pod uwa¬ 
gę zaistniałe warunki — zachowywała się zaiste 
niezwykle. Zachowała bowiem spokój, opano¬ 
wanie i pełną świadomość tego, co dzieje się 
wokół niej. To ona okazała się głównym źró¬ 
dłem informacji dla majora Appleyarda infor¬ 
mując go nie tylko o rozmieszczeniu niemiec¬ 
kich posterunków, ale również o fakcie, że 
grupa Niemców kwateruje w hotelu Dixcard. 
Stał się on kolejnym obiektem działań koman¬ 
dosów. Po obezwładnieniu przez Lassena war¬ 
townika atakujący - zachowując całkowitą ci¬ 
szę - pojmali w łóżkach czterech niemieckich 
żołnierzy. Według części publikacji na Sark 



25 W1943 r. rolę jednostek transportowych komandosów przejęły nowe scigacze artyleryjskie projektowane spe¬ 
cjalnie z myślą o zwalczaniu niemieckich E-Bootów. Przenosiły one znacznie silniejsze uzbrojenie artyleryjskie, 
w tym 20 i 40 mm armaty, przy utrzymaniu wysokiej, dochodzącej do 45 w prędkości maksymalnej. Na zdjęciu, 
tzw., 72-stopowy ścigacz Yospera o pięknym mahoniowym kadłubie. 


EKSPERYMENTALNY ŚCIGACZ TORPEDOWY 



Aijn 3 A A był i ec *nym i trzech ekspery- 
IVI I D J“rTTmentalnych ścigaczy torpedo¬ 
wych (MTB 344-346} zbudowanych w 1941 r. przez John 
t. Thornycroft & Company z Southampton. Pierwotnie za¬ 
kładano. że będą one transportowane na pokładach więk¬ 
szych jednostek w pobliże ba 2 przeciwnika, gdzie miały 
wykonywać zadania szturmowe. Zamysł ten nie doczekał 
się jednak realizacji I ostatecznie MTB 344 trafił do 5SFR, 
a MTB 345 do marynarki norweskiej {w trakcie drugiej mi¬ 
sji do okupowanej ojczyzny prowadzonej w Lerwick na 
Szetiandach okręt został 28 lipca 1943 r. przejęty przez 
Niemców, a siedmiu członków jego załogi stracono; sam 
śrigacz Niemcy wcielili do służby jako Sf\ 1 - zatonął on 
na Morzu Północnym w sierpniu tego samego roku}. Wy¬ 
porność 16.051, długość 18,1 m, szerokość 3,35 m, zanu~ 
rżenie 1,35 m r dwa silniki gaźnikowe Thornycroft RY/12 
o mocy około 1300 KM (moc na hamowni 1326 KM), ci¬ 
chy marszowy sifnik elektryczny, prędkość maksymalna 
41 w, stała maksymalna prędkość marszowa 33 w, prędkość 


maksymalna przy wykorzystaniu „cichego" silnika 6 w, 
uzbrojenie pierwotne: 1 x If 7,7 mm karabin maszynowy 
Lewisa, dwie wyrzutnie torped kalibru 450 mm, dwiezTzut- 
nie bomb głębinowych, uzbrojenie w S5RF; 1 x II 7,7 mm 


karabin maszynowy Lewisa, 7,7 mm karabin maszyno¬ 
wy Bren. załoga: w wersji pierwotnej 7, MTB 344 pozos¬ 
tawał w służbie do połowy 1944 r„ kiedy to sprzedano go 
ze względu na znacznezużycie, 


działać miał informator SOE, jakoby pocho¬ 
dzący z Polski robotnik przymusowy, ale wersja 
ta wymaga jeszcze weryfikacji. 

Zauważyć trzeba, że Brytyjczycy w owym 
czasie nie zdawali sobie sprawy z tego, że cała 
akcja mogła się zakończyć fiaskiem, a pomo¬ 
gła im rutyna, która wkradła się wśród nie¬ 
mieckich żołnierzy Z ujawnionych meldun¬ 
ków wynika bowiem jednoznacznie, że MTB 
344 — prócz posterunku na Linie Sark - zo¬ 
stał wykryty (a dokładnie usłyszany) przez nie¬ 
mieckiego funkcjonariusza celnego pełnią¬ 
cego służbę w przystani na Sark. Powiadomił 
o tym dowódcę punktu obserwacyjnego wy¬ 
stawionego przez ó. batalion 583. pułku pie¬ 
choty, ale ten nie przekazał informacji dowód¬ 
cy kompanii, który był również komendantem 


wyspy. Niemiecki podoficer tłumaczył się póź¬ 
niej, przed sądem połowym. że czekał na po¬ 
twierdzenie meldunków z innych punktów 
obserwangnych, a nie doczekawszy się tego 
uznał informację za fałszywą. Całe zdarzenie 
świadczy również o tym, że Niemcy nie zdołali 
w owym czasie stworzyć efektywnego systemu 
przepływu informacji między posrerunkami 
Kriegsmarine (podległymi operacyjnie ko¬ 
mendantowi portu w Hawrze) a placówkami 
Wehrmachtu rozmieszczonymi na wyspach. 

Niemcy należeli do 2. kompanii 319. bata¬ 
lionu saperów, a na Sark przysłano ich w celu 
przeprowadzenia napraw zasieków z drutu kol¬ 
czastego. Brytyjczycy skuli jeńców kajdanka¬ 
mi i zaczęli ich prowadzić ku krawędzi klifu, 
by sprowadzić ich na brzeg i przetranspono¬ 


wać na oczekujący ścigacz. Dalsze wydarzenia 
nie potoczyły się jednak zgodnie z zamierze¬ 
niami komandosów. Niemcy otrząsnąwszy się 
z pierwszego szoku zaczęli krzyczeć wzywając 
pomocy (Brytyjczycy nie zakneblowali pojma¬ 
nych). Próba ich uciszenia spowodowała prze¬ 
pychankę, w trakcie której dwóch jeńców zbie¬ 
gło (starszy szeregowy Klotz, któremu udało 
się zdjąć kajdanki i uderzając brytyjskiego war¬ 
townika wszczął całe zamieszanie oraz starszy 
szeregowy Jutz - został postrzelony w trakcie 
ucieczki), dwóch zostało zastrzelonych w trak¬ 
cie próby ucieczki (kapral Eieyer i starszy szere¬ 
gowy E 55 ling er, z ich zwłok wydobyto typowe 
brytyjskie pociski rewolwerowe kalibru 0,38 
cala) i tylko jeden (starszy kapral Weinrich) 


pozostał w rękach komandosów. Zajście miało 
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COCKLE CONOE 

mmmmii ..im...u...li...i.ii.. ......ii.....i mim mm. 

K ajaki zostały zaprojektowane w 1942 r pr m Freda Goatley'a z firmy Saunders-Roe, Z którym ściśfe współpraco¬ 
wał major Biondre Hajśler dowódca operacji spec]alnej w FranktDn M “ ataku kajakowego na niemieckie łamane blo¬ 
kady na Zyrondzie 7 grudnia 1942 f. Dno i pokrycie górne było wykonane z laminowanej sklejki, burty i kokpitem 
z gumowanego brezentu, sześć usztywnień buit,wręg Jr przymocowanych do dna i składanych, rozłożeniu wzmacniane 
rozp om ika mi „po kładn i kami" z których dwa pełniły również rolę oparci dla wioślarzy. Krawędzie pokładu oraz część dzio¬ 
bowa i rufowa,.stewy" wzmocnione odcinkami lin wszytymi w brezent na dziobowym i rufowym krańcu pokładu meta¬ 
lowe knagi. Pięć komór ładunkowych (po dwie na burtach i po jednej przed wioślarzem rufowym, dwie na dziobie), mię¬ 
dzy wioślarzami pięta służąca do osadzenia masztu. Długość4.88 m, szerokość maksymalna 0,72 m, wysokość (wstanie 
rozłożonym) 0,29 m, wysokość (w stanie złożonym) 0,15 m r masa własna 40,8 kg, Długość wioseł (złożonych) 2 m. 



miejsce około 3:55. Strzały zaalarmowały naj¬ 
bliższe riiemieckie posterunki i już o 4:00 ko¬ 
mendant wyspy, kapitan Herdt, postawił swo¬ 
je siły w stan gotowości. Kilka minut później 
Niemcy ruszyli w kierunku, z którego dosły¬ 
szano strzały. W ogrodzie jednego z domów 
odnaleziono całkowicie nagiego Klotza (w ta¬ 
kim „ubiorze” komandosi wyciągnęli go z łóż¬ 
ka, a później nie było już czasu, by mógł się 
on ubrać), który przedstawił Herdtowi obraz 
wydarzeń. W owym czasie Brytyjczycy zdoła¬ 
li już zejść z klifu i wródć na okręt, który wy¬ 
brał kotwicę o 3:45. Wobec powyższego dałsze 
działania niemieckie, takie jak wysłanie łodzi 
celnej uzbrojonej w lekki karabin maszynowy 
do Zatoki Dixcart były już mocno spóźnione. 
Jedyne co Niemcom udało się osiągnąć, to od¬ 
tworzenie, w oparciu o relację Klotza i pozo¬ 
stawione przez napastników ślady przebiegu 
całego epizodu. Odnaleźli oni także zgubione 
przez komandosów dwa sztylety, magazynki do 
pistoletu i pistoletu maszynowego, nożyce do 
cięcia drutu, trzy pochodnie, wełnianą czap¬ 
kę i kilka zwojów liny, a także... zwłoki dwóch 
swoich żołnierzy nadal z rękami skutymi kaj¬ 
dankami na plecach. 

Dowódca sił niemieckich na Wyspach Nor- 
mandzkich poddał przebieg rajdu dogłębnej 
analizie. Generał major Muller doprowadził 
do postawienia przed sądem wojskowym ko¬ 
mendanta Sark, kapitana Herdta oraz starszego 
gefraitera Schuberta - dowódcę placówki, który 
nie przekazał do dowództwa kompanii meldun¬ 
ku funkcjonariusza celnego z przystani. Pierw¬ 
szemu postawiono zarzut niewykonania rozka¬ 
zu zabraniającego wysyłania niewielkich grup 
żołnierzy w oddalone rejony bez zapewnienia 
im należyrej ochrony drugi za niedopełnie¬ 
nie obowiązków. Ponadto generał postulował 
wzmocnienie obrony wybrzeża poprzez posta¬ 
wienie dodarkowych pól minowych, zwiększenie 
gęstości zasieków z drutu kolczastego oraz wy¬ 
dzielenie do ich dozorowania dodatkowych po¬ 
doddziałów. Doraźnie na Sark przerzucono trzy 
zdobyczne francuskie czołgi FT-17. 

W ostatnim punkcie swego podsumowa¬ 
nia Muller stwierdzi! wprosi, że atak na hotel 
nie byłby możliwy bez przekazania przez cy¬ 
wilnych mieszkańców' Sark informacji o tym, 
że stanowił on wówczas tymczasową kwaterę 
niemieckich żołnierzy. To zaś doprowadziło do 
wzmożonej aktywności Policji Polowej fniem. 


Geheime Feldpolizet ), przeszukań domów oraz 
kampanii celowego zastraszania cywilów. 
Wtedy to pojawiły się pomysły wysiedlenia na 
kontynent wszystkich mieszkańców, którzy nie 
urodzili się na Wyspach Normandzkich. 

Rajd na Sark miał też zupełnie nieoczeki¬ 
wany wpływ na przebieg brytyjsko-niemieckiej 
wojny informacyjnej. Niemiecka propagan¬ 
da podchwyciła bowiem to, że dwaj żołnie¬ 
rze zastrzeleni podczas szamotaniny z koman¬ 
dosami mieli skrępowane ręce. Brytyjskie 
siły specjalne zostały oskarżone o barbarzyń¬ 
skie okrucieństwo i przeprowadzenie egzeku¬ 
cji jeńców niezgodnie z prawem międzynaro¬ 
dowym i zwyczajami wojennymi. Wydarzenia 
na Sark oraz późniejszy rajd na Dieppe dostar¬ 
czyły Hitlerowi pretekstu do wydania niesław¬ 


nego tajnego rozkazu nr 003830/42 (znanego 
jako Kommandohefehf) nakazującego likwida¬ 
cję pojmanych komandosów, niezależnie od 
tego czy zostali pojmani w mundurach, czy in¬ 
nych ubiorach. 

Możliwość zastosowania przez Niemców 
odpowiedział naści zbiorowej wobec wyspia¬ 


rzy skłoniła Brytyjczyków do czasowej zmia¬ 
ny taktyki prowadzonych akcji specjalnych. 
Założono, że celem kolejnego rajdu będzie 
niemiecka żegluga kabotażowa, przeprowa¬ 
dzi się ją zaś bez konieczności „wchodzenia 
na ląd”, co powinno okupantom odebrać pre¬ 
tekst do wszczęcia nowej fali represji. Akcję, 
którą w St. Peter na Guernsey miały przepro¬ 
wadzić dwa zespoły posługujące się kajakami 
zwanymi Cockle canoes lub Folbot (porucz¬ 
nicy łan Warren i Anders Lassen) zamierzano 
przeprowadzić w styczniu 1943 r. Ostatecznie, 
po trzech pierwszych, nieudanych z uwagi na 
trudne warunki pogodowe próbach, dwa ka¬ 
jaki zostały zwodowane z MTB 344 w nocy 
z 8 na 9 maja. Ich załogi wyposażono w miny 
na zaczepach magnetycznych (zwane też lim- 
petycznymi, od angielskiego słowa limpet — pi¬ 
jawka), które zamierzano zamocować na bur¬ 
tach przybrzeżnych statków szukających w por¬ 
cie schronienia przed zimowymi sztormami. 
Komandosi nie dotarli jednak do St. Peter. 
Wzburzone morze zmusiło ich do powrotu 
na pokład będącego jednostką bazową akcji 
ścigacza. 

MISJE ZWIADOWCZE 
NA HERM 

W nocy z 27 na 28 lutego 1943 r. brytyjscy 
komandosi wylądowali na wyspie Herm. Akcja 
nosiła kryptonim „Huckaback”. Herm została 
w 1940 r. ewakuowana, ale później wrócił na 


nią jeden z wyspiarzy JM. Le Pege) zajmują¬ 
cy się pozostawionymi tam zwierzętami gospo¬ 
darskimi. Celem Brytyjczyków było dokona¬ 
nie oceny, pa ile wyspa może być przydatna do 
rozmieszczenia artylerii wspierającej ewentu¬ 
alny desant przeciwko Guersney. Do jej prze¬ 
prowadzenia wydzielono dziewięciu żołnierzy 
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dowodzonych przez kapitana (czasu wojny) 
Patricka Anthony ego Porteousa (odznaczony 
Krzyżem Victorix. za męstwo wykazane w cza¬ 
sie rajdu na Dieppe, jego zastępcą był porucz¬ 
nik Thompson). W charakterze środka trans¬ 
portu ponownie użyto ścigacza MTB 344. 
Okręt opuścił Pordand 27 lutego wieczorem 
i bez przeciwdziałania ze strony przeciwni¬ 
ka osiągnął Herm o 23:30. Żołnierze przedo¬ 
stali się następnie na wyspę, którą penetrowali 
przez kolejne trzy godziny. W trakcie owego re¬ 
konesansu nie stwierdzono obecności sił oku¬ 
pacyjnych. Po rozwieszeniu plakatów na ścia¬ 
nach przybysze wycofali się o 2:00 na ścigacz, 
który trzy godziny później bezpiecznie dotarł 
do Pordand. 

Wspomnieć trzeba, że początkowo akcja 
„Huckaback” miała być przeprowadzona na 
znacznie większą skalę - planowano, że w nocy 
z 9 na 10 lutego na Herm, Jethou i Brecqhou 
wyląduje jednocześnie 42 komandosów ze 
Smali Scalę Raiding Force o No 4 Commando. 
Zamiar ten udaremniła jednak fatalna pogoda. 

Kolejną misję rozpoznawczą na Herm za¬ 
planowano na noc z 3 na 4 kwietnia (akcja pod 
kryptonimem „Pussyfoot”). Jej celem miało 
być spenetrowanie zachodnich wybrzeży, gdzie 
nie dotarła grup Porteousa. MTB 344 wyszedł 
z portu z 10 komandosami na pokładzie, ale 
ze względu na gęstą mgłę lądowanie na Herm 
odwołano. 

AKCJE „HARDTACK 28" 
l„HARDTACK7 // 

Brytyjscy komandosi penetrowali w czasie 
niemieckiej okupacji Guersney i Sark, lądowa¬ 
li na Burhou oraz Herm, pojmali jeńców na 
Casąuets, ale nie pojawili się jeszcze na Jer¬ 
sey. Pierwszy rajd na tę wyspę zaplanowano 
dopiero na noc z 25 na 26 grudnia 1943 r., 
a do jego przeprowadzenia wydzielono żoł¬ 
nierzy ze składu 2nd Special Boat Section do¬ 
wodzonych przez kapitana Philipa Aytona. 
Z dziewięciu podległych mu żołnierzy czte¬ 
rech było Francuzami. Owa ponadroczna prze¬ 
rwa w aktywności sił specjalnych na Wyspach 
Normandzkich wynikała zapewne z obawy 
przez sprowokowaniem okupantów do zasto¬ 
sowania odpowiedzialności zbiorowej wobec 
cywilów, a także z reorganizacji formacji brytyj¬ 
skich komandosów. W odniesieniu do drugiej 
z podniesionych kwestii nalew wspomnień, 
że na początku 1943 r. rozformowano No 62. 
Commando (Smali Scalę Raiding Force), a żoł¬ 
nierze z tego pododdziału trafili mdn. na Bliski 
Wschód (wśród nich był wspomniany wcze¬ 
śniej Anders Lassen), Zadania rajdowe na wy¬ 
brzeżu Francji i Wyspach Normandzkich sta¬ 
ły się wówczas zadaniem No. 10 (Inicr-Ailied) 
Commando, No. 12 Commando oraz Special 
Boat Service. 

Działań ia określane kryptonim „Haidcack" 
obejmowały kilkanaście zaplanowanych, a fi¬ 
nalnie dziewięć przeprowadzonych, rajdów na 
wybrzeże Francji i na Wyspy Normandy.kie. 
Miały one miejsce między 24 a 27 grudnia 
1943 r. Ich celem było przeprowadzenie roz¬ 


5 Dwie łodzie typu„dory"na holu większej jednostki. 

poznania i pojmanie jeńców w czasie spo¬ 
dziewanego „świątecznego osłabienia czujno¬ 
ści”. Ostatecznie jednak całą akcję przerwano 
na rozkaz generała majora Roberta Laycocka, 
stojącego (od października 1943 r.) na czele 
Dowództwa Operacji Połączonych. Obawiał 
się on, że wzmożona aktywność komandosów 
sprowokuje Niemców do ściągnięcia w rejon 
Bretanii i Normandii dodatkowych sił, co było 
całkowicie sprzeczne z długoterminową strate¬ 
gią Sprzymierzonych. 

Jak już wspomniano, akcję „Hardtack 28” 
przeprowadzono w nocy z 25 na 26 grudnia 
1943 r. Komandosów przerzucił na Jersey ści¬ 
gacz artyleryjski, który przybył w rejon Petit 
Port o 22:45. Brytyjczycy osiągnęli brzeg wy¬ 


korzystując łodzie zwane „dory”, a następnie 
wspięli się na klif. Ku swemu przerażeniu ko¬ 
mandosi zorientowali się, dzięki rozstawio¬ 
nym przez Niemcom tablicom ostrzegaw¬ 
czym - zwróconym jednak frontem w stronę 
lądu - że weszli na pole minowe. Udało się jed¬ 
nak bezpiecznie przez nie przejść, choć w trak¬ 
cie forsowania żołnierze natknęli się na dosko¬ 
nale zamaskowane stanowisko bojowe złożone 
z punktu obserwacyjnego, schronu bojowego 
oraz kilku odcinków, częściowo krytej, tran- 
szei. Na szczęście okazało się one nieobsadzone. 
Kapitan Ayton powiódł następnie swoich żoł¬ 
nierzy w kierunku pobliskiej farmy, ale jej wła¬ 
ścicielka nie otworzyła nawet drzwi, obawiając 


się - jak można sądzić - niemieckiej prowoka- 



S Brytyjscy komandosi testowali w trakcie działań przeciwko Wyspom Normandzkim najróżniejsze lekkie jednostki 
pływające, w tym również kajaki. 
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KOMMANDOBEFEHL 
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R ozkaz nr 003830/42 został wydany 18 październi¬ 
ka 1942 r. przez Hitlera, Nakazywał on fizyczną eli¬ 
minację schwytanych alianckich komandosów i spa¬ 
dochroniarzy wykonujących zadania dywersyjne i rajdowe 
za niemieckimi liniami. Naruszał on prawo i zwyczaje wo¬ 
jenne, a jego wydanie i przypadki realizacji zostały uzna¬ 
ne podczas procesów norymberskich za zbrodnie wojenne. 
Oficjalnym uzasadnieniem wydania Kommandobefehl była 
rzekome nieprzestrzegania konwencji genewskich przez 
brytyjskich komandosów. Jednym z tego przejawów mia¬ 
ło być krępowanie rąk jeńcom wojennym. Po raz pierwszy 
z procederem takim Niemcy zetknęli się podczas rajdu na 
Dieppe przeprowadzonego 19 sierpnia 1942 r. Wśród po¬ 
ległych Niemcy znaleźli 12 ciał własnych żołnierzy, którzy 
zostali uprzednio wzięci do niewoli i skrępowani. Ponadto 
przy pojmanym kanadyjskim pułkowniku znaleziono roz¬ 


kaz wiązania rąk niemieckim jeńcom, w cefu uniemożli¬ 
wienia im ewentualnego niszczenia ważnych dokumen¬ 
tów. Z września Oberkommando der Wehrmacht wydało 
oświadczenie, że jeśli rozkaz nie zostanie natychmiast od¬ 
wołany i Brytyjczycy nie zaniechają podobnych praktyk, 
2000 wziętych do niewoli uczestników rajdu zostanie na¬ 
stępnego dnia zakutych w kajdany. Brytyjskie Ministerstwo 
Wojny jeszcze tego samego dnia zakomunikowało, że uzna¬ 
je krępowanie jeńców za sprzeczne z prawem międzynaro¬ 
dowym i jeśli wydanie takiego rozkazu rzeczywiście mia¬ 
ło miejsce, zostanie on natychmiast odwołany, 3 września 
Niemcy unieważnili zalecenia dotyczące jeńców z Dieppe, 
Wkrótce potem zaistniał - opisany w tekście zasadniczym - 
incydent na Sark, 7 października Hitler zapowiedział w ra¬ 
diowym przemówieniu, że w przyszłości wszyscy członko¬ 
wie grup dywersyjnych będą bezwzględnie eliminowani. 


Następnego dnia Niemcy związali ręce 107 oficerom i 1296 
żołnierzom. W od wecie Brytyjczycy skrępowali analogiczną 
liczbę jeńców niemieckich, Kommandobefehl został wyda¬ 
ny 18 października, dwa tygodnie po rajdzie na 5ark, Miał 
on charakter ściśle tajny i został sporządzony w zaledwie 
12 kopiach przekazanych przez szefa Sztabu Operacyjnego 
OKW Alfreda Jodła najwyższym dowódcom wojskowym 
oraz Heinrichowi Himmlerowi, jako przełożonemu SS1 in¬ 
nych formacji bezpieczeństwa, Kommandobefehl nie miał 
zastosowania do jeńców pojmanych W czasie regularnych 
walk, nieprzyjacielskich żołnierzy wziętych do niewoli w re¬ 
zultacie działań na morzu oraz załóg samolotów ratujących 
się na spadochronach. Na podstawie rozkazu nr 003830/42 
w latach 1942-1945 przeprowadzano egzekucje koman¬ 
dosów we Francji, Norwegii, Czechosłowacji, Włoszech i na 
Bałkanach. 



S Obsługa niemieckiej baterii artylerii czyści lufę. W trakcie rajdów komandosów artyleria nadbrzeżna 
nie była poważnym zagrożeniem. Przyczyną największych strat poniesionych przez komandosów były posta¬ 
wione przez Niemców na lądzie miny. 


cjL Komandosi ruszyli więc ku następnej far¬ 
mie. gdzie również zetknęli się z nieufnością. 
Ostatecznie jednak właściciele przekazali ko¬ 
mandosom szereg i sto mych informacji o po¬ 
bliskim punkcie oporu obsadzonym przez mie¬ 
szań ą n iem iecko - ro syjską (p rawdopod obnie 
żołnierze z 643, Ostbataillon) załogę. Farmerzy 
(John i Hedley Lu Breton) byli dobrze zorien¬ 
towani w miejscowych relacjach, a podkre¬ 
ślić trzeba, że były ro pierwsze od kilkunastu 
miesięcy informacje z „pierwszej ręki” doty¬ 
czące sytuacji na Wyspach Norma ndzkich. 
Opuściwszy farmę komandosi zamierzali skry¬ 
cie zbliżyć się do niemieckich stanowisk, by 
pojmać jeńców, ale w ciemności... nie zdoła¬ 
no ich odszukać. Ayton postanowił więc prze¬ 
rwać akcję i wrócić na plażę. Tam okazało się 


jednak że komandosi nie trafili na miejsce po¬ 
zostawienia łodzi w związku z czym usiłowa¬ 
no nawiązać łączność ze ścigaczem za pomo¬ 
cą pochodni sygnałowych. W tym celu Ayton 
ponownie wspiął się na klif i na jego krawę¬ 
dzi wszedł na minę przeciwpiechotną. W wy¬ 
niku eksplozji został poważnie ranny. Kontakt 
ze ścigaczem udało się w końcu nawiązać, ma¬ 
newrował on w odległości około 400 m od 
brzegu, a z jego poldadu zwodowano kolejną 
lodź, która ewakuowała komandosów. Na po¬ 
kład okrętu dotarli oni o 5:20. Do Portland 
ścigacz powrócił bez przeciwdziałania ze stro¬ 
ny niemieckiej, Ayton natychmiast został ewa¬ 
kuowany do szpitala, ale lekarze niewiele mogli 
już dla niego uczynić - kapitan zmarł po kil¬ 
ku godzinach. 


Ostatni rajd brytyjskich komandosów na 
Wyspy Normandzkie („Hardtack 7”) został 
przeprowadzony w nocy z 27 na 28 grudnia 
1943 r. Jego obiektem była wyspa Sark. Po¬ 
przedziła go akcja przeprowadzona równolegle 
z „Hardtack 28”, ale wówczas nie zdołano sfor¬ 
sować klifów i grupa uderzeniowa wróciła do 
Portland. W czasie kolejnej próby penetra¬ 
cji Sark, dowódcą był porucznik McGonigal 
prowadzący czterech żołnierzy (w tym dwóch 
Francuzów), zdołano wspiąć się na klif, ale — 
podobnie jak wcześniej na Jersey - komandosi 
weszli na pole minowe. Najpierw na miny we¬ 
szło dwóch komandosów tworzących ubezpie¬ 
czenia tylne (jeden zginął, kolejny został ran¬ 
ny), następnie zaś taki sam los stał się udziałem 
szpicy (został ranny McGonigal, a jego towa¬ 
rzysz poległ). Jedynym w pełni sprawnym żoł¬ 
nierzem był wówczas zastępca dowódcy grupy, 
sierżant Boccador, a rozwiązaniem stał się od¬ 
wrót. Trzej Brytyjczycy (kaprysem losu pole¬ 
gli obaj francuscy członkowie zespołu - szere¬ 
gowy Andre Dignac i kapral Richard Bellamy) 
zdołali zejść na plażę i ewakuować się na po¬ 
kład oczekującego ścigacza artyleryjskiego. Na 
Sark pozostawiono jednak zwłoki poległych. 
Po wschodzie słońca zostały one odnalezione 
przez niemiecki patrol. Doczesne szczątki fran¬ 
cuskich komandosów złożono na cmentarzu 
w St. Peter, 

PRÓBA PODSUMOWANIA 

Brytyjskie działania specjalne prowadzone w cza¬ 
sie Tl wojny światowej na Wyspach Normandz- 
kich miały szczególny charakter, Z jednej stro¬ 
ny to właśnie tana komandosi zdobywali 
umiejętności niezbędne do skutecznego infil¬ 
trowania opanowanego przez Niemców wy¬ 
brzeża kontynentu, z drugiej rajdy na jedy¬ 
ne okupowane brytyjskie terytorium nigdy 
ule osiągnęły rozmachu akcji prowadzo¬ 
nych w Norwegii, czy Francji (by wymienić 
choćby Lofoty, czy St. Nazaire). Co Intere¬ 
sujące, żołnierze sił specjalnych nie mogli li¬ 
czyć na Wyspach Normandzkich na miejsco- 
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we wsparcie, mimo że - w zasadzie - wszędzie 
indziej, w całej okupowanej Europie SOE sta¬ 
rało się zorganizować komórki rozpoznania, 
które w określonej sytuacji mogły dostarczyć 
komandosom pomocy. Po wojnie tłumaczo¬ 
no ową niezwykłą sytuację specyfiką okupa¬ 
cji Wysp Normandzkich i niezwykle wysokim 
stosunkiem żołnierzy niemieckiego garnizonu 
do miejscowych mieszkańców. Jest to niewąt¬ 
pliwie prawda, ale czy prawda jedyna? Sądzić 
można, że w grę wchodziły również inne czyn¬ 
niki, jak choćby dążenie do ochrony własnych 
cywilów przed nieuchronnymi, w przypadku 
animowania z zewnątrz ruchu oporu, repre¬ 
sjami okupanta. Tymczasem, kiedy na najwyż¬ 
szym szczeblu zapadły decyzje o izolowaniu, 
nie zaś zdobywaniu Wysp Normandzkich, 
ruch oporu był tam po prostu zbędny, a ry¬ 
zyko prowokowania niemieckiego odwetu 
wobec mieszkańców niczym nieuzasadnione. H Niemieckie pola minowe poważnie ograniczyły swobodę działań brytyjskich komandosów na Wyspach 
Taką politykę realizował Londyn i tak dzia- Normandzkich i stały się powodem strat Łącznie na Wyspach postawiono około 176 000 min. 
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A nders Frederik Emil Vktor Schau Lassen urodził się 
w Kopenhadze 22 września 1920 r w rodzinie ka¬ 
pitana Emila Victora Lassena i Suzanne Mart Signe 
Lassen (z domu RabervLevetzau). Po ukończeniu szkoły 
podstawowej wstąpił do zawodowej szkoły morskiej, któ¬ 
rą ukończył w 1935 r. W1938 r„ już jako marynarz z „paten¬ 
tem" opuścił Danię i rozpoczął pracę na statkach brytyjskich, 
W 1940 r., po agresji Niemiec na Dantę, zaciągnął się do 
nowo tworzonych sił specjalnych t znalazł w szeregach 62, 
kompanii specjalnej (zwanej też Smali Scalę Raidmg Force), 
Brał udział w operacji „Postmaster 1 ' {uprowadzenie stat¬ 
ków handlowych bandery włoskiej i niemieckiej przeby¬ 
wających w neutralnej Gwinei Hiszpańskiej), Po akcji został 
odznaczony Krzyżem Wojskowym (Mslitary Cross), W ko¬ 
lejnych działaniach (okupowana Europa, Afryka Północna, 
Kreta, Wyspy Egejskie i Grecja kontynentalna/Włochy) wy¬ 
różniał się niepospolitą odwagą i męstwem w następstwie 
aego szybko awansował (podporucznik - 20 maja 1942 r„ 
porucznik 20 listopada 1942 r., kapitan 13 września 1943 r.). 
9 października 1944 r. został awansowany do stopnia majo¬ 
ra czasu wojny. Był juz wówczas posiadaczem dwóch okuć 
do Krzyża Wojskowego, Pełnił służbę w pododdziale Special 
Boat Squadron (SB5) szwadronu D XI pułku Specjał Air 
Semce. W nocy z 3 na 9 kwiet nia 1945 r, dowodził złożonym 


z 17 żołnierzy Speciai Boat Sąuadron patrolem, którego za¬ 
daniem było przeprowadzenie rozpoznania północnego 
brzegu położonej we Włoszech laguny Comacchio {operacja 
„Roast'). Brytyjczycy skrycie wylądowali na brzegu po czym 
rozpoczęli ubezpieczony marsz w głąb lądu. Obrońcy byli 
jednak czujni, nie dali się zaskoczyć i atakujący znaleźli się 
niespodziewanie w krzyżowym ogniu broni maszynowej. 
Lassen zaatakował najbliższe stanowisko granatami elimi¬ 
nując czterech żołnierzy, a następnie skierował się ku ko¬ 
lejnemu, odległemu o około 300 m. Ponownie posługując 
się granatami skutecznie je uciszył. Dwóch Niemców zginę¬ 
ło, dwóch dostało się do niewoli, Brytyjczycy zyskali czas na 
wytchnienie i reorganizację, co umożliwiło eliminację kolej¬ 
nego niemieckiego stanowiska ogniowego. Wobec wyczer¬ 
pywania się amunicji Lassen był zmuszony wydać rozkaz 
oderwania od przeciwnika i odwrotu, W jego trakcie major 
został śmiertelnie ranny, ale nie chcąc narażać swoich ludzi 
na dodatkowe niebezpieczeństwo zdołał jeszcze odmówić 
ewakuacji. Po zakończeniu działań jego prochy zostały zło¬ 
żone na cmentarzu wojennym w Argenta Gap. Za sprawne 
dowodzenie ] wykazane w obliczu wrogą męstwo wyróż¬ 
niony został pośmiertnie Krzyżem Victorii (Yictoria Cross). 
Obecnie odznaczenie przechowywane jest w Muzeum 
Duńskiego Ruchu Oporu (Frihedsmuseet) w Kopenhadze. 



Duńczyk Anders Lassen był jednym z najszybciej 
awansujących i najczęściej odznaczanych żołnierzy 
brytyjskich sił specjalnych. Rozpoczął wojnę jako 
szeregowy, zginął w 1945 r. jako major czasu wojny. 


łała. mimo braku jednoznacznych dyrektyw 
lokalna administracja wysp, na którą spadło 
złożone, niełatwe, a często nader dwuznaczne 
zadanie utrzymywania kontaktu z okupantem. 
Nie jest przy tym zadaniem autora warto- 
suwanie brytyjskich postaw i działań, wi¬ 
kłanie się w rozważania czy były one zimnym 
pragmatyzmem, czy też tchórzostwem, a może 
wręcz zdradą. Tak sformułowane problemy 
Czytelnicy rozstrzygną samodzielnie, celem 
zaś niniejszego artykułu jesr jedynie dostar¬ 
czenie informacji umożliwiających uczynie¬ 
nie owych indywidualnych sądów możliwie 
racjonalnymi. B 


PRZYPISY 

1 MMIII I Mlii 111 tlili I .MIII I MMII I MMIII I MMIII I MMIII MMIII 111 MMI 11 MMII 11 Mmli 11 Mliii 11 MIII 111... Mliii . U . .. . W Mliii MMIII I MMII I MMIII I MMIII IIMII1JJ MIII11 MIM 

\) Corporation uf Trlnity House uf Deptford Slrond, znana powszechnie fakolrinity Mouse - organizacja odpowiedzialna na utrzymanie latarń morskich i innego oznako■ 
wania nawigacyjnego na wodach Anglii, Walii \ Innych akwenach brytyjskich z wyjątkiem Szkocji, wyspy Wan i Północnej- Irlandii. Wywodzi się i bractwa {kmifratefni) 
powołanego w 1S14 r. przoz Henryka VI li. 

3} Latarnia Le Hanoś została zbudowana wfątóchl&fiO-lłfiJ na Ma zwanej Lf Blseau lub Le B He feżącćj ókąhp mHt morskiej od-zachodnich wybrzeży tuprzisey. 
Ma ona formę strzelistej wieży z granitowych bloków poważanych je tobą zarówno horyzontalnie, jak i wertykalnie, to nadaje bnstrukcjiznaczneiodppmosEL W1979 r. 
na szczycie latami zabudowana lądowisko dla śmigłowca, a od 1996 r. pracuje ona w (rybie automatycznym!Bbecnre ufcfod opiycznyjest ządliury r paneli iłcmecznyth. 
Jej światło jest widoczne.! odległości 20 mil morskich. 

1 ) Zbudowani z piaskowca wyspa Purtfonęf jest położona na ka-nalt U Manche, około 5 m|ł morskich na południe od uzdrowiska itfeymouth w hratefowie portet [polu- 
dnioworZiChadnla Aralia). Ma ona ć km długości i 2.4 km szerokości 1 lądem stałym jest połączona watem.akuFmdatyjnym o długów* (km. iw którym wytyczono d^gf 
i uloitmo Unię kQtejow^-Kotwttowisk& Partiami byfo wykorzystywane przez Royal tlavv przez około 500 lat {Henryk VIII w ramach wzmacniania ubrany wybtzeza wzniósł 
tam zamki Portland - 1539 r. i Saridsfaot—1541 r., chroniące kotwicowiśko), ais budowę nowoczesnego portu rozpoczęta dopiera W184JU., a wznoszenie foladiroflów 
trwało, nożnym natężeniem, do 1905 rWiiwttłipomtiłłiwnie oparty o tarły i baterie iyslem obronny bazy W-lPHr, w celu zabezpieczenia bazy przed wtargnięciem 
U-hpotow w południowym kanale zatopiono przeddntonuta Hsad (hutL 1(91 r.J. W czasie 11 wojny światowej w cżęśći obiektów rozmieszczona artylerię przeciwiolmt^ 
oraz cztery armaty nadbrzeżne kał. 233 mm, 

4) Abraham Opoczyński uradził się prawdopodciJjnie w łudzi. Zapewne Jako ucbodfta przedostał się do Wielkiej Brytanii i wstąpił do $1. Cu mmundoJegoalutem byli bardzo 
dobra znajomość niemieckiego, Buital $Kę do niewoli 13 września 1942 r. w rejonie Salnte-HonorSne-d^Pcrtn w Normandii podpaś operacji^qualinf- Przetrzymy¬ 
wany był wstalaou Stalag 3A4 (waeśniej.Stammlager VWBJ w Lamsdoif lobecnietumbinawicęliwSląslfU, Został zabrany r obozu do Monathram na początku kwietnia 

- ■ I U.kwieMa stracony Jego szczątki ziożono na Cmentarzu Wojennym Dlrmbach l&fld Tolz. Bayern), 

NUMER SPECJALNY 3/2014 I 



















F-86 SABRE VS MIG-15. 

PÓŁWYSEP KOREAŃSKI: 1950-1953 


Symbolem lotniczych zmagań toczącego się w latach 1950-1953 konfliktu zbroj¬ 
nego na Półwyspie Koreańskim stały się amerykański samolot myśliwski North 
American F-86 Sabre i jego sowiecki odpowiednik Mikojan-Gurewicz MiG-15. 
Kluczem do sukcesu obu myśliwców było wyposażenie ich w skrzydła skośne. 
Jak się później okazało, zarówno konstrukcja amerykańska jak i sowiecka roz¬ 
wiązanie to zawdzięczały planom przejętym kilka lat wcześniej w niemieckich 

biurach konstrukcyjnych. 

mimmimimmtmiiiiiimiimiiimimmimmMifmiiiimmiiimiMimimiiumimiia 

Szymon Tetera 


CZĘŚCI 


MIG-15 

uży skok jaki w drugiej połowie 
lat czterdziestych ubiegłego wieku 
dokonał się w sowieckim przemy¬ 
śle lotniczym w znacznej mierze 
opierał się na doświadczeniach, planach i lu¬ 
dziach, jakich ZSRR pozyskał na opanowanych 
przez Armię Czerwoną terenach III Rzeszy. Nie 
inaczej było z ogólną koncepcją samolotu my¬ 
śliwskiego MiG-15, która opierała się na anali¬ 
zie projektów rewolucyjnych niemieckich my¬ 
śliwców Messerschmitt P.1101 i Focke-Wulf 
Ta 183, oba z turbinowym napędem odrzu¬ 
towym umieszczonym w tylnej części kadłuba 
i skrzydłami skośnymi. Korzystny wpływ za¬ 
stosowania skrzydeł tego typu na zwiększenie 
prędkości lotu był znany Niemcom już od pew¬ 
nego czasu i większość samolotów znajdują¬ 
cych się na deskach kreślarskich miała bye wy¬ 
posażona w takie właśnie rozwiązanie. Zdobyte 
materiały na temat skrzydła skośnego odda¬ 
no do oceny w Centralnym Instytucie Aero- 
i Hydrodynamiką gdzie po pierwszych obie¬ 
cujących wynikach, do dalszych szczegółowych 
badan skierowano skrzydło o skosie 35“, któ¬ 
re rekomendowano do zastosowania w nowych 
samolotach myśłiwskich. 

Pierwszym sowieckim myśliwcem odrzu¬ 
towym ze skrzydłem skośnym był Ławoczkin 
„160", który po raz pierwszy wzbił się W po¬ 
wietrze w Bpcu 1947 r, T ale nie zosrał on skie¬ 
rowany do produkcji seryjnej, ze względu m 


nieperspektywiczny napęd (był on napędzany 
turbinowym silnikiem odrzutowym RD-10F 
o ciągu maksymalnym 1170 kG, który był 
wersją niemieckiego silnika Junkers Jurno 004B 
z dopalaczem). Pierwszymi seryjnymi sowiec¬ 
kimi skośnoskrzydłymi odrzutowcami my¬ 
śliwskimi zostały dopiero Mikojan-Gurewicz 
MiG-15 i Ławoczkin La-15, oblatane odpo¬ 
wiednio: 30 grudnia 1947 r. i 8 stycznia 1948 n, 
napędzane bezlicencyjnymi kopiami brytyj¬ 
skich silników Rolls-Royce Nene II {RLM5R 
2270 kG) i Rolls-Royce Bmuent V (RD-500, 
1590 kG). Wkrótce, w związku z rządowym 
postanowieniem o unifikacji sprzętu lotnictwa 
wojskowego, zapadła decyzja o zakończeniu 
prod ukcj i La-15, na korzyść MiG -15. W i 949 r. 
wyprodukowano 729 samolotów myśliwskich 
MiG-15, a w 1950 r. 611 kolejnych (w tym sa¬ 
mym czasie w dwóch zakładach zbudowano 
tylko 235 samolotów La-15, z 650 planowa¬ 
nych). Na liniach produkcyjnych szybko zna¬ 
lazł się kolejny wariant myśliwca Mikojana-Gu- 
rewieża, oznaczony MiG-15 bis. Maszyna ta 


otrzymała mocniejszy silnik WK-1 (2700 kG), 
wzmacniacz hydrauliczny w układzie sterowa¬ 
nia zmodyfikowanymi lotkami oraz powiększo¬ 
ne hamulce aerodynamiczne. W 1950 r. zbudo¬ 
wano 1301 samolotów MiG-15 bis, a także 
56 szkolno -1 ren i ngowych dwumiejscowych 
myśliwców UTI MiG-15. W sumie w latach 
1949-1050 powstało więc 2697 myśliwców 
MiG-15. W 1951 r. zbudowano ich 4483 
(w rym 450 maszyn dwumiejscowych), a pro¬ 
dukcję wariantu bojowego zakończono w ZSRR 
w 1952 l, kiedy zbudowano 3049 takich sa¬ 
molotów (oraz 444 dwumiejscowych UTI 
MiG-15) których produkcję kontynuowano aż 
do 1959 r., na potrzeby szkolenia pilotów ko¬ 
lejnych samolotów myśliwskich spod znaku 

MiG: MiG-17 i MiG-19). 

F-86 SABRE 

Wyniki niemieckich badan trafiły także w ręce 
Amerykanów, którzy przekazali je m,in, w ręce 
przedstawicieli firmy North American opra¬ 
cowującej nowy myśliwiec dla USAAF, któ- 
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ry został oznaczony XP-86, Pomimo pewnych 
prac prowadzonych przez NACA nad skrzy¬ 
dłem skośnym, XP-86 miał mieć skrzydła pro¬ 
ste, Po przeprowadzonej analizie dokumentacji 
niemieckiej główny aerodynamik firmy, Lany 
Greene, zaproponował zastosowanie na XP-86 
skrzydeł o skosie 35°. Pod koniec sierpnia 
1945 r. postanowiono przetestować to rozwią¬ 
zanie na modelu w tunelu aerodynamicznym, 
przy czym wykorzystano doświadczenia nie¬ 
mieckie dla skrzydła przewidywanego dla nie¬ 
zrealizowanych wersji rozwojowych myśliwca 
Messerschmitt Me 262, które połączono z wie¬ 
dzą inżynierów NAA o skrzydłach o profilu la- 
minarnym. W porównaniu ze skrzydłem pro¬ 
stym, gdzie krytyczna liczba Macha wynosiła 
Ma=0,8 w dobranym skrzydle skośnym wyno¬ 
siła Ma=0,9, co przekładało się na zwiększenie 
prędkości samolotu o +100 km/h. Z uwagi na 
pogorszenie właściwości lotnych samolotu ze 
skrzydłem skośnym w porównaniu z samolota¬ 
mi ze skrzydłem prostym przy małych prędko¬ 
ściach i dużych kątach natarcia, zadecydowano 
o zastosowaniu na F-86 innego niemieckiego 
pomysłu znalezionego w dokumentacji skrzy¬ 
dła dla Me 262, a mianowicie automatycznie 
wysuwanych slotów. 

Pierwszy prototyp XP-86 do swojego dzie¬ 
wiczego lotu wzbił się 1 października 1947 r., 
natomiast pierwszego seryjnego F-86A-1 (z 33 
zbudowanych) oblatano 20 maja 1948 r. W ok¬ 
resie od 14 lutego do 3 marca 1949 r. dziesięć 
F-86A-1 trafiło do pierwszej, jednostki opera¬ 
cyjnej - stacjonującej na kalifornijskim lotni¬ 
sku March L Fighter Group, która dotychczas 
latała na myśliwcach F-80 ShootmgStar . Jedno¬ 
cześnie rozpoczęła się produkcja modelu F-86A-5, 
który został wyposażony w silnik J47-GE-7, 
i zamówiony w liczbie 188 egzemplarzy. Nie¬ 
stety pierwsze samoloty okazały się bardzo kło¬ 
potliwe w użytkowaniu, niedopracowany był 
silnik, problemy stwarzała instalacja paliwowa 
i nieoczekiwanie wysuwające lub chowające się 
sloty Ten ostatni problem rozwiązano od 116. eg¬ 
zemplarza F-86A wprowadzając dla nich zmo¬ 
dyfikowany mechanizm sterowania, Do sierp¬ 
nia 1949 r. 1. FG otrzymała 72 Sabrey. Od 
marca kilkanaście F-86 otrzymało też 31. FEW 
stacjonujące w bazie Turner w Georgii, jednak 
po dwóch miesiącach z przezbrajania tej jed¬ 
nostki w F-86 zrezygnowano. Ostatecznie od 
czerwca 1949 r. jako druga jednostka w F-8ć 
zaczęła przezbrajać się stacjonująca w Lingley 
w Wirginii 4, FG, a jako trzecia, od września 
1949 r„ 81. FG w KJrrland w Nowym Meksyku. 

W lutym 1949 r. USAF zamówiły dodat¬ 
kowe 333 F-86A-5, które w odróżnieniu od 
poprzednich samolotów wyposażono w ulep¬ 
szony silnik J 47-GE-13 o ciągu zwiększonym 
do 2358 kG. Dostawy tych maszyn rozpoczę¬ 
to w październiku 1949 r. Do czasu wybuchu 
wojny w t Korei w warsztatach USAF nową wer¬ 
sję silnika zabudowywano także na większości 
samolotów pierwotnie ukończonych z J47-GE-7. 
W sumie od czasu rozpoczęcia w 1948 r. pro¬ 
dukcji F-8ÓA do jej zakończenia w październi¬ 
ku 1930 u zbudowano 554 takie maszyny 


WOJNA W POWIETRZU 



Kolejną wersją Sabrea wdrożoną do pro¬ 
dukcji była F-86E, od poprzednika różniąca 
się przede wszystkim zastosowaniem usterze- 
nia pływającego, pozwalającego na dużo lepszą 
kontrolę nad maszyną przy prędkościach zbli¬ 
żonych do prędkości dźwięku. W F-86E całe 
stateczniki poziome poruszały się w zakresie od 
+6° do -10°, natomiast stery wysokości w za¬ 
kresie od +3° do -10°. Dzięki takiemu rozwią¬ 
zaniu, w momencie kiedy stery wysokości wy¬ 
chylały się górę, krawędź natarcia statecznika 
wędrowała w dół i odwrotnie, co zwiększało 
efektywność działania steru wysokości. Obok 
tego do układu sterowania usterzeniem pozio¬ 
mym wprowadzono bezzwrotny wzmacniacz hy¬ 
drauliczny W celu zapewnienia pilotowi „czu¬ 
cia 1 samolotu drążek sterowy otrzymał sprężyno¬ 
wy symulator obciążenia. Pierwszy egzemplarz 
F-86E oblatano 23 września 1950 r., a pierw¬ 
sze dwa samoloty przekazano USAF 9 lutego 


ludnie. W chwili wybuchu wojny lotnictwo pół- 
nocnokoreańskie dysponowało jedynie samo¬ 
lotami tłokowymi. 27 czerwca w ONZ krajom 
zachodnim udało się przeforsować rezolucję 
o wysłaniu w rejon konfliktu sił międzynaro¬ 
dowych. Najszybciej interweniowały stacjonu¬ 
jące w Japonii amerykańskie Dalekowschodnie 
Siły Powietrzne {Far Fast Air Force), podstawą 
wyposażenia których były myśliwce F-80. Lot¬ 
nictwo amerykańskie szybko zniszczyło pół- 
nocnokoreańskie, głównie za pomocą uderzeń 
na lotniska. Do końca lipca zgłoszono także 
zniszczenie 25 nieprzyjacielskich maszyn w po¬ 
wietrzu (11 Jak-9, 9 Ił-10, 4 Ła-7 i 1 Jak-11), 
z tego 16 zwycięstw było dziełem pilotów my¬ 
śliwców F-80, cztery F-51 Mustang, trzy F-82 
Twin Mustang , a dwa myśliwców pokładowych 
F9F Panther, 

Wprawdzie do września wojska północno- 
koreańskie opanowały niemal cały półwysep, 



H Pierwszy prototy p MiG-15 został oblatany 30 grudnia 1947 r. Na zdjęciu stanowiący wzorzec do produkcji seryjnej 
prototyp S-3, który otrzymał dobrze widoczne hamulce aerodynamiczne umieszczone w tylnej części kadłuba. 
Jak się jednak po wprowadzeniu samolotu do linii okazało, ich powierzchnia była zbyt mała, 



SPo zbudowaniu 1340 MiG-15 na liniach produkcyjnych pojawił się MiG-15 bis. Maszyna ta była napędzana moc¬ 
niejszym silnikiem, miała powiększone hamuke aerodynamiczne i wzmacniacz hydrauliczny w układzie sterowa¬ 
nia lotkami. MiG-15 wycofane z jednostek sowieckich szybko trafiły do lotnictwa chińskiego. 


1951 r. Łącznic zbudowano 336 maszy n w tej 
odmianie. 

TYMCZASEM W KOREI 

25 tzerwta 195(3 r. na Półwyspie Koreańskim 
wo jska północno koreańskie przekroczyły gra¬ 
nice swego dysponującego dużo mniejszym 
potencjałem militarnym południowego sąsiada 
i w szybkim tempie zaczęły posuwać się na po¬ 


de nie mogły przełamać linii wokół pozosrbi¬ 
jącego w rękach wojsk sojuszniczych obszaru 
w rejonie portu Pu san. Sity półnoenokorean- 
skie Wyczerpały się, a wojna znalazła się w fazie 
przesilenia. 15 września wzmocnione siły so¬ 
jusznicze dokonały desantu w znajdującym się 
już na tyłach nieprzyjaciela porcie Inchon 1 za¬ 
częły spychać wojska póhiDcnokoreanskie na 
północ, do listopada opanowując większość te- 

IMER SPECJALNY 3/2014 | i 

— W ? 








SMiG-15 swój debiut bojowy miał wiosną 1950 r., kiedy to wyposażony w te myśliwce, stacjonujący w Chinach 
i osłaniający rejon Szanghaju, 29, GIAP, odnotował zestrzelenie dwóch samolotów operującego z Tajwanu lot¬ 
nictwa Kuomintangu. 28 kwietnia mjr Klejnikow zgłosił zestrzelenie samolotu rozpoznawczego F-5 Lightning, 
natomiast 11 maja wieczorem kpt Szinkarenko strącił bombowiec B-24 Łiberator, 


W ostatnim tygodniu października na nie¬ 
bie pojawiły się też dawno nie widziane Jak- 
9P, lotnictwa północnokoreańskiego, które we¬ 
dle danych sowieckich liczbo wtedy zaledwie 
28 samolotów. 1,2x6 listopada piloci używa¬ 
nych do ataków na cele naziemne myśliwców 
F-51 zestrzelili w sumie sześć takich maszyn 
(po dwie każdego dnia), a kolejna stała się 
ofiarą ognia obronnego bombowca B-26 In- 
vader . 

PIERWSZE STARCIA 
ODRZUTOWCÓW 

Zadanie osłony rejonu nadgranicznego mia¬ 
ły wypełnić stacjonujące od sierpnia 1950 r. 
na terytorium Mandżurii i szkolące chińskich 
pilotów na maszyny odrzutowe jednostki so- 


rytorium Korei Północnej i dochodząc do rzeki 
Jalu, która wyznaczała granicę z Chinami. 

W tym momencie nastąpił jednak kolej¬ 
ny punkt zwrotny. Niekorzystny rozwój wy¬ 
darzeń w Korei wzbudził bowiem niepokój 
w Moskwie i Pekinie, które postanowiły in¬ 
terweniować. Uderzeniem na lądzie miała się 
zająć, składająca się z 300 tys. żołnierzy, tzw. 
Chińska Armia Ochotników Ludowych, któ¬ 
rej: pierwsze oddziały pojawiły się na froncie 
pod koniec października. Osłonę powietrzną 
i ofensywie zobowiązał się natomiast zapewnić 

ZSRR. Stacjonując na terytorium Chin jed¬ 
nostki sowieckie nie były zagrożone nalotami 
na własne lotniska, ale mogły operować nad te¬ 
rytorium Korei. Co prawda promień bojowy 
operujących z lotnisk w Mandżurii MiG-15 
był ograniczony, ale mogły one wykonywać lo¬ 
ty nad strategicznie ważnym rejonem nadgra¬ 
nicznym, gdzie przez wyznaczająca granicę po¬ 
między Koreą Północną i Chinami rzekę Jalu 
przerzucano zaopatrzenie dla armii walczących 
na terenie tego pierwszego kraju. Lotnictwo 
amerykańskie było więc zmuszone atakować 
mosty na Jalu, a także składy przewiezionego 
już zaopatrzenia, które znajdowały się po połu¬ 
dniowej stronie rzeki. 



& Zmodernizowana wersja F-B6E (oblatana 23 września 1950 r.) wyróżniała się przede wszystkim zastosowaniem tzw. pływającego usterzema poziomego, zwiększającego 
możliwości manewrowe samolotu przy prędkościach około dźwiękowych. Na zdjęciu F-S6E używany w Korei przez dowódcę 51. Fi W, Lt. CoL Alberta Kelly. 
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2 Prototyp amerykańskiego samolotu myśliwskiego North American XP-86 po raz pierwszy wzbił się w powietrze 
1 października 1947 r., a więc dwa miesiące wcześniej niż prototyp sowieckiego MiG-15. Na zdjęciu pierwszy 
myśliwiec F-86A-1 Sabre o numerze seryjnym 47-0605, który został oblatany 20 maja 1948 r. 






















wieckiej 151. GIAD. Dywizja ta dysponowała 
wtedy trzema pułkami lotnictwa myśliwskiego 
— 28., 72. i 139. GIAP. Szybko sformowano 
też kolejny pułk — 67. IAĘ do którego dołączył 
139. GIAP i obie jednostki utworzyły28. IAD. 
jesienią na półwysep liaodong ściągnięto też 
z rejonu Szanghaju 29. GIAP, do którego do¬ 
łączył przerzucony z rejonu moskiewskiego 
177. IAP. Obie jednostki utworzyły 50. IAD, 
którą do Mandżurii pizebazowano 20 listopa¬ 
da, już po podjęciu działań przez dwie pozosta¬ 
łe sowieckie dywizje. 

18 października pierwsze myśliwce MiG-15 
w liczbie 75 sztuk zostały dostrzeżone na lotni¬ 
sku Antung przez załogę samolotu rozpoznaw¬ 
czego RB-29 z 31. SRS. Na użycie zgromadzo¬ 
nych przez sowietów jednostek myśliwskich 
Amerykanie nie musieli długo czekać i 1 listo¬ 
pada doszło do pierwszych przechwyceń ame¬ 
rykańskich maszyn. Do końca miesiąca wyko¬ 
nujące misje bojowe nad Koreą 28. i 151 IAD 
odnotowały aż 31 maszyn przeciwnika (9 F-51, 
7 B-29, 7 F-80, 6 F9F i 2 AD-1) oraz uszko¬ 
dzenie 19 kolejnych. Faktycznie jednak sukce¬ 
sy te były wielokrotnie przesadzone, a potwier¬ 
dzenie znajduje zestrzelenie zaledwie trzech 
B-29, z tego dwa po odniesieniu uszkodzeń 
bojowych rozbiły się w czasie lądowania na lot¬ 
niskach. Strona sowiecka odnotowała stratę 
trzech MiG-15 wraz z pilotami, z tego dwa zo¬ 
stały zestrzelone 9 i 18 listopada przez pilotów 
myśliwców pokładowych F9F, jeden zaś 11 li¬ 
stopada przez pilota F-80. 

Z początkiem grudnia Sowieci na stałe wy¬ 
cofali z walki 28. IAD oraz tymczasowo 151. 
GIAD, wprowadzając do walki 50, IAD, któ¬ 
ra latała na nowszych MiG-15 bis. Grudniowe 
walld przyniosły zgłoszenie przez sowiec¬ 
kich pilotów 38 zestrzeleń. Jakkolwiek sukce¬ 
sy te były ponownie zawyżone, to 4 grudnia 
odniesiono istotne zwycięstwo zestrzeliwując 
prowadzący rozpoznanie odmitowy samolot 
RB-45C Tornado % 91. SRS. W następnych 
dniach ofiarą sowieckich pilotów mogło paść 
do trzech F-80. 

Tymczasem na lądzie od 26 listopada woj¬ 
ska ONZ zostały całkowicie zaskoczone kon¬ 
trofensywą wojsk chińskich, spychających wojs¬ 
ka ONZ na południe półwyspu. Już po pierw¬ 
szych walkach z MiG-ami, 9 listopada w do¬ 
wództwie IJSAF zapadła decyzja o przenie¬ 
sieniu do Korei dwóch jednostek, które mogły¬ 
by się im przeciwstawić. Były to 27. FEW la¬ 
tające na F-84E oraz. 4. FIW na F-86A. Prze¬ 
transportowano je przez Pacyfik na pokładach 
lotniskowców. Pierwsze F-84E przybyły na po- 
łudmowokoreańskie lotnisko Teagu 1 grudnia 
1950 r,> skąd siedem dni później przeprowa¬ 
dzono pierwszy lot bojowy. 13 grudnia nato¬ 
miast zaledwie 7 F-86A mogło przelecieć do 
bazy Ki nipo w Korek skąd dwa dni później 
wykonały pierwszy lot bojowy. Opóźnienie 
było spowodowane wynikłą podczas transpor¬ 
tu morskiego korozją stwierdzoną na większo¬ 
ści samolotów skrzydła, 

17 grudnia 4. FIW wykonało czterosamo- 
lotowym kluczem Sabreów drugą misję bojo¬ 
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wą, uzyskując w jej trakcie pierwsze zwycięstwo 
powietrzne nad nieprzyjacielskim, odrzu¬ 
towcem. Dowodzący formacją Lt Col Bruce 
Hinton trafił wówczas samolot pilotowany 
przez instruktora z 50. IAD mjr. Jefromenko, 
który choć wyprowadził swoją maszynę z kor¬ 
kociągu i próbował wrócić do bazy, z powo¬ 
du pożaru był zmuszony katapultować się. Stał 
się on w ten sposób pierwszym sowieckim pi- 


Seul. 2 stycznia stało się konieczne ewakuowa¬ 
nie lotniska Kimpo, gdzie stacjonowały F-86, 
które zostały tym samym wyeliminowane z ak¬ 
cji nad ,AJeją MiG-ów”, jak zaczęto nazywać 
obszar, nad którym operowały sowieckie my¬ 
śliwce odrzutowe. Umożliwiło to jednostkom 
sowieckim skoncentrowanie się na zwalczaniu 
samolotów myśliwskó-bombowych, które ze 
względu na więks 2 y od F-86 zasięg wciąż mo- 



S Wraz z pojawieniem się na niebie Korei sowieckich samolotów myśliwskich MiG-15 w Stanach Zjednoczonych pod¬ 
jęto decyzję o jak najszybszym skierowaniu do walki z nimi 4. FIW, wyposażonego w myśliwce F-86 Sabre. 


SOWIECKIE JEDNOSTKI OPERUJĄCE NAD KOREĄ: 
GRUDZIEŃ 1950 RHUARZEC 1951 R. 
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lotem, który skorzystał z fotela wyrzucanego 
w warunkach bojowych. 

22 grudnia piloci sowieccy zrewanżowa¬ 
li się pilorom 4. FIW kiedy kpt. Worobjew, 
z 177, IAP zaskoczył amerykański samolot ze- 
strzdiwując z małej odległości F-86A, pilotu¬ 
jący którego Capu Bach Jr, trafił niewoli. Do 
kolejnej walki tego dnia doszło w południe, 
kiedy piloci 177, IAP odnotowali trzy zestrze¬ 
lenia F-86 i dwa F-80, Amerykanie zaś pięć 
MiG-ów, W rzeczywistości straty poniosła je¬ 
dynie strona sowiecka, po której poległ por. 
Rarsegjan, por. Zub katapultował się na ma¬ 
łej wysokości łamiąc podczas lądowania nogi, 
a inny pilot powrócił na uszkodzonej maszy¬ 
nie, 27 grudnia Sowietom udało Się jednak ze¬ 
strzelić jednego F-80 z 25, FIS, 

Tymczasem napór wojsk chińskich spowo¬ 
dował odwrót wojsk ONZ z Korei Północnej na 
południe, 25 grudnia 1950 r, wojska komuni¬ 
styczne rozpoczęły czw. Ofensywę Noworoczną, 
w wyniku której 4 stycznia powtórnie zdobyły 


gły prowadzić działania nad obszarem granicy 

chińsko-koreańskiej. 

Dniem dużego sukcesu w walkach z od¬ 
rzutowcami USAF okazał się dla pilotów so¬ 
wieckich 21 stycznia 1951 r,, kiedy zestrzelili 
oni jednego F-80, jednego RF-80 i pierwsze¬ 
go F-84E, Piloci Thundeijrtów zestrzelili wów¬ 
czas pierwszego MiG-a pilotowanego przez pi¬ 
lota chińskiego. Dwa dni później piloci F-84E 
z 27, FEW stoczyli pomyślną wdkę w osło¬ 
nie B-29 zesrrzełiwując dwa myśliwce lotnic¬ 
twa chińskiego i jeden sowieckiego, podczas 
gdy kolejna maszyna sowiecka została spisana 
ze stanu na skutek uszkodzeń, 

Z początkiem lutego oba pułki 50- LAD 
zostały wycofane z akcji i zastąpione przez po¬ 
wracający do walki po dwumiesięcznej prze¬ 
rwie 151. GIADJ Choć oba pułki 50. ŁAD 
odnotowały w sumie aż 61 zwydęśtWr W tym 
dziewięć Sabre ów, to w rzeczywistości zestrze¬ 
liły nie więcej niż 10 maszyn USAF, w tym 
tylko jednego F-86, Straty własne natomiast 
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H Samolot myśliwski MiG-15, numer seryjny 0615372, pilotowany przez por. Chomicza z 72. GIAP, 



wyniosły dziewięć maszyn i pięciu pilotów. 
Jednocześnie wycofano z walki pilotów chiń¬ 
skich, którzy okazali się niewystarczająco przy¬ 
gotowani. 50 IAD nie odnotowała w lutym 
sukcesów tracąc jednego MiG-a zestrzelone¬ 
go 23 lutego przez pilota F-80. 1 marca zdoła¬ 
no jednak zestrzelić bombowiec B-29 i ciężko 
uszkodzić kolejny. 

W międzyczasie sytuacja na froncie unor¬ 
mowała się, a wojska ONZ odbiły ponow¬ 
nie zajęty przez wojska komunistyczne Seul. 
Po odzyskaniu lotnisk w okolicy tego miasta, 
od 10 marca było możliwe użycie nad „Aleją 
MiG-ów” myśliwców F-86 z 334. FIS, który 
operował z Suwon i 336. FIS z Teagu. Trzeci 
dywizjon 4. FIW, 335. FIS, stacjonował w tym 
czasie w Japonii pełniąc funkcję jednostki ob¬ 
rony powietrznej, na początku maja zamienia¬ 
jąc się z 334. FIS. 

11 i 12 marca doszło do pierwszych od 
ponad dwóch miesięcy pojedynków MiG-ów 
z Sabreami, które pozostały nierozstrzygnię¬ 
te. Drugiego dnia w trakcie ataku na forma¬ 
cję F-80 zginęło dwóch sowieckich pilotów, 
którzy zderzyli się ze sobą. Z kolei 17 marca 
doszło do zderzenia MiG-15 z F-80. 24 mar¬ 
ca Lt Becker z 334. FIS, choć zgłosił jedynie 
zwycięstwo prawdopodobne, to faktycznie ze¬ 
strzelił MiG-a poległego kpt. Sawinowa z 72, 
GIAP. W sumie w okresie luty-marzec piloci 
151. IAD odnieśli 24 zwycięstwa, tracąc pięć 
samolotów i czterech pilotów. Problem w tym, 
że zwycięstwa te nie mają niemal żadnego po¬ 
krycia w rzeczywistości. 

ELITA CZERWONYCH 
GWIAZD NAD KOREĄ 

Z początkiem kwietnia dotychczas operują¬ 
ce nad Koreą pułki WW§ zostały zmienio¬ 
ne przez 324. LAD dowodzoną przez słynne¬ 
go asa z okresu II wojny światowej, pik. Iwana 
Koiedubą. W skład tej elitarnej dywizji, któ¬ 
ra przed przybyciem w lutym 1950 r, do Chin 
stacjonowała w Kubince pod Moskwą, wcho¬ 
dziły dwa pułki. Byty to 176. GIAP i 196, 
lAR które na początku kwietnia zostały po¬ 
rzucone do bazy Anturig. jednostka dyspo¬ 
nowała wówczas MiG-15, ale w ciągu mie¬ 
siąca wymieniono je na nowsze MiG-15 bis. 


Debiut w walce nowej dywizji nie był obiecują¬ 
cy, gdyż 3 kwietnia 176. GIAP stracił w walce 
z Sabreami trzy maszyny, z tego dwie spisał po 
przymusowych lądowaniach na terenie Korei 
Północnej. Amerykanie odnotowali natomiast 
utratę jednego F-86A, ale jako stratę operacyj¬ 
ną na skutek awarii technicznej. 7 kwietnia 
sowiecki pułk zrewanżował się Amerykanom 
zestrzeliwując jednego B-29, choć ze stratą 
jednej własnej maszyny strąconej przez pilota 
Thunderjeta osłony. Następnego dnia pierwszą 
stratę w Korei poniósł 196. IAP, który stracił 
w walce z Sabreami jednego pilota. 


Do największej jak do tej pory bitwy po¬ 
wietrznej doszło 12 kwietnia 1951 kiedy 
z misją zniszczenia położonego w okolicy Si¬ 
li uij u strategicznie ważnego mostu kolejowe¬ 
go na rzece jalu> Amerykanie wysłali 48 bom¬ 
bowców B-29. Bezpośrednią eskortę miało za¬ 
pewnić im 34 F-84 z 27. FEW, podczas gdy 
górną osłonę stanowiło 18 F-86A z 334. FIS. 
W celu ich przechwycenia Sowieci poderwa¬ 
li 44 MiG-i z obu pułków w grupach po 6—8 
myśliwców. Na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń, sowieccy pi jod został t poinstru¬ 


owani, aby zignorować amerykańskie myśliw¬ 
ce, które będąc przywiązane do bombowców 
i lecąc z prędkością 700 km/h, nie były w sta¬ 
nie dogonić rozpędzonych i z różnych stron 
nurkujących parami na bombowce MiG-ów, 
które rozwijały w tym momencie prędkość 
900 km/h. Sowieccy piloci zgłosili zestrzelenie 
10 bombowców i 5 myśliwców, ale faktycznie 
ich ofiarą padły trzy B-29, a trzy kolejne zosta¬ 
ły uszkodzone. Strona sowiecka miała uszko¬ 
dzone jedynie dwa własne samoloty, podczas 
gdy trzeci został uszkodzony w późniejszym 
starciu. 


22 kwietnia Amerykanie meldowali o ze¬ 
strzeleniu czterech MiG-ów, ale faktycznie ich 
ofiarą padła ledwie jedna maszyna z 196. IAP. 
Dwa dni później Lt Co! Hove zestrzeli! ma¬ 
szynę z 176. GIAP Z kolei 30 kwietnia Ame¬ 
rykanie odnotowali stratę F-51 zestrzelonego 
przez MiG-a z 18. FRG n ale strona sowiecka 
nie rości sohte pretensji do tego zwycięstwa, 

W maju starcia nad ,*Ąleją MiG-ów” mia¬ 
ły ograniczony charakter, choć w ich trakcie 
piloci Sabreaw zestrzelili trzy MiG-i, co mia¬ 
ło miejsce 1.20 i 31 maja. 



S Capt, James Jabara jako pierwszy pilot U5AF zdobył tytuł asa myśliwskiego na odrzutowcu, do 20 maja 1951 r. 
uzyskując w Korei 6 zestrzeleń pewnych, 1 prawdopodobne i 4 uszkodzenia. Potwierdzenie w stratach strony prze¬ 
ciwnej znajduje jednak zestrzelenie jedynie trzech samolotów. W 1953 r. Jabara powrócił do Korei uzyskując ko¬ 
lejnych 9 zwycięstw pewnych, 2 prawdopodobne 1 2 uszkodzenia, co dało mu drugie miejsca na liście asów U5AF. 
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W czerwcu 1951 r. do aktualnie działają¬ 
cej nad Koreą dwupułkowej 324. IAD dołą¬ 
czyła trzypułkowa 303. IAD. Także ta forma¬ 
cja była zaliczana do elitarnych jednostek Sił 
Powietrznych ZSRR przed wojną w Korei 
osłaniając rejon Moskwy w składzie 18. GIAP, 
177. IAP oraz 523. IAP, 

Zmiany zaszły też po przeciwnej stronie 
barykady. Latający dotychczas na Mustangach 
77. Sqn RAAP został skierowany do przez- 
brojenia w odrzutowe myśliwce Meteor F,8, 
a w miejsce wycofanego w Iipcu do Stanów 
Zjednoczonych latającego na F-84 skrzydła 
27. FEW pojawiły się latające na takich sa¬ 
mych maszynach, ale specjalizujące się w ata¬ 
kach na cele naziemne, dwie jednostki Gwardii 
Narodowej — przybyłe w maju 136. FBW oraz 
przybyłe pod koniec lipca 116. FBW. 

1 czerwca piloci 18. GIAP zestrzelili B-29 
z 98. BG oraz szukającego jej załogi F-51 
z 67. FBS. Bombowiec przypadł por. Stelma¬ 
chowi, który później stał się ofiarą Sabrea } co 
prawda zdołał się katapultować, ale na ziemi 
wziął otaczających go chińskich żołnierzy za 
południowokoreańskich partyzantów i po wy¬ 
mianie ognia popełnił samobójstwo. 6 czerw¬ 
ca ofiarą pilotów tej samej jednostki stał się 
F-80 z 16. FIS. 17 czerwca to sowiecki pułk 
stracił w starciu z Sabreami jednego MiG-a, 
ale kpt. Kramarenko z 176. GIAP na tyle cięż¬ 
ko postrzelał F-86A pilotowanego przez Col. 
Eaglestone, że ten został spisany po powrocie 
do bazy. 18 czerwca kpt. Subbotin staranował 
podczas zaciętej walki F-86A poległego Capt. 
Krone z 334. FIS, a następnie ratował się na 
spadochronie. Następnego dnia kpt. Sutjagin 
z 17. IAP zestrzelił F-86A Lt. Laiera z 336. FIS. 

20 czerwca sowieckie jednostki stoczyły 
nietypową bitwę w osłonie maszyn tłokowych 
należących do lotnictwa pólnocnokoreańskie- 
go, które miały zbombardować zajętą przez 
wojska ONZ wysepkę Sinmi-do. Wyprawa ta 
stada się z Mustangami USAF, których piloci 
bez strat odnotowali pewne zestrzelenie my¬ 
śliwca Jak-9 oraz niepotwierdzone strącenie 
trzech szturmowców Ił-10. W rejon bitwy z obu 
stron zaczęły napływać posiłki, w rezulta¬ 
cie czego w drugiej fazie starcia wzięło udział 
18 MiG-ów z 176. GIAP, które starły się 



z Sabreami z 4. FI W i osłanianymi przez nie- 
Mustangami z 39. FIS. Piloci sowieccy zestrze¬ 
lili jednego F-51 z 39. FIS. Tego samego dnia 
para F-86 zaskoczyła w pobliżu lotniska i ze¬ 
strzeliła MiG-a należącego do 18 GIAP, a ogień 
północnokoreańskiej OPL strącił samolot, 
w którym poległ por. Niegodjew z 176. GIAP. 
22 czerwca w starciu z 176. GIAP został ze¬ 
strzelony F-86A Lt. Millera, ale Amerykanie 
uznali, że został on strącony przez pilota ze 
sztabu 4. FIW, który został karnie odesłany 
do kraju; także strona sowiecka straciła jedną 
maszynę. 

24 czerwca piloci 523. IAP zestrzelili jed¬ 
nego F-80 z 8. FBS, Z kolei 25 czerwca w wal¬ 
ce z Sabreami zginął por. Agiejew z 18. GIAP, 
który rozbił uszkodzoną maszynę przy lądowa¬ 
niu, natomiast następnego dnia para osłania¬ 
jących B-29 Thunderjetów z 182. FBS zestrze¬ 
liła MiG-a, w którym zginął por. Agranowicz 
z 17. IAP. 

W lipcu sowieckie jednostki starały się roz¬ 
szerzyć pole swojego działania na południe, pro¬ 
wadząc potyczki nawet w okolicy na północ 
od Phenianu. 8 lipca właśnie w rejonie północ¬ 
nokoreańskiej stolicy piloci 523. IAP w trakcie 
atakowania formacji południowoafrykańskich 
Mustangów zostali zaskoczeni przez pilotów 
4. FIW którzy zestrzelili dwa MiG-L Następne¬ 
go dnia ich ofiarą padł natomiast myśliwiec 
lotnictwa chińskiego, które na krótko powró¬ 
ciło do walki. 11 lipca w dwóch starciach So¬ 
wieci stracili od ognia pilotów 4. FIW dwa 
MiG-i wraz z poległymi pilotami, być może 
zestrzeliwując jednego F-80, którego Amery¬ 
kanie uznali za straconego od ognia OPL. 21 
lipca ppłk Piepielajew zestrzelił jednego F9F 
z VMF-311, przy czym jego piloci odnotowali 
strącenie kolejnych sześciu maszyn, które ziden¬ 
tyfikowali jako F-94. 29 lipca najpewniej kpt. 
Kramarenko z 176, IAP tak ciężko uszkodził 
F-86A z 335* FIS, że jego pilot katapultował 
się nad własnym terytorium, być może ofiarą 
sowieckich pilotów padł też F-84 z 154. FES. 

Po przerwie spowodowanej złą pogodą do 
kolejnych walk doszło w drugiej połowie na¬ 
stępnego miesiąca. 18 sierpnia jeden z MiG-ów 
18. GIAP rozbił się w wyniku uszkodzeń od¬ 
niesionych w walce powietrznej, następnego 


2 Pierwszym „odrzutowym" asem USAF był zapewne 
Capt Richard „Dick" Becker z 334. FIS, który tytuł ten 
zdobył 9 września 1951 r. Ogółem zgłosił on 5 zwy¬ 
cięstw pewnych, 2 prawdopodobne i 2 uszkodzenia. 
Choć z jego zestrzeleń pewnych, jedno odniesione 
22 kwietnia nie znajduje potwierdzenia, to praw¬ 
dopodobne odniesione 24 marca okazuje się znaj¬ 
dować potwierdzenie w sowieckich stratach. Piąte 
strącenie jest sporne ze zgłoszonym przez Capt Ral¬ 
pha Gibsona, który również został wtedy asem, lecz 
18 czerwca zgłosił dwa z pięciu zwycięstw uzyska¬ 
nych przez amerykańskich pilotów w walce, w której 
kilkakrotnie ostrzelali jedyny zestrzelony sowiecki 
myśliwiec i uszkodzili inny. 

dnia Lt Becker z 334. FIS strącił dwa MiG-i 
z tego samego pułku, a 24 sierpnia piloci 
4. FIW zaskoczyli odstającą od reszty formacji 
parę myśliwców z 523. IAP zestrzeliwując oba 
samoloty. Sowieci zdołali się zrewanżować do¬ 
piero pod koniec miesiąca, kiedy 29 sierpnia 
zestrzeli Meteora z australijskiego 77. Sqn oraz 
być może 31 sierpnia, kiedy ich ofiarą mógł 
paść F-80 lub F-84, które Amerykanie uznali 
jednak za stracone od ognia z ziemi. 



B Samolot myśliwski F-S6A-5-NA Sabre, numer seryjny 48-259, należący do 334th FIS ze składu 


4. FIW. Jego pilotem był Capt James Jabara, któryjako pierwszy pilot USAF uzyskał w Korei tytuł asa 
myśliwskiego. Samolot utracono? listopada 1951 r. w wyniku awarii silnika. Rys, Krzysztof Hała daj. 
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2 września sowieccy piloci zgłaszając aż dzie¬ 
więć zestrzeleń przeciwko Sabreom zestrzelili 
ledwie jednego P-86A pilotowanego przez Lt. 
Laytona z 335* FIS za cenę dwóch MiG-ów. 
Kolejny MiG-15 został zestrzelony 9 września. 
Dwa dni później sowieccy piloci zestrzelili 
F-80 z 35* FBS, ze stratą jednej własnej maszy¬ 
ny, która została pomyłkowo zestrzelona przez 
własną OPL. Następnego dnia piloci sowieccy 
meldowali o zestrzeleniu aż 11 samolotów my- 
śliwsko-bombowych, jednak w rzeczywisto¬ 
ści strącili jedynie jednego F-84E z 136. FBW. 
Z kolei 13 września ofiarą pilotów 176. GIAP 
padł pojedynczy F-51 z 39. FIS; później tego 


samego dnia pilot F-84 z 49. FBW zestrzelił 
MiG-a z 17. IAP, przy czym amerykańska jed¬ 
nostka odnotowała stratę jednego F-84, ale 
z powodu awarii silnika. 

Od 25 września w walkach uczestniczyła 
chińska 4. Dywizja Lotnictwa Myśliwskiego, 
która w pierwszym starciu straciła jeden samo¬ 
lot. Następnego dnia sowieccy piloci zestrzelili 
F-8GA, w którym zginął Lt Bamett z 336. FIS. 


Należy zauważyć, że działając w pełnym 
składzie pięciu pułków lotnictwa myśliwskiego 
sowieccy piloci najczęściej byli w stanie prze¬ 
bić się przez osłonę Sabreów do amerykańskich 
samolotów uderzeniowych. Potwierdzeniem 
zyskiwania przewagi przez pilotów MiG-ów 
miał się okazać październik 1951 r., który był 
miesiącem największych sukcesów sowieckich 
pilotów na niebie Korei. 

Już rano 1 października, ofiarą kpt. Pono- 
mariewa z 17. IAP padł F-84E, pilotujący któ¬ 
rego Capt. Herbert Ritter z 111. FBS z 136. 
FBW, został uznany za zaginionego. Gorzej po¬ 
szło pilotom 523. IAP, którzy w walce z Sa- 


briami stracili jedną maszynę. Następnego dnia 
doszło do trzech starć w powietrzu, w dwóch 
Sowieci stracili po jednym MiG-15, lecz w trze¬ 
cim zestrzelili RF-80C z 15. TRS oraz jednego 
z eskortujących go F-84E z 136. FBW 

5 października ppłk Biclostockij z 18. GIAP 
mógł strącić F-80C z 36. FBS, który podczas 
ostrzeliwania celów naziemnych eksplodował 
z nieznanych dla Amerykanów powodów. 


Następnego dnia miała miejsce słynna 
wałka w trakcie której Amerykanie utracili 
w walce sowieckimi pilotami po jednym F-86A 
i F-86E, przy czym ta pierwsza maszyna trafiła 
w ręce przeciwnika. 

12 października por. Stiepanowz 18. GIAP 
odnotował zestrzelenie jednego Thunderjeta , 
a jego ofiarą mógł paść F-84E ze 136. FBW, 
którego Amerykanie uznali za strąconego og¬ 
niem z ziemi. W walce z Sabreami stracono 
jednego MiG-15, lecz na tyle uszkodzono jed¬ 
nego F-86E, że ten po lądowaniu na brzuchu 
został złomowany. 

16 października Amerykanom udało się 
przyłapać wracający z misji chiński 12. PLM 
z 4. DLM. Kombinacja kiepskiej sytuacji tak¬ 
tycznej chińskiej jednostki i słabego wyszkole¬ 
nia jej pilotów pozwoliła 4. FIW odnotować 
rekordowy jak dotąd wynik dziewięciu pew¬ 
nych zestrzeleń jednego dnia. Według danych 
sowieckich Amerykanie strącić mieli siedem lub 
osiem chińskich MiG-15. Na pomoc Chiń¬ 
czykom pośpieszyli piloci 196. IAP, którzy od¬ 
notowali zestrzelenie dwóch Sabreów . Ppłk Pie- 
pielajew z bliskiej odległości trafił samolot 
F-86A z 336 FIS, z którego Nicholas Kotek 
uratował się nad morzem. 

Tymczasem Amerykanie postanowili prze¬ 
prowadzić serię nalotów dziennych bombow¬ 
ców B-29, które miały wyeliminować nowe 
lotniska budowane po południowej stronie rze¬ 
ki Jalu, mogące umożliwić nieprzyjacielowi po¬ 
szerzenie na południe obszaru, nad jakim mo¬ 
gły operować myśliwce MiG-15. 

22 października po południu celem dzie¬ 
więciu bombowców 19. BG było jedno z naj¬ 
bardziej wysuniętych lotnisk - Taechon. Tym 
razem udało się nawiązać kontakt z eskortą, 
którą zapewniały 24 myśliwce Thunderjet So¬ 
wieccy piloci zdołali zestrzelić jednego B-29, 
która wcześniej została uszkodzona przez OPL. 
Być może ich ofiarą padł też P-80C z 35. FBS 
z 8. FBG, który eksplodował w powietrzu, lecz 
według Amerykanów przyczyną jego straty był 
ogień przeciwlotniczy. 

23 października Amerykanie postanowi¬ 
li zbombardować położone w tym samym re¬ 
jonie co cel z dnia poprzedniego, także znaj¬ 
dujące się w trakcie budowy, lotnisko Namsi. 
Uderzenie miało wykonać dziewięć B-29 z 307. 



S Sukcesem pilotów myśliwców MiG-15 o znaczeniu strategicznym było zepchnięcie ciężkich samolotów bombo¬ 


wych Boing B-29 Superfortress do działań nocnych. 
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S Samolot myśliwski F-86E-10-NA, numer seryjny SI-2738, służył w aasie wojny w Korei w 16. FIS i w 25. FIS, ze składu 
51. F1W. W pierwszym z tych dywizjonów jego pilotem był jeden z asów, 1/Lt Cecil G, Foster, Samolot w malowaniu 
z okresu służby w 25. FIS w 1953 r., kiedy jego pil ote m był Capt. Floyd W. Salze, który w czasie II wojny światowej latając 
na myśliwcu P-51D Mustang odniósł dwa zwycięstwa nad Me 262, a w Korei zasiadając za sterami tej maszyny zestrzelił 
dwa MiG-15. Salze zginął 11 czerwca 1953 r. wykonując lot na F-86F-5, numer 51-2938. Rys. Krzysztof Haładaj. 


BG. Ponieważ interwencja MiG-15 była raczej 
pewna bombowcom przydzielono silną eskor¬ 
tę. Osłonę stanowiło 55 F-84E z 49. FBW za¬ 
pewniającego bezpośrednią osłonę i 136. FBW 
stanowiącego górną osłonę. Przed formacją 
bombową leciały dwie grupy F-86 z 4. FIW 
liczące łącznie 34 myśliwce, które miały zwią¬ 
zać nieprzyjaciela na północ od rejonu bom¬ 
bardowania. Na ich przechwycenie Sowieci 
poderwali 58 MiG-ów z 303. IAD oraz 26 ko¬ 
lejnych z 324. IAD. W zasadniczej walce wzię¬ 
ły udział jednak jedynie samoloty z trzech puł¬ 
ków 303. IAD - 20 maszyn z 18. GIAP, 20 
z 17- IAP oraz 18 z 523. GIAP. W czasie prze¬ 
chwycenia po napotkaniu nieprzyjacielskich 
formacji myśliwskich Sowietom udało się zwią¬ 
zać walką obie grupy F-86 oraz F-84 bezpo¬ 
średniej osłony. Te ostatnie okazały się zresztą 
znacznie ustępować MiG-15 bis i mimo du¬ 
żej liczby nie były w stanie zapobiec atakom na 
bombowce. W trakcie walk myśliwskich obie 
strony odnotowały po jednym utraconym my¬ 
śliwcu —zginął pilot 523. IAP oraz pilot F-84E 
z 111. FB. Z każdego pułku formację B-29 za¬ 
atakowało po sześć MiG-ów. W trakcie roze¬ 
granego W ciągu kilkunastu minut starcia stro¬ 
na sowiecka uznała ostatecznie za zniszczone 
10 B-29, choć faktycznie ofiarą sowieckich pi¬ 
lotów padły trzy Supeffirtrm* lecz cztery inne 
odniosły poważne uszkodzenia, a jedna lżejsze, 
bezpiecznie powróciła jedynie maszyna, która 
zawróciła przed osiągnięciem celu. 

Następnego dnia celem dla ośmiu B-29 
z 98. BG był most kolejowy w Sunchon. Osło¬ 
nę bezpośrednią dla bombówców stanowiło 16 
myśliwców Meteor z 77- Sqn RAAF oraz 10 F-84 
z 136. FBS. Wymiatanie przed formacją pro¬ 
wadziło 20 F-86 z 4. FIW, ze składu którego 
piloci 523. IAP zestrzelili dwa F-86A, pilo¬ 
tujący które Lr Irish i Lr Wtcks zostali wzięci 
do niewoli, przy stracie jednego MiG-a. Ppłk 
Smorczkow zesD-zeiiJ jednego B-29, a inny po¬ 
ważnie uszkodzony został złomowany po po¬ 
wrocie. 

25 października 18. GIAP odnotował strą¬ 
cenie jednego F-80. Kpi. Dokaszenko z 17. 
IAP przypadło nietypowe zwycięstwo w po¬ 
staci tłokowego samolotu lotnictwa U&Nsyy 


Po przestudiowaniu filmu z fotokaemu przyzna¬ 
no mu strącenie Hellcata . Jego celem mógł być 
jednak Corsair } Amerykanie bowiem stracili te¬ 
go dnia dwie takie maszyny, obie j ednak uzna¬ 
ne za zestrzelone ogniem z ziemi. Podobnie 
136. FBW uznało oba stracone F-84E za ofia¬ 
ry artylerii przeciwlotniczej. Walki z nalota¬ 
mi samolotów myśliwsko-bombowych kon¬ 
tynuowano także dnia następnego, ale ofiarą 
Amerykanów padły wówczas dwa MiG-i, przy 
czym Lt Mitson z 336. FIS strącił samolot po¬ 
ległego por. Fiodora Szebanowa z 196. IAP, 
który posiadał tytuł asa myśliwskiego. 

27 października Amerykanie zdecydowali 
się wysłać osiem B-29 z 19. BG do kolejnego 
ataku na most kolejowy w Sinanju. Sowieci po 


myśliwców odniosło uszkodzenia, ale po napra¬ 
wie wszystkie powróciły do służby. Faktycznie 
sowieccy piloci na pewno zestrzelili 18 amery¬ 
kańskich maszyn (w tym 7 bombowców B-29), 
a pięć kolejnych mogło paść ich ofiarą. Starcia 
powietrzne w drugiej połowie miesiąca udo¬ 
wodniły, że amerykańskie bombowce Superfor- 
tress nie zasługują już na swoją nazwę. MiG-15 
zdeklasowały też myśliwce F-84E i Meteor F.8, 
które nie były w stanie osłonić formacji bom¬ 
bowych. Amerykańscy piloci myśliwscy odno¬ 
towali co prawda 27 zestrzeleń, ale ich ofiarą 
padały głównie MiG-15 pilotowane przez nie¬ 
doświadczonych Chińczyków. 

20 października chińska 4. DLM została 
wycofana z działań bojowych. Od 12 września 



3 Wejście do akcji nad Koreą w czerwcu 1951 r. 324. IAD, postawiło Amerykanów w trudnej sytuacji, gdyż w dru¬ 
giej połowie roku sowieckie jednostki uzyskały wyraźną przewagę liczebną i po związaniu eskorty, były w stanie 
częściej niż dotychczas atakować formacje samolotów myśliwsko-bombowych. Myśliwce 324. IAD miały nosy ma¬ 
lowane na czerwony kolor (na zdjęciu), podczas gdy maszyny 303. IAD miały malowany na taki sam kolor szczyt 
statecznika pionowego oraz pierścień wokół wlotu powietrza do silnika. 


raz kolejny związali myśliwce eskorty zestrzeli- 
wtijąc jeden bombowiec. 30 października piloci 
18 GIAP ciężko uszkodzili F-84E z 49 : FBW, 
który został skasowany po awaryjnym lądo¬ 
waniu. 

W sumie w październiku 1951 r, sowieckie 
jednostki odnotowały 91 dziennych zwycięstw 
powietrznych kosztem straty ośmiu samolotów 


do 1 9 października w trakcie 508 lorów jedno¬ 
stka stoczyła 10 potyczek zgłaszając w ich trak¬ 
cie niemającc nic wspólnego z rzeczywistością 
zestrzelenie 20 samolotów i uszkodzenie 10 ko¬ 
lejnych za cenę utraty w tym czasie 14 wła¬ 
snych maszyn. Pod koniec października do so¬ 
wieckiego korpusu składającego się pięciu puł¬ 
ków dołączyła chińska dwupułkowa3. Dywizja 
W sile 55 samolotów. 


trzech pilotów, Około dziesięciu kolejnych 
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ZDOBYĆ SABRE'A 
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^fconieważ to Amerykanie operowali nad terytorium przeciwnika, teoretycznie poży¬ 
li skanle egzemplarza tej konstrukcji było dla Sowietów kwestią czasu. Jako że wtze- 
I śnie] czy później uszkodzona maszyna tego typu musiała wylądować awaryjnie na 
terenie przez nich kontrolowanym. Prawdopodobieństwo takiego zdarzenia było jednak 
o tyle małe, że jeśli trafiony amerykański samolot był w stanie utrzymać się w powietrzu, 
to mając zapas wysokości jego pilot mógł dociągnąć nad nieodległe morze, katapultować 
się i następnie zostać uratowany przez służby poszukłwawczo-ratownicze. 

Pierwsza okazja do zdobycia kompletnego 5abre'a wedie danych sowieckich nadarzy¬ 
ła się 6 kwietnia 1951 r., kiedy strącenie takiej maszyny zgłosił por, Borys Abakumow 
z 196. IAP. Przyznane mu strącenie odnalezionego przez ekipę poszukiwawczą Sabrća, któ¬ 
rego wedle danych sowieckich pilotował „mjr traw", który wylądował awaryjnie na nie¬ 
przyjacielskim terytorium i dostał się do niewoli. Jego maszyna znajdowała się w dobrym 


S 6 października 1951 r, celne trafienie uzyskane przez ppłk, Jewgienija Piepielajewa 
sp o wod o wało a wa rię fote la wy rzu ca n eg o F-8 6 A-5 49-1319, co zm usiło zas ia dające - 
go za sterami tej maszyny Lt Bida N, Garetta do awaryjnego lądowania. Na zdjęciu 
ten samolot w trakcie demontażu przeprowadzanego przez sowiecką ekipę. 


stanie, podjęto więc próbę jego wywiezienia do ZSRR, lecz ciężarówka transportująca cen¬ 
ną zdobycz padła ofiarą amerykańskich samolotów myśfiwsko-bombowych. Problem 
w tym, że Amerykanie strat tego dnia nie odnotowali. Historia jest jednak prawdziwa, 
z tym, że Sowieci odnaleźli należący do 334. FIS samolot F-86A-5 49-1173, który w ostat¬ 
nim locie był pilotowany przez Maj. Ronalda Shirlawa. który trzy dni wcześniej rzeczywiście 
trafił do niewoli po lądowaniu na brzuchu wykonanym na północny zachód od Kaesong. 
Był to szósty samolot tego typu utracony w Korei. Według danych USAF stało się to w wy¬ 
niku „braku paliwa na skutek awarii technicznej", przy czym choć tego dnia stoczono walki, 
grupa maszyn, w której leciał 5hiriaw nie nawiązała kontaktu i przeciwnikiem. Wedle da¬ 
nych sowieckich Shrrlaw mógł zostać zestrzelony przez kpt Jabłokowa, któremu udało się 
tego dnia trafić w walce jednego Srórefr, po czym amerykański myśliwiec obficie dymiąc 
oddalił się na południe. 

Tymczasem Sowieci byli na tyle zainteresowani zdobyciem Sabre'a t że już w kwietniu 
1951 r. z polecenia dowódcy Sił Powietrznych ZSRR wysłali do Korei specjalnie dobraną 
grupę pilotów z Naukowo-Badawczego Instytutu Sił Powietrznych (Nil WWS), zadaniem 
których było zmuszenie do lądowania jednego z F-86. Mimo ich dobrego przygotowa¬ 
nia pilotażowego, okazało się, że mają oni poważne braki taktyczne i stoczyli tylko jed¬ 
ną walkę powietrzną, która miała miejsce 31 maja 1951 r. Wówczas to obiektem ataków 
MiG-ów z 196, IAP oraz specjalnej grupy lotników Nil WWS stała się grupa B-29 z 19. BG. 
Amerykańska eskorta w postaci 5abre'ów 1 335. FIS stanęła na wysokości zadania i sku¬ 
tecznie powstrzymała sowieckie myśliwce. W czasie starcia Sowietom nie udało się od¬ 
notować żadnego zestrzelenia, natomiast ze strony USAF zwycięstwa powietrzne za¬ 
liczył jeden ze strzelców pokładowych Sgt Michaei R. Martocchia oraz dwóch pilotów 
F-86 - Lt Gtis Gordon oraz Lt Bobbie L. Smith. Faktycznie został zestrzelony samolot 
mjr, Pieriewozczikowa z Nil WWS, który choć zdołał się katapultować, to zginął, ponieważ 
wcześniej nie zapiął pasów spadochronu i wyśliznął się z uprzęży. Ponadto uszkodzenia 
odniosły kolejne dwa samoloty grupy specjalnej. Po tej klęsce piloci Nil WWS przeszli do¬ 
datkowe szkolenie taktyczne w 196. IAP, ale po tym, jak w czasie powrotu z jednej z misji 
na początku czerwca w katastrofie podczas lądowania zginął ppłk Dziubenko, grupa spe¬ 
cjalna została odesłana do kraju. 

Kolejnego Sobre '0 udało się zdobyć 6 października. Krótko przed godz. 9.00 ppłk Pie- 
pjefajew poprowadził grupę 10 myśliwców MiG-15 z 196. IAP w głąb terytorium Korei 
Północnej, w kierunku Phenianu. W rejonie ujścia rzeki Chongchong Sowieci starli sięSa- 



Tymczasem jednostki lotnictwa sowieckie¬ 
go ciągle znajdowały się w boju, 1 listopada 
w starciu z Sabreami zginął por. A. L Szuliatiew 
z 18 GIAP. Sowieci zrewanżowali się już dnia 
następnego, kiedy zestrzelili F-84£z 136. FBW, 
podczas gdy dwa inne samoloty tego typu mia¬ 
ły według danych amerykańskich paść ofiarą 
ognia z ziemi. Obok tego został spisany ze sta¬ 
nu postrzelany przez MIG-i Meteor z 77. Sqn 
RAAF. Do intensywnych walk doszło 4 listo¬ 
pada, kiedy w dwóch oddzielnych starciach 
523. IAP straci! dwie maszyny i poległego por. 
W P Filimonowa. 

8 listopada piloci SabriÓw strącili dwa 
MiG-L Zginął por. A, K Trabin z 196. IAP Te 
sukcesy kosztowały Amerykanów stratę F-86A, 
w którym zginął Capc. Charles W, Pratrz 334. 
FIS, zestrzelony przez płk. Piepielajewa. Następ- 
nego dnia kpt. Sochan 2 18, GIAP meldował 
o strąceniu jednego F-80, a jego ofiarą mógł 
paść F-80C 49-49 T w którym zginął Lt. Tho¬ 
mas E. Hadiey z 36. FBS (według Amerykanów 
został on strącony przez ogień z ziemi). 10 li¬ 
stopada ofiarą pilotów 176, GIAP padł F-34E 
z 9. FBS. Taka sama maszyna, ale ze 136. FBW 
padła 18 listopada ofiarą pilotów 18. GIAP, 

W tym czasie do akcji wszedł wyposażony 
•\V MiG-15 pólnoaiokorcański 2. PLM, który 


7 listopada 1951 r. w sile 30 maszyn został prze- 
bazowany z Mandżurii na lotnisko Uiju poło¬ 
żone na terytorium Korei Północnej. Ponieważ 
obecność odrzutowców na lotnisku Uiju szyb¬ 


ko została wykryta, stało się ono celem niemal 
conocnych nalotów B-29, które zniszczyły pas 
startowy, po naprawie którego w połowie grud¬ 
nia pułk odleciał do Mandżurii. 



5 Z powodu stwierdzenia dużej przewagi liczebnej komunistycznych myśliwców, USAF skierowało do Korei drugie 
skrzydło F-86 Sofere, co uzyskano przezbrajając walczące już tam 51, FI W (16 J 25. FIS; kolejny dywizjon - 26. FIS, 
znajdował się w tym czasie na Okinawie), które otrzyma łoSabre w najnowszej wersji F B6E. 
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brćami należącymi do 336. FIS. W pierwszej fazie walki PfejJieJajew ostrzelał z odległości 
550 m jeden z nie przyjadę fskidi samolotów, ale choć przyznano mu to zestrzelenie, w isto¬ 
cie nie zaobserwował on efektu swojego ognia, gdyż sam stał się celem ataku innej ame¬ 
rykańskiej pary, której prowadzący trafił jego maszynę jednym pociskiem, który rozdarł 
poszycie w przedniej części kadłuba MiG-a. Po minięciu się myśliwców Piepielajew do¬ 
stał się na ogon Sabre'a i ostrzelał go z odległości 130 m. Amerykańska maszyna zosta¬ 
ła trafiona 37 mm pociskiem zaraz za kokpitem. Jak się okazało, celem Plepielajewa był 
F-86A-5 49-1319, pilotowany przez Lt. Bilfa N. Garetta, Celne trafienie spowodowało awa¬ 
rię fotela wyrzucanego i Amerykanin był zmuszony lądować na plaży, na południe od uj¬ 
ścia rzeki. Po wykonaniu tego manewru Garett wsiadł do pontonu ratunkowego 1 odpły¬ 
nął w morze. Osłonę starała się zapewnić mu szóstka F 86, ale stała się ona celem ataku 
wysłanych na pomoc MiG-ów 1 176. IAR Kpt Szeberstow trafił F-86E 50-671, który został 
ciężko uszkodzony, a po awarii hydrauliki pilotujący go Lt Arthur 0'Connor katapultował 
się nad własnym terytorium. Sowieci zaatakowali także śmigłowiec starający się podnieść 
Garetta, ale nie wdało im się go trafić, Amerykanin zaś został uratowany. W sumie w wal¬ 
ce tej Sowieci odnotowali trzy zestrzelenia, faktycznie uzyskując dwa strącenia. Półgodziny 
wcześniej doszło do innego starcia z Sabre'ami, w którym kosztem dwóch lekko uszkodzo¬ 
nych MiG-15 dwa zestrzelenia zgłosili piloci 523.1AP, a trzy kolejne piloci 17. IAP. Co prawda 
4. FI W kolejnych strat bezpowrotnych nie poniosło, ale trzy lub cztery Sabiefy wróciły uszko¬ 
dzone, z tego F-86E 50-670 poważnie. 

Tymczasem woda w ujściu rzeki przybrała i zasłoniła leżącego na brzegu bę¬ 
dącego 27 maszyną tego typu utraconą w Korei. Dlatego wysłane w celu jego zniszcze¬ 
nia amerykańskie samoloty myśliwsko-bombowe nie były w stanie go odnaleźć, choć we¬ 
dług relacji sowieckich pojedynczy F-84 ostrzelał członków ekipy, która odnalazła samolot. 
Sowieci obcięli skrzydła swojej zdobyczy, którą załadowali na ciężarówkę i przetransporto¬ 
wali na lotnisko Antung. W czasie tego przejazdu o mało nie powtórzyła się historia z pierw¬ 
szym zdobytym Sabre'em f kiedy to pomimo ciemności wioząca go ciężarówka została za¬ 
atakowana przez bombowiec B-26, jednak jej kierowcy udało się w ostatniej chwili wjechać 
do tunelu unikając wystrzelonych rakiet 

Drugiego Sabre'a Sowieci zdobyli w Korei 13 maja 1952 r. Pilotem samolotu okazał się 
dowódca 4. F1W, doświadczony w walkach drugiej .wojny światowej Cd. Welker M. Ma- 
hurin. Do Korei przybył on pod koniec 1951 r. 118 marca objął dowództwo 4. FSW. Do cza¬ 
su zestrzelenia odniósł w walce z NTiG-aml 3 Yi zwycięstwa pewnego [6 stycznia, 17 lute¬ 
go, zespołowe 5 marca, 10 marca) jedno prawdopodobne (11 marca) i jedno uszkodzenie 
(20 marca). Pechowego 13 maja 1952 r. Mahurin postanowił przeprowadzić eksperymen- 



2 W Korei Col. Walker Metoille Mahurin zestrzelił 3 Yi MiG-15 na pewno, 1 prawdo¬ 
podobnie i 1 uszkodził. 13 maja 1952 r. trafił do niewoli po zestrzeleniu i awa¬ 
ryjnym lądowaniu na terenie nieprzyjaciela w samolocie F-8GM0-NA 51-2789, 
który okazał się drugim i ostatnim kompletnym Sabre , jaki został przejęty przez 
Sowietów w czasie wojny koreańskiej. 


ta Iną misję myśliwsko-bombową. Po ataku na ciężarówkę uznał, że został trafiony przez 
artylerię przeciwlotniczą. Ponieważ znajdował się na wysokości zbyt małej do kata pul- 
towania, był zmuszony lądować przymusowo na brzuchu, trafiając do niewoli, Tym sa¬ 
mym w ręce Sowietów trafił także jego samolot, a była to maszyna nowszej wersji niż po¬ 
przednio zdobyty - F-86E-10-NA 51-2789. Był to drugi i zarazem ostatni kompletnyMre, 
jaki został przejęty przez Sowietów w czasie wojny koreańskiej. Warto dodać, że jest bar¬ 
dzo prawdopodobne, że do strącenia samolotu Mahurina przyłożył rękę mjr Prudników 
i 821, IAP, który lego dnia zameldował zestrzelenie Sabrtfa atakującego cele naziemne. 
Najprawdopodobniej więc Mahurin zajęty obserwowaniem atakowanej ciężarówki nie do¬ 
strzegł sowiecki ego myśliwca I błędnie uznał, że został strącony ogniem z ziemi. 


27 listopada w czasie porannych lotów pi¬ 
lotom sowieckich pułków udało się rozminąć 
z Sabreami eskorty i zaatakować samoloty my- 
sliwsko-bombowe odnotowując zestrzelenie 
czterech F-84 i dwóch F-80. Amerykanie przy¬ 
znają się jednak do straty tego dnia w walce 
powietrznej jedynie F-80C z 36, FBS i F-84E 
z 7. FBS z 49. FBW, który jednak miał się roz¬ 
bić podczas ataku na cel naziemny w rejonie 
portu Cbinnampo. Gorzej poszło 176, GIAP, 
który w starciu z Sabreami utracił dwa MiG-i. 
Następnego dnia piloci 4, FIW zestrzelili po 
jednym MiG-u z 196. IAP oraz 523. IAR przy 
czym w tej drugiej maszynie zginął kpt, G, T. 
Szatałow, który miał zaliczone 5 zwycięstw po¬ 
wietrznych. Najprawdopodobniej płk Piepiela¬ 
jew zestrzelił F-86E (50-673), pilotujący które¬ 
go Li D. W. Ragland z 335. FIS został wzięty 
do niewoli. 29 listopada sowieccy piloci uszko¬ 
dzili trzy Sabrty, z tego dwa F-86A cierpiący 
wówczas na brak części zamiennych Amery¬ 
kanie postanowili spisać ze stanu i „skanibati- 
zowac * przeznaczając na części zamienne. 

Po południu 30 listopada Chińczycy po¬ 
stanowili powtórzyć akcję ofensywną z 6 listo¬ 
pada, kiedy bez przeciwdziałania przeciwnika 
udało im się zbombardować wyspę Taehwa-do. 
77 akcji 'wzięło udział 9 bombowców z 24, puł¬ 


ku lecących pod eskortą 16 myśliwców tłoko¬ 
wych Ła-11 % 4. pułku 2. dywizji, dalszą osło¬ 
nę miały zapewnić natomiast 24 myśliwce 
MiG-15 z 3. dywizji. Te ostatnie nieco spóź¬ 
niły się, co wystarczyło Amerykanom na sku¬ 
teczne przechwycenie bombowców z udziałem 
31 F-86 należących do wszystkich trzech dywi¬ 
zjonów 4. FIW. Za cenę jednego uszkodzonego 
przez pilota Ławo cz kina Sabrea Amerykanie 
zestrzelili cztery Tu-2 (meldowali o 9 takich 
strąceniach), ale z wyjątkiem jednej maszyny 
wszystkie pozostałe bombowce wróciły z usż- 
kodzeniami. Ponadto Chińczycy stracili trzy 
ła-11 i jednego MiG-15, Nauczka udzielo¬ 
na lotnictwu chińskiemu, spowodowała, że do 
końca wojny nie podjęło ono już podobnych 
akcji ofensywnych. 

Z powodu dużej przewagi liczebnej my¬ 
śliwców strony komunistycznej, USAF po¬ 
stanowiło użyć nad Koreą drugiego skrzydła 
wyposażonego w F-86> co uzyskano poprzez 
przezbrojenie walczącego już w Korci 51_. FIW 
Przed wybuchem wojny skrzydło to stacjono¬ 
wało na Oki nawie i składało się z trzech dy¬ 
wizjonów; 16., 25. i 26. FIS. Dwa pierwsze 
z nich były używane w Korei do zadań my- 
śliwsko-bombowych, podczas gdy 26, FIS po¬ 
został na Ok i nawie. Oba znajdujące się w Ko- 



2 Dowództwo 51. FIW objął Col, Francis S. Gabreski, 
W czasie II wojny światowej latając nad Europą na 
myśliwcu P~A7 Ihunderbolł osiągnął on najlepszy wy¬ 
nik wśród pilotów USAAF walczących z Niemcami: 
28 zestrzeleń pewnych, 1 prawdopodobne i ć uszko¬ 
dzeń. W Korei w wałkach z MiG-15 odnotował 6 ze¬ 
strzeleń pewnych i 2 uszkodzenia. Dało mu to awans 
na trzecie miejsce na liście wszechczasów amerykań¬ 
skich asów myśliwskich. 
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rei dywizjony wyposażono w wysłaną ze Sta¬ 
nów Zjednoczonych 1 listopada 1951 r. partię 
najnowszej wersji Sabrea, jaką był F-86E. Na 
dowódcę jednostki wybrano przeniesionego 
z 4. FIW CoL E Gabreskiego. Oba dywizjony 
błyskawicznie opanowały nowy samolot, ostat¬ 


nie operacje na F-80C przeprowadzając 20 li¬ 
stopada, podczas gdy już 1 grudnia wykona¬ 
no pierwszą operację bojową na F-86E. Stałą 
bazą jednostki zostało lotnisko Suwon, podczas 
gdy 4. FIW w całości miał operować z lotniska 
Kimpo. Tymczasem po drugiej strony baryka¬ 


dy siły myśliwców chińskich zostały wzmocnio¬ 
ne przybyciem w listopadzie 14. DLM w sile 
dwóch pułków na MiG-15 (razem 40 myśliw¬ 
ców) oraz przybyłej w grudniu 2, DLM w sile 
jednego pułku na MiG-15 i jednego na Ła-11, 
przy czym ten ostatni nie brał udziału w walkach. 


ZDOBYĆ MiG-A 
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Z dobycie egzemplarza wrogiego samolotu myśliwskiego było dla Amerykan ów spra¬ 
wą dużo bardziej problematyczną niż rozwiązanie analogicznego problemu dla 
strony przeciwnej, wszak walki powietrzne toczyły się daleko od linii frontu, nad 
terytorium opanowanym przez wojska komunistyczne. W tej sytuacji nie można było li¬ 
czyć na przechwycenie samolotu, który lądowałby z jakkhś przyczyn awaryjnie I faktycz¬ 
nie - do końca wojny nie udało się uzyskać sprawnego egzemplarza MiG-15. Nie znaczy 
to jednak, ze w trakcie wojny Amerykanie nie mieli okazji na zapoznanie się z sowiecka 
konstrukcją, która ich zdumiała ponieważ samoiot zdeklasował F-80 i F-84 i dorównywał 
najnowszemu F-86. 



2 Wrak chińskiego samolotu myśliwskiego MiG-15, który został wydobyty w dniach 
21-22 lipca 1951 r. ż płytkiej wody przy ujściu rzeki Jato. 


13 kwietnia 1951 r. pilot spostrzegł wrak MIG-a leżącego 20 km na południe od rzeki 
Chong Chong, Zbiegiem okoliczności był to najprawdopodobniej samolot utracony przez 
Sowietów 3 kwietnia, czyli w dniu, kiedy Amerykanie utracili pierwszego zdobytego przez 
sowietów SabreW. Wówczas debiutował w walce 176, GfAR którego eskadry były podry¬ 
wane w ośmiosamolotowydi grupach, z których każda stoczyła walkę z maszynami USAF 
1, eskadrę udało się pilotom 4. FIW zaskoczyć kiedy ta powracała do bazy po bezowoc¬ 
nej walce z F-84. Capt. James Jabara strącił samolot, w którym zginął por. Nikitzertko, 
Kolejno 176. GIAP poderwał 1 Eskadrę, z której po walcez5crtre H cr/T7/ dwa uszkodzone my¬ 
śliwce zostały spisane ze stanu po lądowaniach awaryjnych z niepracującymi silnikami. 
Por. Werdtsz posadził swój samolot na brzuchu, natomiast por. Re jta rawski rozbił swój 
w czasie lądowania, podczas którego został ranny w nogę. Amerykanie zapewne do¬ 
strzegli któryś 2 tych samolotów, który miał spalony kadłub, ale skrzydła były komplet¬ 
ne. Dopiero 17 kwietnia wrak sowieckiego myśliwca udało się zlokalizować ponownie, 
po czym na miejsce wysłano śmigłowiec ił-19. Osłonę tej misji zape wniało aż 50 samolo¬ 
tów. Załoga śmigłowca w ciągu 35-mmut zdemontowała łopatki turbiny, pobrała próbki 
poszycia i amunicji. Po wysadzeniu wraku za pomocą granatów zdemontowano również 
statecznik poziomy oraz komorę spalania i dyszę silnika. 

Następna okazja do zapoznania się z konstrukcją MiG-15 nadarzyła się 9 lipca 1951 r., 
kiedy doszło do jednego z pierwszych starć z udziałem myśliwców chińskich. Około 18:00 
formacja amerykańska, w skład której wchodziły B-29 z 19. BG została przechwycona 
w pobliżu Anju przez 18 MiG-15 z 17. IAP oraz osiem kolejnych myśliwców z chińskiej 
4. DLM. Lotnicy sowieccy związali w walce F-86, zgłaszając jedno niepotwierdzone przez 
Amerykanów zestrzelenie, podczas gdy Chińczycy uderzyli na 9-29, Niedoświadczonym 
pilotom duńskim nie udało się jednak zestrzelić żadnego bombowca, podczas gdy Ame¬ 
ryka nie. zgłosili jedno zestrzelenie dla pilota F-86-tapt. Miltona Nelsona z 335. FIS oraz 
dwa dla jednego ze strzelców pokładowych B-29 - Sgt. Gusa Oppera. faktycznie w walce 
tej został zestrzelony jeden z chińskich MiG-15, pilotowany przez zastępcę dowódcy puł- 
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ku, który w celu zredukowania prędkości do ataku na B-29 miał oprócz hamulców aero¬ 
dynamicznych wypuścić także podwozie i klapy, w rezultacie czego po wykonaniu ataku 
wolno lecący myśliwiec padł ofiarą Sabre'a. Chińczyk zginął, choć według Nelsona miał 
się katapultować, jednak wojska komunistyczne nie prowadziły akcji ratowniczych nad 
wodą. Wrak myśliwca spadł do płytkiej wody przy ujściu rzeki Jato i został później do¬ 
strzeżony przez brytyjskiego pilota. Operację wydobycia maszyny przeprowadził 21 lipca 
okręt-dok LSD-7 przenoszący okręt desantowy LSU-960, który był zaopatrzony w dźwig, 
Osłonę zapewniły trzy okręty brytyjskie. Do wieczora udało się wydobyć silnik i usterze- 
nie, a rankiem dnia następnego, pomimo ostrzału artyleryjskiego, skrzydła i kadłub. Jak 
się okazało, był to używany przez Chińczyków wczesnoprodukcyjny MiG-15 z silnikiem 
RO-45. 

Pierwszego MiG-15 Amerykanie otrzymali dopiero po zakończeniu wojny w Korei. 
Co prawda nad krajem tym rozrzucano w czasie wojny ulotki oferujące 100 000 dolarów 
za przylot takim samolotem na stronę wojsk ONZ, lecz akcja ta nie przyniosła rezultatu. 
Jednak wkrótce po zawarciu zawieszenia broni, 21 września 1953 r. por. No Kum Suk Zde¬ 
zerterował na południowokoreańskie lotnisko Kimpo, dostarczając Amerykanom samolot 
MiG-15 bis o numerze bocznym 2057. Co ciekawe Koreańczyk nie wiedział o przewidzia¬ 
nej za ten czyn nagrodzie, jednak otrzymał obiecane wynagrodzenie oraz obywatelstwo 
amerykańskie. Jako że Korea Północna nie przyznała się do dezercji pilota^ Amerykanie 
mogii zatrzymać samolot do swojej dyspozycji. 

Już następnego dnia MIG-15 został przewieziony samolotem C-124 Globemaster II na 
Okinawę. 28 września Amerykanie rozpoczęli testy maszyny wlocie. Szybko stwierdzono, 
że samolot nie ostrzega pilota przed przeciągnięciem i łatwo wpada w korkociąg. Słabą 
stroną maszyny okazała się prędkość obrotu względem osi podłużnej, a przy dużych pręd¬ 
kościach sterowanie samolotem było mocno utrudnione. W locie nurkowym, przy pręd¬ 
kościach powyżej Ma =0,92 stwierdzono silne drgania typu buffeting, przy czym samolot 
był niesterowalny przy prędkości Ma=0,93. Przy prędkości Ma=0,98 stwierdzono całko¬ 
witą utratę kontroli nad lotkami. Sowiecka konstrukcja przewyższała F-86 pod względem 
przyśpieszenia, prędkości wznoszenia oraz pułapu. Jako efektywne oceniono hamulce ae- 


ia : 



Sj 21 września 1953 r., wkrótce po zawarciu zawieszenia broni, służący w lotnictwie 
północnokorean skini por. No Kum Suk zdezerterował na południowokoreańskie 
lotnisko Kimpo, dostarczając Amerykanom samolot MiG-15 bis. 


rodynamiczne. MtG-15 ustępował Sabrebwi pod względem wyposażenia kabiny pilota - 
posiadał prosty celownik optyczny, brak było ubioru przeciwprzetiążeniowego, niewy¬ 
starczająca była wydajność instalacji przeciwoblodzeniowej I ogrzewania ko km. 

W lutym 19S4 r, samolot zademonstrowano publicznie w powietrzu, w bazie Wright- 
Patierson, W kwietniu 1956 r. brytyjski pilot uszkodził podczas twardego lądowania kółko 
przednie I zdobyczny MiG-15 już nigdy nie wbił się w powietrze. W październiku 1957 r. prze¬ 
kazano go do Air Force Museum, gdzie da dziś jest prezentowany w oryginalnym malowaniu. 















i 7 listopada 1951 r. lotnictwo KRLD przerzuciło na północnokoreańskie lotnisko Uiju pierwszy przeszkolony na MiG-15 
pułk myśliwski. Był to pewien przełom, myśliwce sowieckie i chińskie operowały dotąd tylko z bezpiecznych lot¬ 
nisk w Mandżurii. Obecność MiG-15 w Uiju została szybko wykryta przez Amerykanów i stało się ono celem niemal 
conocnych nalotów bombowców B-29, które zniszczyły pas startowy, po naprawie którego w połowie grudnia 
pułk odleciał do Mandżurii. Po raz kolejny północnokoreańskie lotnictwo przybyło na lotnisko Uiju w lipcu 1953 r., 
tuż przed zakończeniem działań wojennych. 


1 grudnia 176, GIAP odniósł duży sukces 
w walce z 77. Sqn RAAF, dzięki zaskoczeniu ze- 
strzeliwując trzy Meteory; później tego samego 
dnia 196. IAP strącił jeszcze F-80C z 35. FBS. 
Następnego dnia piloci Sabreów uzyskali pięć 
zwycięstw w walce z Chińczykami. 4 grudnia 
Amerykańskie odnotowali uszkodzenie w wal¬ 
ce powietrznej z myśliwcami MiG-15 aż pięciu 
Sabreów ze składu 4. FIW, przy czym pilot 
jednego F-86A katapultował się nad własnym 
terytorium. 5 grudnia dowodzący 176. GIAP 
płk Wisznjakow zestrzelił F-84E z 136, FBW. 
Z kolei ofiarą Sabreów padły zestrzelone w od¬ 
dzielnych starciach dwa MiG-i, w których 
zginęli por. A. D. Ryżkow z 196. IAP oraz 
por. A. N. Baturów z 18. GIAP. Następnego 
dnia Sowieci odnotowali zestrzelenie jednego 
Sabrea i jednego Thunderjeta , ale Amerykanie 
odnotowali stratę jedynie F-84 z 136. FBW, 
który miał zostać strącony ogniem z ziemi, 
Dwa dni później piloci 176. GIAP przyczynili 
się do utraty F-86E z 16. FIS, który został ska¬ 
sowany po powrocie do bazy wskutek uszko¬ 
dzenia silnika w boju. Piloci 4. FIW zrewan¬ 
żowali się 11 grudnia zestrzeliwując po jednej 
maszynie z 196. IAP i 17. IAP, których pilo¬ 
ci katapultowali się z obrażeniami. Remisem 
zakończyło się starcie rozegrane dwa dni póź¬ 
niej, kiedy z nieba spadły MiG z 18. GIAP oraz 
F-86A, w którym zginął Lt. Charles. D. Houge 
z 334. FIS. Dużo gorzej tego samego dnia po¬ 
szło pilotom debiutującej nad,Aleją MiG-ów” 
chińskiej 14. DLM. Kiedy Amerykanie spadli 
na przeciwnika, Chińczycy nawet nie zdąży¬ 
li odrzucić podwieszanych zbiorników paliwa, 
a ich umiejętności pilotażowe zostały ocenione 
przez pilotów USAF bardzo nisko. Nic dziw¬ 
nego, że szybko zostało zestrzelonych aż sie¬ 
dem chińskich MiG-15, podczas gdy kolejne 
dwa wróciły ciężko uszkodzone. Zginął tyl¬ 
ko jeden pilot, pozostali zdołali się katapulto- 
wać. Ze swojej strony Amerykanie odnotowa¬ 
li 11 zestrzeleń, w tym 10 dla 4. FIW. Jedyną 
stratą Amerykanów był F-86A 336. FIS, któ¬ 
ry został uszkodzony odłamkami eksplodujące¬ 
go myśliwca nieprzyjaciela, w rezultacie czego 
jego pilot katapultował się nad wyspą Cho-do. 

15 grudnia ofiarą sowieckich pilotów padł 
F-86E, z którego nad własnym terytorium usi¬ 
łował katapukować się Lt William F. Prindle 
z 334. FIS, któremu jednak nie otworzy! się 
spadochron. Latający na F-84 Capi. Paul Mi¬ 
tchell z 158, FBS zestrzelił tego dnia jedne¬ 
go chińskiego MiG-a. Z kolei 18 grudnia kpt. 
Blagow z 196. IAP zestrzelił zestrzeli! F-86E 
należącego do 51. FIW z którego nad wyspą 
Cho-do katapultował się Lt Gcorge M. Pistole. 
Remisem zakończyło się starcie z 28 grudnia, 
kiedy 335. FIS stracili F-86A, w którym zagi¬ 
nął Lt Ward L Starkweather natomiast 17. IAP 
maszynę rannego por, Szesmpałowa. 

W pierwszy dzień 1952 r. piloci 523. IAP 
odnotowali zestrzelenie dwóch Sabreów, ale 
Amerykanie stracili jedynie F-86E z 16, FIS, 
odnotowano go, jako rozbitego w Su won na 
skutek „awarii podwozia i braku paliwa*, przy 
czym zginął Lt John Logoya, Z kolei Ameryka¬ 


nie nie odnotowali zestrzelenia samolotu por. 
Małunowa, który katapultował się po tym, jak 
jego maszyna została trafiona w kabinę. 

6 stycznia ofiarą MiG-ów padł F-86E, 
w którym zaginął Lt Lester F. Page z 334. FIS, 
ale kosztem straty posiadającego na koncie pięć 
amerykańskichsamolotówpor. W G. Stiepano- 
wa z 18. GIAP, którego uszkodzony w walce 
samolot w czasie lądowania skapotował i za¬ 
palił się. Następnego dnia ofiarą pilotów 196. 
IAP padł F-86E z 16. FIS pilotujący, którego 
Lt Charles E. Stahl trafił do niewoli. Strona so¬ 
wiecka straciła jednego MiG-a, którego pilot 
został ciężko ranny. 

11 stycznia piloci 196. IAP zestrzelili F-86E 
pilotowanego przez Lt. Thiela M. Reevesa 
z 25. FIS, który zaginął próbując dolecieć po 
walce do wyspy Cho-do. Z kolei Sowieci stra¬ 
cili samolot pilotowany przez kpt. Lwa Szukina 
z 18. GIAP, który odniósł pod niebem Korei 
15 zwycięstw, co dawało mu trzecie miejsce na 
Uście sowieckich asów. Jego samolot został tra¬ 
fiony w wyniku zaskakującego ataku przepro¬ 
wadzonego przez F-86. Ponieważ do kabiny 
wfalo się paliwo, obawiając się powstania poża¬ 
ru sowiecki as zdecydował się na karapul to wi¬ 
nie. Przy lądowaniu na skalistym podłożu od¬ 
niósł poważne obrażenia kręgosłupa, w wyn iku 
których został odsunięty od latania. Tego dnia 
zginął także Mang Jing, dowódca chińskiego 
7. PLM ze składu 3. DLM. 

15 stycznia ppłk Smorczków i mjr Maznew 
z 18. GIAP zestrzelili dwa F-86E z 25, FIS, 
przy czym pilotujący je Lt Vernon Wright i Lt 
Daniel D. Peterson zostali wzięci do niewoli. 
Następnego dnia sowiecka jednostka straciła 
poległego por. B. P Sapożnikowa, natomiast 
ofiarą por. Rybalko t 523. IAP, który odnoto¬ 
wał strącenie F-84, mógł paść zaginiony w cza¬ 
sie wykonywania nalotu F-80C z 80, FBS 
z 8, FBG. 17 stycznia ze składu 176, GIAP po¬ 


legł w walce z Sabreami por, A. W. Filippow, 
został zestrzelony też jeden z najskuteczniej¬ 
szych sowieckich pilotów, kpt. Kramarenko. 
Następnego dnia kpt. Wachajew z 523. IAP 
meldował o strąceniu w ataku z zaskoczenia 
na parę Thunderjetów jednego takiego samo¬ 
lotu. Najprawdopodobniej trafił on F-84E 
z 49. FBW, który rozbił się nieopodal lotniska 



S Najskuteczniejszym sowieckim pilotem w Korei był 
dowódca T96. IAP ppłk Jewgienij Piepietajew. Z jego 
19 zestrzeleń potwierdzenie w materiałach prze¬ 
ciwnika może znaleźć około połowy. Z kolei spośród 
21 zestrzeleń mjr. Nikołaja Sutjagina, potwierdzenie 
znajdują zaledwie dwa, kolejne zaś dwa-trzy są 
sporne z innymi sowieckimi pilotami. 
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S Jesienią 1951 r. po kilku waeśniejszych „nieśmiałych próbach"skierowano do walki nadzieją MiG-ów" chińskie 
dywizje lotnictwa myśliwskiego. Jednostki te były wyposażone w wycofane z jednostek WWS używane MiG-15 ze 
słabszymi silnikami RD-45F, co w połączeniu z kiepskim wyszkoleniem chińskich pilotów, umożliwiło Ameryka¬ 
nom odniesienie pasma łatwych sukcesów, przy praktycznie zerowych stratach. 


Taegu, przy czym Amerykanie uznali, że ma¬ 
szyna ta została trafiona ogniem z ziemi. 

19 stycznia 17. IAP utracił uszkodzoną 
w walce Sabreami maszynę, która została roz¬ 
bita podczas lądowania, a następnego dnia ko¬ 
lejną, której pilot katapultował się. 25 stycz¬ 
nia 17. IAP stracił następnego MiG-a, a Ame- 
rykanie dwa F-86A, oba jednak z przyczyn nie- 
boj owych. Piloci 51. FIW zaskoczyli z prze¬ 
wagą wysokości wyprowadzony nad „Aleję 
MiG-ów” na zbyt małej wysokości pułk pół- 
nocnokoreański, który stracił trzy myśliwce 
MiG-15 zestrzelone i jednego rozbitego w cza¬ 
sie awaryjnego lądowania w Korei Północnej. 

29 stycznia mjr Maznew z 29. GIAP meldo¬ 
wał o strąceniu jednego Sabrect. 16. FIS rzeczy¬ 
wiście odnotował stratę nad ,Aleją MiG-ów” 
F-86E, ale z powodu zgaśnięcia silnika. Pilot 
Lt Charles W. Rhinehart z 16. FIS opuścił go 
na spadochronie, ale wszelki ślad po nim zaginął. 
Z powodu braku paliwa po zbyt długim patro¬ 
lowaniu dywizjon ten stracił kolejnego F-86E, 
rozbitego przez Capu R. Siarka podczas awa¬ 
ryjnego lądowania w okolicy bazy Kim po. 


Tymczasem nad, Aleją MiG-ów” szykowa¬ 
ły się duże zmiany w składzie jednostek walczą¬ 
cych po stronie komunistycznej. W połowie 
stycznia 1952 r., z walki została wycofana chiń¬ 
ska 3. dywizja myśliwska, która w czasie tury 
bojowej trwającej od 21 października 1951 r. 
do 14 stycznia 1952 r. wykonała 2319 lotów 
bojowych zgłaszając zestrzelenie 17 Sabreow 
i 38 samolotów innych typów. Straty własne 
jednostki wyniosły 16 myśliwców. W jej miej¬ 
sce przybyła 4. dywizja. 

Z kolei dowództwo sowieckie zadecydo¬ 
wało o wycofaniu z walki walczącej nad Koreą 
od kwietnia 1951 fc 324. IAD. W ostatnim 
miesiącu zaledwie nieco ponad 50% lotników 
dywizji nadawało się do walki, wszyscy byli 
przemęczeni długotrwałymi lotami na dużych 
wysokościach i wymagali odpoczynku, co ty¬ 
czyło się zwłaszcza pilotów od dowódców klu¬ 
cza wzwyż, którzy odbywali większą liczbę lo¬ 
tów bojowych w porównaniu z pozostałymi 
lotnikami. 25 stycznia w miejsce dywizji my¬ 
śliwskiej 324. IAD na lotnisko Antune prze- 


Gznaczalo to początek końca sukcesów so¬ 
wieckich pilotów pod niebem Korei, także bo¬ 
wiem piloci doświadczonej 303. IAD wymaga¬ 
li zmiany. W lutym jednostka ta zgłosiła jeszcze 
6 zwycięstw powietrznych, z których żadne nie 
znajduje potwierdzenia, kosztem jednego samo¬ 
lotu utraconego 11 lutego. 20 lutego 303. IAD 
została wycofana z działań bojowych, a jej miej¬ 
sce na lotniskuTaktug-kao zajęła 190. IAD. 

Potwierdzeniem przemęczenia sowieckich 
pilotów była strata w styczniu 11 samolotów 
i czterech pilotów (jeden w wypadku), co sta¬ 
nowiło najgorszy miesięczny wynik od mo¬ 
mentu rozpoczęcia lotów bojowych. W zamian 
piloci WWS strącili pięć myśliwców F-86, 
a być może ich ofiarą padło jeszcze do 6 kolej¬ 
nych maszyn nieprzyjaciela. Po drugiej stronie 
frontu styczeń 1952 r. był miesiącem spraw¬ 
dzianu bojowego dla przezbrojonego w F-86E 
51. FIW który wypadł dla jednostki pozytyw¬ 
nie, uzyskała ona bowiem aż 27 na ogółem 
32 zwycięstwa powietrzne odnotowane przez 
USAE Wzrost liczby Sabreow na lotniskach 
Korei Południowej, w połączeniu z wycofa¬ 
niem obu doświadczonych w walkach dywizji 
sowiecldch, zwiastował zwrot w walkach po¬ 
wietrznych nad,Aleją MiG-ów”. 

W czasie działań nad Koreą w okresie 
kwiecień 1951 r. - luty 1952 r. piloci 303. 
i 324. IAD odnotowali zestrzelenie w sumie 
531 samolotów. Jeśli chodzi o podział według 
typów zniszczonych samolotów nieprzyjaciela, 
to przedstawiał się on następująco: 280 F-86, 
102 F-84, 68 F-80, 30 B-29, 27 Meteorów , 
11 F-51, 8 „F-94” (błędna identyfikacja F9F 
i F-80), 3 Hellcaty (błędna identyfikacja F4U 
CorsairiADA Skyraider ) oraz 1 RB-45. Włas¬ 
ne straty w walkach powietrznych wyniosły 
około 65 samolotów. 

Meldunki sowieckie były co prawda moc¬ 
no zawyżone, ale w materiałach przeciwnika 
pełne potwierdzenie znajduje strata (bądź usz¬ 
kodzenie skutkujące spisaniem ze stanu) w wal¬ 
kach powietrznych następującej liczby samolo¬ 
tów: 26 F-86,9 F-84,6 F-80,12 B-29, 5 Mete¬ 
orów, 3 F-51,1F9F. Liczba faktycznie odniesio¬ 
nych przez WWS sukcesów była więc zbliżona 
do poniesionych strat. Najprawdopodobniej 
ofiarą sowieckich pilotów padło jednak jeszcze 
kilkanaście innych samolotów uznanych przez 
przeciwnika za strachne z innych przyczyn. 
Ogólny bilans jest więc zapewne nieco korzyst¬ 
niejszy dla Sowietów. Straty własne obu so¬ 
wieckich dywizji poniesione % wszelkich przy¬ 
czyn objęty 71 samolotów, przy czym w czasie 
walk poległo 24 pilotów, natomiast 3 innych 
zginęło w wyniku wypadków. 

W okresie kwiecień 1951 r,-styczeń 1952 r, 
piloci sił międzynarodowych zgłosili pewne 
strącenie 166 myśliwców MiG-15, Obok oko¬ 
ło 65 samolotów straconych w walkach po¬ 
wietrznych przez Sowietów', jednostki lotnic¬ 
twa chińskiego straciły w tym okresie szacun¬ 
kowo około 45 myśliwców MiG-15, a kilka 
kolejnych (7?) pułk póbiocnokoreariski, Tak 
więc około 70% zwycięstw powietrznych pilo¬ 
tów USAF znajduje potwierdzenie. I 


rzucono 97- LAD. 
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WOJNA W POWIETRZU 



RADZIECKIE ASY W KOREI 

lumiiiimiiMimimimkFiiimiiiiimiHiiii nimi mrtiimtwimiiiiimtimu ii iMmifthii i 



Zwycięstwa w II wojnie 
światowej (indy wid ulane 


Zwycięstwa według typów samolotów 


+ zespołowe) 


15 f-BÓ, 37-84,21-80 .Ufam 


Mjr Nikołaj Sutjagin 


17.IAP/303.1AD 


1%. IA P/324. IAD 


14 F-8G,27*94 (F9F).'2 F-84, 1F-EO 


Kpi. Lew Szczuklń 


5 F-86, 5 F-S4,2 F-80, 2 Ater, 1 P-51 


6 F-B6,4 ftf4,"j- Intern, T f-80 


m mm p 


23 paiclzjernib 1951 r, 


97-86,2 F-8G, 2 Meteor 


176: GIAP/324. IAD 


1 września 1951 


Fplk Aleksandr 5 mo raków 


A F-SŁ 3 Meteor, Z“F-:84..4-F-B6 


Kpi Grigorij O^haj 


11 września 1951 r. 


Mjr Stiepan B achają w- 


m. (AP/303: IAD 


26 wrześnj a 195 i r. 


i nm&m* iad 


5 F^ti r 3 f-84,2 ^0^18-2-9 


5t. Lejt Oimiłrij Samgłów 


523. IAP/303. SAD 


176GIAP/324. IAD 


KptlwanSuczkow 


Mjr. Serafin Subbofin 


176; GIAP/324. IAD 


IB czerwca 1951 r 


3 F-86, 2 S-29 r 2 f-84,1 780. Htor 


176. GIAP/324. IAD 


2 F-80 r 1 B ; 29, Wm; 1 F-84, i f-80, 1F 51,1 Metw: 


Kpt. Nikołaj Dokaśzenkp 


17. IAP/303 JAD 


13: kwietnia 1952 r. 


9 września 1952 r. 


Fplk Grigorij Pułbw 


6. października 1951 r. 


■4 F-S^ZF^.IF^Utor 


Fplk Aleksandr Karasie w 


523.1A P/303. IAD 


19 września 1951 


196 JAP/324, IAD 


Mjr Paweł Antonow 


18. GiAP/303. IAD 


27 października 1951 r. 


17. [AP/303. IAD 
196.1A P/3 2 4. IAD 


j<pt. Władimir Alfiejew 


196JAP/324. IAD 


196JAP/324: IAD 


17. i AP/303. IAD 


11 stycznia 1952 r 

12 kwietnia 1953 ir. 


Mjr. Semen Fedorec 


St Lejt. Fiodor Szebanow 


22 kwietnia 195:1 r. 


Mjr Stiepan Artemczenko 


23 listopada 195:1 


Ppłk Siergiej Wisznjakow 


176. GIAP/324. IAD 


Kpt. Boris Bokacz 


196 JAP/324. IAD 


Mjr. Arkad ij Bojcow 
Mjr. Nikołaj Zameskin 


878. IA P/216. JAP 


24 grudnia 1950 r. 


Ppłk Wiktor Koi jad i n 


Kpt. German Szata Iow 


Kpt. Nikołaj Szełamorrow 


12 września 1951 r. 


Kpt. Nikołaj Ko rn ten ko 


3F-86.1 F-80. IF-94(f9R 


Kpt; Borys A ba kumów 


Kpt. Nikołaj Gon czarów 


11 stycznia 1952 r. 


1:48. GIAP/97. IAD 


Mjr Anatolij Bąszm.arr 


821JAP/190JAD 


Ha podstawie: Sewer jtłflJ-ZJ Amof tóetam War. L.eonid Kryto, ftdy Tepiurtay, OtfftuJ 2005. 
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MONOGRAFIE PANCERNE 


Wśród Staghoundówi polskiego 
Pufkti Ułanów Karpackich 
widocznych na zdjęciu, znajduje się 
pojazd wsparcia Staghound Wk II, 










G eneza amerykańskich samochodów 
pancernych sięga przełomu XIX 
i XX wieku i pojazdu zbudowane¬ 
go w 1898 r. przez płk. R. R Da- 
vidsona. Wykorzystał on wówczas trzykołowy 
samochód Duryea, na którym za tarczą pancer¬ 
ną, umieścił karabin maszynowy Colt, W na¬ 
stępnych latach w Stanach Zjednoczonych po¬ 
wstało kilka kolejnych maszyn tego typu, jak 
na przykład częściowo opancerzony pojazd 
tego samego Davidsona wykorzystujący pod¬ 
wozie Cadillacalub całkowicie opancerzonysa- 
mochód pancerny zakładów jeffrey Motor Com¬ 
pany, zwany Armored Car Number 1. Pierwsza 
wojna światowa przyniosła kilka kolejnych 
konstrukcji, do budowy których używano 
podwozi różnych samochodów. Z okresu tego 
pochodził na przykład pojazd zbudowany na 
podwoziu Forda T, opancerzony płytami pan¬ 
cernymi grubości 5 mm i uzbrojony w karabin 
maszynowy Maxim lub Vickers. Pojazdy takie 
trafiły do Rosji, gdzie służyły w czasie rewolu¬ 
cji bolszewickiej. Na marginesie wspomnieć na¬ 
leży, ze podwozia Fordów T posłużyły również 
w Polsce do budowy serii samochodów pancer¬ 
nych, które brały udział w wojnie polsko-bol¬ 
szewickiej. 

Wracając jednak do interesującego nas te¬ 
matu, po zakończeniu pierwszej wojny świa¬ 
towej i demobilizacji armii Stanów Zjedno¬ 
czonych, prace nad pojazdami pancernymi 
w tym państwie zostały w zasadzie zarzuco¬ 
ne. Poważniejsze starania nad opracowaniem 
i wyprodukowaniem samochodów pancernych 
podjęto dopiero w 1928 r., w wyniku utwo¬ 
rzenia w lipcu US Experimenial Mechanized 
Force, wzorowanego na podobnej jednostce 
brytyjskiej, i zapotrzebowania US Cavalry na 
pojazd zwiadowczy. W kolejnych latach, opra¬ 
cowano kilkanaście modeli wozów bojowych — 
dodajmy jeszcze, że od 1932 r. istniał podział 
na dwa ich rodzaje. Pierwsze byiy samocho¬ 
dy zwiadowcze (stout cars) charakteryzujące się 
niezbyt grubym opancerzeniem, uzbrojeniem 


STAGHOUND 
WII WOJNIE 
ŚWIATOWEJ 


Amerykańskie samochody pancerne Staghound słusznie uchodziły za szczyt 
techniki w czasie drugie} wojny światowej. Potężny, 14-tonowy, dobrze opan¬ 
cerzony pojazd był właściwie czołgiem na kołach, miał dużą zdolność poko¬ 
nywania terenu, bardzo mocne uzbrojenie, automatycznie obracaną wieżycz¬ 
kę, automatyczną skrzynię biegów, radiostację i ogromny zasięg działania. 
Dedykowany do walki na pustyni, mógł z pełnymi zbiornikami paliwa pokonać 

odległość rzędu 700 km. 
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Michał kuchciak 



S Samochód pancerny T17 {Deerhotmd) został wyprodukowany w ilości 250 pojazdów i, z uwagi na swoje manka¬ 
menty, trafił do służby w formacji Miii tary Police. 
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MONOGRAFIE PANCERNE 


w postaci karabinów maszynowych, otwartą kon¬ 
strukcją oraz możliwością przewożenia wew¬ 
nątrz oddziału żołnierzy. W efekcie podjętych 
prac, w przededniu drugiej wojny światowej 
opracowano i wdrożono do produkcji seryj¬ 
nej maszyny oznaczone jako Scout Car M3A1. 
Nie są one jednak tematem tego opracowania, 
dlatego też nie będziemy zagłębiać się w ich 
opis. Skupimy się natomiast na drugim rodza¬ 
ju — samochodach pancernych (armored cars), 
odróżniających się od powyższych posiada¬ 
niem obrotowej wieży z silniejszym uzbroje¬ 
niem. W chwili wybuchu wojny w Europie, 
w wyposażeniu armii Stanów Zjednoczonych 
nie było jednak takich pojazdów. 

Sytuacja ta zmieniła się w 1940 r., a miało 
na to wpływ kilka czynników. Po pierwsze, do¬ 
świadczenia z walk w Afryce Północnej w 1940 r., 
a także późniejsze z 1941 r., wykazały wyższość 
pojazdów kołowych nad gąsienicowymi na pu¬ 
stynnych polach bitew. Oprócz tego, w lipcu 
1940 r. utworzono Armored Force, która prze¬ 
jęła od US Cavalry odpowiedzialność za roz¬ 
wój samochodów pancernych. Z czasem swo¬ 
je trzy grosze wtrąciło również Tank Destroyer 
Command poszukujące nowego samobieżnego 
działa przeciwpancernego, łączącego w sobie za¬ 
lety samochodów pancernych wraz z odpo¬ 
wiednimi środkami przeznaczonymi do zwal¬ 
czania broni pancernej przeciwnika. Dodat¬ 
kowy asumpt ku temu dała British Tank Mis- 
sion (Brytyjska Misja Zakupów), przebywająca 
w Stanach Zjednoczonych od lipca 1940 r. 
w ramach British Purchasing Commision (Bry¬ 
tyjska Komisja Zakupów). Poszukiwała ona 
tutaj nowych środków bojowych, w tym ko¬ 
łowych samochodów pancernych przeznaczo¬ 
nych właśnie do walki na pustyni. 

W latach 1940-1941 amerykańskie kon¬ 
cerny motoryzacyjne wykonały kilkanaście 
projektów samochodów pancernych, jednak 
tylko nieliczne z nich otrzymały formę proto¬ 
typu i zostały poddane testom - wspomnieć 
tu można o Tl 1 zakładów Four Wheel Driver 
Auto Company, czy pochodzącym z 1938 r. 
pojeździe konstrukcji Prestona Tuckera. Kolej¬ 
nym był samochód pancerny zakładów Track- 
less Tank Corporation z Nowego Jorku, który 
został wykonany jako projekt komercyjny. Pro¬ 
totyp tego czteroosiowego samochodu pancer¬ 
nego, nazwanego w nomenklaturze firmy Track- 
less Tank, posiadał niezależne zawieszenie i na¬ 
pęd na trzy ostatnie osie (kola pierwszej osi by¬ 
ły kierowane) oraz nitowany kadłub, nad któ¬ 
rym znajdowała się spawana wieża z uzbroje¬ 
niem w postaci armaty kal. 37 mm. Napęd tego 
„bezgąsienicGwego czołgu* stanowił silnik wy¬ 
sokoprężny GuibersonT-1020 o mocy 250 KM, 
umieszczony w części tylnej kadłuba. 

Pod koniec 1940 r. został wykonany proto¬ 
typ, przekazany następnie do prób, które odby¬ 
ły się na poligonie Aberdeen Proving Ground 
wstanie Maryland w styczniu następnego roku. 
Wyniki nie były zadowalające dla Ordnance 
Departament, ale w kwietniu tego samego roku 
Armored Force Board przeprowadził kolejne 
testy w Fort Knox w stanie Kentucky, w któ¬ 


rych wyniku na poczet dalszych prób zamó¬ 
wiono niewielką serię 17 samochodów ozna¬ 
czonych jako Tl 3. Podyktowane to było chęcią 
sprawdzenia, jak sprawuje się pojazd uzbrojo¬ 
ny w armatę kalibru 37 mm sprzężoną z ka¬ 
rabinem maszynowym kal. 7,62 mm umiesz¬ 
czonymi w jednej wieży (13 sztuk) oraz armatę 
3 calową (76,2 mm) - 4 pojazdy. Dodać nale¬ 
ży, że w takiej konfiguracji miały występować 
pod nazwą 3 inch Gun Motor Carriage T7. 
Dodatkowo, w grudniu 1941 r., zamówiono 
2 kolejne samochody, które planowano wypo¬ 
sażyć w haubice 105 mm. Pojazd z takim uz¬ 
brojeniem miał nazywać się 105 mm Howitzer 
Motor Carriage T39. 

W tym samym miesiącu, po ataku Japonii 
na Pearl Harbor, Armored Force Board zamó¬ 
wiło 1000 seryjnych Tl 3. Tymczasem w wy¬ 
niku przeprowadzonych testów, wprowadzono 


szereg zmian w konstrukcji pojazdu. Dotych¬ 
czasową jednostkę napędową zastąpiono silni¬ 
kiem benzynowym Continental W670-9A, 
zwiększono również długość kadłuba w celu za¬ 
stosowania opon o wymiarach 12x20. Modyfi¬ 
kacje te zaimplementowano w dwóch pojaz¬ 
dach pro tocypowych oznaczonych jakoT13El, 
gotowych w maju i czerwcu 1942 r. Swoją dro¬ 
gą, były to jedyne maszyny tego typu, jakie 
osratecznie wyprodukowano, gdyż w marcu 
tego roku zamówienie na seryjne pojazdy zo¬ 
stało ograniczone do 500 sztuk na rzecz opra¬ 
cowanego przez REO Motor Gai Company 
wozuT20. Prototypy Tl 3 El zresztą wykonała 
również ta firma na podstawie umowy z zakła¬ 
dami Trackless Tank Corporation, które jak się 
okazało, nie były w sumie wykonać pojazdów. 


cych się w dalszym ciągu, w lipcu projekt został 
wstrzymany, a ostatecznie w styczniu 1943 r. 
całkowicie anulowany. 

T20 zakładów REO, z uwagi na zbyt dużą 
wagę i słabe osiągi, również nie wyszedł poza 
stadium makiety, w sierpniu 1942 r. zaś dal¬ 
sze pace nad nim zostały anulowane. Podobnie 
było z kolejnymi projektami samochodów 
pancernych - T14, Tl 5 iTl6, które nie uj¬ 
rzały światła dziennego - zakończyły się jeszcze 
w fazie projektu. 

Tl7 (DEERHOUND) 

Wspomniana już wyżej British Purchasing 
Commision zamówiła w Stanach Zjednoczo¬ 
nych opracowanie średnich i ciężkich modeli 
samochodów pancernych i wykonanie ich pro¬ 
totypów. W tym samym czasie amerykański 
Armored Force Board, zbadawszy brytyjskie 



; doświadczenia bojowe z wojny z Niemcami, 
opracował wskazówki do budowy średniego 
samochodu standaryzowanego jako Tl 7 i cięż¬ 
kiego - Tl 8. Zamówiony pojazd średniej kla¬ 
sy miał mieć napędzane wszystkie osie, jego 
uzbrojeniem zaś powinno być działko 37 mm 
zamontowane w obrotowej wieży. Spośród do¬ 
stępnych projektów, do dalszych prac wybrano 
modele dwóch firm: Ford Motor Company 
która opracowała sześciokołowy pojazd ozna¬ 
czony jako Tl 7 oraz Chevrolet Motor Car 
DMśion (część General Motors Co rpo ran on) 
z czterokołowym samochodem oznaczonym 
jako T17E1. Następnym krokiem było zlece¬ 
nie tym firmom wykonania prototypów. 

Pierwszy w^oz Tl 7 trafił na poligon Aber¬ 
deen Proying Ground w marcu 1942 r. ( drugi 
prototyp zaś wysłano do Armored Force Board 


Z uwagi na szereg mankamentów pojawiają- 
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w Fort Knox. Zauważyć trzeba, że jeszcze zanim 
oba egzemplarze próbne zostały wykonane, 
w styczniu 1942 r., w zakładach Forda (fabry¬ 
ka w Sn Paul, Minnesota) złożono zamówienie 
na wykonanie 2260 tego typu maszyn. Liczbę 
tę zwiększono o kolejne 1500 sztuk w czerwcu 
tego roku. Testy wykazały szereg mankamen¬ 
tów konstrukcyjnych T17. Sytuacji projektu 
nie poprawiła opinia Spedal Armored Vehicle 
Board, która pod koniec 1942 r. stwierdziła, 
że Tl7 jest zbyt duży i zbyt ciężki. Jednakże 
z uwagi na fakt, że Ford wygrał również zlece¬ 
nie na „przeciwpancerny” samochód pancerny 
przeznaczony dla Tank Destroyer Command — 
37 mm Gun Motor Carriage T22, znany póź¬ 
niej jako M8 - w oczekiwaniu na rozpoczęcie 
jego produkcji, fabryki tej firmy miały zmon¬ 
tować 250 pojazdów typuTl7. 

Produkcja tychże samochodów pancernych 
wyglądała następująco: w 1942 r. wykonano 
32 sztuki: 8 w listopadzie oraz 24 w grudniu. 
W 1943 r. z hal produkcyjnych wyjechało 66 
maszyn w styczniu, 124 w marcu, 26 w kwiet¬ 
niu i wreszcie w maju ostatnie 2 sztuki. Po opu¬ 
szczeniu linii montażowych, pojazdy te zosta¬ 
ły zaprezentowane Brytyjczykom (w ramach 
rozpoczęcia 11 marca 1941 r. realizacji umowy 


Lend-Lease Act), którzy nazwali go Deerhound 
- Chart. Jednocześnie potwierdzili oni także 
negatywne spostrzeżenia amerykańskie, co do 
wagi oraz wymiarów i, zainteresowani bliżej 
pojazdem T17E1, odrzucili tę ofertę. W związ¬ 
ku z tym w lutym 1944 r. oficjalnie zakończo¬ 
no projekt T17, samochody zaś, po usunięciu 
armat 37 mm, zostały przekazane dla Military 
Police. Dodać należy, że czasami w Stanach 
Zjednoczonych w odniesieniu do T17 spoty¬ 
ka się określenie M5, ale zdaje się, że nie była 
to nazwa oficjalna 

Deerhound był napędzany dwoma silni¬ 
kami Hercules JXD o mocy 110 KM przy 
3000 obr./min każdy, umożliwiające rozwija¬ 
nie prędkości do 60 mil/h (około 96,5 km/h). 
Skrzynia biegów z reduktorem posiadała 8 prze¬ 
łożeń do jazdy w przód i 2 w tył. Waga 14,5 t, 
kadłub zbudowany z płyt pancernych grubo¬ 
ści od 12,7 do 19 mm. Pomiędzy 1 a 2 parą 
kół umieszczono włazy służące do wsiadania 
i opuszczania pojazdu. 

Wieża odlewana konstrukcji Armys Rock 
Island Arsenał, o grubości pancerza od 32 (bo¬ 
ki) do 38 mm (przód), strop 19 mm. W niej 
znajdowało się uzbrojenie pojazdu - armata 
37 mm M6 sprzężona z karabinem maszyno¬ 


wym M1919A4 (obie bronie były umieszczo¬ 
ne w jarzmie M24), kolejny karabin maszynowy 
był zamontowany po prawej stronie przodu ka¬ 
dłuba i obsługiwany przez pomocnika kierow¬ 
cy. Na wieży można było dodatkowo umieścić 
karabin maszynowy służący do prowadzenia 
ognia przeciwlotniczego. Zapas amunicji liczył 
111 nabojów do działka i 4750 nabojów do ka¬ 
rabinów. Po lewej stronie kadłuba znajdowało 
się stanowisko kierowcy. Ogółem załoga liczy¬ 
ła 5 osób, obok wyżej wymienionych byli to: 
dowódca, ładowniczy i celowniczy - wszyscy 
znajdowali się w wieży. Zapas paliwa wynosił 
75 galonów (około 3411). 

T17E1 (STAGHOUND MKI) 

Podobnie jak w przypadku Tl7, także w stycz¬ 
niu 1942 r., a więc przed przeprowadzeniem 
zasadniczych testów, firmie Chevrolet zlecono 
wykonanie serii 2000 egzemplarzy T17E1. 
Pierwszy prototyp trafił do prób w Aberdeen Pro- 
ving Ground w marcu, następnie wraz z drugim 
egzemplarzem pilotowym został wysłany do Ge¬ 
neral Motors Proving Ground. Przeprowadzone 
testy zakończyły się pomyślnie, niewielkie man¬ 
kamenty zaś zostały szybko usunięte. Samochody 
T17E1 wzbudziły zainteresowanie British Pur- 
chasing Commision, która jeszcze w grudniu 
1941 r. zamówiła ich 300 sztuk - zamówienie 
to zostało potwierdzone w marcu 1942 t. już po 
wstępnych tesrach, W następnym miesiącu ilość 
ta została zwiększona do 1500 maszyn. 

Ponieważ amerykańskie Armored Yehicie 
Board ostatecznie uznało, że armia Stanów 
Zjednoczonych nie potrzebnie samochodu pan¬ 
cernego tej wielkości i wagi, zarządzono przeka¬ 
zanie wyprodukowanych maszyn armii brytyj¬ 
skiej. Produkcja ser) 1 ] na wyglądała następująco: 
157 sztuk opuściło hale montażowe w 1942 r. 
(październik - 28, listopad — 54 i grudzień - 
75 sztuk), w styczniu 1943 r. zbudowano 100 
sztuk, w lutym nieco mniej, bo 68, w mar¬ 
cu fabryki opuściło 312 pojazdów, w kwiet¬ 
niu 275 sztuk, w maju 256, w czerwcu 322, 
w lipcu 279, w sierpniu 335, we wrześniu 228, 
w .październiku 198, w listopadzie 147 i wresz¬ 
cie w grudniu tego roku ostatnie 167 maszyn. 



T17E2 był wersją przeciwlotniczą Staghounda, uzbrojoną w dwa sprzężone ze sobą najcięższe karabiny maszy- 
nowe Browning M2 HB kalibru .50 cala (12,7 mm). Pojazd ten trafił do służby pod koniec 1943 r., kiedy to aliand 
osiągnęli już przewagę w powietrzu i z tego wzgłędu nie odegrał już większej roli, 
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Do Wielkiej Brytanii trafiła większość — 
2836 sztuk z 2844 wyprodukowanych samo¬ 
chodów, które zostały tam nazwane Staghound 
(Ogar). Kilka pozostało w Stanach Zjednoczo¬ 
nych, gdzie były używane do szkolenia i wyko¬ 
rzystywano je do różnych testów. Dodać na¬ 
leży, że dla T17E1 proponowano oznaczenie 
M6, nie zostało ono jednak oficjalnie przyję¬ 
te, mimo jego użycia w niektórych dokumen¬ 
tach. Do końca 1943 r. przewieziono do Wiel¬ 
kiej Brytanii 2620 sztuk, w 1944 r. zaś - 
216. Otrzymały brytyjskie numery ewiden¬ 
cyjne w przedziałach: F 116215-F 117214, 
F 214038-F 214237, F 215038-F 215637, 
F 225284-F 225783 i F 235262-F 235761. 

Samonośny kadłub średniego samochodu 
pancernego Staghound zbudowano ze spawanych 
ze sobą płyt pancernych. Miały one zróżnicowa¬ 
ną w zależności od kąta ich nachylenia wzglę¬ 
dem płaszczyzny pionowej grubość: przed¬ 
nie płyty miały od 16 (35 stopni) do 22 mm 
(45 stopni), boczne 19 mm (13 stopni), tyl¬ 
ne 9,5 mm (30 stopni), prostopadłe górne 
13 mm i wreszcie dolne od 6,5 do 13 mm. Do 
kadłuba mocowano elementy podwozia pojaz¬ 
du i wieżę. 

WT17E1 zastosowano standardowy układ 
wewnętrzny kadłuba. Z przodu znajdował się 
przedział kierowania. Po jego lewej stronie zaj¬ 
mował miejsce kierowca. Dysponował on pe¬ 
dałami gazu i hamulca nożnego, dźwigniami 
zmiany przełożeń, kierownicą ze wspomaga¬ 
niem. W płycie pancernej przed jego stanowi- 





obsługiwał on karabin maszynowy Browning 
M1919A4 kal. 7,62 mm znajdujący się przed 
jego stanowiskiem. Obaj wymienieni członko¬ 
wie załogi mieli składane oparcia siedzisk. 

Pomiędzy przedziałem kierowania, a na¬ 
stępnym z kolei - bojowym, po obu stronach 
pojazdu umieszczono włazy ewakuacyjne. Nad 
przedziałem bojowym znajdowała się odle¬ 
wana, obrotowa wieża tego samego typu, jak 


dach Staghound pierwszych serii na bokach 

wieży znajdowały się otwory do strzelania 
z broni własnej załogi. Późniejsze nie posiadały 
już takich otworów, co więcej zostały one zas- 
pawane również w tych pierwszych. Obok wła¬ 
zów zamontowano dwa obrotowe peryskopy 
obserwacyjne M6 oraz gniazdo anteny radio¬ 
stacji. Wieża obracana była za pomocą napędu 
elektryczno-hydraulicznego - pełen obrót na- 



25 Tl 7E3 miał być pojazdem wsparcia, którego standardowa wieża została zastąpiona wieżą z haubicą kal. 75 mmpo- 
chodzącą z 75 mm Howitzer Motor Carriage M8 Scott. Pojazd nie wszedł do produkcji seryjnej. 
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ł£ Schemat rozmieszczenia amunicji w Stagfwundziena prawej i lewej stronie kosza wieży. 


skiem umieszczono duży otwór obserwacyjny 
osłonięty odchylaną do góry pokrywą, W wa¬ 
runkach bojowych był on zanikli i ęcy obserwa¬ 
cję zaś prowadził za pomocą szczeliny wycię¬ 
tej w pokrywie, zasłoniętej pancernym szkłem 
oraz dwóch pełyskopów M6, Podobne moż¬ 
liwości obserwacji otoczenia miał pomocnik 
kierowcy znajd ujący się po prawej stronie prze¬ 
działu, z tą jednak różnicą, że dysponował tyl¬ 
ko jednym peryskopem M6, Równocześnie 


w Tl7, jednak nieco zmodyfikowana. Jej pan¬ 
cerz miał grubość 44,5 mm z przodu (45 stop¬ 
ni), 32 mm z boków i tylu (odpowiednio 22 
i 12 stopni) oraz 13 mm dach. Wieża była za¬ 
opatrzona w obracającą się wraz z nią podło¬ 
gę (kosz). Wewnątrz, znajdowały się stanowiska 
bojowe trzech pozostałych członków załogi: 
dowódcy, celowniczego i ładowniczego. Mogli 
oni zajmować swoje miejsca dzięki wyciętym 
w stropie wieży dwóm włazom. W samocho- 


stępował w ciągu 20 s, zaopatrzono ją również 
w uchwyty do podnoszenia, zaczepy do sia¬ 
tek maskujących oraz uchwyty dla przeciwlot¬ 
niczego karabinu maszynowego M1919A4. 
W niszy z tylu umieszczono radiostację No 19 
ora 2 wentylator przedziału bojowego. 

Główne uzbrojenie Ętaghounda- armata M6 
kalibru 37 mm, będąca czołgowym wariantem 
armaty przeciwpancernej M3, sprzężona z ka¬ 
rabinem maszynowym Browning M1919A4 
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kal. 7,62 mm zostały zamontowane w wieży, 
we wspólnym jarzmie M24(Al) - po lewej 
stronie armata, po prawej karabin. Osłona jarz¬ 
ma miała grubość 25,5 mm. Wychylenie M6 
w poziomie odbywało się wraz z obrotem wie¬ 
ży (360 stopni), kąt podniesienia w płaszczyź¬ 
nie pionowej wynosił zaś od -7 do +40 stopni. 
Naprowadzanie armaty w pionie odbywało się 
za pomocą ręcznego mechanizmu podniesień 
i żyroskopowego, hydraulicznego stabilizatora 
armaty służącego do prowadzenia celniejszego 
ognia podczas ruchu pojazdu. Mechanizm ten 
można było odłączyć i naprowadzać lufę na cel 
ręcznie. Szybkostrzelni ość teoretyczna M6 docho¬ 
dziła do 30 strz./min, zasięg strzału do ó T 9 km. 
Celowniczy używał peryskopu M4 i celowni¬ 
ka M40, 

Zapas amunicji wynosi! 103 naboje do ar¬ 
maty i 5250 nabojów ka!. 7,62 nim. Do prowa¬ 
dzenia ognia stosowano pociski burzące M63 
(masa 0,73 kg, prędkość początkowa 790 m/s), 
odłamkowe M2 (masa 0,8:8 kg, prędkość po¬ 
czątkowa 760 m/s) i wreszcie przeciwpancer¬ 
ne M52 i M74 o masie 0,87 kg i prędkości po- 
czątkowej 882 m/s. Przebijały pancerz grubości 
46 mm z odległości 457 ni 40 mm z 914 m, 
38 mm z 1471 m i 33 mm z 1828 m, Dodat¬ 
kowo w pojeździć przewożono jeden pis rolet ma¬ 


szynowy M1928A1 kal. 11,43 mm z zapasem 
450 nabojów i 12 granatów ręcznych, na wieży 
zaś montowano wyrzutnię granatów dymnych 
kal. 50,8 mm. Łuski po wystrzelonych pociskach 
armatnich trafiały do specjalnego zbieracza. 

Za przegrodą ogniotrwałą znajdował się 
przedział silnikowy mieszczący jednostki napę¬ 
dowe i ich osprzęt (chłodnice, wentylatory itp.). 
Omawiany samochód pancerny był napędza¬ 


ny ułożonymi obok siebie dwoma gaźnikowy- 
mi, 6-cylindrowymi, rzędowymi górnozaworo- 
wymi silnikami GMC 270 o mocy 97 KM 
przy 3000 obr./min i pojemności 4428 cm 3 
każdy. Chłodzenie cieczą, stopień sprężania 
1:6,75. Charakterystyczną cechą było umiesz¬ 
czenie tych silników tyłem do kierunku jazdy. 
Dostęp do nich był zapewniony dzięki dwóm 
dużym włazom dostępu w górnej płycie kadłu¬ 
ba. Nieco ku przodowi, pod niszą wieży znaj¬ 
dował się wlot powietrza do przedziału silniko¬ 
wego zaopatrzony w osłonę pancerną. Spaliny 
były wprowadzane na zewnątrz rurami wyde¬ 
chowymi mocowanymi wraz z tłumikami na 
tylnej płycie kadłuba. 

Dwa silniki wymagały zastosowania dwóch 
automatycznych skrzyń przekładniowych typu 
Hydra-Matic, każda o czterech przełożeniach 
do jazdy w przód i jednym do tyłu. Automa¬ 
tyczne wybieranie biegów mogło być w razie 
potrzeby wyłączone i kierowca mógł włączać 
je manualnie, jednakże rozwiązanie to wraz ze 
wspomaganiem kierownicy sprawiały, że samo¬ 
chód był łatwy do prowadzenia. Staghound roz¬ 
pędzał się do prędkości 50 mil/h (88,5 km/h) 
przy zasięgu 450 mil (724 km). Zapas paliwa 
— benzyny o liczbie oktanowej 70 — przewo¬ 
żony w wewnętrznym zbiorniku o pojemno¬ 
ści 62 galonów (około 2821), umiejscowionym 
w przedziale silnikowym poniżej jednostek na¬ 
pędowych oraz dwóch zewnętrznych, samo- 
uszczelniających się zbiornikach, mocowanych 
po obu stronach kadłuba pomiędzy osiami, 
w każdym znajdowało się 38 galonów (około 
1731). 

Moment obrotowy z silników był prze¬ 
kazywany za pomocą transmisji Hydra-Matic 
i skrzyni rozdzielczej do jednego lub obu mo¬ 
stów, zawieszonych na półeliptycznych reso¬ 
rach płaskich z amortyzatorami hydraulicz¬ 
nymi. Rozmiar kół 14.00x20. Napęd na obie 
osie, przednie koła kierowane. Stosowano hy¬ 
drauliczne hamulce bębnowe (nożne) Bendix- 
-Hydrovac i ręczny hamulec mechaniczny. 

Na wyposażenie dodatkowe przewożone 
wewnątrz pojazdu składały się: gaśnice, zapa¬ 
sowe lampy reflektorów, części zapasowe do 
uzbrojenia, apteczka, czy też zapasowe szkła do 



ES Wczesna wersja samochodu pancernego Staghound - widoczna wieża z otworem służącym do strzelania z broni 
własnej załogi. W późniejszych seriach otwory te zostały zlikwidowane. 
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peryskopów obserwacyjnych. Zasadnicze wy¬ 
posażenie było jednak przewożone na zewnątrz 
samochodu. Na bokach kadłuba, pomiędzy 
kołami i poniżej dodatkowych zbiorników pa¬ 
liwa znajdowały się pojemniki na koce, zapas 
żywności, łańcuchy na koła, podnośnik i róż¬ 
ne narzędzia. Na przednim pancerzu moco¬ 
wano linę holowniczą, po lewej stronie kadłu¬ 
ba wycior do armaty. Dodatkowo na bocznych 
płaszczyznach kadłuba przewożono narzę¬ 
dzia saperskie: łopatę, kilof, siekierę, łom itp., 
a także trójnożną podstawę pod karabin ma¬ 
szynowy. Na błotnikach często mocowano ka¬ 
nistry i zrolowaną płachtę brezentową z siatką 
maskującą. 

T17E2 (STAGHOUND AA) 

Na zamówienie Wielkiej Brytanii z lutego 
1943 r., zakłady Chevroleta opracowały wer¬ 
sję przeciwlotniczą omawianego samochodu 
pancernego przeznaczoną do obrony przed lot¬ 
nictwem nieprzyjaciela podczas działań bojo¬ 
wych w Afryce Północnej. Oryginalną wieżę 
zastąpiono obracaną elektryczno-hydraulicznie 
(55-60 stopni na sekundę), otwartą od góry 
wieżą Frazier-Nash (produkowaną w Stanach 
Zjednoczonych przez będące częścią Borg- 
Warner Corporation zakłady Norge Division) 
z bocznymi i tylnymi pionowymi płytami 
pancernymi grubości 32 mm, płyta przednia 
zaś była nachylona pod kątem 45 stopni. Za¬ 
montowano w niej podwójnie sprzężone cięż¬ 
kie karabiny maszynowe Browning M2 HB 
kal. 12,7 mm mogące razić cel z szybkością 
600 strz./min. Broń mogła się przemieszczać 
o 360 stopni w płaszczyźnie poziomej oraz od 
-10 do +75 stopni w pionie (system hydrau¬ 
liczny umożliwiał ruch w zakresie do 38 stopni 
na sekundę). Obsługiwana była przez dowód- 
cę-celowniczego. Pozostali członkowie trzyoso¬ 
bowej załogi to kierowca oraz operator radio¬ 
stacji No 19 ulokowanej w miejscu przedniego 
karabinu maszynowego - otwór po nim został 
zakryty. W pojeździe przewożono zapas 2610 
sztuk amunicji do wukaemu kal. 12,7 mm oraz 
450 nabojów kal. 11,43 mm do pistoletu, ma¬ 
szynowego M1928M1. 

Testy egzemplarza pilotowego odbyły się 
wAberdeen Proving Ground w marcu 1943 r., 
po czy m w kwietniu wrócił do fabryki, gdzie 
wprowadzono poprawki - m.in. dokonano prze¬ 
budowy wieżyczki oraz udoskonalono przyrzą¬ 
dy celownicze. Dodatkowe modyfikacje wpro¬ 
wadzono podczas produkcji seryjnej po ko¬ 
lejnych Lesiach odbytych w grudniu 1943 r. 
w Antiakcraft Artillery Board w Camp Davls 
w stanie Norrh Karolina. Produkcja seryjna 
wyniosła 1000 maszyn (chociaż niektóre publi¬ 
kacje podają, że zbudowano ich 789), kształ¬ 
towała się natomiast następująco: październik 
1943 r. — 12 sztuk, listopad 71 i grudzień 12S 
maszyn. W styczniu 1944 r. z hal montażo¬ 
wych wyjechało już 220 egzemplarzy w lutym 
200, w marcu 225 l ostatnia partia 144 wozów 
została wykonana w kwietniu. Do Wielkiej Bry¬ 
tanii trafiło 999 samochodów, które otrzymały 
tam nazwę Staghound AA {Anit Aircniji) oraz 




Samochód pancerny Staghound. 

■pys. MićlTft* Kpcłiciak. 


25 Staghound Mk I późnej wersji 
produkcyjnej oraz wieża 
wczesnej wersji. 
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numery ewidencyjne w zakresie F 235762-F 
236261 i F 329860-F 330409- Nie odegrał 
on szczególnej roli w drugiej wojnie światowej, 
gdyż w okresie, w któiym trafił do służby, 
alianci osiągnęli już taką przewagę w powie¬ 
trzu, że tego typu pojazd w zasadzie nie był już 
potrzebny. 

T17E3 

Pierwsze Staghoundy trafiły do armii brytyjskiej 
znajdującej się w Egipcie w lecie 1943 r„ na¬ 
tomiast w listopadzie 1943 r. Wielka Brytania 
zamówiła w Stanach Zjednoczonych wykona¬ 
nie nowej wersji pojazdu (planowano złożenie 


kal. 76,2 mm strzelającą pociskami burzącymi 
i dymnymi. Zapas 44 pocisków został umie¬ 
szczony w przedziale bojowym oraz w miej¬ 
scu zajmowanym dotychczas przez przedniego 
Strzelca, którego stanowisko zostało usunięte, 
podobnie jak kadłubowy karabin maszynowy 
Załoga pojazdu liczyła 3 osoby W miejscu do¬ 
tychczas używanej wyrzutni granatów 50,8 mm, 
na bokach wieży zainstalowano wyrzutniki 
granatów dymnych kal. 101,6 mm. Nie wia¬ 
domo w ilu samochodach armatę M6 zastą¬ 
piono nowym uzbrojeniem. Pojazdy tego typu 
znajdowały się w plutonach dowodzenia puł¬ 
ków rozpoznawczych. 


czołgów krążowniczych Crusader III na pojaz¬ 
dy specjalnego przeznaczenia, pozostało wiele 
wież uzbrojonych w armatę Ordnance Quick Fi- 
ring Mk V lub Mk VA kal, 75 mm i sprzężo¬ 
ny z nią karabin maszynowy Besa kal. 7,92 mm, 
z którymi nie wiedziano co robić. W 1944 r. 
postanowiono, że zostaną nimi zastąpione ory¬ 
ginalne wieże Staghoumk. W tym celu otwór 
w kadłubie samochodu pancernego dostosowa¬ 
no do pierścienia wieży Zapas amunicji wynosił 
50 nabojów do armaty 

W grudniu 1943 r. egzemplarz modelowy 
wysłano na poligon Fighting Vehicle Proving 
Establishment w Farnborough. Podstawowym 



2 Polski pojazd wsparcia Staghound Mk II uzbrojony w haubicę kalibru 3 cali (76,2 mm} 2 Kanadyjski samochód pancerny Staghound przekraczający rzekę po moście Baileya. 

z Pułku Ułanów Karpackich. Żołnierze witani są przez ludność wyzwolonej Bolonii. Beczki na zapasowe paliwo zostały zastąpione pojemnikami na wyposażenie. 
21 kwietnia 1945 r. 

Elbeuf, Francja, 28 sierpnia 1944 r. 



zamówienia na 100 sztuk) mającego spełniać 
rolę wozu wsparcia dla standardowych samo¬ 
chodów pancernych, przeznaczonego do nisz¬ 
czenia przeszkód, lekkich umocnień, stanowisk 
ogniowych nieprzyjaciela itp. 

Do grudnia tego roku wykonano prototyp 
(numer ewidencyjny W6024950), w którym 
umieszczono wieżę z haubicą kal. 75 mm po¬ 
chodzącą z 75 mm Howitzer Motor Carriage 
M8 Scott, dostosowaną do nowego kadłuba. 
9 grudnia pojazd, oznaczony jak T17E3, prze¬ 
szedł pomyślnie testy ogniowe na poligonie 
Erie Proving Ground w stanie Ohio, jednak 
ostatecznie na jednym prototypie się zakoń¬ 
czyło, ponieważ Brytyjczycy anulowali zamó¬ 
wienie. 

STAGHOUND MKII 

Rezygnacja z projektu T17E3 była spowodowa¬ 
na pracami nad własną wersją pojazdu wspar¬ 
cia Zaraz po Brytyjczykach, kolejnym odbior¬ 
cą tytułowych samochodów pancernych były 
oddziały nowozelandzkie, przygotowujące się 
w Egipcie do lądowania we Włoszech. I właśnie 
w warsztatach polowych 2. Nowozelandzkiej 
Dywizji Piechoty powstał Staghound Mk II, 
w którym główne uzbrojenie Smghoimd Mk I 
- armata kal. 37 mm “ zostało zastąpione hau¬ 
bicą Ordnance (Juiek Fi ring Mk I lub Mk IA 


STAGHOUND MK HI 

Wspomniana wyżej wersja wozu wsparcia Stag- 
hóund Mk II miała znajdować się w tymczaso¬ 
wym użytku, dopóki nie powstanie pojazd wyspe¬ 
cjalizowany Po przebudowie części brytyjskich 


mankamentem pojazdu było zmniejszenie za¬ 
łogi mieszczącej się w wieży do dwóch osób: ce¬ 
lowniczego i dowódcy, spełniającego także funk¬ 
cję ładowniczego. Ogółem załoga liczyła 3 oso- 
by — ostatnim jej członkiem był kierowca. 
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Projekt ten anulowano na początku 1945 r.> znaczony dla 5. Kresowej Dywizji Piechoty 
ale No L Canadian Base Workshop w Wielkiej (5. KDP). W kwiecni u i 943 r. ustalono, że Pułk 
Brytanii opracował podobną wersję, w której Ułanów Karpackich przejmie rolę armijnego 
na górnych powierzchniach wieży zamontowa- ; oddziału rozpoznawczego, 12. Pułk Kawalerii 

Pancernej zaś wejdzie w skład 3. DSK. W paz- 


Prace i testy trwały do stycznia 1945 r. W ich 
wyniku zmniejszono zamówienie ze 100 sztuk 
do 50, ale do chwili zakończenia drugiej woj¬ 
ny światowej wyprodukowano 32 pojazdy. Po¬ 
dobnie jak w poprzednim wypadku, kadłubo¬ 
wy karabin maszynowy został wymontowany. 
Dodatkowe zbiorniki paliwa na bokach kadłu¬ 
ba zastąpiono dużymi pojemnikami na wypo¬ 
sażenie dodatkowe. 

staghound mmimm 

Bezwieżowa wersja samochodu wykorzystywa¬ 
na przez dowódców oddziałów w roli transpor¬ 
tera opancerzonego. Niekiedy z przodu pier¬ 
ścienia kadłuba mocowano osłonę metalową 
lub szybę. Samochód ten również nie posiadał 
kadłubowego uzbrojenia. Podobnym pojaz¬ 
dem, nazwanym Staghomd „Cbarger”, poru¬ 
szał się kanadyjski gen. Guy Simmonds. 

STAGHOUND REAR LINK 

Kolejnym odbiorcą Staghoundów była armia 
kanadyjska, która otrzymała te pojazdy na po¬ 
czątku 1944 r. Opracowana przez nieb wer¬ 
sja, była wykorzystywana przez dowódców 
jako wóz łączności wyposażony w umieszczoną 
w wieży dodatkową CR-299 i antenę. Pojazdy 
tego typu nie miały na ogół przedniego kara¬ 
binu maszynowego, niekiedy również nie po¬ 
siadały uzbrojenia głównego. Funkcjonowały 
jako wozy łączności pomiędzy pułkami samo¬ 
chodów pancernych a dowództwami korpu¬ 
sów i innymi. 

STAGHOUND W WERSJACH 
INŻYNIERYJNYCH 

Wiosną 1944 r. wykonano prototyp inżynie¬ 
ryjnej wersji Staghounda , przeznaczonej do wy¬ 
krywania pól minowych. W tym celu wyposa¬ 
żono go w elektryczny detektor nazywany „Ban¬ 
tu” (ten sam zestaw stosowano w czołgach Sber- 
man pod nazwą „Lulu”), mocowany w dwóch 
specjalnych drewnianych bębnach z przodu 
i jednym za pojazdem. Pojazd został uznany za 
niepraktyczny i projekt anulowano. 

Drugi eksperymentalny projekt dotyczył 
wyposażenia samochodu w zestaw AMRCR 
(Anti-Mine Reconnaissance Caster Ruder) skła¬ 
dający się z czterech rolek mocowanych po 
dwie przed pojazdem na linii kół i był prze¬ 
znaczony do detonowania min przed jadącą 
maszyną. Również ten projekt zestal wkrótce 
zarzucony. 

STAGHOUND 
Z WYRZUTNIĄ RAKIET 

Kanadyjskie starania o polepszenie właściwości 
bojowych własnych samochodów zaowocowa¬ 
ły próbami zamontowania wyrzutni pocisków 
rakietowych standardowo znajdujących się 
w uzbrojeniu myśliwców Typhoon (rozwiązanie 
akie stosowano na czołgach Shemmn - zwano 
je „Tulips”) i w listopadzie 1944 r. przeszedł 
testy, które jednak nie wypadły zbyt dobrze 
- wystrzeliwane z dwóch wyrzutni pociski na 
większych odległościach były dość niecelne, na 
zbyt krótkich zaś rakiety nie eksplodowały. 


no na specjalnym stelażu dwie poczwórne wy¬ 
rzutnie pocisków rakietowych Land Mattms. 
Zasadniczym manka men rem takiego rozwią¬ 
zania by 1 fakt, że podmuch z wystrzeliwanych 
pocisków uszkadza! tylne błotniki samochodu. 

STAGHOUND 
W WOJSKU POLSKIM 

Samochody pancerne Staghound znalazły się 
również w służbie Polskich Si) Zbrojnych na 
Zachodzie, a więc.w sformowanym jeszcze na 
Bliskim Wschodzie Pułku Ułanów Karpackich 
(w Brygadzie Strzelców Karpackich jako dy¬ 
wizjon rozpoznawczy kawalerii) dla 3. Dywi¬ 
zji Strzelców Karpackich (3, DSK) oraz 12. i 15, 
Pułkach Kawalerii Pancernej - cen pierwszy 
miał występować jako oddział rozpoznawczy 
na szczeblu armijnym, ostami zaś został prze¬ 


dzie rniku tego roku zmieniono nazwę 12. Puł¬ 
ku na 12. Pułk Ułanów Podolskich, 15. zaś na 
15- Pułk Ułanów Poznańskich. 

jak dowodzi J. Tym (Wojska pancerne 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie 1940- 
-1947, Warszawa 2012) pułki te otrzymały 
Stughoundy w listopadzie ] 943 r - neguje on 
w ten sposób wersję J. Magnus kiego (Samo¬ 
chód pancerny Staghound , Warszawa 1993), 
który twierdzi), że nastąpiło to wcześniej, bo 
około sierpnia/września tego roku. W styczniu 
1944 r. II Korpus Armijny (polski) w składzie 
3. DSK, 5. KDP i 2. Brygada Pancerna został 
wysłany do Włoch - jednostką rozpoznaw¬ 
czą na korpusu by) Pułk Ułanów Karpackich. 
Wiosną przeprowadzano ostatnie reorganizacje 
i uzupełnianie stanów. 
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25 Widoczna na zdjęciu kolumna Staghoundów pochodzi ze szwadronu A z 12. Manitoba Dragoons. Uwagę zwracają 
zaczepione na kołach łańcuchy wspomagające jazdę w błotnistym terenie. Rejon Hochwald, Niemcy, 2 marca 1945 r. 


W1943 r. organizacja Pułku Ułanów Kar¬ 
packich wyglądała następująco: dowództwo 
pułku z czterema samochodami pancernymi, 
szwadron dowodzenia: plutony zwiadowczy i gos¬ 
podarczy, trzy szwadrony samochodów pancer¬ 
nych, w każdym: pluton dowodzenia, pięć plu¬ 
tonów samochodów pancernych i pluton go¬ 
spodarczy. W sumie w szwadronie znajdowa¬ 
ło się 18 Staghoundów. Ogółem Pułk Ułanów 
Karpackich liczył 35 oficerów, 468 szerego¬ 
wych, 58 Staghoundów , 12 samochodów roz¬ 
poznawczych (scout car), 63 samochody róż¬ 
nych typów. Przedstawiona organizacja wkrót¬ 
ce uległa zmianie, liczba samochodów pancer¬ 


nych pozostała jednak taka sama. Podobnie by¬ 
ło w przypadku kolejnej organizacji korpus- 
nego pułku rozpoznawczego z 1945 r., teraz 
funkcję tę spełniał 12. Pułk Ułanów Podols¬ 
kich. 

Pułki rozpoznawcze wchodzące w skład 
obu polskich dywizji piechoty miały nieco od¬ 
mienną organizację od przedstawionej powy¬ 
żej, ale zbieżną ze sobą. Na przełomie 1943 
i 1944, wyglądała ona następująco: dowództwo 
pułku, szwadron dowodzenia: plutony łączno- 
ności, moździerzy, przeciwpancerny, przeciwlot¬ 
niczy i administracyjny, trzy szwadrony samo¬ 
chodów pancernych, w każdym: pluton sztur¬ 


mowy i trzy plutony samochodów pancernych. 
Z. Lalak i A. Kamiński (Kawaleria Pancerna 
w PSZ 1940-1945, Warszawa bdw) podają, 
że w 12. Pułku Ulanów Podolskich znajdo¬ 
wało się 27 średnich samochodów pancernych 
Staghound I i 24 lekkie typu Otter, w 15. Puł¬ 
ku Ułanów Poznańskich zaś 28 Staghoundów 
i 31 lekkich typu Fox. 

Zimą 1944 r. funkcję Pułku Ułanów Kar¬ 
packich (który miał otrzymać czołgi) jako od¬ 
działu korpuśnego przejął 12. Pułk Ułanów Po¬ 
dolskich, w jego miejsce zaś dla 3. DSK sfor¬ 
mowano 7. Pułk Ułanów Lubelskich. W tym 
samym czasie w 5. KDP również nastąpiły 
przemiany organizacyjne. W miejsce 15. Puł¬ 
ku Ułanów Poznańskich utworzono 25- Pułk 
Ułanów Wielkopolskich. Nowo formowane od¬ 
działy przejmowały sprzęt bojowy po oddzia¬ 
łach, które zastępowały. W 1944 r. Staghoundy 
stanowiły również wyposażenie 7. szwadronu 
rozpoznawczego, który wszedł w skład Ośrodka 
Zapasowego Broni Pancernej (przemianowane¬ 
go następnie na 7. Pułk Pancerny). Służyły także 
do szkolenia w Szkole Podchorążych Kawalerii 
Pancernej i Dywizjonie Kawalerii Pancernej 
w Centrum Wyszkolenia Wojsk Pancernych. 

Również polskie oddziały pancerne w Wiel¬ 
kiej Brytanii otrzymały Staghoundy. Wśród nich 
znajdował się 9. Pułk Ułanów Małopolskich, 
1. PułkSzwoleżerów (przypuszczalnie) Centrum 
Wyszkolenia Pancernego i Technicznego. Do¬ 
datkowo pojedyncze pojazdy znajdowały się 


PODSTAWOWE DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE SAMOCHODÓW STAGHOUND 
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Wyszczególnienie 


Załoga 


Waga całkowita (t) 


Szerokość (m) 


Wysokość (m) 


Prześwit (m) 


Rozstaw osi (m) 


Rozstaw koł(m) 


Silnik 


Uzbrojenie 


Prędkość na drodze (km/h) 


Zasięg na drodze (km) 
Promień skrętu (m) 


|| Pancerz kadłuba (mm) 
Pancerz wieży (mm) 
f " Pokonywanie przeszkód: 
H Wzniesienia C) 

Rowy (m) 

Brody (m) 

'■ Ściany (m) 


62 



1x37 mm M6, 
ł i 62mmNll9'19A4 


103 pociski dc 
5250 nabojowe 
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2610 n a bojów dó wukaemów 44 pociski do arma ty 


1x75 mm Ordnance 
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1x7,92 mm Besa 


50 pocisków do armaty 
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ZESTAWIENIE ZACHOWANYCH 
SAMOCHODÓW PANCERNYCH STAGHOUND 
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w pododdziałach dowodzenia sztabów Wiel¬ 
kich Jednostek oraz służb. 

Pułki kawalerii pancernej U Korpusu brały 
udział w bitwie o Monte Cassino w charakte¬ 
rze... oddziałów' piechoty. Podyktowane to było 
słabością dwubrygądowych polskich dywizji 
piechoty - w trudnym terenie nie były zasad¬ 
niczo potrzebne pojazdy bojowe, brakowało 
zaś pieszych żołnierzy Następnie, już zgod¬ 
nie ze swoim charakterem, skutecznie uczest¬ 
niczyły w działaniach bojowych na kierunku 
Ankony w czerwcu 1944 r. i w walkach o to 
miasto w Lipcu. 


Do działań w mtędzyrzeczu Czesano -Me- 
tatiro i podczas przełamywania niemieckich 
linii obrony we Włoszech ,\v sierpniu 1944 r. 
ukorzono manewrowe Zgrupowanie Kawa¬ 
lerii , w skład którego weszły m.in. wszystkie 
trzy pułki rozpoznawcze polskiego korpusu. Za¬ 
daniem zgrupowania było ubezpieczanie lewe¬ 
go skrzydła korpusu podczas natarcia na „Li¬ 
nię Gotów 1 i prowadzenie działań rozpoznaw¬ 
czych. Działania Zgrupowania charakteryzo¬ 
wały się dużą skutecznością, 3 września, po wy¬ 
konaniu powierzonych zadań, zostało ono roz¬ 
wiązane. W kolejnych walkach, poszczególne 


pułki działały juz w ramach macierzystych jed¬ 
nostek. W ciągu 1946 r. polskie jednostki zdały 
sprzęt bojowy. Jak podaje J. Magnuski, do pol¬ 
skiej armii na Zachodzie trafiło w sumie około 
250 samochodów pancernych Staghound. 

ZAKOŃCZENIE 

Staghound , projektowany do walki na terenach 
pustynnych, na froncie włoskim nie był po¬ 
czątkowo zbyt efektywny z uwagi na błotni¬ 
sty i trudny, skalisty teren - był po prostu zbyt 
duży i ciężki. Dopiero od lata 1944 r. (marsz 
na Rzym), pojazdy te były używane zgodnie 
ze swoją funkcją. Samochody tego typu zna¬ 
lazły się również w siłach alianckich lądujących 
w 1944 r, we Francji. Jednym z ciekawszych 
wydarzeń będących udziałem tychże pojaz¬ 
dów był rajd załogi kanadyjskiego Staghounda 
dowodzonego przez sierż. Rossa Bella, który 
30 sierpnia 1944 r. podczas wyścigu do Sek¬ 
wany, odcięty od swoich, na pełnej szybkości 
przedostał się na tyły nieprzyjaciela i po znisz¬ 
czeniu kolumny niemieckiej; artylerii, dzięki 
pomocy miejscowego ruchu oporu Kanadyj¬ 
czycy powrócili do swoich. 

Jeszcze podczas drugiej wojny światowej 
Staghoundy znalazły się w szwadronie samo¬ 
chodów pancernych belgijskiej Samodzielnej 
Pancernej Grupy Brygadowej. W latach 1943— 
-1944 279 maszyn przekazano Australii, 

Zasadniczą zaletą tego samochodu pan¬ 
cernego była łatwość jego prowadzenia, szcze¬ 
gólnie biorąc pod uwagę, że Staghound był du¬ 
żym i ciężkim pojazdem. Posiadał również do¬ 
bre opancerzenie. Podstawowym zaś manka¬ 
mentem, podnoszonym przez stronę brytyjską, 
pozostawał brak drugiej kierownicy i stanowi¬ 
ska kierowcy przeznaczonego do jazdy do tyłu. 
Dodatkowo uważano, że był zbyt słabo uzbro¬ 
jony. Mimo to pozostawał całkiem udanym 
pojazdem, podatnym na modyfikacje i ulep¬ 
szenia, zwłaszcza pod względem uzbrojenia. 

Po zakończeniu wojny Staghoundy znalaz¬ 
ły się w armiach różnych państw. Wielka Bry¬ 
tania, po przyjęciu do uzbrojenia nowocześ¬ 
niejszego sprzętu, rozpoczęła sprzedaż samo¬ 
chodów pancernych tego typu do: Grecji, Bel¬ 
gii, Holandii, Danii, Szwajcarii, Włoch, Nika¬ 
ragui, Hondurasu i Kuby. 

Zastosowanie tychże pojazdów dotyczyło 
również państw Bliskiego Wschodu: Egiptu, 
Jordanii, Libanu, Izraela i Arabii Saudyjskiej, 
a także afrykańskich: Sudanu, Rodezji i Repu¬ 
bliki Południowej Afryki. Znalazły się również 
w armii Indii. Użytkownicy Staghoundów po¬ 
dejmowali często starania zmierzające do mo¬ 
dernizacji pojazdów. W Libanie na przykład sa¬ 
mochody tego typu wyposażono w wieżyczkę 
i AEG Mk IILA z armatą 75 mm. 

Wiele Sfaghpundów zachowało się do dnia 
dzisiejszego w placówkach muzealnych i w rę¬ 
kach prywatnych kolekcjonerów, W tabeli przed¬ 
stawiono zestawienie ważniejszych pojazdów te¬ 
go typu znajdujących się w dohtym stanie. Naj¬ 
liczniej jest reprezentowana wersja Staghound 
Mk I, ale przetrwało również kilka pojazdów 
pozostałych wersji. ■ 
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NIEMIECKI ŚLAD 
W HISTORII 
SOWIECKIEJ 
ARTYLERII 

W1918 r. Niemcy, marzące o hegemonii w Europie, przegrały Wielką Wojnę. 
Runęło imperium Hohenzollernów; Wilhelm li uciekł do Holandii, gdzie dożywał 
swych dni, będąc osobą prywatną i zajmując się poszukiwaniami kultu rologicz- 
nymi. Runęło imperium Habsburgów; Karol I, próbujący utrzymać chociażby 
tron węgierski, skończył swoje dni na zesłaniu. 

Władimir bieszanow 


H unom” odebrano ich żelazne za¬ 
bawki, w tej liczbie działa cięż- 
kie i przeciwlotnicze. Zgodnie 
z postanowieniami traktatu wersalskiego nie¬ 
mieckim wojskom lądowym wolno było posia¬ 
dać nie więcej niż dwieście cztery armaty 7,7 cm 
i osiemdziesiąt cztery haubice 10,5 cm. Do Essen 
przybyli przedstawiciele Międzysojuszniczej Ko¬ 
misji Kontrolnej, żeby sprawdzić zniszczenie 
gotowych dział i linii produkcyjnych do ich wy¬ 
twarzania. Nie obeszło się przy tym bez anegdo¬ 
tycznego zdarzenia. Główny inspektor komisji 
angielski pułkownik Leverett podczas inwenta¬ 
ryzacji zauważył, opierając się na danych wywia¬ 
du francuskiego, że brakuje około 1500 dział, 
przedstawiciel Kruppa stwierdził zaś, że te da¬ 
ne są nieco zawyżone. Dzielny pułkownik nie 
namyślał się długo: kazał wznowić produkcję, 
wyprodukować brakujące działa, a następnie 
wysłać je na przetopienie. Część „zbędnego” uz¬ 
brojenia przekazano Francji, Belgii i Holandii 
w ramach reparacji wojennych. Według nie¬ 
mieckich danych, zniszczona lub wydano so¬ 
jusznikom 54 415 dział artyleryjskich i luf do 
nich, 27 869 lawet, 36 milionów pocisków. 
Wydziały montażowe Kruppa zmieniły profil, 
przechodząc na produkcję Iokoniotyw, maszyn, 
ciężarówek i artykułów codziennego użytku. 

Zresztą, Rosja „nadwerężyła się” jeszcze 
wcześniej. Zorganizowana przez liberałów re¬ 
wolucja lutowa zmiotła monarchię. Car Miko¬ 
łaj II, podpisawszy 2 marca 1917 £ akt abdy¬ 
kacji, stal się zwyczajnym pułkownikiem, a na¬ 
stępnie — pn prostu obywatelem Romanowem. 
Władza przeszłą w ręce Rządu Tymczasowego, 
który, z kolei, został wyrzucony na śmietnik hi¬ 
storii przez bolszewików. Jedną z najważniej¬ 
szych trosk samozwańczego rządu „komisarzy 
ludowych” stało się zawarcie separatystycznego 
pokoju z Niemcami i zniszczenie sił zbrojnych, 
które został)' określone jako „chora część rosyj¬ 


skiego organizmu państwowego”. Do połowy 
stycznia 1918 r. Rosja nic miała już ani armii ani 
produkcji zbrojeniowej. Lenin z dumą meldo¬ 
wał delegatom nadzwyczajnego zjazdu Rad; Sta- 
m minia, armia koszarowego drylu, znęcania się md 
żołnierzami, odeszła w przesziośę. Została zburzo¬ 
na, i nie-pozostał z niej kamień na kamieniu. 
Latem 1918 r., wraz z ogłoszeniem przez 
Lenina „wyprawy krzyżowej” za chlebem, bun¬ 
tami lewicowych eserowców I korpusu czecho¬ 
słowackiego oraz powstaniami chłopskimi w Ro¬ 
sji zaczęła się wojna domowa. Nabrała ona je¬ 
szcze większego rozmachu, kiedy wojska nie¬ 
mieckie zaczęły oczyszczać okupowane tery¬ 
toria, oddając władzę burżuazyjnym rządom 


narodowym. 2 września jednocześnie z ogło¬ 
szeniem kraju obozem wojskowym umorzo¬ 
no Rewolucyjną Radę Wojenną Republiki pod 
przewódn tawern L. D, Trockiego. W krótkim 
czasie bolszewicy zrealizowali szereg ważnych 
przedsięwzięć: mobilizację przemysłu zbroje¬ 
niowego i innych branż, wprowadzono centra¬ 
lizację zarządzania, dokonano rejestracji robot¬ 
ników wykwalifikowanych, wcielono w życie 
militaryzację pracy. 

Ostatecznie bolszewicy, odnosząc zwydę- 
sewo na wszystkich frontach, podbili Rosję, 

Ostatecznie; bolszewity przegrali. 

Spoglądając ż wysokość jego własnych wiel¬ 
kich celów B pisze o Leninie amerykański histo- 
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ryk Richard Pipes - wyraźnie widać ze reżim 
komunistyczny poniósł największe fiasko ; osią¬ 
gnął sukces tylko w jednym - potrafił utrzymać 
władzę: Ale dla bolszewików władza nie była ce¬ 
lem samym w sobie, a jedynie środkiem do osią¬ 
gnięcia celu, samo utrzymanie władzy nie może 
zostać uznane za sukces eksperymentu . Bolszewicy 
nie robili tajemnic ze swoich zadań i zamierzeń: 
obalenie wszystkich reżimów, opartych na własno¬ 
ści prywatnej, i stworzenie na ich miejscu świa¬ 
towego związku socjalistycznych społeczeństw ... 

Ledwie wyjaśniło się> że eksportowanie komu¬ 
nizmu nie udaje się, bolszewicy w latach dwudzie¬ 
stych zajęli się budowaniem społeczeństwa socjali¬ 
stycznego u siebie w domu , Ale i to przedsięwzięcie 
skończyło się bankructwem. Lenin miał nadzieję, 
że za pomocą wywłaszczenia i terroru w ciągu kil¬ 
ku miesięcy uda się mu przekształcić kraj w wio¬ 
dące mocarstwo - zamiast tego jedynie zniszczył 
gospodarkę, która pozostała mu w spadku po po¬ 
przednim reżimie . Miał nadzieję, że partia ko¬ 
munistyczna jako zwarta awangarda poprowadzi 
naród do zwycięstwa, jednak polityczne rozbieżno¬ 
ści, które w kraju stłumił zupełnie, wypłynęły na 
powierzchnię w samej partii. Kiedy robotnicy od¬ 
wrócili się od komunistów a chłopi zbuntowali się, 
bolszewikom, żeby utrzymać się u władzy, pozosta¬ 
ło już tylko użycie środków policyjnych. Swobodę 
działania reżimu coraz bardziej ograniczała roz¬ 
dęta i skorumpowana biurokracja. Dobrowolny 
związek narodów przekształcił się w imperium 
ich ujarzmienia. Wystąpienia i pisma z ostatnich 
dwóch lat (życia Lenina - przyp. tłum.) ujaw¬ 
niają, oprócz zdumiewającego ubóstwa konstruk¬ 
tywnych myśli, ledwie powstrzymywany gniew 
z powodu własnej politycznej i ekonomicznej bez¬ 
silności - nawet terrorem nie udało się poradzić so- 



3 Do Essen przybyli przedstawiciele Międzysojuszni¬ 
czej Komisji Kontrolnej, żeby sprawdzić zniszczenie 
gotowych dział 1 linii produkcyjnych do ich wyt¬ 
warzania. Według niemieckich danych, zniszczono 
lub wydano sojusznikom 54 415 dział i luf do nich, 
27 369 lawet, 36 milionów pocisków. 





bie z przyzwyczajeniami, zakorzenionymi w na¬ 
rodzie od starożytności . 

W 1921 r. potencjał przemysłowy pań¬ 
stwa sowieckiego stanowił zaledwie 14% tego 
z „wzorcowego” 1913 r. Z dawnej liczby ro¬ 
botników fabryk zbrojeniowych pozostała tyl¬ 
ko ich piąta część, specjalistów - jeszcze mniej. 
Produkcja rolnicza spadła do 40%. Z uwzględ¬ 
nieniem śmierci w wojnach i epidemiach, emi¬ 
gracji oraz terytoriów, które się oddzieliły, licz¬ 
ba ludności kraju zmalała o 32 miliony osób. 
Nawet dziesięć lat po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej moce produkcyjne sowiec¬ 
kich fabryk zbrojeniowych były dwu- trzykrot¬ 
nie mniejsze niż zakładów państwowych prze- 


lerii batalionowej, pułkowej, dywizyjnej, kor- 
puśnej, przeciwpancernej, przeciwlotniczej i Od¬ 
wodu Naczelnego Dowództwa. Podstawowe kie¬ 
runki rozwoju sowieckich sił zbrojnych na pierw¬ 
szą pięciolatkę zostały określone w uchwa¬ 
le Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
WKP(b) z 15 lipca 1929 r. „O stanie obro¬ 
ny kraju”. Liczebność w pełni zmobilizowanej 
armii na koniec pięciolatki została ustalona 
na 3 miliony ludzi. Ilość samolotów bojowych 
w uzbrojeniu armii powinna wynosić 3000 
sztuk, czołgów - 3000, dział lekkich - 3759, 
dział ciężkich-798, dział wielkiej mocy-120, 
armat przeciwlotniczych średniego kalibru - 
1218, armat przeciwlotniczych małego kalibru 


« 

W 



a Zgodnie z postanowieniami traktatu wersalskiego niemieckim wojskom lądowym wolno było posiadać nie więcej 
niż dwieście cztery armaty 7,7 cm oraz osiemdziesiąt cztery haubice 10,5 cm. Na zdjęciu wystawa trofeów wojen¬ 
nych w Paryżu, zrobiona po zakończeniu 1 wojny światowej. 


drewolucyjnej Rosji. I oczywiście, wszystkie te 
fabryki kontynuowały produkcję uzbrojenia 
i sprzętu wojskowego, opracowanego do naj¬ 
ważniejszego wydarzenia XX wieku - Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 

Aż do początku lat trzydziestych do wypo¬ 
sażenia Armii Czerwonej nie przyjęto ani jed¬ 
nego nowego wzoru uzbrojenia artyleryjskiego. 
Wyjątkiem była 76,2 mm armata pułkowa, srwo Ł 
rzona w biurze konstrukcyjnym trustu artyje- 
ryjsko-arsenałowego, której produkcję urucho¬ 
miono w fabryce „Krasnyj putiłowiec 1 . Stano¬ 
wiła ona przeróbkę „krótkiej armaty"' wz, 1913, 
która swój rodowód wywodziła od armaty górs¬ 
kiej Dangliza, zaprojektowanej jeszcze w 1893 r. 
Zmiany dotknęły głównie lawety: nowa oś bo¬ 
jowa, mechanizm podnoszenia, ogumione kola, 
resorowanie na czterech sprężynach, wyłączające 
się w położeniu bojowym. Armata ta, systema¬ 
tycznie doskonalona technicznie, znaj do wałami ę 
w produkcji seryjnej przez piętnaście lar. 

22 maja 1929 r. Rewolucyjna Rada Wo¬ 
jenna ZSRR rozpatrzyła 1 zatwierdziła system 
uzbrojenia artyleryjsEdego ną lata 1929-1932, 
W jego rantach przewidywano stworzenie arry- 


- 712. W uchwale podkreślono konieczność 
przejścia artylerii na trakcję mechaniczną. 

Praktyczna realizacja „planów partii-planów 
narodu” wyposażenia Armii Czerwonej w od¬ 
powiednią artylerię, była prowadzona dwiema 
l drogami: poprzez modernizację najlepszych wzo- 
* rów x arsenału starej armii i stworzenie nowych 
systemów. Główny nacisk w tym czasie kła¬ 
dziono na modernizację, ponieważ pozwalała 
ona przy niewielkich przeróbkach i nakładach 
materiałowych na osiągnięcie w krótkim cza¬ 
sie poprawy jakości dział i podniesienie moż¬ 
liwości bojowych artylerii. Sprowadzało się 
to głównie do zwiększenia zasięgu strzelania. 
To zaś osiągano poprzez optymalizację kształ¬ 
tów pocisków, powiększenie ładunków miota¬ 
jących i kątów podniesienia, wydłużenie lufy 
i komory nabojowej. Podniesienie mocy pocis¬ 
ków, z kolei, wymagało częściowej przeróbki 
opo rop owro tników, wzmocnienia lawet i uży¬ 
cia hamulców wylotowych. W sumie do 1931 r, 
zmodernizowano; 76,2 mm armatę połową 
wz. 1902, 107 mm armarę ciężką Schneidera 
wz. 1910, 122 mm haubicę połową Schneidera 
wz. 1910, 152 mm haubicę forteczną Schnei- 
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dera wz, 1909, 152 mm armatę oblężniczą 
Schneidera wz. 1910. Od 1937 r. rozwierca- 
nie komory lufy dla „naboju dalekonośnego” 
przechodziły 122 mm haubica lekka Kruppa 
wz. 1909 i 152 mm haubica połowa Schneidera 
wz. 1910, Dzięki modernizacji najlepszych 
wzorów przedrewolucyjnych, przeprowadzonej 
według zasad starych specjalistów, wyposażenie 
artylerii sowieckiej na początku lat trzydzie¬ 
stych pod względem swoich charakterystyk nie 
ustępowało działom prawdopodobnego prze¬ 
ciwnika. W procesie tym kadra inżynieryjna 
i robotnicza nabierały niezbędnego doświadcze¬ 
nia. Wszystkie typy zmodernizowanych dział 
brały udział w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej, 
a w chwili jej rozpoczęcia stanowiły ponad po¬ 
łowę parku artyleryjskiego. Jednak moderniza¬ 
cja nie usunęła takich braków, jak zbyt małe 
kąty naprowadzania w płaszczyźnie poziomej 
(5-6 stopni), co ograniczało możliwość prowa¬ 
dzenia ognia na boki; brak resorowania unie¬ 
możliwiał podniesienie szybkości holowania; 



S Wydziały montażowe Kruppa zmieniły profil, przechodząc na produkcję lokomotyw, obrabiarek, ciężarówek i ar¬ 
tykułów codziennego użytku. Na zdjęciu 15 cm ciężka haubica połowa s.FH.18 - podstawowa haubica niemiecka 
z okresu II wojny światowej, bazowała na wcześniejszej haubicy z I wojny światowej 15 ans.FH.13. 



Si W rzeczywistości, kiedy jedni pracownicy przemysłu wydobywali węgiel, wytapiali stal, składali parowozy i ma¬ 
szyny rolnicze, inni w tajemnicy „wykuwali nowy niemiecki miecz". Na zdjęciu 10,5 cm ciężka armata palowa K.18, 
armata używała tego samego łoża co haubica 15 cm schwere Feldhaubitze 18. 


stosowane zamki śrubowe, o rwie ranę ręcznie, 
uniemożliw Lały zwiększenie szybkostrzelności. 

Artylerię przeciwpancerną 1 przeciwlotni¬ 
czą, ze względu na „słabości własnej szkoły kon¬ 
struktorskiej^, postanowiono zamówić u Niem¬ 
ców, którzy udowodnili, źe umieją tworzyć 
najlepsze na święcie systemy artyleryjskie, i t 
mimo ograniczeń traktatu wersalskiego, ciągle 
przewodzili w tej dziedzinie. 

Przemysłowe imperium Kruppa kwitło da¬ 
lej. Częściowo dlatego, że w tym czasie, kie¬ 
dy Grigorij Zinowjew wzywa! do: pozwolenia 
wszystkim robotnikom m rozprawienie się z inte¬ 
ligencją po swojemu, bezpośrednio rut ulicy , Gu¬ 
staw Krupp, znający wartość specjalistów, pisał: 
Linie produkcyjne zniszczone* maszyny rozbite, 
ale zastała jedna rzecz — ludzie w biurach kon¬ 


strukcyjnych i w wydziałach, którzy udaną współ¬ 
pracą doprowadzili produkcję broni do najwyższej 
doskonałości* Za niezbędne należy uznać zacho¬ 
wanie ich ogromnej wiedzy i doświadczeń ia Ogra¬ 
niczenia, wprowadzone w Essen przez przedsta¬ 
wicieli Międzysojuszniczej Komisji Kontrolnej, 
w ostatecznym rozrachunku, dały firmie po¬ 
żytek: do początku lat trzydziestych w miej¬ 
sce przestarzałych linii produkcyjnych i maszyn 
niemieckie fabryki zostały wyposażone w naj¬ 
nowsze oprzyrządowanie i opanowały naj nowo¬ 
cześniejsze technologie. „Świat cywilizowany 
rozczulał się nad katalogami kruppowskiej pro¬ 
dukcji cywilnej ze sloganem reklamowym „Ro¬ 
bimy wszystko”. Gazeta „Manchester Science 
Monitor” pisak: Odwiedziwszy fafayki Kmppa 
można z przekonaniem powiedzieć ze usunięto 


z nich wszystko, co mogło mieć chociaż najmniej¬ 
szy związek z produkcją broni. 

Krupp wytwarzał protezy dentystyczne ze 
stali nierdzewnej, uznanej za najlepszą na świę¬ 
cie. Amerykanie zamówili ją dla pokrycia igli¬ 
cy drapacza chmur firmy Chrysler w Nowym 
Yorku. Okazała się ona także niezastąpioną przy 
produkcji... zamków armatnich. 

W rzeczywistości, kiedy jedni pracownicy 
wydobywali węgiel, wytapiali stal, składali pa¬ 
rowozy i wialnie, inni w tajemnicy „wykuwa¬ 
li nowy niemiecki miecz”. Już w maju 1921 r. 
wywiad amerykański, systematyzując ogólnie 
dostępne informacje, „ujawnił dość ciekawe 
zjawisko”: wśród ostatnich esseńskich patentów 
znajdowało 26 patentów na przyrządy artyle¬ 
ryjskie, 18 - na aparaturę elektryczną dla ko¬ 
rygowania ognia, 9 - na zapalniki i pociski, 
17 — na działa połowę i 14 - na działa kolejo¬ 
we i trakcję gąsienicową dla wozów artyleryj¬ 
skich. Biuro artyleryjskie, na którego czele sta¬ 
nął utalentowany młody konstruktor Fritz 
Tubbezing, od lata 1925 r. spokojnie pracowa¬ 
ło w samym centrum Berlina pod nazwą Koch 
und Kinzk: Nikt nas rńe zauważał nikt nie nie¬ 
pokoił, nikt ani razu nawet nie zapukał w nasze 
drzwi. Tymczasem, za tymi drzwiami opraco¬ 
wano osiem typów ciężkich dział-artyleryjskich, 
haubic i armat poiowych, całą rodzinę czoł¬ 
gów. Projekty te marerializowały się w prakty¬ 
ce w tajnych wydziałach Essen i w zakładach 
szwedzkiej firmy Bofors, w której Krupp po¬ 
siada! trzecią część pakietu kontrolnego akcji. 
W analogicznych warunkach, przestawiwszy 
się na produkcję cywilną, nielegalnym opra¬ 
cowaniem perspektywicznych wzorów uzbro¬ 
jenia na zamówienie Rcichswehry zajmował 
się koncern Rheinmetalh założony przez zna¬ 
nego wynalazcę i przedsiębiorcę Heinricha Er- 
hardca —do niego należał kontrolny pakiet ak¬ 
cji szwajcarskiej firmy Solothurn, 

W latach 1926-1930 Rheinmetall stwo¬ 
rzył dla przyszłej masowej armii niemieckiej 
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2 cm i 3,7 cm automatyczne armaty przeciw¬ 
lotnicze, 3,7 cm armatę przeciwpancerną, 
7,7 cm armatę przeciwlotniczą, 7,3 cm lekkie 
i 15 cm ciężkie działa piechoty, 10,5 cm haubi¬ 
cę lekką. Specjaliści Kruppa w tym samym cza¬ 
sie zaprojektowali 8,8 cm armatę przeciwlot¬ 
niczą, 15 cm haubicę ciężką, 21 cm mortirę, 
„Zdrowa konkurencja” między dwoma kon¬ 
cernami w pełni zadowalała przedstawicieli 
Zarządu Uzbrojenia Reichswehry, pozwalając 
im dobierać i łączyć najlepsze rozwiązania tech¬ 
niczne. Dla przykładu, 10,5 cm armata cięż¬ 
ka K18 z godnym pozazdroszczenia zasięgiem 
strzelania 19 000 m przyszła na świat w rezul¬ 
tacie nałożenia „Rheinmetallowskiej” lufy na 
„Kruppowską” lawetę. W ten sposób opraco¬ 
wano całe spektrum nowoczesnych dział arty¬ 
leryjskich, których masową produkcję można 
było rozwinąć z chwilą podjęcia decyzji o przez- 
brojeniu armii. Nie bez przyczyny w swoich 
późniejszych zapiskach Gustaw Krupp z dumą 
podkreślił, że: najważniejsze działa były już 
w całości opracowane w 1933 r.: Po tym jak 
Adolf Hitler zdobył władzę ., miałem zaszczyt za¬ 
meldować juhrerowi że firma Krupp jest prak¬ 
tycznie gotowa do niezwłocznego przezbrajania 
narodu niemieckiego niemal bez jakichkolwiek 
problemów o charakterze doświadczalnym . 

W sumie, Niemcy mieli co zapropono¬ 
wać swoim sowieckim „przyjaciołom”, których 
„wojenna trwoga” 1927 r., pchnęła do inten¬ 
sywnych zbrojeń. 

„Komunizację” i „urobotniczenie” apara¬ 
tu administracyjnego bolszewicy konsekwent¬ 
nie wcielali w życie od chwili przejęcia władzy. 
I robili to z pełnym powodzeniem. Na tyle, 
że do 1925 r. kraj stracił w różnych obszarach 
gospodarki od 70 do 90% najbardziej wykwali¬ 
fikowanych kadr . Tym nie mniej, w „zbroje- 


niówce” koncentracja przedrewolucyjnych in¬ 
żynieryjno-technicznych inteligentów z wątpli¬ 
wym pochodzeniem społecznym pozostawała 
na nieprzyzwoicie wysokim poziomie. Tylko 
w aparacie Głównego Zarządu Przemysłu Zbro¬ 
jeniowego znajdowało się 227 byłych szlach¬ 
ciców (35%), 12 byłych generałów, 29 byłych 
oficerów sztabowych i 40 byłych oficerów star¬ 
szych. 

Nie zajmowali oni stanowisk kierowni¬ 
czych. Na kierowniczych fotelach posadzono 
bowiem członków partii z awansu społeczne¬ 
go, bohaterów bratobójczej wojny domowej, 
nowych ludzi decydujących o życiu, umieją¬ 
cych tylko walić pięścią w stół, potępiać świa¬ 


towy imperializm i meldować o osiągnięciach, 
zresztą niczego więcej od nich nie wymagano. 
Byli generałowie i pułkownicy wojsk inżynie¬ 
ryjnych i artylerii starej carskiej armii, staro- 
reżimowi profesorowie i docenci, którzy po¬ 
nownie postawili na nogi zniszczony przemysł, 
byli zastępcami i pomocnikami tych odznaczo¬ 
nych wieloma orderami nosicieli osobistych 
naganów i mauserów, wykładali na wyższych 
uczelniach, bezskutecznie starając się wbić do 
głów zadźiornych zwycięzców rewolucji w la¬ 
tach dwudziestych różnicę między sinusem 
i cosinusem. Właśnie ich, „kastę starych spe¬ 
cjalistów carskiej Rosji”, nie mające sobie nic 
do zarzucenia sowieckie kierownictwo partyj- 



S 8,8 cm Flak 18 - niemiecka armata przeciwlotnicza i przeciwpancerna. Jest jednym z najbardziej znanych dział 
z okresu II wojny światowej. Miała dezinformujące oznaczenie (88 mm armata przeciwlotnicza wzór 1918) suge¬ 
rujące jej pierwszowojenne pochodzenie. W rzeczywistości do jednostek zaczęła trafiać w 1932 r. 



: : : 7,5 cm leJ.G.18 - lekkie działo piechoty używane przez Wehrmacht w okresie II wojny światowej, zaprojektowane 
w 1927 r. w zakładach Rheinmetall. W położeniu bojowym miało masę 400 kg, co bez większego wysiłku pozwala¬ 
ło przetaczać je w trudnym terenie siłami obsługi, towarzysząc piechocie „ogniem i na kołach'* 


ne uznało za winnych „niespodziewanie poja¬ 
wiających się” klęsk w polityce gospodarczej 



23 czerwca 1927 r. Stalin skierował telegram 
do przewodniczącego Zjednoczonego Państwo¬ 
wego Zarządu Politycznego (OGPU) W. R. Mien- 
. żynskiego, w którym zażądał zintensyfikowania 
poszu ki wan ia „szpi egów ” ( p ra wdo podo b n i e an¬ 
gielskich. szczególnie w kręgach wojskowych. 
„Spadkobiercy Dzierżyńskiego” natychmiast 
przystąpili do dobom osób szczególnie nada¬ 
jących się do wytoczenia im otwartych proce¬ 
sów sądowych. Kandydatur nie brakowało: na 
jednej szóstej ziemskiego lądu wciąż znajdowa¬ 
ło się bowiem jeszcze około 1,5 miliona „kur¬ 
tuazyjnych speców” (w tym 30-^40 tysięcy in¬ 
żynierów), już samym faktem swojego istnienia 
zatruwali oni żyde „ludu pracującego” przesz¬ 
kadzając „w szybkim zaprowadzeniu komuniz¬ 
mu”. Dlatego „spiski kontrrewolucyjne 11 wy¬ 
kryto jednocześnie we wszystkich gałęziach 
przemysłu, w transporcie, w Banku PariśtwcH 
wym, w spółdzielczości, handlu, w silach zbroj¬ 
nych, ośrodkach akademickich. 

Podczas przygotowania pierwszego „spek¬ 
taklu” w 1928 r„ oficjalnie nazwanego sprawą 
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S Każdy niemiecki pułk piechoty miał kompanię armat składającą się z sześciu dział le.l.G.18 oraz dwóch haubic 
15 cm s.l.G.33 (na zdjęciu). Zatem, uwzględniając dwie armaty le.l.G.18 w batalionie rozpoznawczym, dywizja 
piechoty dysponowała etatowo dwudziestoma działami lekkimi oraz sześcioma ciężkimi. 


„O kontrrewolucyjną działalność w Donbasie”, 
oprócz; terminów „sabotaż” i „kontrrewolucja”, 
zrodziło się uniwersalne pojęcie „szkodnictwo”. 
Oznaczało ono każde działanie albo jego brak, 
prowadzące do awarii w produkcji, uszkodze¬ 
nia wartościowego sprzętu, wydania zbyt wielu 
środków, niewykonania, wykonania albo prze¬ 
kroczenia planowych wskaźników i pozaplano- 
wych zadań — zależnie od tego, w jakim celu je 
wykonano lub przekroczono. Te przedsięwzię¬ 
cie z entuzjazmem poparł młody „z ostrymi zę¬ 
bami” proletariat, także pragnący mieć ciepły 
gabinet i cokolwiek, czym mógłby pokierować: 
Dlaczego nie dopuszcza się młodych specjalistów 
na stanowiska starych speców, czy przypadkiem 
nie jest to prowokacja z ich strony? 

Celem szkodniczej działalności było po¬ 
przez „tworzenie dysproporcji”, dezorganizacji 
produkcji, „wprowadzanie błędów w rysun¬ 
kach”, powodowanie wybuchów i podpaleń, 
wywołanie w kraju powszechnego kryzysu gospo¬ 
darczego, zgranego w czasie z momentem napa¬ 
ści na ziemię sowiecką armii imperialistycznych , 
oraz przyczynienie się do porażki Związku So¬ 
wieckiego w wojnie z interwentami. Najbar¬ 
dziej wyrafinowanym szkodnictwem nie było 
jednak takie, „którego ślady były nicdostrze- 
galne’\ ale takie kiedy fabryka, wydział* kopal¬ 
nia są zaliczane do przodujących i „zewnętrznie 
robią jak najlepsze wrażenie” — ale w rzeczywi¬ 
stości „spece”, jedynie w ten sposób fałszywie 
manifestują oddanie sprawie budownictwa so¬ 
cjalistycznego, w głębi duszy zaś pozostają „lo¬ 
kajami burżtntzjf, przygotowując te miejsca do 
przekazania „starym właścicielom”. 

Przyczyną pobudzającą inżynierów do „psu¬ 
cia wentylatorów”, była - jak tłumaczył to to¬ 
warzysz Stalin - zazdrość „zużytego elementu 
sukcesy budownictwa socjalistycznego* w pod¬ 
noszeniu dobrobytu robotników i chłopów, ob¬ 
raza za mizemość egzystencji: Wyrzuceni poza 
główny nurt życia i rozproszeni po całym teryto¬ 
rium ZSRR d u hyli ludzie” rozpełzli się po naszych 
fabrykach i wkładach, po naszych organizacjach 


transportu kolejowego i wodnego, a przede wszyst¬ 
kim - po kołchozach i sowchozach. Rozpełzli 
i ukryli się tam zakładając maskę „ robotników 
i „chłopów”, przy czym niektórzy dostali się na¬ 
wet do partii. A z czym oni tam poszli? Oczywiś¬ 
cie, z uczuciem nienawiści do władzy sowieckiej ... 
Na przejście do bezpośredniego ataku panowie ci 
nie są już w stanie . Dlatego jedyne, co im pozosta¬ 
je — to robić świństwa i szkodzić robotnikom i koł¬ 
choźnikom, władzy sowieckiej, partii . 

Sekretarz generalny WKP(b) nieprzypad¬ 
kowo uprzedzał członków partii: Nie wolno 
uznawać za przypadek tak zwanej sprawy szach- 
tyńskiej. „ Szachtyńczanie " siedzą teraz we wszyst¬ 
kich gałęziach naszego przemysłu. Wielu z nich 
już wyłowiono, ale jeszcze daleko nie wszystkich 
wyłowiono . Szkodnictwo burżuasyjnej inteligen¬ 
ci jest jedną z najniebezpieczniejszych form opo¬ 
ru przeciwko rozwijającemu się socjalizmowi 

O kontrrewolucyjnym, monarchistycznym 
spisku generałów i pułkowników armii carskiej, 
którzy uchwycili w swoje ręce kierowanie ca¬ 
łym przemysłem zbrojeniowym, sowiecka po¬ 
licja polityczna OGPU zameldowała Stalinowi 


w marcu 1929 r. Wódz rozesłał notatkę człon¬ 
kom i kandydatom na członków Biura Poli¬ 
tycznego z żądaniem „zwrócenia szczególnej 
uwagi” na materiały zebrane przeciwko „gru¬ 
pie specjalistów z przemysłu zbrojeniowego . 
W lipcu, podsumowując wyniki czystki czeki- 
ści przygotowali „Wniosek oskarżający w spra¬ 
wie szkodniczej organizacji w przemyśle zbro¬ 
jeniowym”, który stał się podstawą do podjęcia 
następujących decyzji: 

a) Rozesłać wniosek oskarżający OGPU do 
członków Komitetu Centralnego i Centralnej 
Komisji Kontroli, a także do działaczy gospo¬ 
darczych, w tym dyrektorów fabryk, szczególnie 
w przemyśle zbrojeniowym . 

b) Przesądzić rozstrzelanie przywódców kon¬ 
trrewolucyjnej organizacji szkodników w prze¬ 
myśle zbrojeniowym, ale samo rozstrzelanie odło¬ 
żyć do nowej decyzji Komitetu Centralnego o mo¬ 
mencie rozstrzelania. 

c) Polecić OGPU przygotowanie listy osób 
podlegających rozstrzelaniu i materiałów je ob¬ 
ciążających. 

d) Przeprowadzić czystkę całego składu oso¬ 
bowego przemysłu zbrojeniowego od Głównego 
Zarządu do poszczególnych fabryk. 

W trakcie śledztwa zostało jednoznacznie 
ustalone, że niezgodność między możliwościa¬ 
mi przemysłu zbrojeniowego a potrzebami ob¬ 
ronnymi kraju pojawiła się wskutek wielolet¬ 
niej „szkodniczej działalności” starych specjali¬ 
stów i braku czujności członków partii. 25 paź¬ 
dziernika Biuro Polityczne przedstawioną przez 
OGPU listę zatwierdziło, a 29 bez sądu roz¬ 
strzelano: zastępcę szefa Głównego Zarządu Prze¬ 
mysłu Zbrojeniowego byłego generała W. S. Mi- 
chajłowa, członka zarządu trustu artyleryjsko- 
-arsenałowego generała W. S. Wysoczanskiego, 
członka zarządu trustu amunicyjnego generała 
W. Ł. Dymmana, członka zarządu trustu che¬ 
micznego generała W. N. Dechanowa, kierow¬ 
nika biura naukowo-technicznego trustu kara¬ 
binów ręcznych i maszynowych generała N. W 
Szulga. 

W prasie opublikowano tylko krótką no¬ 
tatkę o tym, że „organy” wykryły i zlikwidowa- 


33,7 cm PaK 3fi {Panzerabwehrkanone 3fi) - niemiecka armata przeciwpancerna, opracowywana od 1925 r. w za¬ 
kładach Rheinmetall, weszła do produkcji seryjnej w 1928 r Jałto jedno i najnowoaeśnrejszych dział przeciwpan¬ 
cernych świata. Produkcję przyspieszono w 1933 r., a w 1936 r. armata otrzymała oznaczenie PaK 35/36. 
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ły szkodniczą i szpiegowską organizację kontr¬ 
rewolucyjną w przemyśle zbrojeniowym ZSRR, 
która postawiła sobie zadanie, poprzez szkod¬ 
nictwo i szpiegostwo, osłabienie zdolności ob¬ 
ronnej kraju i pomoc obcym interwentom. 
Trzy miesiące później aresztowano następnych 
pracowników Głównego Zarządu Przemysłu 
Zbrojeniowego, 23 września 1930 r. po oskarże¬ 
niu o szkodnictwo, szpiegostwo i kontrrewo¬ 
lucję poddano „najwyższemu wymiarowi och¬ 
rony społecznej” (skazano na karę śmierci) za¬ 
stępcę przewodniczącego rady naukowo-tech¬ 
nicznej trustu chemicznego generała B. K. Kor- 
niłowicza, „najlepszego inżyniera prochowego” 
tego trustu inżyniera-technologa N. L Dow- 
gielewicza i pomocnika dyrektora fabryki tru¬ 
stu N. M. Szafirowa. Hu w sumie ludzi skaza¬ 
no w sprawie spisku w Głównym Zarządzie 
Przemysłu Zbrojeniowego dotychczas dokład¬ 
nie nie wiadomo. 

Latem 1929 r. zaczęły się także masowe 
aresztowania w Centralnych Warsztatach Arty¬ 
leryjskich. Jednak pomimo całej gorliwości sę¬ 
dziów śledczych istnienia w nich organiza¬ 
cji kontrrewolucyjnej udowodnić się nie uda¬ 
ło. Tym razem musiano się zadowolić jedynie 
wykryciem „szkodnictwa”: stwierdzono poważ¬ 
ne niedostatki w przechowywaniu mienia i ma¬ 
teriałów, a także w jakości napraw uzbrojenia 
i w stanie pracy mobilizacyjnej . Było tego aż 
nadto, by „spisać na straty” czterech kolejnych 
„figurantów” na czele z głównym inżynierem 
warsztatów podpułkownikiem W. P. Gramol- 
nym. Jeszcze tuzin pracowników „dla zmiany 
ich nastawienia” skierowano na wielkie budo¬ 
wy socjalizmu. 

Z Centralnych Warsztatów Artyleryjskich 
„nić przestępstwa” ciągnęła się do Głównego 
Zarządu Artyleryjskiego i Akademii RECKA - 
tam bowiem uwiła sobie gniazdo naturalna 
„kontrrewolucja”. Przywódcami, zgodnie z przy¬ 
gotowanym scenariuszem, byli inspektor arty¬ 
lerii RKKA były pułkownik W. D. Grendal, 
generał J. M. Szejdeman, zastępca szefa Głów¬ 
nego Zarządu Artyleryjskiego pułkownik A. A. 
Dzierżkowicz i przewodniczący Komitetu Arty¬ 
leryjskiego pułkownik I. Dmitrijew. Od listo¬ 
pada 1929 r. do lutego 1930 r. aresztowano 
prawie wszystkich pracowników inspekcji ar¬ 
tylerii, zarządu i komitetu naukowego. Z Za¬ 
rządu Mobilizacyjno-Planowego Rady Najwyż¬ 
szej Gospodarki Narodowej wzięto byłego człon¬ 
ka Komitetu Artyleryjskiego, autora prac o tak¬ 
tyce artylerii W. K. Smysłowskiego, któryswo- 
przestępczą pracą sprzyjał temu, że przemysł do 
tej p&ry nie posiada planu mobilizacyjnego i pod¬ 
le oszukiwał władzę sowiecką. 

16 października 1930 r. Kolegium OGPU 
za szkodniczą działalność kontrmoolttcjjną 
w Głótmym Zarządzie Artyleryjskim skazało na 
rozstrzelanie dziesięciu pracowników piastują¬ 
cych kierownicze stanowiska w zarządzie na cze¬ 
le Ł pomocnikiem przewodniczącego Komite¬ 
tu Artyleryjskiego pułkownikiem W, R. Rup^ 
peneitem; z W. K. Smysłowskim „skończono' 5 
w maju 1931 r. Stojący na czele Głównego Za¬ 
rządu Artyleryjskiego kawalerzysta, towarzysz 


broni „legendarnych dowódców” Budionnego 
i Woroszyłowa, były podoficer G. I. Kulik, 
umiał dobrze wypić i kulturalnie odpocząć 
z sympatycznymi paniami, ale przejawiać nie¬ 
dbalstwa i niestaranności, oczywiście, nie mógł 
z uwagi na swoją świadomość rewolucyjną 
i bezgraniczne oddanie. Dlatego Grigorija Iwa- 
nowicza... nagrodzono trzecim orderem Czer¬ 
wonego Sztandaru i skierowano na Kurs Spe¬ 
cjalny Akademii RKKA, żeby się pouczył. 


Udział w „organizacjach kontrrewolucyj¬ 
nych” wielu artylerzystów zmusił do zwróce¬ 
nia szczególnej uwagi na Leningrad, gdzie do 
rewolucji znajdowały się podstawowe kuźnie 
kadr artyleryjskich - akademie Michajłowska 
i Konstantynowska, Proletariacka czujność nie 
zawiodła: „organizacji” tworzonych na zasadzie 
„ziomkostw" znalazło się nawet dwie. Byli ,,kon- 
stanrynowcy” i byli „michajłowcy” zbierali się 
w świętaj paplali, oddawali się wspomnie¬ 
niom, dzielili się opiniami. Koordynował ich 
działanie, sprawując jednocześnie nad nimi 


ogólne kierownictwo, profesor Wojskowej Aka¬ 
demii Technicznej RKKA, specjalista w dzie¬ 
dzinie prochów bezdymnych, były generał- 
-lejtnant A. W. Sapożnikow. Pomiędzy jesienią 
1930 r. a zimą 1931 r. zgarnięto wszystkich. 
Z najbardziej znanych artylerzystów zostali 
uwięzieni generałowie: N. P. Demidow, A. A. 
Sołonina, I. P. Michajłowski, G. A. Swidierski, 
N. N. Kryżanowski, W. W Gun, 1.1. Ałmazow 
i inni. Wśród aresztantów wykładowców aka¬ 


demii był „nestor artylerii rakietowej” pułkow¬ 
nik L W Grawc, który jeszcze w 1915 r. opra¬ 
cował, a w 1924 r. opatentował rakietę bojo¬ 
wą na bazie bezdymnego prochu piroksyfinowego 
i przenośną wyrzutnię do niej T pułkow nik P, A. 
Gelwich - autor kapitalnej pracy „Teoria strze¬ 
lania”, który stworzył w 1915 r. pierwsze ro¬ 
syjskie lotnicze działa bezodrzutowe, pułkow¬ 
nik S. A Brouns - znany wytwórca prochu, 
współpracownik D, L Mendel ej ewa przy two¬ 
rzeniu nauki i przemysłu prochowego w Rosji, 
budowniczy i pierwszy dyrektor Fabryki Wfa- 
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25 Na mocy tajnej umowy z 1930 r., Niemcy zobowiązali się dostarczyć ZSRR doświadczalne wzorce systemów ar¬ 
tyleryjskich firmy Rheinmetall wraz z kompletem dokumentacji: 3,7 cm armaty przeciwpancernej, 2 cm i 3,7 cm 
automatycznych armat przeciwlotniczych, 7,62 cm armaty przeciwlotniczej, 15,2 cm mortiry i 15,2 cm haubicy. 



Próba uruchomięnia produkcji automatycznych armat przeciwlotniczych małego kalibru 2 cm Flak 30/38 oraz 
3,7 cm Flak 18/36 (odpowiednio: na zdjęciu górnym i dolnym) nie zakończyła się sukcesem, ze względu na ich 
zbyt skomplikowaną - jak dla sowieckiego przemysłu zbrojeniowego - konstrukcję Lbłędne rysunki" 
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dymirskiej, pułkownik O. G. Filippow - jeden 
Z twórców prochu piroksylino-trotylowego. 
W ogóle, specjaliści w dziedzinie materiałów 
wybuchowych, z punktu widzenia „organów”, 
najlepiej nadawali się do roli „dywersantów”. 

Większość poddanych śledztwu przyzna¬ 
ła się do tego, że zajmowała się szkodnictwem 
w trakcie wykładów i w pracy naukowej. Część 
z nich została rozstrzelana, jak na przykład, 


naukowych Sapoźnikowa, który opracował te¬ 
orię nitrowania celulozy mieszankami kwasów 
azotowego i siarkowego. Zaczęła się ona pod 
koniec 1919 r., kiedy po raz pierwszy osadzo¬ 
no go w twierdzy, rozstrzelano mu dwóch sy¬ 
nów, a żonę doprowadzono do choroby umy¬ 
słowej. Następnie dzięki staraniom Maksyma 
Gorkiego ułaskawiono go i zlecono mu stwo¬ 
rzenie środka chroniącego podkłady kolejowe 



322 maja 1929 r. Rewolucyjna Rada Wojenna ZSRR rozpatrzyła i zatwierdziła system uzbrojenia artyleryjskiego 
Armii Czerwonej na lata 1929-1932. W jego ramach przewidywano stworzenie artylerii batalionowej, pułkowej, 
dywizyjnej, korpuśnej, przeciwpancernej, przeciwlotniaeji i Odwodu Naczelnego Dowództwa. 



3 Główny nacisk w tym czasie kładziono na modernizację sowieckich systemów artyleryjskich, ponieważ pozwalała 
ona przy stosunkowa niewielkich przeróbkach i nakładach materiałowych na osiągnięcie w krótkim czasie popra¬ 
wy jakości dział i podniesienie możliwości bojowych artylerii. 


G. A. Swiderski, który miał brata białogwardzi¬ 
sty w Paryżu i otrzymywał od niego zadania dy- 
wersyjne, inni podejrzani, także otrzymali róż¬ 
ne wyroki. A, A. Sołonina i A. W. Sapożnikow 
najpierw dostali najwyższy wymiar kary, który 
jednak potem zamieniono im na 10 lat poby¬ 
tu w obozie pracy poprawczej. Na szczególną 
uwagę zasługuje tu „droga przez mękę” pro¬ 
fesora Michajłowskiej Akademii Artyleryjskiej 
i Piotrogradzkkgo Instytutu Komunikacji, 
członka krajowych i zagranicznych towarzystw 

70 NUMER SPECJALNY 3/2014 


przed gniciem. Sapożnikow „z właściwą mu 
energią” zadanie to wykonał. Następnie kiero¬ 
wa! katedrą chemii w Leningradzie, skąd został 
zesłany do obozu koncentracyjnego, z którego 
zwolniono go przed terminem. Po „naturalnej” 
śmierci na atak scrca^ do którego doszło w Lip¬ 
cu. 1935 to, trafił do panteonu „najwybitniej¬ 
szych sowieckich chemików”. 

Były komendant akademii Michajłowskiej 
I Pierwszych Dowódczych Kursów Artyleryjs¬ 
kich generał-major 1. E Mięhajłpwski dostał 


pięć lat. Na Wyspy Sołowieckie trafił jeszcze 
jeden „mich aj łowiec”, były stały członek Ko¬ 
mitetu Artyleryjskiego i Komisji ds. Specjal¬ 
nych Doświadczeń Artyleryjskich, specjalista 
w dziedzinie amunicji, teorii strzelania po¬ 
wietrznego i uzbrojenia lotniczego pułkownik 
J. W. Agokas. Jego dopadnięto w Akademii 
Floty Powietrznej, gdzie także jawnie „szkodli¬ 
wie” wykładał. 

W grudniu 1930 r. inżynierów zabijano 
w ramach sprawy „Partii Przemysłowej” - oni 
także przeprowadzali wewnętrzne przygotowa¬ 
nia do interwencji , która została zaplanowana 
przez rządy Wielkiej Brytanii, Polski i Francji 
na lato 1930 r. albo, w ostateczności, na 1931 r. 
Rozstrzelano „zaledwie” sześciu, jednak w ślad 
za „wzorcowym” procesem pokazowym poszły 
następne: w przemyśle węglowym, hutniczym, 
leśnym, włókienniczym, chemicznym, nafto¬ 
wym, energetycznym i innych - aresztowano 
ponad 2000 członków nielegalnego „Centrum 
Inżynieryjnego”. 

Z biura do więziennej celi przemieścił się 
kierownik oddziałów wojskowego i artyleryj¬ 
skiego Fabryki Metalowej, konstruktor okrę¬ 
towych i nadbrzeżnych wież działowych A. R. 
Dukielski. W tym samym leningradzkim wię¬ 
zieniu Kriesty, znalazł się także kierownik biu¬ 
ra konstrukcyjnego fabryki „Bolszewik” K. K. 
Czerniawski, twórca 180 mm armaty B-l dla 
sowieckich krążowników. A także starszy wy¬ 
kładowca Wydziału Uzbrojenia Akademii 
Morskiej, autor szeregu wynalazków, były prze¬ 
wodniczący Naukowej Komisji Artyleryjskiej 
przy Głównym Zarządzie Budowy Okrętów, 
były kapitan 2 rangi G. N. Pell, „szkodliwie” 
kierujący projektowaniem wieży dla krążowni¬ 
ka Krasnyj Kawkaz , przygotowujący dla floty 
nienadające się do niczego kadry i utrzymujący 
Łączność organizacji monarchisiycznej z sił mor¬ 
skich z „białą” emigracją. W latach 1928-1929 
Pell przebywał służbowo w Niemczech, Francji 
i Stanach Zjednoczonych. Zapoznawał się tam 
z organizacją nowoczesnego projektowania, przy¬ 
gotowania i badania systemów artylerii mor¬ 
skiej i urządzeń do kierowania ogniem. Propo¬ 
zycje pozostania „za granicą” mimo tego, że był 
już dwukrotnie aresztowany przez czekistów, 
Pell odrzucił i powrócił do ZSRR. Trzeci raz 
pod zarzutem szpiegostwa aresztowano go 
w marcu 1930 r, a 24 kwietnia zmarł w więzie¬ 
niu, w wieku 45 lat. 

Prolerariusze z wykrzywionymi klasową 
nienawiścią twarzami maszerowali, krzycząc na 
wiecach i podejmując postanowienia: Zmiecie¬ 
my z drogi każdego, kto tylko będzie próbował 
ztttrzymać zwycięski marsz stalowych batalionów 
proletariatu do socjalizmu. Żądamy rozstrzelania 
szkodników i odpowiadamy wrogom dyktatury 
proletariatu masoufym wstępowaniem w szeregi 
WKljb} w celu tvykonania planu pięcioletjtiego 
w cztery lata. Szerzył się ochotniczy ruch na rzecz 
OGPU i jego organów : doniesienie stanowiło 
najważniejszą podstawę do wszczęcia sprawy 
karnej, aresztowanie stawało się dowodem wi¬ 
ny, a przyznanie się oskarżonego - „koronnym 
dowodem' 1 w sprawie. W maju 1931 r, aresz- 















ARTYLERIA 





ratoriów. W dodatku, dla sędziego śledczego 
z „gorącym sercem i zimną głową” zdemasko¬ 
wanie jednego wroga w instytucji to tylko nie¬ 
wielki sukces, co innego wykryć „organizację”, 
członkami której są całe kolektywy. Na przy¬ 
kład, nie mógł A. S. Bakajew wymyślić szko¬ 
dniczej receptury prochu {który eksplodował!) 
i zniszczyćprasy bez wspólników. 

Niszczenie „burźuazyjnej inteligencji wspo¬ 
mina I. Ł. Sołoniewicz - było prowadzone na 
taką skalę, że kiedy „plan z pomocą walecznych 
aktywistów „z twardymi szczękami”został wyko¬ 
nany to okazało się, że prawie nikt nie został. 
A nowa sowiecka, proletańacka itp. inteligencja 
okazała się być jeszcze bardziej kontrrewolucyj¬ 
na niż była stara inteligencja, ale też mniej wy¬ 
kształcona technicznie i ortograficznie, niż była 
stara nawet półmteligencja. Powstała dziura, 






Ą JJ 


5 W sumie do 1931 r. modernizacji poddano następujące sowieckie systemy artyleryjskie: 76,2 mm armatę połową 
wz. 1902,107 mm armatę ciężką Schneidera wz. 1910,122 mm haubicę połową Schneidera wz. 1910,152 mm 
haubicę forteczną Schneidera wz. 1909,152 mm armatę oblężniczą Schneidera wz. 1910. 


towano konstruktora wielu lawet i dział arty¬ 
leryjskich R. A. Durlachowa. Siedemdziesię¬ 
ciopięcioletniego generała w stanie spoczynku 
oskarżono o rozwinięcie zbyt aktywnych prac na¬ 
ukowo-badawczych, aby po obaleniu władzy so¬ 
wieckiej, na co liczyli wynalazcy z ich wyników 
mogła skorzystać kontrrewolucja. Po takim po¬ 
stawieniu sprawy staruszek dostał zawału. 

18 lipca Kolegium OGPU wydało wyrok 
po trwającej półtora roku sprawie wykładow¬ 
ców Akademii RKKA. Wraz ze znanym geo¬ 
grafem i orientalistą generałem A. J. Sniesarie- 
wem, w akademii aktywnie popełniał zbrod¬ 
nie były przewodniczący Komitetu Artyleryjs¬ 
kiego, autor ponad trzydziestu prac o artyle¬ 
rii, wynalazca generał J. K. Smysłowski. Po¬ 
twierdził, że był jednym z twórców organiza¬ 
cji kontrrewolucyjnej, będącej za przywróce¬ 
niem monarchii, restauracją kapitalizmu i wła¬ 
sności prywatnej. Jej działalność polegała na 
prowadzeniu sabotażu w przemyśle zbrojenio¬ 
wym, utrzymywaniu wśród słuchaczy akademii 
atmosfery tymczasowości, przygotowywaniu się 
do zbrojnego obalenia władzy sowieckiej w ra¬ 
zie zagranicznej interwencji, przekazywaniu 
informacji wywiadowi brytyjskiemu. Oprócz 
tego, generał zwerbował swojego zięcia, który 
był inżynierem-technologiem w truście kara¬ 
binów ręcznych i maszynowych, pułkownika 
N. L lichoddego, poprzez którego utrzymy¬ 
wał łączność ze szkodniczą gc'upą kontrrewo¬ 
lucyjną Komitetu Artyleryjskiego. Smysłowskie- 
mu rozstrzelanie zamieniono na standardową 
„dziesiątkę”, jednak do dalszej służby wojsko¬ 
wej już się nie nadawał: sparaliżowanego inwa¬ 
lidę „wypisano ' z moskiewskiego więzienia Bu- 
lyrskiego, zę względu na stan zdrowia. Tiehockj 
skończył życie samobójstwem w obozie. 

Był to tylko wierzchołek góry lodowej. 
Areszty ogarnęły ogromną większość specjali¬ 
stów przemysłu zbrojeniowego, uie omijając 
żadnej dziedziny produkcji, warsztatów, labo¬ 


76,2 mm armata pułłiowa wz. 1927 została wprowadzona do uzbrojenia Robotniczo-Chłopskiej Armii Czerwonej 
w 1928 r. Znajdowała się w uzbrojeniu baterii dział piechoty podporządkowanych pułkom piechoty i kawalerii. 
Także w skład dywizjonów artylerii brygad piechoty wchodziła jedna bateria dział tego typu. 


w sowieckiej terminologii - wyłom; ostry „niedo¬ 
bór kadr n lekarskich, technicznych, pedagogicz¬ 
nych i innych . 

W latach 1928-1931 zwolniono ze stano¬ 
wisk 138 tysięcy specjalistów przemysłu i apa¬ 
ratu administracyjnego, spośród nich 23 tysią¬ 
ce zostało „spisanych według pierwszej katego¬ 
rii”. Do wiosny 1930 r., przy zapotrzebowaniu 
na ponad 10 000 inżynierów i 16 500 tech¬ 
ników, w przemyśle zbrojeniowym pozosta¬ 
ło tylko 1897 inżynierów i 4329 techników, 
z których jedynie 439 inżynierów i 1363 tech¬ 
ników pracowało w przedsiębiorstwach, pozo¬ 
stali, inaczej mówiąc, większość, zajmowała się 
biurokracją. Braki wśród specjalistów były tak 
ostre, że w marcu 1931 r. Centralny Komitet 
Wykonawczy i Rada Komisarzy Ludowych 
ZSRR podjęły uchwałę o skierowaniu do fa¬ 
bryk zbrojeniowych inżynierów z przemysłu 
cywilnego. 

Dzikie polowanie na „speców” postawiło gos¬ 
podarkę kraju na skraju bankructwa. Co praw¬ 
da fabryki huczały i dymiły, a proletariusze po¬ 
dejmowali wzajemnie wykluczające się zobo¬ 
wiązania i stawali do socjalistycznego współza¬ 
wodnictwa, przysięgając wykonanie od począt¬ 
ku nierealnych zadań produkcyjnych, psując 
kosztowne urządzenia i samemu ulegając ka¬ 
lectwu, to jednak wytwarzanych przez nie wy¬ 
robów przedstawicielstwa wojskowe nie chcia¬ 
ły uznać za pełnowartościowe. Z tego powodu, 
w swoim wystąpieniu na XVI Zjeździe WKP(b) 
komisarz ludowy d$. armii i floty K. J. Woro- 
szyłow podkreślił: Nasz przemysł zbrojeniowy 
i przemysł ogólnie rzecz biorąc w sensie zaopa¬ 
trzenia obrony we wszystko co niezbędne zarów¬ 
no ilościowo, jak i jakościowo, niestety, jeszcze ku¬ 
leje, i to dość mocno. 

Plan produkcji systemów artyleryjskich na 
rok budżetowy 1930/1931 udało się wykonać 
w 53,4%, amunicji zaś - w 44,4%; w roku na¬ 
stępnym, było to odpowiednio: 32,1% i 16,7%, 
W takich warunkach, latem 1931 r., Stalin był 
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zmuszony wyrazić troskę o specjalistów sta¬ 
rej szkoły wyjaśniając, że pod wpływem jesz¬ 
cze większych sukcesów w budowie socjalizmu 
zaszedł w nich duchowy „przełom”; czekistom 
zabroniono ich aresztowania bez zgody komi¬ 
sariatów ludowych, zwolniono kilka tysięcy in¬ 
żynierów i techników, a 40 tysięcy proletariu- 
szy-kierowników z awansu społecznego - po¬ 
wróciło do maszyn. W tym samym czasie za¬ 
stępca komisarza ludowego ds. armii i floty 


cepcji operacyjno-taktycznych i rozwiązań te¬ 
chnicznych i nadanie im ostatecznego kształtu. 
Porozumieniu stron sprzyjała obecność wspól¬ 
nego wroga - Polski. 

3 stycznia 1929 r. szef uzbrojenia Armii 
Czerwonej I. P. Uborewicz meldował komisa¬ 
rzowi ludowemu ds. armii i floty K. J. Woro- 


Moja opinia w tej sprawie —związków i współ¬ 
pracy -jest taka, że Niemcy są dla nas jedynym 



2 Dzięki modernizacji najlepszych wzorów przedrewolucyjnych systemów artyleryjskich, przeprowadzonej według 
zasad starych specjalistów, wyposażenie artylerii sowieckiej na początku lat trzydziestych ubiegłego wieku pod 
względem swoich charakterystyk nie ustępowało działom prawdopodobnego przeciwnika. 


I. S. Unszlicht w liście do członka Biura Poli¬ 
tycznego Komitetu Centralnego WKP (b) W. W. 
Kujbyszewa podkreślał: Stan naszej bazy kon¬ 
strukcyjnej nie może zapewnie wymaganych ter¬ 
minów opracowania i produkowania nowych sys¬ 
temów uzbrojenia artyleryjskiego dla RKKA. 

Dlatego trzeba było wezwać „Waregów 1 *. 

A więc Niemców, Współpraca wojskowa 
ZSRR l nimi była wielostronna, owocna i wza¬ 
jemnie korzystna chociaż czasami zakłócały ją 
wzajemne pretensje i międzynarodowe skanda¬ 
le. Zaczęła się ona od czasowego porozumie¬ 
nia, podpisanego 11 sierpnia 1922 r., i była re¬ 
alizowana, przede wszystkim, w zabronionych 
dla Niemiec dziedzinach - przeprowadzaniu 
prób czołgów, samolotów, broni chemicznej, 
wzajemnym udziale w manewrach obu kra¬ 
jów, organizowaniu produkcji doświadczalnej, 
wspólnych biur konstrukcyjnych, wymienia¬ 
niu się patentami i danymi wywiadowczymi. 
Współpraca pomagała ZSRR w poprawieniu 
wyposażenia Armii Czerwonej w uzbrojenie 
i sprzęt wojskowy, podnoszeniu kwalifikacji 
wyższych kadr dowódczych. Niemcom pozwa¬ 
lała na rozwijanie teorii sztuki wojennej, przy¬ 
gotowanie kadr, dopracowanie poza zasięgiem 
Międzysojuszniczej Komisji Kontrolnej kon¬ 


jak na razie kanałem, przez który możemy prze¬ 
studiować osiągnięcia sztuki wojennej za granicą, 
przy tym od armii, która w całym szeregu dzie¬ 
dzin ma wielce interesujące osiągnięcia ... 

Obecnie środek ciężkości musimy przenieść 
na wykorzystanie osiągnięć technicznych Niem¬ 
ców i, przede wszystkim, w tym celu, żeby u sie¬ 
bie nauczyć się produkować i stosować najnow¬ 
sze środki walki: czołg, udoskonalenia w lotnic¬ 
twie , artylerię przeciwlotniczą, moździerze, miny 
przeciwpancerne, środki łączności itd. 

Specjaliści niemieccy, w tym wojskowi, góru¬ 
ją bez porównania nad naszymi. Wydaje mi się, 
że powinniśmy kupować tych specjalistów, umie¬ 
jętnie przyciągać ich do sobie, żeby jak najszybciej 
dogonić ich w tym, w czym jesteśmy opóźnieni. 
Nie sądzę, żeby specjaliści niemieccy okazali się 
być politycznie niebezpieczniejsi niż nasi rosyjscy 
specjaliści W każdym przypadku T można się od 
nich wiele nauczyć i iu całym szeregi spraw jest 
wątpliwe, abyśmy drożej za W zapłacili, 

W maju delegacja sowiecka z zastępcą sze¬ 
fa Głównego Zarządu Przemysłu Zbrojeniowe¬ 
go na czele D. G. Budniewiczem odwiedziła 
Niemcy i Austrię dla zawarcia umów o pomo¬ 
cy technicznej w sprawie organizacji produkcji 
zbrojeniowej, W sprawozdaniu z wyników de- 
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łegacji m.in. informowano o tym, że dowódz¬ 
two Reichswehry sondowało zagadnienie sze¬ 
rokiej współpracy wojskowo-technicznej między 
Niemcami a ZSRR, aż do unifikacji uzbrojenia. 
Kierownictwo firmy Rheinmetall zgodziło się 
na przekazanie „towarzyszom” swojego do¬ 
świadczenia związanego z produkcją prochów, 
zapalników, zapalników czasowych i specjal¬ 
nych gatunków stali. Delegacja parafowała po¬ 
rozumienia o pomocy z zakładami Zeissa, Jun- 
kersa i Kruppa. Ten ostatni zaproponował 
współpracę z przemysłem sowieckim w pro¬ 
dukcji cywilnej i wojskowej: przekazanie stronie 
rosyjskiej zgromadzonego przez siebie doświadcze¬ 
nia we wszystkich bez wyjątku konstrukcjach spe¬ 
cjalnych (działa, pociski, zapalniki) do 1918 r. 
i całe doświadczenie, związane z konstrukcjami 
zrobionymi po 1918 r., a także wyraziła goto¬ 
wość przyjęcia rosyjskich konstruktorów na 
praktykę w Essen. W Austrii „kupcy” oglądali 
fabryki amunicji i odnotowali, że produkowane 
przez nie naboje dwukrotnie przewyższają nasze 
pod względem odległości strzelania i w znacznie 
mniejszym stopniu doprowadzają do wypalania 
lufy, a kultura produkcji jest bez porównania 
wyższa od naszej. Zawarto umowy z niemiec¬ 
kimi zakładami Volmera (na opracowanie pro¬ 
jektu czołgu), Otto Schmidta (na opracowa¬ 
nie projektu armaty batalionowej), Waltera (na 
wdrożenie technologii gwintowania luf i oksy¬ 
dowania stali), Hirsch Kupferwerke (na przy¬ 
gotowanie projektu fabryki metali platerowa¬ 
nych), Pulin (na opracowanie projektu fabryki 
do produkcji kwasu azotowego) i innymi. 

5 września komisarz ludowy ds. armii i flo¬ 
ty K. J. Woroszyłow w rozmowie z szefem 
Sztabu Reichswehry generałem Kurtem von 
Hammersteinem, oświadczył: 

Chcielibyśmy za pomocą dobrze odnoszących 
się do nas dowódców Reichswehry nawiązać zprze¬ 
mysłem niemieckim takie stosunki, które pozwo- 
liłyby na umówienie się z określonymi firmami 
co do pomocy technicznej w dziedzinie artyleńi, 
zapraszanie ich specjalistów do naszych fabryk, or¬ 
ganizowanie z ich pomocą u nas biur konstrukcyj¬ 
nych i posyłanie naszych inżynierów do niemieckie¬ 
go przemysłu zbrojeniowego, dawanie niemieckim 
firmom zamówień na systemy artyleryjskie , naby¬ 
wanie rysunków i systemów artyleryjskich w Niem¬ 
czech i w oddziałach firm niemieckich w innych 
krajach , na przykład, u Boforsa (Szwecja) i w fa¬ 
bryce holenderskiej. 

W sierpniu 1930 r. szef Zjednoczenia Zbro¬ 
jeniowego Danii Budniak i szef niemieckiego 
„Biura ds. prac technicznych i badan” Hugon 
Frondenstein podpisali w Berlinie tajną umo¬ 
wę, zgodnie z którą w zamian za współpra¬ 
cę i niemałą sumę w dolarach amerykańskich 
Niemcy zobowiązali się dostarczyć ZSRR do¬ 
świadczalne wzorce systemów artyleryjskich 
firmy Rheinmetall z kompletem dokumenta¬ 
cji technicznej: 3,7 cm armaty przeciwpancer¬ 
nej, 2 cm i 3,7 cm automatycznych armat prze¬ 
ciwlotniczych, 7,62 cm armaty przeciwlotni¬ 
czej, 15,2 on mortiry i 15,2 cm haubicy. 

już 13 lutego 1931 r. rozkazem Rewolucyj¬ 
nej Rady Wojennej ZSRR do uzbrojenia Ar- 
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mii Czerwonej została przyjęta 37 mm arma¬ 
ta przeciwpancerna wz. 1930 z długością lufy 
45 kalibrów. Przy szybkości początkowej poci¬ 
sku przeciwpancernego 820 m/s działo z odle¬ 
głości 800 m przebijało 25 mm pancerz. Mak¬ 
symalna odległość strzelania wynosiła 5600 m, 
odległość celowania - 2500 m. Masa w położe¬ 
niu bojowym - 313 kg. Poziomy zamek Wino¬ 
wy z automatycznym mechanizmem zamyka¬ 
nia zapewniał szybkostrzebiość 10-15 strzałów 
na minutę. Po dobrej szosie dwa konie mogły 
ciągnąć system z szybkością do 20 km/godz. 
W tym samym roku produkcja 37 mm armaty 
przeciwpancernej pod indeksem 1-K została 
zlecona fabryce Nr 8 - Moskiewskiej Fabryce 
Artyleryjskiej im. Kalinina, do czego w Niem¬ 
czech została zakupiona linia produkcyjna 
z oprzyrządowaniem. W latach 1931-1933 ar¬ 
mii dostarczono 509 armat tego typu. Czołgowy 
wariant dla T-26 i BT-2 był wytwarzany przez 
tę samą fabrykę pod indeksem 5-K. 

Armata była lekka, mobilna, zwarta, mia¬ 
ła niską sylwetkę (wysokość 1,2 m), rozWadane 
ramienia lawety, zapewniały sektor strzelania 
w płaszczyźnie poziomej do 60 stopni, i przebi¬ 
jała pancerz każdego opancerzonego wozu bo¬ 
jowego. Kiedy „stało się to możliwe”, po nie¬ 
wielkim dopracowaniu lawety, polegającym na 
wprowadzeniu resorowania i kół metalowych, 
została przyjęta do uzbrojenia Wehrmachtu 
pod nazwą 3,7 cm PaK 35/36.1 całkowicie za¬ 
spokajała potrzeby niemieckich artylerzystów 
do czasu, aż nie spotkali się oni na polu walki 
z sowieckimi czołgami T-34 i KW 

Jednak czerwonym dowódcom nie podo¬ 
bało się słabe działanie przeciwko sile żywej 
37 mm pocisków odłamkowych, zawierających 
wszystkiego 22 g materiału wybuchowego. 


Na początku 1932 r. konstruktorzy fabryki Nr 8 
pod kierunkiem W. M. Beringa (bezpośrednie¬ 
go potomka słynnego komandora) w obudo¬ 
wę 37 ram armaty wcisnęli lufę kalibru 45 mm 
i położyli ją na trochę przedłużoną lawetę 1-K. 
Otrzymane w ten sposób „uniwersalne” działo 
zostało przyjęte do uzbrojenia w maju 1932 r.; 
jednocześnie Rewolucyjna Rada Wojenna ZSRR 


37 mm armaty przeciwpancernej i przygoto¬ 
wania produkcji „czterdziestkipiątki” pod in¬ 
deksem 19-K. Masa działa w położeniu bojo¬ 
wym wzrosła do 390 kg, przebijalność pancerza 
- nieznacznie, za to 2,15 kg pocisk odłamkowy 
zawierał 118 g materiału wybuchowego i dawał 


przy rozerwaniu około 100 odłamków. Na ba¬ 
zie 19-K została stworzona 45 mm armata 
czołgowa 20-K wz. 1932, w którą była uzbro¬ 
jona przytłaczająca większość przedwojennych 
sowieckich czołgów i samochodów pancer¬ 
nych, i armata okrętowa 21-K. 

W maju 1937 r. do fabryki Nr 8 dostar¬ 
czono z Niemiec zmodernizowaną 3,7 cm ar¬ 
matę przeciwpancerną, z której sowieccy spe¬ 


cjaliści w całości skopiowali konstrukcję lawe¬ 
ty, w szczególności, wprowadzając mechanizm 
resorowania, automatycznie odłączający się przy 
przejściu wpołożenie bojowe. Resorowane pod¬ 
wozie z kołami typu samochodowego pozwa¬ 
lało na holowanie armaty trakcją mechanicz¬ 
ną z szybkością do 50 km/godz. Masa systemu 
53-K w położeniu bojowym wynosiła 560 kg, 
w marszowym - 1200 kg. 24 kwietnia 1938 r. 
45 mm armata przeciwpancerna wz. 1937 zo¬ 
stała przyjęta do uzbrojenia. Mogła ona strzelać 
nabojami scalonymi z pociskiem przeciwpan¬ 
cernym, przeciwpancerno-smugowym, prze- 
ciwpancerno-chemicznym i dymnym, a także 
granatami odłamkowymi i nabojami z karta- 
czem. W sumie w latach 1932-1943 wypro- 
I dukowano ponad 49 tysięcy przeciwpancer¬ 
nych i czołgowych „czterdziestekpiątek”. 

System uzbrojenia przeciwlotniczego w r c 
wszystkich armiach powstał jeszcze w końcu 
pierwszej wojny światowej i składał się z karabi¬ 
nów maszynowych i armat; lekkich 37-40 mm 
automatów do walki z lotnictwem na wysoko¬ 
ściach do 3>5 km, 75-80 mm armat dla wyso¬ 
kości 6-6,5 km i ciężkich 88-105 mm dla wy¬ 
sokości 8-9 km. Podstawowymi wymagania¬ 
mi stawianymi uzbrojeniu przeciwlotniczemu 
były szybkostrzclność l duża szybkość począt¬ 
kowa pocisku. Armata Lendera wz. 1915 z ma¬ 
łymi kątowymi prędkościami naprowadza¬ 
nia, ręcznym ustawianiem zapalników czaso¬ 
wych, szyb kością początkową pocisku 600 m/s 
i maksymalną wysokością prowadzenia ognia 
do celów powietrznych 4,5-4,9 km dowódz¬ 
two sowieckie już nie zadowalała. Nawet po 


W lalach 1931-1933 Armii Czerwonej dostarczona 509 armat tego typu. Czołgowy wariant dla wozów T-26 
(na zdjędu) i iT-2 był wytwarzany przez tę samą fabrykę- Kiedy „stało się to możliwe" po niewielkim dopraco¬ 
waniu lawety, została ona przyjęta do uzbrojenia Wehrmachtu, pod nazwą 3,7 on PaK 35/36. 


zobowiązała fabrykę do zamknięcia produkcji 


2513 lutego 3931 r. rozkazem Rewolucyjnej Rady Wojennej ZSRR do uzbrojenia Armii Czerwonej została przyjęta 
37 mm armata przeciwpancerna wz. 1930. Jej produkcję uruchomiono w Moskiewskiej Fabryce Artyleryjskiej 
im. Kalinina, do czego w Niemczech zakupiono linię produkcyjną wraz z oprzyrządowaniem. 
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trze, to zwykle trwało to 8—10 dni albo w ogóle 
niczego nie dostawałem. Setki razy przygotowy¬ 
wałem sobie plany na tydzień albo na następny 
dzień i zawsze były one zrywane przez tę świado¬ 
mą nieprawdę. Z tego powodu trzeba po dziesięć 
razy zaczynać jedną i tę samą pracę i jej powodze¬ 
nie jest wątpliwe. 

Drugim brakiem jest duży brud w pracow¬ 
niach. Nie raz wyśmiewano się ze mnie, kiedy 
wymagałem, by sprzątano i zamiatano całą salę 


modernizacji w 1928 r. pod względem wszyst¬ 
kich parametrów podstawowych wyraźnie us¬ 
tępowała produktom firmy Rheinmetall. 

Dlatego w 1932 r. pod indeksem 3-K do 
uzbrojenia została przyjęta niemiecka 76,2 mm 
armata przeciwlotnicza wz. 1931 z długością 
lufy 55 kalibrów, szybkością początkową poci¬ 
sku 820 m/s, donośnością poziomą 14 000 m, 
pionową 9500 m i szybkostrzelnością 20 strza¬ 
łów na minutę. W położeniu bojowym mia¬ 
ła masę 3750 kg. Jej produkcję w fabryce Nr 8 
jako tako opanowano do 1935 r. W 1938 r. 
pod kierunkiem inżyniera G. D. Dorochina 
zamiast dwukołowej platformy dla tego typu 
działa opracowano platformę czterokołową, 
zwiększającą manewrowość systemu i pozwa¬ 
lającą trzykrotnie skrócić czas przejścia z poło¬ 
żenia marszowego w bojowe. Masa ogólna - 
4300 kg. Na bazie „niemkf stworzono systemem 
okrętowych armat przeciwlotniczych: 34-K, 
39-K i 81-fC 22 czerwca 1941 r. w Armii 
Czerwonej było 4571 76,2 mm armat prze¬ 
ciwlotniczych wz. 1931 iwz. 1938. 

Ta sama fabryka otrzymała zadanie zorga¬ 
nizowania na podstawie niemieckich rysun¬ 
ków i wzorców produkcji 20 mm i 37 mm 
automatycznych armat przeciwlotniczych, dys¬ 
ponujących szybkostrzelnością - odpowiednio 
- 240 i 120 strzałów na minutę. Jednak, choć 
„kalinincy” bardzo się starali, automaty im nie 
wychodziły - z powodu „złożoności systemu”, 
niskiego poziomu przygotowania kadr techni¬ 
cznych, braku jakichkolwiek kwalifikacji u pod¬ 
stawowej masy robotników, „braku zabezpiecze¬ 
nia” przyrządami pomiarowymi, prymitywnej or- 


55 Szyb ko rozwinięciem 37 mm armaty przeciwpancernej wz. 1930 stała się 45 mm armata przeciwpancerna 
wz. 1932, na bazie której takie stworzono armatę czołgową, w którą następnie wyposażono większość przed¬ 
wojennych sowieckich opancerzonych wozów bojowych. Na zdjęciu czołg szybki BT-5. 


czeństwo upadku. Z niechlujstwem wiąże się tak¬ 
że niepunktualność. Nie może być tak , żeby do 
każdej należnej przerwy było dokładane jeszcze 
dwadzieścia minut ; albo i półgodziny. Przy ta¬ 
kiej dużej produkcji traci się tylko przez to nie 
mniej niż sto godzin w ciągu tygodnia. 

Wiele razy byłem zły, kiedy mistrzowie albo 
przodownicy pracy, którym pokazywałem ich złą 
pracę, nic moim zdaniem nie wartą, zapew¬ 
niali, że ta praca jest wystarczająco dobra, i to 
w obecności tych robotników, którzy tę złą pra¬ 
cę wykonali. 

Takich listów-opinii było bardzo dużo. 
I. Ł. Sołoniewicz nazywał je rozmyślaniami 
„lekkomyślnych cudzoziemców”: 

Lekkomyślny cudzoziemiec może zarzucić 
i mi, i robotnikowi, i chłopu to, że „kantując” 
państwo, my sami tworzymy swój własny głód, 
Ale i ja i robotnik i chłop zdajemy sobie całko¬ 
wicie jasno sprawę z tego, że państwo - to bynaj¬ 
mniej nie my państwo — to rewolucja światowa. 
I że każdy ukradziony nam rubel, dzień pracy, 
snop zboża znikną w otchłani światowej rewo¬ 
lucji: na chińską Armię Czerwoną, na angielski 
strajk, na niemieckich komunistów , na wzmoc¬ 
nione ko rui u ten w wskiej chuliganerii; pójdą na 
fabryki zbrojeniowe pięciolatki , którą realizuje 
się licząc na wojnę za światową rewolucję; pójdą 
na umocnienie tego dzikiego partyjno-polityczne¬ 
go bałaganu , -z którego jękiem jęczymy my wszy¬ 
scy. Niel państioo — to nie ja, i nic chłop, i nie 
robotnik. Państwo dla nas — to całkowicie ze¬ 
wnętrzna siła: gwałtem stawiająca, nas w służbie 
całkowicie obcych nam celów, I od tej służby wy¬ 
kręcamy się jak możemy. 

Służba ta zaś polega na ty m, żebyśmy moż¬ 
liwie jak najmniej jedli i możliwie jak najwię¬ 
cej pracowali w imię tych muolucyjnyth apetytów 
bez dna. Po pierwsze, nic jedząc, w ogolenie mo¬ 
żemy normalnie pracować, jedni dlatego , że nic 
starcza im sil inni dlatego że głowę mają zaję¬ 
tą poszukiwaniem żywności. Po drugie , partyj- 


Stało się tak, ponieważ czerwonym dowódcom nie podobało się słabe działanie przeciwko sile żywej 37 mm poci¬ 
sków odłamkowych. Na zdjęciu samochód pancerny BA-10 uzbrojony w czołgowy wariant 45 mm armaty przeciw¬ 
pancernej wz, 1932. Od tego momentu była ona traktowana jako armata uniwersalna. 


gamzacji produkcji i obojęmości „wyzwolonych 
proletariuszy 1 wobec wyników swojej pracy, 

O sowieckiej organizacji szwajcarski mon- 
sra August I.x)cher pisak 
Najważniejszym problemem jest zbyt częste 
i świadome kłamstwo. Jeżeli mnie informują. 


pras | Zawsze mi się sprzeciwiano* twierdząc, że 
przecież moimi będzie bnui Podczas rozbiera¬ 
nia pomostów albo rusztowań po prostu je la¬ 
mią i porzucają rm miejscu. Całymi dniami i ty¬ 
godniami takie przeszkody umidniają chodzenie 
setkom robotników . Przy tym traci się nic tylko 
czas, ale tez robotnicy są wirażem na niebezpk- 


NUMER SPECJALNY 3/2014 










no-biurokratyczny bałagan, ukierunkowany na 
światową rewolucję , tworzy warunki , których 
normalnie pracować już zupełnie nie można. 
Robotnik wypuszcza brak; ponieważ cały system 
jest tak zbudowany że stanowi jego prawie jedy¬ 
ny wyrób; natomiast jak pracuje chłop , widać po 
ustawicznym sowieckim głodzie ... 

wesoła socjalistyczna budowa, przetwa¬ 
rzająca metałwrdzęaludziwniewołnikówalbo tru¬ 
py... Psychologią niewolnictwa, demoralizacji, zło¬ 
dziejstwa i chałtury przesiąknięte są dni pow¬ 
szednie ... 

Kiedy od nas, pod groźbą rewolweru, żąda¬ 
ją oddania spodni - to jeszcze można wytrzymać. 
Ale jeśli od nas, pod groźbą tego samego rewolwe¬ 
ru żądają, oprócz spodni jeszcze entuzjazmu, życie 
staje się nie do zniesienia, ogarnia obrzydzenie. 

W tym, w istocie, zamykał się główny pro¬ 
blem budownictwa socjalistycznego. Można by¬ 
ło nabyć za walutę technologie i najnowsze ma¬ 
szyny (które będą potem miesiącami leżeć pod 
śniegiem i zwałami śmieci), ale nigdzie nie moż¬ 
na było kupić wykwalifikowanych i przy tym 
„świadomych”, pracujących dla idei, niewolni¬ 
ków. Na przykład, w pierwszy etap budowy 
Nowokramatorskiej Fabryki Budowy Maszyn 
(NKMZ) włożono ponad 600 milionów ru¬ 
bli, w Stanach Zjednoczonych i Niemczech za¬ 
kupiono technologie i unikalne wyposażenie, 
ale, jak powiadał mający „wykształcenie niższe” 
i czekistowskie doświadczenie dyrektor NKMZ 
I. T. Kiriłkin: Nie pomyślano, kto będzie obsłu¬ 
giwać obrabiarki i najbardziej złożone maszyny 
kto będzie kierować produkcją: Za tę beztroskę 
przyszła płacić już od pierwszych dni eksploata¬ 
cji. Kiedy trzeba było uruchomić fabrykę, to oka¬ 
zało się, że nie ma kogo postawić przy obrabiar¬ 
kach. „Wąskie gardła” starano się doraźnie lik¬ 
widować dając obciążenie dodatkowymi zada¬ 
niami nielicznemu personelowi inżynieryjno- 
-technicznemu. Na placu budowy przyszłej Ural- 
skiej Fabryki Budowy Maszyn Ciężkich unikal¬ 
ne importowe wyposażenie montowano i uru¬ 
chamiano pod gołym niebem, a równolegle wo¬ 
kół niego wznoszono ściany wydziałów. 

Wykonanie programu artyleryjskiego idzie 
nienajlepiej, szczególnie trudna sytuacja jest z sys¬ 
temami automatycznymi -pisał Stalinowi komi¬ 
sarz ludowy ds. armii i floty K. J. Woroszyłow. 

W 1932 r, fabryka Nr 8 zgodnie z planem 
powinna była wyprodukować 125 armat prze¬ 
ciwlotniczych małego kalibru, ale wykonała 47, 
z których przedstawicielstwo -wojskowe uzna¬ 
ło za sprawne tylko trzy 20 mm automatycz¬ 
ne armaty przeciwlotnicze 2-K, Z 320 zamó¬ 
wionych 76,2 mm armat przeciwko mi czy ch 
wz- 1933 fabryka wyprodukowała 75, ale ani 
jedna z nich nie została skierowana do odbioru. 
45 mm armata przeciwpancerna została zamó¬ 
wiona w liczbie 620 sztuk, wykonano ~ 8, zda¬ 
no “6, Części automatyki dopasowywano ręcz¬ 
nie, najdelikatniejszymi pilnikami, ale ona - ra 
automatyka, mimo wszystko, zaraza, nie praco¬ 
wała, Sowieccy specjaliści narzekali na Niem¬ 
ców, którzy dostarczy! i błędne rysunki, pracow¬ 
nicy OGPU narzekali na specjalistów' sowiec¬ 
kich, i któżby ośmielił się z nimi dyskutować. 


21 lutego 1933 r. główny konstruktor fa¬ 
bryki W. M. Bering za stworzenie „czrerdziest- 
kipiątki” został nagrodzony orderem Czerwonej 
Gwiazdy, a 10 sierpnia - aresztowany i umiesz¬ 
czony w więzieniu Butyrskim, jako przywódca 
„szkodniczej grupy”, sabotującej wytwarzanie 
produkcji obronnej. Zgodnie ze zwyczajami 
panującymi w tamtym czasie zorganizowano 
Specjalne Biuro Konstrukcyjne OGPU, któ¬ 
remu zlecono jak najszybsze „usunięcie defek- 


ARTYLERIA 

tu, koła drewniane wymieniono na fordów- 
skie z oponami pneumatycznymi. Jeśli cho¬ 
dzi o automatyczne armaty przeciwlotnicze, to 
uporczywie odmawiały one strzelania. W koń¬ 
cu, przemęczywszy się z nimi trzy lata, zdjęto 
je z produkcji. 

W lutym 1934 r. Kolegium OGPU wy¬ 
mierzyło W. M. Beringowi dziesięć lat obozu 
pracy poprawczej i konstruktor najsłynniejsze¬ 
go i najbardziej masowego działa początkowe- 




25 W1937 r. z Niemiec dostarczono zmodernizowaną 3,7 cm armatę przeciwpancerną, która stała się podstawą 
do opracowania sowieckiej 45 mm armaty przeciwpancernej wz. 1937 {na zdjęciu). W sumie w latach 1932-1943 
wyprodukowano ponad 49 000 przeciwpancernych i czołgowych „czterdziestekpiątek". 



Ulepszona w 1928 r. 76,2 mm armata przeciwlotnicza Lendera wz. 1915 nie spełniła pokładanych w niej nadziei, 
dlatego w 1932 r. do uzbrojenia Armii Czerwonej została przyjęta niemiecka 76,2 mm armata przeciwlotnicza 
wz. 1931. Jej udoskonaloną wersję stanowiła armata przeciwlotnicza wz. 1938. 


[ów konstrukcyjnych” systemów artyleryjskich 
w fabryce im. Kalinina. W latach 1933-1934 
w armadę przeciwpancernej zastosowano pio¬ 
nowy zamek półautomatyczny; có zapewniło 
szybkostrzdność 15-20 strzałów na minutę, 
wprowadzono zmiany w mechanizmie skrę- 


go okresu Wielkiej Wojny Ojczyźnianej znalazł 
się na Syberii. O Beringu przypomniano sobie 
i zabito go w październiku 1937 r. w obozie 
w Norylsku, gdzie będąc kierownikiem warsz¬ 
tatów technicznych próbował zerwać budowę 
kombinatu. Dyrektora lab tyld Nr 8 P. W Gu- 
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S W1937 r. w ZSRR także sformułowano wniosek o konieczności zwiększenia kalibru i mocy armat przeciwlot¬ 
niczych średniego kalibru. Dlatego w 1939 r. do uzbrojenia przyjęto 85 mm armatę przeciwlotniczą wz. 1939. 
Była to podstawowa armata tej klasy Armii Czerwonej w okresie II wojny światowej. 


zakowa - czystej; krwi czekistę wyróżnionego 
imiennym mauserem „za bezlitosną walkę 
z kontrrewolucją” - awansowano, posadzo¬ 
no go dopiero w 1938 z, kiedy walczono z „je- 
żowszczyzną”. 

W Niemczech automatyczne armaty prze¬ 
ciwlotnicze Rheinmetall zostały 'przyjęte do 
uzbrojenia Wehrmachtu pod oznaczeniami 
2 cm Flak 30/38 i 3,7 cm Flak 18/36 i z du¬ 
żym powodzeniem były one używane do końca 
drugiej wojny światowej (fabryka im. Kalinina 
dopiero w końcu 1939 r., opanowawszy wy¬ 
twarzanie „delikatnych części”, uruchomiła 
produkcję 37 mm automatu 61-K, skopiowa¬ 
nego z 40 mm armaty przeciwlotniczej Bofors 
L/60). Do działa opracowano pocisk przeciw¬ 
pancerny i było ono uważane za „przeciwpan- 
cerno-przeciwlotnicze”. Zdążono ich zrobić 
1370 sztuk. Przytłaczająca większość sowiec¬ 
kich dywizji w 1941 r. automatycznych ar¬ 
mat przeciwlotniczych nie miała, zasadniczym 
środkiem walki wojsk lądowych z lotnictwem 
przeciwnika na wysokościach do 3000 m po¬ 
został stary sprawdzony ciężki karabin maszy¬ 
nowy Maksi m, 

Z kalibru „trzycalowego” armia niemiecka 
zrezygnowała od razu, stawiając na doskonalą 
8,8 cm armatę przeciwlotniczą Kruppa Flak 18 
z zamkiem półautomatycznym, o szybkostrzcl- 
ności 15-20 strzałów na minutę i do nośnością 
pionową 10 600 m, jej 10-kilogramowy po¬ 
cisk, wylatujący z lufy z szybkością początkową 
810 m/s, był jednakowo efektywny przeciwko 
samolotom jak i pojazdom pancernym i umoc¬ 
nieniom, Masa systemu w położeniu bojowym 
- 5000 kg, w marszowym (z czterokołowym 
wozem do transportu) - 8200 kg, 

W ZSRR do 1937 r T także sformułowano 
wniosek o konieczności zwiększenia kalibru 
i mocy armat przeciwlotniczych. W 1939 r. 
przyjęto do uzbrojenia 85 mm armatę przeciw¬ 
lotniczą 52-IC zbudowaną według projektu 
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G. D. Dorochina poprzez nałożenie 85 mm lu¬ 
fy z zamkiem półautomatycznym i hamulcem 
wylotowym na czterokołowe podwozie armaty 
3-K. Samą lufę otrzymano wcisnąwszy 85 mm 
rurę w obudowę 7ó-milimetrówki, zachowując 
praktycznie niezmienione wahające się i obraca¬ 
jące części Rheinmetalla. Masa pocisku 9,2 kg, 
szybkość początkowa 800 m/s, donośność po¬ 
zioma 15 500 m, pionowa 10 500 m, szybko- 
strzelność 15 strzałów na minutę, masa syste¬ 
mu 4500 kg. Do początku wojny zbudowano 
ich 2630 sztuk. 

W związku z powyższym wywołuje pewne 
zdziwienie często spotykany pogląd, że w okre¬ 


sie międzywojennym biuro konstrukcyjne fa¬ 
bryki Nr 8, zajmujące się wdrożeniem do pro¬ 
dukcji i modernizacją niemieckich wzorów: 
pod względem liczby opracowanych i przyjętych 
do uzbrojenia systemów okazało się znacznie 
płodniejsze niż pozostałe sowieckie artyleryjskie 
biura konstrukcyjne . 

Produkcja 152 mm haubicy firmy Rhein¬ 
metall w 1931 r. została zlecona Motowili- 
chińskiej (Permskiej) fabryce Nr 172. Z powo¬ 
du braku gotowego wzorca, opracowanej tech¬ 
nologii produkcji i wyposażenia, wytwarzanie 
seryjne haubicy nie zostało uruchomione: w la¬ 
tach 1932-1934 fabryka z trudem zdołała zdać 
osiem takich haubic. 

Nie udała się także 152 mm mortira NM. 
Po niewielkim dopracowaniu zaczęto ją produ¬ 
kować w niedużych seriach w fabryce Nr 172 
i w przeciągu czterech lat zbudowano ją w licz¬ 
bie 129 sztuk. 

Ponieważ ogólny pakiet zamówień złożo¬ 
nych w firmie Rheinmetall w czasach, kiedy 
chłopi odgryzali korę z drzew i zjadali żaby, 
żeby przeżyć, był oceniony na 1,25 miliona do¬ 
larów, ośmielam się sądzić, że mortira czer¬ 
wonym dowódcom była bardzo potrzebna. 
Jednak, niezwykle szybko „najbardziej przodu¬ 
jąca sowiecka myśl wojskowa” zmieniła kieru¬ 
nek i wszystkie prace nad mortirami w ZSRR 
zostały przerwane. Jeśli chodzi o NM, to prze¬ 
ważyła opinia, że: dla pułku jest za ciężka, a dla 
dywizji za słaba. 

Do pułków Wehrmachtu mortira ta - dzia¬ 
ło piechoty 15 cm s.I.G.33, zdolne dzięki sze¬ 
ściu różnym ładunkom i maksymalnemu kąto¬ 
wi podniesienia 75 stopni, do strzelania zarów¬ 
no na wprost, jak i działania jako superciężki 
moździerz, zaczęło trafiać w 1933 r. Jego po¬ 
cisk burzący miał masę 38 kg, zawierał 7,8 kg 



: mm armata przeciwlotnicza 1/60 szwedzkiej firmy Bofors została skonstruowana przed rozpoczęciem II wojny 
światowej i przyjęta do uzbrojenia przez wiele państw świata, w tym w Polsce. Przez cały okres produkcji armata 
była systematycznie modernizowana i produkowana w rozmaitych wersjach. 















h od Jo fotografii: i tiary a u tura, liifemel. 



materiału wybuchowego i przebijał umocnienia 
z ziemi i drewna o grubości do trzech metrów. 
Donośność sięgała od 925 do 4700 m. W po¬ 
łożeniu bojowym system miał masę 1750 kg, 
w marszowym - 2872 kg. 

Prawdziwym arcydziełem konstruktorów 
Rheinmetalla była lekka armata piechoty 7,5 cm 
le.LG.18. W położeniu bojowym miała ona 
masę zaledwie 400 kg, co bez większego wy¬ 
siłku pozwalało przetaczać ją w trudnym tere¬ 
nie siłami obsługi, towarzysząc piechocie „og¬ 
niem i na kołach”. Amunicja rozdzielnego ła¬ 
dowania, z wykorzystaniem pięciu różnego ro¬ 
dzaju ładunków miotających, pozwalała na 
prowadzenie ognia płasko- i stromotorowego, 
co umożliwiało niszczenie szerokiego spektrum 
obiektów na polu walki na odległości do 3500 m 
i dawało możliwość prowadzenia ognia z osło¬ 
niętych i zakrytych stanowisk ogniowych. Przy 
najmniejszym ładunku szybkość początkowa 
6-kilogramowego pocisku wynosiła zaledwie 
92 m/s. Ładowanie prowadzono, jak w my¬ 
śliwskiej śrutówce — „łamaniem” lufy. Szybko- 
strzelność sięgała 12 strzałów na minutę. 

Każdy pułk piechoty miał kompanię armat 
składającą się z sześciu dział le.I.G.18 oraz 
dwóch haubic 15 cm s.I.G.33. Zatem, uwzg¬ 
lędniając dwie armaty le.I.G.18 w batalionie 
rozpoznawczym, niemiecka dywizja piechoty 
dysponowała etatowo 20 działami lekkimi oraz 
6 ciężkimi. 

Dla porównania; sowiecki pułk piechoty 
miał etatowo jedną baterię artylerii z sześcioma 
działami 76,2 mm wz. 1927. Jego armata puł¬ 
kowa wystrzeliwała pocisk dwa razy dalej, co 
przy jej specjalizacji nie miało większego zna¬ 
czenia, natomiast miała masę dwa razy większą 
i mogła prowadzić ogień tylko na wprost - tzn. 
z okopu albo zza zakrycia terenowego przeciw¬ 
nika nie można było „wykurzyć”. Poza tym, 
zgodnie z założeniami sowieckich teoretyków 
wojskowych, do wsparcia piechoty można by¬ 
ło używać 45 mm armat przeciwpancernych 
strzelających pociskami burzącymi, a do ognia 
Stromotorowego zalecano używanie moździerzy. 
Albo mimo wszystko - mortir? W tym przy¬ 
padku teoretycy jeszcze się nie określili. 

Jeszcze jednym kierunkiem współpracy so¬ 
wiecko-niemieckiej było stworzenie w 1930 r, 
przy Zjednoczeniu Zbrojeniowym specjalnego 
biura konstrukcyjnego KB-2, w którym gru¬ 
pa niemieckich inżynierów pod kierunkiem 
„doświadczonego i znającego się na rzeczy” 
konstruktora Vogta projektowała dla Armii 
Czerwonej nowe systemy artyleryjskiej a absol¬ 
wenci sowieckich uczelni technicznych i aka¬ 
demii wojskowych, uczyli się „jak należy pra¬ 
cować”. Kierownikiem biura konstrukcyjnego 
byli czerwony dowódca, dyplomata i szpieg 
Ł. A. Sznitman, a jednym ze stażystów - 
przyszły „geniusz sowieckiej artylerii" W. G. 
Grabin. 1 chociaż w swych pamiętnikach Wasilij 
Gawrilowicz pryncypialnie rugą Niemców za 
ich pychę i lekceważenie problemu przygoto¬ 
wania sowieckich kadr, to jednocześnie przy¬ 
znaje, że zaangażowanie zagranicznych specja¬ 
listów było pożyteczne. 


Kultura projektowania i opracowania ry¬ 
sunków roboczych u niemieckich konstrukto¬ 
rów w tym czasie stała o wiele wyżej, niż u nas. 
W szczególności, ich projekty uwzględniały wy¬ 
magania produkcyjne\ czym korzystnie odróżnia¬ 
ły się odprojektów konstruktorów sowieckich . To 
było najcenniejsze. I chociaż konstruktorzy nie¬ 
mieccy nie dzielili się swoim doświadczeniem, 
pomimo specjalnej umowy między firmą Rhein- 
metali i naszym WOAO (Wszechzwiązkowym 
Zjednoczeniem Artyleryjsko-Arsenałowym 
- pnyp. tłum.), młodzi specjaliści sowieccy przy¬ 
jęli od nich niemało. W wyniku wspólnej pra¬ 
cy z niemieckimi konstruktorami żadne in¬ 
ne biuro konstrukcyjne systemów artyleryjskich 
nie miało tak wysokiej kultury projektowania, 
jak nasze... 


żynier wojskowy W. N. Drozdow, zastępcą - 
W. G. Grabin; 

GKB-38 przewyższało inne biura konstruk¬ 
cyjne, projektujące systemy artylerii polowej, za¬ 
równo pod względem kwalifikacji jak i ilości kon¬ 
struktorów; w GKB-38 konstruktorów było więcej 
niż we wszystkich innych, razem wziętych. Jednym 
słowem, stworzono myślące i pracujące centrum, 
na którym spoczęła praca naukowo-badawcza, 
a także rozpatrywanie projektów, przygotowanych 
przez inne biura konstrukcyjne. 

Zakład doświadczalny otrzymał wyposaże¬ 
nie najwyższej klasy. Kiedy zaczęliśmy się wpro¬ 
wadzać do budynku inżynieryjno-konstrukcyj- 
nego, budowlańcy jeszcze nie wszystko w nim 
ukończyli, ale to, co oddali, zrobili dobrze. Pokoje 
dla konstruktorów — przestronne, jasne i ciche. 



2 Armata 1/60 została skopiowana w ZSRR i była produkowana pod oznaczeniem 37 mm armata przeciwlotnicza 
wz. 1939. Jednak w 1941 r. zasadniczym środkiem do walki z lotnictwem przeciwnika na wysokości do 3000 m 
sowieckiej dywizji piechoty ciągle był stary sprawdzony ciężki karabin maszynowy Maksim. 


KB-1 miało w tym czasie wysoko wykwalifi¬ 
kowane kadiy Specjalizowało się głównie w pro¬ 
jektowaniu systemów artyleryjskich. Swoje pro¬ 
jekty przekazywało fabrykom produkcji masowej , 
w których miejscowi konstruktorzy wykonywali 
rysunki robocze... 

Styl pracy KB-2, wykorzystującego niemiec¬ 
kie doświadczenie, był inny. Biuro uykonywah 
kompletne opracowanie konstrukcyjm-ttchniczne, 
przygotowywało rysunki robocze , warunki tech- 
niczne produkcji i fabryka której zlecam masową 
produkcję dział, otrzymywała z KB-2 pełną do¬ 
kumentację techniczną do wykonania wzorca do¬ 
świadczalnego, przy czym kultura wykonania ry¬ 
sunków roboczych była wysoka. Rysunków >takiej 
jakości przemysł artyleryjski jeszcze nie znał 

W stosunkowo krótkim czasie swego ist¬ 
nienia KB-2 stworzyło szereg systemów, w tym 
203 mm moździerz oraz 122 mm i 305 mm 
haubice. 

W 1932 r. w drodze połączenia KB-1 i KB-2 
utworzono Główne Biuro Konstrukcyjne Nr 38 
Wszech związkowego Zjednoczenia Artyleryjs- 
ko-Arsejiałowego. Jego kierownikiem został in- 


Wydział mechaniczno-montażowy budynek la¬ 
boratoryjny wszystkie pozostałe wydziały i służby 
znajdowały się pośrodku lasu iglastego, tut tyk gę¬ 
stego, że z okien biura konstrukcyjnego nawet ich 
* nie widzieliśmy 

Na nowym miejscu konstruktorzy od razu , 
bez zbytniego ociągania wzięli się za. robotę. Na¬ 
strój u wszystkich był dziarski, wszyscy byli zado¬ 
woleni z doskonałych warunków, stworzonych do 
pracy twórczej. 

Niemcy spakowali walizki i wyjechali do 
Vaterkndu. 

No, i nie możemy zapominać o takim 
„drobiazgu”, że sowieckie fabryki artyleryjskie, 
amunicyjne, prochowe i inne były wznoszo¬ 
ne i rekonstruowane z bezpośrednim udziałem 
specjalistów niemieckich, otrzymywały one 
niemieckie wyposażenie i nawet za niemieckie 
pieniądze. Tak żc be? wątpienia mroczny nie¬ 
miecki geniusz wniósł wielki wkład w srwtn 
rżenie ko m pleksu woj s kowo-p rzemyślowego 
ZSRR i zostawił widoczny ślad w historii sd- 
wieddej artylerii. ■ 

Przetłumaczył: Jerzy Gruszczyński 
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WOJNA W POWIETRZU 


BOMBOWCE 

NURKUJĄCE 

US MARINĘ CORFS 
I US NAW 


na posiadanych DH-4B w technice bombar¬ 
dowania z lotu nurkowego* Te samoloty były 
juz wyposażone w zamki bombowe na 125 kg 
bomby pod skrzydłami. Dowódca dywizjo¬ 
nu uważał, że technika bombardowania z lotu 
nurkowego może być przydatna do walk z re¬ 
beliantami w konfliktach o małej intensywno¬ 
ści, w jakie wówczas od czasu do czasu były za¬ 
angażowane Stany Zjednoczone. Prowadzono 
nie tylko szkolenie i treningi, ale także poka¬ 
zy celnego bombardowania z lotu nurkowego 
z użyciem bomb szkolnych, także dla przed¬ 
stawicieli Marynarki Wojennej. Wkrótce także 
dywizjony bombowo-rozpoznawcze US Navy 


O d 28 lipca 1915 r. amerykańskie 
wojska okupowały ogarnięte cha¬ 
osem Haiti, po tym jak zbuntowa¬ 
ny dum obalił prezydenta Vibruna 
Guillaume Sama. Pod nadzorem Amerykanów 
przeprowadzono demokratyczne wybory i wy¬ 
łoniono nowego prezydenta, Philippe Sudre 
Dartiguenave. Przy okazji Amerykanie zała¬ 
twili też swoje interesy - przeforsowali prawo 
zezwalające cudzoziemcom na posiadanie zie¬ 
mi na Haiti. W 1919 r. wybuchło powstanie 
ruchu zwanego Gaco, na czele którego stanął 
Charlemagne Massena Peralte. 


Marynarka Wojenna Stanów Zjednoczonych, a wraz z nią Korpus Piechoty Mor¬ 
skiej były jedynymi instytucjami na świecie, w których bombardowanie z lotu 
nurkowego oraz wyspecjalizowane samoloty służące do tego celu rozwijano 
konsekwentnie od końca lat dwudziestych do połowy lat czterdziestych ubie¬ 
głego wieku* Dlatego właśnie US Navy wprowadziła do służby najlepszy bom¬ 
bowiec nurkujący drugiej wojny światowej Curtiss SB2C Helldiver. Dlatego też 
US Navy wykazała się tak wielką efektywnością w wywalczeniu panowania na 
morzu i wspieraniu wojsk walczących na lądzie, wykorzystując swoje niepoko¬ 
nane narzędzie - dobrze wyposażone i świetnie wyszkolone lotnictwo morskie. 
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Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 



Od marca 1919 r. Piechotę Morską wal¬ 
czącą z rebelią Gaco na Haiti wspiera! 4. Dy¬ 
wizjon USMG wyposażony w samoloty de Ha- 
yill&rid DH-4B, dowodzony przez kpi, Har- 
veya B. Miinsa. W czasie działań przeciwko 
rebeliantom okazało się, że technika bombar¬ 
dowania z lotu poziomego celów punktowych 
jest mało efektywna. Dlatego wypracowa¬ 
no technikę zrzutu dużej bomby (prawdopo¬ 
dobnie 225 kg), która była podwieszona pod 
kadłubem — w zawiązanym sznurem moc¬ 
nym brezentowym worku na pocztę lotniczą. 
W momencie,zrzutu pilot pociągał za sznurek 


i bomba wypadała. Aby nie uderzyła w śmi¬ 
gło. kąt nurkowania został ograniczony do 45*. 
Aby uzyskać odpowiednią celność zrzut bom¬ 
by odbywa] się z wysokości zaledwie 75 ni. 
z tego powodu bomba miała zapalnik ze zwło¬ 
ką, by mogła eksplodować dopiero w momen¬ 
cie, gdy samolot znajdzie się już poza streią roz- 
lotu odłamków. 

Piechota Morska nie zapomniała swoich 
doświadczeń, ale technika ta nie rozpowszech¬ 
niła się szeroko, "Kpt. Ross E. „Rusty ’ Rowelk 
kiedy objął dowództwo dywizjonu VQ-1-M 


bazujące w North Isknd pod San Diego roz¬ 
poczęty szkolenie w bombardowaniu z lotu 
nurkowego. 

Kiedy w 1925 r, kmdr Joseph Mason „BuiT 
Reeveś objął dowództwo lotnictwa US Navv. 
uzyskał od przełożonych zezwolenie na ze¬ 
branie wszystkich dywizjonów Flory Pacyfiku 
w bazie North bland na lato 1926 r. 5 w celu 
wypracowania optymalnej taktyki bombardo¬ 
wania z lotu nurkowego. W szkoleniu uczest¬ 
niczyły nie tylko jednostki bombowo-rozpo- 
znawcze, ale także myśliwskie, w tym dywi¬ 
zjony VF-2 i VF-2B, wyposażone w samoloty 


w San Diego, zaczął szkolić swoich pilotów 
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2 W US Marinę Corps i US Navy-podobnie jak w US Army Air Corps - pierwszym samolotem na którym wypracowa¬ 
no technikę bombardowania z lotu nurkowego, był de Havilland DH-4. 


Curtiss F6C Hawk Po zakończeniu ekspery¬ 
mentów i szkolenia, 22 października 1926 r. 
oba dywizjony myśliwskie przeprowadziły ćwi¬ 
czebne ataki na okręty liniowe US Navy prowa¬ 
dzące rutynowe szkolenie u wybrzeży Kalifor¬ 
nii. Samoloty nadleciały na wysokości 3000 m 
i niemal pionowo zanurkowały w kierunku 
pancerników, będąc dostrzeżone dopiero w koń¬ 
cowej fazie ataku. Alarm przeciwlotniczy na 
okrętach ogłoszono w momencie, gdy my¬ 
śliwce już odlatywały Dowódcy okrętów byli 
zgodni, że przed takim uderzeniem niemal nie 
ma obrony. Jednakże także i w tym przypadku 
uznano, że bombardowanie z samolotów my¬ 
śliwskich bombami 45-56 kg (odłamkowo- 
-burzącymi lub chemicznymi) może służyć je¬ 
dynie jako środek do obezwładnienia obrony 
przeciwlotniczej okrętu przed zasadniczym ata¬ 
kiem torpedowym. 

W 1926 r. w Nikaragui doszło do kolej¬ 
nych niepokojów. Opozycja wspierana przez 
rebeliantów, na czele których wkrótce stanął 
znany awanturnik Augusto C, Sandino, zaczę¬ 
ła przeforsowywać różne prawa w parlamencie 
i 15 listopada 1926 r. prezydent, Adolfo Dfaz 
RednOS, zwrócił się do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, J. CaJvina Coolidge, z prośbą 
o interwencję zbrojną, ale Stany Zjednoczone 
początkowo nie odpowiedziały Dopiero, gdy 
ną amerykańskie Firmy działające w Nikaragui 
nałożono bardzo uciążliwe podatki, a uzbro¬ 
jeni rebelianci zaczęli je wymuszać przemocą, 
w styczniu 1927 r> Stany Zjednoczone zdecy¬ 
dowały się na interwencję. Wysłano Piechotę 
Morską, i pod koniec lutego w bazie Manągua 
w Nikaragui znalazł się też dywizjon VO-1 -M 
wciąż wyposażony w DH-4R. Nieco później 
trafił tam też dywizjon YO-4-M, dysponujący 
takim samym sprzętem. Całością sił dowodzi! 
mjr Ross E. n Rusty l Roweli, zwolennik bom¬ 
bardowania z lotu nurkowego. Jedną z najbar¬ 
dziej spektakularnych akcji tych dywizjonów 
przeprowadzono 16 lipca 1927 r,, kiedy to pięć 
DH-4B wspierało obronę niewielkiego poste¬ 
runku Marins pod Gctoal przed arakiem kil¬ 
kuset rebeliantów. Ataki bombowe z lotu nur¬ 
kowego na rebeliantów okazały się niezwykle 
skuteczne, zabito kilkudziesięciu z nich, pozo¬ 
stali zbiegli, Przez kolejne dwa lata amerykań¬ 


skie jednostki skutecznie wspierały Marins, czę¬ 
sto bombardując z lotu nurkowego, i odnosząc 
znaczne sukcesy. 

PIERWSZY BOMBOWIEC 
NURKUJĄCY US NAVY 

Historia pierwszego wyspecjalizowanego bom¬ 
bowca US Navy zaczęła się dość nietypowo. 
Kiedy samolot ten powstawał w drugiej poło¬ 
wie lat dwudziestych, jednocześnie ewoluowała 
doktryna działania amerykańskiej Marynarki 
Wojennej. Nadal główną rolę odgrywały okrę¬ 
ty liniowe, mające zapewnić przewagę na mo¬ 
rzu, czyli możliwość swobodnego operowania 
własnych okrętów wojennych i swobodę żeglu¬ 
gi, z jednoczesnym wzbronieniem dostępu do 
morskich szlaków przeciwnikowi. Okręty linio¬ 
we miały niszczyć wszystkie nieprzyjacielskie 
okręty wojenne, które pojawiłyby się na kon¬ 
trolowanych przez US Navy wodach. Ich wspar¬ 
ciem miały być krążowniki, dozorujące własne 
linie komunikacyjne i blokujące linie komuni¬ 
kacyjne przeciwnika, a także prowadzące roz¬ 
poznanie akwenów morskich, niszczyciele zaś 
miały zapewniać osłonę większych okrętów 
przed przeciwnikiem podwodnym i mniejszy¬ 
mi jednostkami pływającymi wroga. Głównym 
narzędziem poszukiwania i wykrywania zgru¬ 
powań wrogich okręrów stawało się jednak lot¬ 


nictwo morskie. W latach dwudziestych pod¬ 
stawowym typem samolotu morskiego, bazu¬ 
jącego na lotniskowcach bądź we własnych lub 
zdobytych bazach lądowych, był tzw. zwiadow¬ 
ca - scout Był to jednosilnikowy dwumiejsco- 
wy samolot, którego głównym zadaniem było 
kontrolowanie mórz, wykrywanie i identyfiko¬ 
wanie okrętów wroga oraz naprowadzanie na 
nie własnych sił głównych floty. Po nawiązaniu 
walki taki samolot służył czasem do korygowa¬ 
nia ognia artylerii. Samolot zwiadowczy bazu¬ 
jący na lotniskowcu czy w bazie lądowej miał 
podwozie kołowe, natomiast duże okręty wy¬ 
posażano w podobne maszyny na podwoziu 
pływakowym, co umożliwiało im start z kata- 
pult okrętów liniowych lub krążowników, a na¬ 
stępnie lądowanie na morzu w pobliżu okrętów 
macierzystych. Kiedy w służbie był jedynie lot¬ 
niskowiec USS Langley , na jego pokładzie ba¬ 
zowało najczęściej 12 myśliwców i 24 samolo¬ 
ty zwiadowcze. 

Sytuacja zmieniła się wraz z wprowadze¬ 
niem do służby w 1927 r. dwóch nowych, du¬ 
żych lotniskowców, USS Lexington i USS Sara - 
toga . Na obu lotniskowcach stacjonowało po 
45 myśliwców, z czego 36 w linii i 9 rezerwo¬ 
wych, 30 samolotów bombowo-rozpoznaw- 
czych (20 w linii i 10 w rezerwie) i 27 samo¬ 
lotów torpedowych (18 w linii i 9 w rezerwie). 
Samoloty rezerwowe były przechowywane 
w stanie złożonym, więc w linii do użycia były 
74 samoloty (36 myśliwskich, 20 bombowo- 
-rozpoznawczych i 18 torpedowych), pozosta¬ 
łe w stanie złożonym zwiększały ogólną liczbę 
maszyn do 103. 

W tym momencie wzrosła uderzeniowa 
rola lotnictwa pokładowego, którego zada¬ 
niem nadal było jednak opóźnianie zespołów 
uderzeniowych floty wroga przez uszkodzenia 
okrętów w wyniku ataków torpedowych. Rolą 
bombowców nurkujących było obezwładnie¬ 
nie obrony przeciwlotniczej nieprzyjacielskich 
okrętów. Doceniano też lotnictwo morskie po¬ 
tencjalnego przeciwnika, stąd właśnie głów¬ 
ną rolę przypisywano myśliwcom - w osłonie 
własnych zespołów i w eskortowaniu własnych 
lotniczych grup uderzeniowych. Drugim za- 


Na dwumiejscowym prototypowym myśliwcu XBt-2 (na zdjęciu - KF8C4) Curtiss przeprowadził swoje pierwsze 
bombardowania z lotu nurkowego. I tego powodu nadano mu nazwę HMw. 
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Great Lakes BG-1 


VoughtSBU-2 


Curtiss 02M 


Masa własna (kg) _ 

Masa startowa (kg) 
Prędkość maks, (km/h) 
Prędkość przelotowa (km/h) 

Pułap maks.jm) _ 

Zasięg z ładunkiem 
bomb (km) _ 


Uzbrojenie slałe 


Uzbrojenie ruchome 


1 x 7 P 62 mm 


Prau&Whirney 

R-1Ć90-44 

Homet 


1 x 7 P ó2 mm 


1 x 7,62 mm 


Pratt & Whitney 
fi-1340-4 


Silnik typ 


wany na bazie dwupłatowego samolotu rozpo- 
znawczo-bombowego A-3 Falcon i obserwacyj- 
no-rozpoznawczego 0-1 Falcon, które seryj¬ 
nie produkowano dla lotnictwa US Army. Jed¬ 
nakże po oblocie dwóch prototypów XF8Ć-1, 
Curtiss zbudował znacznie zmieniony dwupła¬ 
towiec XF8C-2. Był to dwupłat o konstrukcji 
mieszanej z kratownicowym kadłubem krytym 
blachą duralową i płótnem, z odkrytymi ka¬ 
binami. Napęd samolotu pozostał bez zmian. 
Ten prototyp został oblatany w listopadzie 
1928 r., ale utracono go 3 grudnia w wyniku 
wypadku, lecz wkrótce zastąpiono kolejnym, 
któremu nadano ten sam numer ewidencyjny 
Na bazie tego prototypu powstała ulepszona 
wersja XF8C-4 oblatana w kwietniu 1929 r., 
i po próbach odmiana ta weszła do produk¬ 
cji. Łącznie zbudowano 25 seryjnych F8C-4, 
które krótko służyły jako myśliwce, a następ¬ 
nie wykorzystywano je w roli samolotów roz¬ 
poznawczych, głównie z baz lądowych. Kolejna 
wersja, F8C-5 zbudowana w liczbie 36 sztuk, 
od razu została skierowana do bazujących na 
lądzie dywizjonów rozpoznawczych, przede 
wszystkim Piechoty Morskiej, dlatego później 
jej oznaczenie zmieniono na 02C-1. Powstało 
jeszcze kilka prototypów różnych odmian, ale 
dla nas najważniejsze było to, że na prototy¬ 
pie XF8C-2 prowadzono próby dostosowania 
samolotu do bombardowania z lotu nurkowe¬ 
go. W tym celu pod kadłub samolotu podwie¬ 
szono bombę 227 kg, która miała być zrzucana 
ze stromym kątem nurkowania. Taki samolot 
otrzymał nazwę Helldwer i były to pierwsze do¬ 
świadczenia Curtissa z bombowcami nurkują¬ 
cymi. Niestety, pierwszy Helldwer nie wszedł 
do produkcji seryjnej. 

Nie wszedł, w tym czasie bowiem US Navy 
poszukiwała cięższego bombowca nurkującego. 


S Prototyp samolotu bombowo-torpedowego, dostosowanego do bombardowania z lotu nurkowego Martin XT5M-1. 
Jego konkurentem byfNaval Aircraft FactoryXT2N-l. Oba oblatano wiosną 1929 r. 


TABELA 1 PIERWSZE BOMBOWCE NURKUJĄCE 
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daniem było rozpoznanie akwenów morskich, 
do czego wydzielono samoloty bombowo-roz- 
poznawcze z lotniskowców i liczne wodnosa¬ 
moloty bazujące na okrętach liniowych i krą¬ 
żownikach. A dopiero trzecim zadaniem były 
uderzenia powietrzne na wrogie okręty, w se¬ 
kwencji: obezwładnienie obrony przeciwlotni¬ 
czej przez bombowce nurkujące i atak samo¬ 
lotów torpedowych w celu zadania uszkodzeń 
spowalniających wrogą flotę do nadejścia wła¬ 
snych okrętów liniowych. Tak wyglądała dok¬ 
tryna użycia amerykańskiego lotnictwa mor¬ 
skiego od końca lat dwudziestych do końca 
lat trzydziestych. W tym okresie do uzbroje¬ 
nia weszły dwa typy wyspecjalizowanych bom¬ 
bowców nurkujących, które nosiły nazwy Heli- 
diver , dla porządku trzeba dodać, że później, 
był jeszcze trzeci Helldwer , a wszystkie trzy po¬ 
chodziły z wytwórni Curtiss. 

Pierwszy z nich powstawał jako dwumiej- 
scowy samolot myśliwski dalekiego zasięgu. 
US Navy w latach dwudziestych i w pierw¬ 
szej połowie lat trzydziestych widziała zastoso¬ 
wanie dla takich samolotów, gdzie drugi czło¬ 
nek załogi był przede wszystkim nawigatorem. 
Nawigacja nad morzem, gdzie nie było żad¬ 
nych punktów orientacyjnych, w dobie gdy 
nie istniała jeszcze radionawigacja (radiolatar- 
nie i radio kom pasy), była prawd ziwym wy¬ 
zwaniem. Jedyną techniczną pomocą zdalną 
byl radionamiernik, montowany na pokła¬ 
dach okrętów i łączność radiowa. Poza tym 
trzeba było polegąć na tzw. nawigacji zliczeń io- 
wej, etyli określać pozycję samolotu na podsta¬ 
wie zliczenia przebytej drogi (kurs, prędkość, 
czas). Drugi członek załogi zajmujący się głów¬ 
nie tym, był więc bardzo pomocny w dalszych 
lotach. Najbardziej znanym dwumiejscowym 
myśliwcem US Navy był Grumman FF-1* 
wyprodukowany w liczbie 27 egzemplarzy na¬ 
tomiast kolejne 33 powstało jako samoloty 
rozpoznawcze ŚF-1. 57 innych zbudowano 
w Kanadzie jako Goblin l. Jak i tego wnika, 
kariera dwu miejscowych myśliwców pokła¬ 
dowych US Nayy była bardzo krótka, łącznie 


wprowadzono do służby liniowej jedynie 27 ta¬ 
kich maszyn i używano je tylko w latach 1932- 
-1936, czyli krótko. 

Powstało jednak więcej prototypów takich 
samolotów, ale one bardzo szybko zostały prze¬ 
budowane na samoloty rozpoznawcze bądź 
bombowe. Taka właśnie była kariera Curtissa 
F8C-2. Samolot ten powstał w odpowiedzi 
na zapotrzebowanie US Navy na dwumiejsco- 
wy myśliwiec. W tym celu w firmie Curtiss 
Aeroplane and Motor Company w Garden 
City pod Nowym Jorkiem zaadaptowano sa¬ 
molot rozpoznawczo-bombowy Curtiss XA-4 
Falcon , budując na jego bazie dwa prototypy 
XF8C-1. XA-4 to prototyp samolotu wsparcia 
wojsk z silnikiem gwiazdowym Pratt & Whit- 
ney R-1340-1 Wasp o mocy 450 KM, zbudo- 
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Do tej pory do bombardowań z lotu nurkowe¬ 
go doraźnie używano .samolotów myśliwskich 
o wzmocnionej konstrukcji, takich jak Curtiss 
F6C Hawk, ale maszyny te zabierały bomby 
do 60 kg, które nie były w stanie wyrządzić 
większych szkód na dużych okrętach wojen¬ 
nych. Dlatego Marynarka Wojenna planowa¬ 
ła budowę bombowca nurkującego, zdolnego 
do przenoszenia bomby 454 kg. Ze wzglę¬ 
du na udźwig, samolot ten miał być także do¬ 
stosowany do przenoszenia torpedy lotniczej. 
13 czerwca 1928 r. kontrakt na taką maszynę 
przyznano firmie Martin z Clevelenad w Ohio. 
Pierwsze dwa prototypy dwupłatowych samo¬ 
lotów o konstrukcji mieszanej zbudowano - 
zgodnie z kontraktem - w dwóch różnych wy¬ 
twórniach: w firmie Martin i w wojskowym 
zakładzie Naval Aircraft Factory z Filadelfii 
w Pensylwanii, dlatego ich oznaczenia były róż¬ 
ne -XT5M-1 iXT2N-l. Zostały one oblatane 


zupełnie nieznany, to jednak trzeba pamiętać, 
że był to pierwszy na świecie seryjny bombo¬ 
wiec nurkujący wprowadzony do służby linio¬ 
wej. Drugim był Great Lakes BG-1, którego 
prototyp XBG-1 napędzany silnikiem Pratt 
& Whitney R-1535 Twin Wasp Junior o mocy 
750 KM oblatano w drugiej połowie 1933 r. 
Był to dwupłat o konstrukcji mieszanej z od¬ 
krytymi kabinami i stałym podwoziu, przeno¬ 
szący jedną 227 kg bombę na zaczepie pod- 
kadłubowym. US Navy zamówiła 60 tych 
samolotów w listopadzie 1933 r. Dostarczono 
je w latach 1934-1935 i wprowadzono do służ¬ 
by w październiku 1934 r. w dywizjonie VB-3B 
na pokładzie lotniskowca USS Lexington . Dy¬ 
wizjon ten trafił później na pokład USS Ranger 
i jego nazwa uległa zmianie na VB-4. Pozostałe 
samoloty trafiły do dwóch dywizjonów US Ma¬ 
rinę Corps. BG-1 wycofano ze służby US Navy 
w 1938 r., a z jednostek w US Marinę Corps 


w 1940 r. Nie zapisał się niczym szczególnymi 
należał raczej do średnio udanych konstrukcji, 
tyle że tworzył liczny park bombowców nur¬ 
kujących eksploatowanych w latach trzydzie¬ 
stych przez amerykańskie lotnictwo morskie. 
Wytwórnia Great Lakes została założona przez 
Benjamina F. Castle, na terenie byłych zakła¬ 
dów Martina w Cleveland w Ohio w 1929 r., 
kiedy Glen L. Martin przeniósł swoją wytwór¬ 
nię do Baltimore w stanie Maryland. Zakład 
Great Lakes podjął funkcjonowanie u progu 
wielkiego kryzysu gospodarczego w 1930 r. 
przetrwał jedynie do 1936 r., budując nieca¬ 
łe 400 samolotów różnych typów, najwięcej 
szkolno-akrobacyjnych 2T dla amerykańskich 
aeroklubów. 

Poza firmą Curtiss, także Chance-Vought, 
firma założona przez inżyniera Chance M. 
Youghta, który zmarł nasepsę w 1930 r,, przy¬ 
gotowała dla US Navy dwumiejscowy samolot 
myśliwski XF3U-1, którego produkcji seryjnej 
nie podjęto, w związku z rezygnacją US Navy 
z samolotów tej klasy. Zespół konstrukcyjny 
Rexa B. Beisela z firmy Yought, który notabene 
wcześniej pracował w firmie Curtiss i projekto¬ 
wał samolot 5CF8C-1, z którego powstał pierw¬ 
szy bombowiec nurkujący o nazwie Helldiver , 
przeprojektował XF3U-1 na samolot rozpo¬ 
znawczy i bombowiec nurkujący XSBU-1. Ów 
dwupłat ze stałym podwoziem trafił do pro¬ 
dukcji seryjnej dla US Navy jako SBU-1, z na¬ 
pędem w postaci silnika Pratt & Whitney 
R-1535-82 o mocy 750 KM. Marynarka Wo¬ 
jenna USA otrzymała 70 SBU-1, ponadto 14 
pod oznaczeniem Y. 142A wyeksportowano do 
Argentyny. Kolejne 40 samolotów dla US Navy 
nosiło oznaczenie SBU-2 i miało napęd w po¬ 
staci silnika Pratt & Whitney R-l 535-98 o mo¬ 
cy 800 KM. Prędkość maksymalna SBU-2 
sięgała 330 km/h, maszyna była uzbrojona 
w jedną bombę 227 kg i dwa karabiny maszy¬ 
nowe 7,62 mm, w tym jeden stały pilota i je¬ 
den ruchomy Strzelca pokładowego. Maszyn 



35 XT5M-1 stał się wstępem do zbudowania 28 bombowców nurkujących Martin BM-1 (12) i BM-2 (16), pierwszych 
na świecie seryjnych maszyn tej klasy, zbudowanych od podstaw i wprowadzonych do służby liniowej. 


wiosną 1929 r. Powstał jeszcze trzeci prototyp 
z wprowadzonymi zmianami, już z bombo¬ 
wym, a nie torpedowym oznaczeniem XBM-1, 
przeznaczony do celów doświadczalnych dla 
NACA. Samolot okazał się stosunkowo udany 
i zamówiono go w liczbie 12 sztuk, pod ozna¬ 
czeniem BM-1. Później zbudowano jeszcze 16 
seryjnych BM-2, z wprowadzonymi drobny¬ 
mi zmianami konstrukcyjnymi. Owe 28 se¬ 
ryjnych maszyn napędzanych silnikiem gwiaz¬ 
dowym Pratt & Whitney R-1690-44 Home! 
o mocy 600 KM stało się pierwszymi seryjny¬ 
mi bombowcami nurkującymi US Nayy, któ¬ 
rych konstrukcja powstała od podstaw jako 
bombowiec nurkujący. Pierwsze egzemplarze 
zaczęły rrafiać do jednostek w październiku 
1932 r., a pierwszym dywizjonem wyposażo¬ 
nym w te maszyny by) YT-1S stacjonujący na 
USS Lmgley. W 1937 r. samoloty te wycofano 
do baz lądowych. 

Mimo, że dziś dwupłat o dość konwen¬ 
cjonalnej konstrukcji Martin BM-1 pozostaje 



£ Chance Yought SBU-1 - samolot rozpoznawcza- bombowy, dostosowany do bombardowania z lotu nurkowego, 
wszedł do służby w US Navy w liczbie 70 sztuk. Następnie zakupiono 40 udoskonalonych maszyn SBU-2. 
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S Drugim bombowcem nurkującym wprowadzonym do eksploatacji w większej liczbie był Great Lakes BG-1, zbudo¬ 
wany w liczbie 60 egzemplarzy. Na zdjęciu prototyp udoskonalonego bombowca XB2G-1 z chowanym podwoziem. 


tych używano w jednostkach rozpoznawczych 
na pokładach lotniskowców do 1941 r., załogi 
szkolono też w prowadzeniu bombardowania 
z lotu nurkowego. Jednakże w zasadniczej roli 
bombowca bardziej: sprawdził się wprowadzo¬ 
ny niemal równolegle do uzbrojenia Curtiss 
SBC Helldiver . 

DRUGI HELLDIYER 

Kolejny Helldwer również powstał na bazie my¬ 
śliwca. 30 czerwca 1932 r. US Navy zamówi¬ 
ła kolejny dwumiejscowy samolot myśliwski, 
Tym razem miał to być płatowiec o konstruk¬ 
cji całkowicie metalowej, z duraluminiowym 
pokryciem i z chowanym podwoziem. Firma 
Curtiss przeprojektowała nieco górnopłat ob¬ 
serwacyjny 0-40 Rayen, opracowany na za¬ 


mówienie U5 Army Air Corps, kiórego proto- 
ryp oblatano w lutym 1932 r. Powstało jedynie 
pięć egzemplarzy tej maszyny wraz z jednym 
prototypem YO-40> cztery seryjne 0-40B me 
do końca bowiem spełnij wymagania zama¬ 
wiającego, Na jego bazie zaprojektowano za¬ 
mówiony przez US Navy dwumiejscowy my¬ 
śliwiec Model 73, który otrzyma! oznaczenie 
wojskowe XF12C-1. Samolot powstał w ukła¬ 


dzie górnopłata typu „parasol”, wyglądał jak 
dwupłat pozbawiony dolnego płata. Podwozie 
samolotu chowało się do wnęk kadłubowych. 
Napęd samolotu stanowił prototypowy silnik 
Wright R-1510-92 o mocy 625 KM, 14-cylin- 
drowa podwójna gwiazda, powstała przez roz¬ 
winięcie pojedynczego silnika gwiazdowego 
Wright R-760 Whirlwind, Maszynę oblatano 
w lipcu 1933 r. Próby prowadzono w drugiej 
połowie tego roku, ale jednocześnie Marynarka 
Wojenna postanowiła zamówić te samoloty 
jako obserwacyjno-rozpoznawcze. Oznaczenie 
XF12C-1 oficjalnie zmieniono naXS4C-l, przy 
czym literka „S” pochodziła od słowa „Scout” 
- rozpoznawczy. Równolegle z dostosowaniem 
samolotu do nowej roli, został on wyposażo- 


dzięki któremu osiągi samolotu uległy nie¬ 
znacznej poprawie. 

Samolot został dostosowany do przenosze¬ 
nia bomb, więc kiedy w styczniu 1934 u wpro¬ 
wadzono kategorię samolotów rozpoznawczo- 
-bombowych (SB), oznaczenie maszyny zmie¬ 
niono na XSBC-L W 1934 u podjęto próby 
bombardowania z lotu nurkowego z XSBC-1p 


z pojedynczą bombą podwieszoną na zacze¬ 
pie podkadłubowym. We wrześniu 1934 r. je¬ 
dyny prototyp XSBC-1, wcześniej oznaczony 
XS4C-1, a jeszcze wcześniej XF12C-1, uległ 
rozbiciu, pilot Paul Hovgard wyskoczył szczę¬ 
śliwie ze spadochronem. 

15 października 1934 r. US Navy zamówi¬ 
ła siedem samolotów w ramach konkursu na 
nowy bombowiec nurkujący, nakazując budo¬ 
wę maszyn w dwóch kategoriach—konwencjo¬ 
nalnego dwupłatowca i perspektywicznego dol- 
nopłatowca. Samolot dwupłatowy miał zostać 
przyjęty do uzbrojenia w pierwszej kolejno¬ 
ści, by zapewnić US Navy możliwości w zakre¬ 
sie bombardowania z lotu nurkowego na okres 
przejściowy, przed dopracowaniem nowoczes¬ 
nego dolnopłatowca o wysokich osiągach. 

Ponadto wielu specjalistów z Bitna Aero- 
nautyki po prostu nie wierzyło, że uda się zbu¬ 
dować dolnopłat o wysokich osiągach, którego 
własności lotne na małych prędkościach umoż¬ 
liwiałyby bezpieczną eksploatację na lotni¬ 
skowcach. Stąd asekuracja w postaci zamówie¬ 
nia dwupłatowca. 

W klasie dwupłatów, poza opisywanym ni¬ 
żej Curtiss XSBC-2 Helidiver zamówiono trzy 
inne prototypy: Chance-Vought XSB3U-1, 
Great Lakes XB2G-1 i Grumman XSBF-1, 
oblatane (odpowiednio) w lutym 1936 r., pod 
koniec 1935 r. i 24 grudnia 1935 r. Pierwszy 
z nich był w zasadzie odmianą produkowane¬ 
go w niewielkiej serii bombowca nurkującego 
SBU-2, różniąc się od niego głównie chowa¬ 
nym podwoziem. Drugi był odmianą wcze¬ 
śniejszej konstrukcji BG-1, wktórej zastosowa¬ 
no chowane podwozie, był to ostatni samolot 
opracowany w wytwórni Great Lakes. Trzeci 
bazował na konstrukcji dwumiejscowego my¬ 
śliwca dwupłatowego Grumman FF. 

Oba były napędzane 14-cylindrowym sil¬ 
nikiem zbudowanym w układzie podwójnej 
gwiazdy - Pratt & Whitney R-1535 Twin Wasp 
Junior o mocy 650-700 KM (w zależności od 
wersji). Z wersjami rozwojowymi tego silni¬ 
ka były jednak poważne problemy, W czasie 
nurkowania dochodziło do uszkodzeń łożysk 
głównego korbowodu w przedniej lub tylnej 
gwieździe, kiedy temperatura silnika gwałtow¬ 
nie spadała przy silnym przepływie powietrza 
i małych obrotach silnika. Ponieważ ten sam 
silnik stosowano też na prototypach „perspek¬ 
tywicznego” dolnopłata, omal nie doprowadzi¬ 
ło to do fiaska całego ówczesnego programu 
bombowców nurkujących. Ostatecznie żaden 
ze wspomnianych dwupłatowców nie trafił do 
produkcji seryjnej. 

Ponieważ US Navy nadal byia zaintereso¬ 
wana górnopłatem Currissa, nakazała budowę 
kolejnego prototypu, który miał na próbach 
zastąpić zniszczony egzemplarz, tę maszynę 
także zamówiono 15 października 1934 r. 
Jednakże firma Curtiss wykorzystała okazję 
do wprowadzenia wielu ważnych zmian kon¬ 
strukcyjnych. Przede wszystkim dla wzmocnie¬ 
nia konstrukcji do bombardowania z lotu nur¬ 
kowego wprowadzono układ dwupłata. Dzięki 
temu komora piatów była znacznie sztywniej- 


ny w mocniejszy i bardziej niezawodny silnik 



K Chance-Vought X5B3U-1 był w zasadzie wariantem produkowanego w niewielkiej ilości samolotu rozpoznawao- 
-bombowego SBU-2 r różniąc się od niego głównie chowanym podwoziem. Pozostał w prototypie. 

Wright R-1820-80 Cydom o mocy 700 KM, 
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sza, dolny płac bowiem integralnie łączył się 
z kadłubem, a górny był podparty zarówno za¬ 
strzałami przy kadłubie, jak i przy końcówkach 
skrzydeł. Samolot ponownie wyposażono w sil¬ 
nik Wright R-1510 w dopracowanej odmianie 
R-1510-12 o mocy 700 KM. Układ podwój¬ 
nej gwiazdy zapewniał mniejszy opór czołowy 
niż w przypadku pojedynczej gwiazdy R-1820 
o tej samej mocy Prototyp, który ówczesnym 
zwyczajem US Navy otrzymał ten sam numer 
inwentarzowy (9552) co rozbity XSBC-1, zo¬ 
stał oblatany 9 grudnia 1935 r., czyli kilka¬ 
naście dni wcześniej od wspomnianych wyżej 
konkurentów Chance-Voughta i Grummana. 
W związku z tym, że samolot praktycznie za¬ 
projektowano od nowa, oznaczenie firmowe 
zmieniono z Model 73 na Model 77. 

Jednakże R-1510-12 wcale nie okazał się 
tak dopracowany, jak to początkowo sądzono. 
Dlatego wmarcu 1936 r. w XSBC-2 ponownie 
zmieniono silnik na podwójną gwiazdę Pratt & 
Whitney R-1535-82 Twin Wasp Junior (ta od¬ 
miana spisywała się już poprawnie), z jednocze¬ 
sną zmianą oznaczenia prototypu na XSBC-3. 




2S Kolejny Helldiver firmy Curtiss także powstał na bazie dwumiejscowego samolotu myśliwskiego. Na zdjęciu samo¬ 
lot rozpoznawczo-bombowy SBC-3 zbudowany w liczbie 83 sztuk i dostarczany od lipca 1937 r. 


Inny kształt, niż w SBC-3. Zbudowano 124 
SBC-4 dla US Navy, spośród których pierwszy 
egzemplarz potraktowano jako drugi prototyp 
tej odmiany i używano do testów pod ozna¬ 
czeniem XSBC-4. Dostawy tej wersji zaczęły 
się w marcu 1939 r. i był to ostatni typ dwu¬ 
płatowca, jaki wszedł do uzbrojenia amerykań¬ 
skiej Marynarki Wojennej, US Navy zamówiła 
jeszcze 50 kolejnych SBC-4 (łączna liczba z bu¬ 
dowanych egzemplarzy 174, a wraz z SBC-3 - 
257), ale wszystkie zostały przekazane Francji 
na początku 1940 r. Francja chciała zasto¬ 
sować je na pokładzie własnego lotniskowca 
w roli bombowca nurkującego, a część miała 
stacjonować w bazach lądowych, stąd francu¬ 
skie zamówienie na 90 samolotów tego typu. 
US Navy zdecydowała się oddać 50 SBC-4 ze 
swojego drugiego kontraktu, ale dalszych do¬ 
staw już nie było, przeszkodził w tym upadek 


Po krótkim okresie dalszych prób ten samolot 
spełnił wymagania US Navy i w sierpniu 1936 r. 
zamówiono serię 83 maszyn seryjnych SBC-3 
(Curtiss Model 77A). Wtedy samolot otrzymał 
też nazwę HeUdiver, de facto użytą już po raz 
drugi. W maszynach seryjnych, których dosta- 
wy zaczęły się 17 lipca 1937 r., zastosowano mo¬ 
cniejszy silnik Prań & Whitney R-l 535-94 Twin 
Wasp junior s o mocy 750 KM, który w koń¬ 
cu został doprowadzony do porządku. Kolejną 
wersją seryjną byl SBC-4 (Model 77B), w któ¬ 
rym ponownie wymieniono napęd na moc¬ 
niejszy, początkowo w prototypie XSBC-4 
powstałym z przebudowy jednego z seryj¬ 
nych SBC-3 na Wright R-1820-22 Cydom' 
o mocy 750 KM, a w samolotach seryjnych 
na R-1820-34 o mocy 850 KM (krótkotrwała 
moc do stanu—900 KM). Ponieważ był to 9-cy¬ 
lindrowy silnik w układzie pojedynczej gwia¬ 
zdy, przednia część kadłuba miała zupełnie 



Jego kontynuacją był samolot rozpoznawao-bombowy SBC4, zbudowany w liczbie 174 egzemplarzy. Jednocze¬ 
śnie były to ostatnie dwupłatowce Jakie weszły do służby w amerykańskiej marynarce wojennej. 
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TABELA 3. BOMBOWCE NURKUJĄCE CURTISS SBC HELLDIVER 
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W konkursie US Navy na jednopłatowy bombowiec nurkujący o wysokich osiągach zamówiono trzy prototypy. 
Były to: Northrop XBT-1, Chance-Vought XSB2U-1 (na zdjęciu) i Brewster XSBA-1. 


stacjonujących na lądzie. Nieco dłużej używa¬ 
no SBC-4 w dywizjonach Piechoty Morskiej. 
Ostatnią jednostką wykorzystującą je opera¬ 
cyjnie był Marinę Obsemrion Sąuadron 151 
stacjonujący na Samoa, który używał ich do 
czerwca 1943 r. 

Pięć nie dostarczonych Francji samolotów 
SBC-4 przejęła Wielka Brytania gdzie otrzy¬ 
mały nazwę Cleveland I. Jednakże po testach 
uznano ten samolot za nieprzydatny do wy¬ 
konywania zadań bojowych i wykorzystywa¬ 
no go w charakterze nie latających płatow- 
ców do szkolenia personelu technicznego przez 
No. 8 Maintenance Unit w bazie RAF Little 
Rissington w hrabstwie Gloucester. 

Mimo archaicznej konstrukcji, SBC Heli- 
diver pozwolił US Navy na rozwinięcie takty¬ 
ki działań bombowców nurkujących. Po raz 
pierwszy na pokładach lotniskowców poja¬ 
wił się pełnowartościowy samolot przeznaczo¬ 
ny do bombardowania z lotu nurkowego i po 
raz pierwszy miał zostać wykorzystany do prze¬ 
prowadzenia głównego ataku na duże jednost¬ 
ki morskie przeciwnika, na równi z samolota¬ 
mi torpedowymi. Pod koniec lat trzydziestych 
US Navy wypracowała taktykę wykonywania 
połączonego ataku bombowo-torpedowego, 
gdzie bombowce nurkujące działające ze śred¬ 
nich wysokości (przed wprowadzeniem do lotu 
nurkowego) równocześnie z samolotami torpe¬ 
dowymi bądź w krótkim odstępie czasu miały 
porazić wrogie okręty tak, by zadać im poważ¬ 
ne uszkodzenia lub nawet je zatopić. Połączony 
atak bombowo-torpedowy prowadzony z róż¬ 
nych wysokości miał też rozproszyć siły eskorty 
myśliwskiej wrogich okrętów i podzielić ogień 
artylerii przeciwlotniczej, trudno było bo¬ 
wiem odpierać atak samolotów nadlatujących 
z różnych kierunków i atakujących z różnych 
wysokości. 

ZANIM NASTAŁA ERA 
DAUNTLESSA 

Eksploatacja SBC Helldivef pokazała US Navy, 
że bombowce nurkujące mogą być użyteczną 


Francji. Z owych 50 faktycznie Francuzi prze¬ 
jęli 44 bądź 45 maszyn. Zostały one załadowa¬ 
ne na lotniskowiec Bóam i okręt w końcu do¬ 
tarł do francuskiej Martyniki, gdzie samoloty 
wyładowano. Niemal wszystkie z nich uległy 
dewastacji i zniszczeniu w wyniku pozostawa¬ 
nia pod gołym niebem, żaden francuski SBC-4 
nie został nigdy użyty bojowo. 

Amerykańskie S BC-3 i SBC-4 trafiły do dy¬ 
wizjonów bo mb owo-rozpoznawczych na po¬ 
kłady wszystkich ówczesnych lotniskowców 
US Navy. W eksploatacji pozostawał}' do koń¬ 
ca 1941 r. W chwili japońskiego ataku na Pcarł 
Harbor jeszcze dwa dywizjony wciąż były wy¬ 
posażone w SBC-4 HeIMiver, Także i one nie 
zostały użyte bojowo w czasie drugiej wojny 
światowej. Począwszy odwiosny 1940 r. US Na- 
vy zaczęła je stopniowo wycofywać z użycia 
i kolejne produkowane SBC-4 trafiały bezpo¬ 
średnio do jednostek rezerwowych US Navy, 





yy październiku 1936 r US Navy zamówiła po 54 samoloty seryjne SB2U-1 i RT-1 oraz 30 seryjnych S BA Jako pierw¬ 
szy do służby w 1937 r. wszedł samolot 5B2U Yindkator (na zdjęciu wersja SB2U-3). 


JV 
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bronią. Samolot ten przenosi! bombę 4 54 kg 
na zaczepie pod kadłubowym, która mogła spo¬ 
wodować poważne uszkodzenia nawet dużego 
okrętu wojennego, zmniejszając jego zdolność 
bojową, a kilka takich celnie ulokowanych 
bomb mogło spowodować nawet zatopienie 
wrogiej jednostki. Prędkość maksymalna rzędu 
375 km/h nie była już w 1939 r. zadowalająca, 
podobnie jak inne osiągi samolotu. Gdyby jed¬ 
nak udało zbudować się samolot o nowocze¬ 
snej konstrukcji o wyraźnie wyższych osiągach, 
to US Navy otrzymałaby groźną broń do zwal¬ 
czania wrogich jednostek nawodnych wspólnie 
z samolotami torpedowymi. Rola samolotów 
prowadzących bombardowanie z lotu nurko¬ 
wego uległa teraz znacznej zmianie. W drugiej 
połowie lat dwudziestych i pierwszej trzydzie¬ 
stych miały one obezwładniać obronę prze¬ 
ciwlotniczą okrętów tuż przed atakiem samolo¬ 
tów torpedowych, dlatego powszechnie używa¬ 
no do tego celu myśliwców, takich jak Curtiss 
F6C Hawk czy Boeing F2B i F3B, przenoszą¬ 
cych bomby małego wagomiaru, które nie mo¬ 
gły uczynić większych szkód, poza faktycznym 
osłabieniem ognia artylerii przeciwlotniczej. 

Jednak po kilku latach poszukiwań odpo¬ 
wiedniego samolotu, US Navy zyskała pew¬ 
ny, choć nieco przestarzały bombowiec nurku¬ 
jący o realnej możliwości rażenia stosunkowo 
ciężką bombą wrogiego okrętu. Potwierdziło 
to założenia kombinowanego ataku bombo- 
wo-torpedowego, w którym bombowce nur¬ 
kujące miały odgrywać podobną rolę, jak sa¬ 
moloty torpedowe, stanowiąc część głównej 
siły uderzeniowej. Teraz potrzebny był jedynie 
perspektywiczny bombowiec nurkujący o wy¬ 
sokich osiągach, co poza efektywnością bom¬ 
bardowania, miało mu zapewnić większe zdol¬ 
ności do przetrwania na polu walki. Prace nad 
takim samolotem ruszyły w zasadzie równo¬ 



85 Northrop BT-1 był pierwszym w miarę nowoczesnym bombowcem nurkującym US Navy i choć służył krótko 
i w niewielkiej liczbie, to jednak przetarł szlak dla tak nowoczesnych konstrukcji jak SBD Dauntless. 


cześnie z opracowaniem dwupłatowego bom¬ 
bowca nurkującego, ale jak się można było spo¬ 
dziewać, zbudowanie i dopracowanie takiego 
samolotu wymagało więcej czasu. 


W konkursie na jednopłatowy bombowiec 
nurkujący o wysokich osiągach również za¬ 
mówiono trzy prototypy. Były to: Northrop 
XBT-1, Chance-VoughtX$B2U-l i Brewster 



S Produkcja 30 samolotów Brewster SBA/SBN znacznie się opóźniła i kiedy dostarczono je do linii między majem 
1941 r. a marcem 1942 n, były już przestarzałe i nie mogły się równać z SBD Dauntless. 



XSBA-1. Pierwszy z nich był najbardziej uda¬ 
ny. Opracował go doskonały konstruktor-sa- 
mouk, Edward Henry „Ed” Heinemann, wcze¬ 
śniej pracujący dla Douglasa jako kreślarz, 
a następnie pomocnik konstruktora. Samolot 
Jbył całkowicie metalowym dolnopłatem z cho¬ 
wanym podwoziem, także kabiny pilota i Strzelca 
pokładowego były zakryte. Jego. napęd stanowił 
silnik Pratr & Whitney XR-1535-66 w ukła¬ 
dzie podwójnej gwiazdy o mocy 700 KM. 
Prototyp XBT-1 został oblatany 19 sierpnia 
1935 £ Jednakże początkowo jego osiągi nie 
były wyraźnie lepsze od dwupłatowego SBC-3 
Hdldwer. Ogólnie samolot był wzorowany na 
wcześniejszej konstrukcji Eda Heinemanna, 
Northrop A-l 7. wyp rod u kowanego w licz¬ 
bie ponad 400 egzemplarzy dla kilku różnych 
użytkowników. Główną różnicą było zastoso¬ 
wanie chowanego podwozia w miejsce stałe¬ 
go, choć na XBT- 3 chowało się ono do dużych 
owiewek pod skrzydłami, które same też dawa¬ 
ły znaczny opór Rozwiązanie to było wymu¬ 
szone przyjęciem char akterystycznej, bezdźwi- 
garowej konstrukcji skrzydła Jacka Nortbropa, 
w którym pokrycie i podłużnice zapewniały 
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odpowiednią sztywność i wytrzymałość płata, 
ale trudno było wyciąć w tej; „skorupie” otwór 
na wnękę podwozia. Dzięki bezdźwigarowej 
konstrukcji płat był lżejszy przy równej wytrzy¬ 
małości, ale jak widać były i minusy takiego 
rozwiązania. Prototyp XBT-1 przenosił 454 kg 
bombę pod kadłubem i był uzbrojony w poje¬ 
dynczy wukaem Browning 12,7 mm na kadłu¬ 
bie, w wariancie produkcyjnym przewidziano 
też kaem 7,62 mm Strzelca pokładowego, na 
obrotnicy w tylnej kabinie. Do zmniejszenia 
prędkości w nurkowaniu na samolocie zastoso¬ 
wano podwójne klapy na znacznej rozpiętości 
płata. Do startu i lądowania wychylała się dol¬ 
na ich połówka w dół, na wzór klap krokodylo¬ 
wych, do ataków z lotu nurkowego zaś - dolna 
w dół, a górna w górę, z wykorzystaniem siłow¬ 
ników hydraulicznych i mechanizmu synchro¬ 
nizującego kąt wychylenia wszystkich czterech 
klap w górę i w dół na obu skrzydłach. 

Aby poprawić re niezadowalające osiągi, 
w grudniu 1935 r. na prototypie XBT-l zamon¬ 
towano silnik Pratr & Whitney XR-1535-94 
Twin Wasp Junior o mocy zwiększonej do 
825 KM. Dzięki temu, prędkość maksymal¬ 
na wzrosła do 340 km/h, a pułap do 6800 ni. 
Nadal jednak były to osiągi gorsze od dwu¬ 
płatowego 5RC-4 Hęiłdmęr (odpowiednio: 
377 km/h i 7300 m). który pojawił się jednak 
dopiero w 1938 r., w stosunku do wersji SBC-3 
osiami XBT-1 były teraz nieznacznie większe. 

Jednocześnie podjęto próby nurkowania, 
kluczowe dla istnienia samolotu - wszak miał 
to być bombowiec nurkujący I tu pojawił się 
problem. Pizy wychylonych klapach docho¬ 
dziło do silnych drgali usterzenia, niewątpliwie 
wzbudzonych zaburzeniami powietrza ód wy¬ 


chylonych klap-hamuiców aerodynamicznych. 
Problem był poważny, wielu bowiem specjali¬ 
stów, w tym czołowi konstruktorzy i inżyniero¬ 
wie brytyjscy, uważało że nie da się zbudować 
bombowca nurkującego w układzie jednopła¬ 
ta z chowanym podwoziem. Wszak niemiec¬ 
ki Junkers Ju 87 miał do końca swej produkcji 
podwozie stałe, odgrywające istotną rolę w ha¬ 
mowaniu samolotu w stromym nurkowaniu. 
Ponieważ konkurencyjny dolnopłat Cbance- 
-Vought XSB2U-1 również doświadczył pro¬ 
blemów z nurkowaniem, wydawało się, że owi 
specjaliści mają rację. Jednakże Ed Heinemann 
uparł się. Poprosił o pomoc eksperta od dyna¬ 
miki płynów i wirów, pracującego dla NACA 
Charlesa Heima. Po badaniach w rund u aero¬ 
dynamicznym odkrył on pojawianie się wiru 
na końcówkach klap, który zmieniał opływ 
końcówek usterzenia i wprawiał je w drgania. 
W celu rozproszenia wiru zaproponował on 


zastosowanie perforacji w klapach, z otworami 
o średnicy trzech cali (76,2 mm). Zastosowano 
te otwory początkowo na wewnętrznej części 
klap, co przyczyniło się do znacznego osłab¬ 
nięcia drgań. Ostatecznie wywiercono otwory 
na całej rozpiętości klap i problem wyelimino¬ 
wano całkowicie, choć efektywność klap nie¬ 
co osłabła. US Navy „łyknęła” ten pomysł, po¬ 
mimo przekroczenia o 2 km/h dopuszczalnej 
prędkości minimalnej samolotu, co było efek¬ 
tem spadku efektywności klap. 

Ostatecznie samolot został przyjęty do eks¬ 
ploatacji w US Navy, 18 września 1936 r. Ma¬ 
rynarka Wojenna USA zamówiła 54 egzempla¬ 
rze BT-1, których dostawy rozpoczęły się w 1937r. 
Seryj ne samoloty również wyposażono w silnik 
R-1535-94 o mocy 825 KM z dwułopatowym 
metalowym śmigłem o zmiennym skoku. BT-1 
trafiły do dwóch dywizjonów VR-5 i VB-6, 
które stacjonowały na pokładach lotniskow- 



K Pierwszy seryjny bombowiec nurkujący bazowania pokład owego Douglas SBD Dauntkss oblatano 1 maja 1940 r. 
t dostarczono dla lotnictwa Korpusu Piechoty morskiej 6 września tego samego roku. 
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ców USS Yorktown i USS Enterprise. Do cza¬ 
su japońskiego ataku na Pearl Harbor samoloty 
te wycofano 2 e służby. Był to pierwszy w miarę 
nowoczesny bombowiec nurkujący US Navy 
i choć służył krótko, w niewielkiej liczbie, to 
jednak przetarł $dak dla nowoczesnych samo¬ 
lotów takich jak Douglas SBD Dauntless. 

„Jednopłatowa” część konkursu US Navy 
na nowy bombowiec nurkujący została ogło¬ 
szona pod wpływem propozycji firmy Chance- 
Vought, która zaproponowała opracowanie 
i budowę takiego samolotu jeszcze w 1934 r. 
Specjaliści z Biura Aeronautyki Marynarki Wo¬ 
jennej uważali, że dolnopłaty będą miały zbyt 
dużą prędkość lądowania, jak na eksploatację na 
pokładach okrętów, ale konstruktorzy zapew¬ 
niali, że będzie inaczej. Już w połowie 1934 r., 
po długich dyskusjach, US Navy zdecydowa¬ 
ła się na włączenie jednopłatów do planowane¬ 
go konkursu na nowy pokładowy bombowiec 
nurkujący. W październiku 1934 r. US Navy 
zamówiła prototyp oznaczony XSB2U-1, z na¬ 
pędem w postaci silnika Pratt & Whitney 
R-l 535-76, który był wówczas stosowany na 
wielu nowobudowanych samolotach mor¬ 
skich. Jednocześnie zamówiono też podobne 
prototypy w innych firmach, w celu przepro¬ 
wadzenia oceny. Prototyp XSB2U-1 oblatano 
już 4 stycznia 1936 r., a dopiero kilka tygodni 
później wystartował dwupłatowiec XSB3U-1. 

Wiosną 1936 r. w Anacostia pod Waszyng¬ 
tonem w Dystrykcie Kolumbii przeprowadzo¬ 
no próby porównawcze wszystkich zamówio¬ 
nych bombowców nurkujących - trzech dwu¬ 
płatów i trach dolnopłatów. Tylko Chance- 
-Vbught wystawił samoloty w obu tych kate¬ 
goriach. W kategorii jednopłatów zwycięzcą 
wydawał się być Chance-Vought XSB2U-1, 
charakteryzujący się najwyższymi osiągami, na¬ 
pędzany silnikiem Pratt & Whitney R-1535-96 
o mocy 825 KM. Miał też dość nowoczesną 
konstrukcję, całkowicie metalową z jedynie po¬ 
wierzchniami sterowymi i tylną częścią kadłu¬ 
ba krytymi płótnem. Na XSB2U-1 wypróbo¬ 
wano pierwszy na świecie odwracacz ciągu — 
śmigło dające się przestawić na ujemny skok, 
wykorzystując moc silnika do hamowania. 
Rozwiązanie to okazało się jednak dość zawod¬ 
ne i w maszynach seryjnych nie było stosowa¬ 
ne. W październiku 1936 r. US Navy zamó¬ 
wiła po 54 seryjne: Chance-Vought SB2U-1 
i Northrop BT-i, jednocześnie zamówiono 30 
seryjnych SBA, mimo że była to najmniej uda¬ 
na konstrukcja z całej trójki. Chodziło o prze¬ 
prowadzenie rzetelnych prób eksploatacyjnych 
i taktycznych, by ostatecznie wyłonić najlepszy 
samolot do szerszej produkcji i wprowadzenia 
do powszechnej eksploatacji na wszystkich słu¬ 
żących i budowanych lotniskowcach. 

Pierwszy z 54 SB2U-1 nazwanych Vmdka- 
Wr wszedł do eksploatacji w 1937 r. w dywi¬ 
zjonie VR-3 służącym na pokładzie lotniskow¬ 
ca USS Samtoga. Był to pierwszy dolnopłatówy 
bombowiec nurkujący US Navy wprowadzo¬ 
ny do służby liniowej na pokładach lotni¬ 
skowców. Kolejno wprowadzono go do uży¬ 
cia w VB-2 na US§ Lexington i VB-4 na USS 


Ranger , a także w rozpoznawczym VS-72 na 
pokładzie USS Wasp po wejściu tego lotni¬ 
skowca do służby w kwietniu 1940 r. Poza 54 
SB2U-1 wyprodukowano też 58 nieznacznie 
ulepszonych SB2U-2 % tym samym napędem 
oraz 57 SB2U-3 z bardziej niezawodną jed¬ 
nostką napędową, Pratt & Whitney R-I535- 
102 o tej samej mocy 825 KM, z dwoma wu- 
kaemami 12,7 mm (w tym jeden stralca) 
w miejsce dwóch kaemów 7,62 mm i z po¬ 
większonymi zbiornikami paliwa. 


2 SB2U-3, które w większości trafiły do wy¬ 
posażenia dywizjonów Piechoty Morskiej. 
Wraz z SB2U-2, trafiły one do dwóch dywi¬ 
zjonów, YMSB-131 i VM$B-24l. Załogi tego 
ostatniego wzięły udział w bitwie pod Midway 
w czerwcu 1942 r,, startując z lotniska na ato¬ 
lu Midway. Szczególną sławę zdobył kpt. 
Richard E. Fleming, prowadzący ugrupowa¬ 
nie SB2U Vindicator do ataku na japońską flo¬ 
tę. Pierwszego dnia bitwy jego samolot został 
silnie uszkodzony, a sam Fleming ranny, ale 



S US Navy przyjęła bombowce nurkujące SBD Dauntless później niż US Marinę Corps, amerykańska marynarka wo¬ 
jenna zażądała bowiem wersji samolotu o zwiększonym zasięgu. 



2* Od maja 1943 r. trwały dostawy najbardziej rozpowszechnionej wersji Dauntlessa - SBD-5, wyprodukowanej 
w liczbie 2965 egzemplarzy (ogółem 5936 sztuk). 

A ■' 


Jednak pomimo wysokich osiągów wła¬ 
sności SB2U Vi?sdimtor w locie nurkowym 
nie byty zadowalające. Pomimo zastosowania 
klap, samolot nadmiernie rozpędzał się w nur¬ 
kowaniu, uniemożliwiając atakowanie ze stro¬ 
mymi kątami nurkowania. Dlatego począw¬ 
szy od 1941 r. Cbance-Vought SB2U zaczęto 
wycofywać ze służby, zastępując je samolota¬ 
mi SBD Dauntless, wywodzącymi się 1 konku¬ 
rencyjnego, a początkowo gorzej ocenianego 
Nonhiopa B7H. W rriomende japońskie¬ 
go ataku na Pearl Harbor SB2U-2 pozostawa¬ 
ły w uzbrojeniu dwóch dywizjonów, VB-4 na 
USS Ranger i VS-72 ną USS Wasp. S82U na¬ 
leżące do US Navy nie wzięły udziału w działa¬ 
niach wojennych, do września 1942 l wszyst¬ 
kie wycofano ze służby liniowej. Inaczej było 


mimo to następnego dnia, 5 czerwca 1942 r., 
ponownie poprowadził formację SB2U do ata¬ 
ku na japońską flotę, W czasie ataku jego sa¬ 
molot zapalił się od ognia japońskiej artyle¬ 
rii przeciwlotniczej, ale Fleming zwolnił swo¬ 
ją bombę trafiając krążownik ciężki Mi kuma, 
SB2U-2 Fleminga spadł w płomieniach, ude¬ 
rzając w japoński okręt, potęgując zniszcze¬ 
nia na jego pokładzie. Następnego dnia ciężko 
uszk odzo ny Miku ma został dobity przez ponad 
30 SBD Dauntless, startujące z pokładów ame¬ 
rykańskich lotniskowców. 

SB2U-3 służyły w T obu wspomnianych dy¬ 
wizjonach US Marinę Corps do połowy 1943 r. f 
po czym zostały zastąpione przez SBD Daunt¬ 
less . Poza Stanami Zjednoczonymi, SB2U-2 zo¬ 
stały zamówione przez Francję: w 193$ r. zaku- 
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piono 40 sztuk, które dostarczono w 1939 r., 
w marcu 1940 r, zaś - kolejne 50, wszystkie pod 
oznaczeniem V,156F. Różniły się one wprowa¬ 
dzeniem przyrządów wyskalowanych w jed¬ 
nostkach metrycznych, odwrotnym kierunkiem 
działania dźwigni przepustnicy 1 zastosowa¬ 
niem francuskich kaemów Darne 7,62 mm 
w miejsce amerykańskich Browningów. Miały 
być one przeznaczone dla francuskiego lotni¬ 
skowca Beam , ale ostatecznie dywizjony AB 1 
i AB 3 stacjonowały w bazach lądowych pod 
Brestem. Wzięły one udział w kampanii fran¬ 
cuskiej w maju 1940 r., ponosząc ciężkie straty. 


z Filadelfii w Pensylwanii. Dlatego wszystkie 
30 samolotów oznaczono SBN. Ich produkcja 
znacznie się jednak opóźniła i kiedy dostarczano 
je pomiędzy majem 1941 r. a marcem 1942 r. 
były już przestarzałe i nie mogły równać się 
z Douglasem SBD Dauntless ,, jednym z najbar¬ 
dziej efektywnych bombowców nurkujących 
US Navy. Dlatego wszystkie trafiły do jedno¬ 
stek szkolnych, gdzie eksploatowano je jesz¬ 
cze kilkanaście miesięcy w charakterze maszyn 
treningowych. Do ich mimo wszystko przed¬ 
wczesnego wycofania z aktywnej, służby przy¬ 
czynił się też brak części zamiennych, wytwór¬ 



II Rozpoznawczo-bombowy Brewster SB2A Buccaneer oblatany 17 czerwca 1941 r. i zbudowany w 771 egzempla¬ 
rzach, jest konstrukcją mało znaną na tle takich masowych maszyn jak SBD Dauntless i SB2C Helldiver, 


Pozostałe 50 zamówionych przez Francję sa¬ 
molotów dostarczono Wielkiej Brytanii, gdzie 
wcielono je do służby we Fleet Air Arm pod na¬ 
zwą Chesapeake . Samoloty poddano drobnym 
modyfikacjom, w tym wzmocniono ich uz¬ 
brojenie do czterech karabinów maszynowych 
7,7 mm pilota umieszczonych w skrzydłach 
i jednego kaemu 7,7 mm Strzelca pokładowe¬ 
go. W lipcu 1941 r. samoloty te otrzymał 811. 
Dywizjon FAA, który skierowano do służby 
na lotniskowcu eskortowym HMS Arche w roli 
samolotów do poszukiwania i zwalczania okrę¬ 
tów podwodnych. W końcu uznano jednak, 
że samoloty dysponują zbyt małą mocą silni¬ 
ka i w listopadzie 1941 r. wycofano je do zadań 
szkolnych na lotniskach lądowych. Łącznie 
z prototypem zbudowano 347 wszystkich Vin- 
dicatorów . 

Jeszcze skromniejsza była kariera 30 zamó¬ 
wionych samolotów Brewster SBA. Pierwszy 
XSBA-1 zosrał oblatany 15 kwietnia 1936 r. 
i był ostatnim z tych, które wzięły udział w pró¬ 
bach porównawczych nowych morskich bom¬ 
bowców nurkujących. Ponieważ znajdująca się 
na wyspie Lotig Island pod Nowym Jorkiem 
firma Brewster Aeronautical Corporation, nie¬ 
zbyt dobrze zarządzana przez inżyniera lotni¬ 
czego Jamesa Worka, nie miała mocy produk¬ 
cyjnych, angażując się w produkcję myśliwców 
F2A Buffalo, serię tę wykonały zakłady pro¬ 
dukcyjne DS Navy Naval Aircraft Factory 


nia Brewster bowiem, która w lipcu 1944 r. 
straciła całkowicie zamówienia rządowe, nie wy¬ 
twarzała części zamiennych dla niewielkiej licz¬ 
by SBN. 

TECHNOLOGIA DOJRZEWA 
- DOUGLAS SBD DAUNTLESS 

1 września 1937 r. wytwórnia Northrop z El Se- 
gundo w Kalifornii została zakupiona przez 
Douglasa, który uczynił z niej swój oddział, zna¬ 
ny jako Northrop Division of Douglas Air- 
craft Company. John K „Jack” Northrop po¬ 
został prezesem nowego oddziału, a Ed Heine- 
mann - jego głównym konstruktorem. Stąd 
dalszy rozwój bombowca nurkującego North¬ 
rop BT-1 zachował swoją ciągłość co do osób 
które pracowały nad projektem i miejsca, w któ¬ 
rym był rózwijany, choć teraz już pod nowym 
szyldem, jako Douglas SBD. W styczniu 1938 r. 
John Northrop odszedł z Douglasa założyć ko¬ 
lejną własną firmę o nazwie pochodzącej od 
swojego nazwiska, jego miejsce zajął manager 
z Douglasa, Ed Springer. NaszczęścieEd Heine- 
mann pozostał na miejscu, oddając się pracy 
konstruktorskiej, ponownie pracując dla Doug¬ 
lasa, którego wcześniej opuścił. 

Wykorzystując fundusze US Navy na bu¬ 
dowę drugiego prototypy XBT-1, co nigdy nie 
zostało zrealizowane, Ed He i n eman zbudował 
nieco ulepszony wariant samolotu oznaczony 
KBT-2, napędzany silnikiem Pratr &C Whitney 
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R-1535-94 o mocy 825 KM. Owe zmiany 
konstrukcyjne zostały oczywiście uzgodnione 
z Biurem Aeronautyki. XBT-2 został oblatany 
22 kwietnia 1938 r. Intensywne testy nie satys¬ 
fakcjonowały jednak konstruktora, który uwa¬ 
żał, że samolot powinien otrzymać mocniejszy 
silnik. Kiedy jednak po kilku tygodniach prób 
samolot uległ awarii 1 wylądował na brzuchu, 
Ed Heinemann postanowił wyposażyć samolot 
w silnik Wright R-1820-G133 Cyclone o mocy 
950 KM, w układzie 9-cylindrowej gwiazdy, 
napędzającej trójłopatowe śmigło metalowe 
o zmiennym skoku. Skutkowało to przebudo¬ 
wą przedniej części kadłuba, co z kolei wyma¬ 
gało zatwierdzenia przez US Navy, zgodę uzy¬ 
skano 21 czerwca 1938 r. Po wyposażeniu sa¬ 
molotu w silnik o większej mocy został on 
oblatany, jednak jego osiągi wciąż były nieza¬ 
dowalające. W tej sytuacji poproszono specja¬ 
listów z NACA i prototyp trafił do dużego tu¬ 
nelu aerodynamicznego NACA w Langley, 
pod Hampton w Wirginii, Eksperci National 
Advisory Committee for Aeronautics, w tym 
Ed Claxton i kmdr ppor. Walter S. Diehl 
z Laboratorium Aerodynamiki US Navy, zale¬ 
cili dokonanie wielu zmian w konstrukcji sa¬ 
molotu. Przede wszystkim musiały zniknąć owe 
wielkie osłony podwozia, stawiające znaczny 
opór. Ponadto zmieniono kształt tylnej części 
kadłuba i powiększono powierzchnie usterzenia. 
Aby podwozie mogło się chować do wnęk wy¬ 
ciętych w skrzydle, należało całkowicie zmienić 
jego konstrukcję, wprowadzając zwykłe dźwi¬ 
gary w centropłacie, choć końcówki pozostały 
o konstrukcji skorupowej, z licznymi podłuż- 
nicami. Skrzydło składało się w miejscu łącze¬ 
nia centropłata z końcówkami. Po tych wszyst¬ 
kich przeróbkach XBT-2 osiągnął prędkość ma¬ 
ksymalną 425 km/h, o blisko 50 km/h większą 
od najszybszego dwupłatowego bombowca nur¬ 
kującego, SBC-4 HeUdiver. Teraz US Navy by¬ 
ła całkowicie usatysfakcjonowana samolotem, 
choć z bombą 454 kg pod kadłubem i dwo¬ 
ma po 56 kg pod skrzydłami, z uzbrojeniem 
w postaci dwóch kaemów 7,62 mm na przed¬ 
niej części kadłuba oraz pojedynczego Strzelca 
pokładowego zasięg samolotu wynosił jedynie 
975 km, co uznano za wartość dalece niewy¬ 
starczającą. Jednakże w wariancie do rozpozna¬ 
nia zasięg samolotu zwiększał się do 2250 km, 
co było zadowalające. 

Pod koniec 1938 r. oznaczenie prototy¬ 
pu KBT-2 zmieniono na XSBD-1, a w lutym 
1939 r. samolot otrzymał akceptację Biura Aero¬ 
nautyki. 8 kwietnia 1939 r. US ŃayySożyła za¬ 
mówienie na 144 SBD-L ale tylko pierwszych 
57 wykonano w wersji SBD-1 napędzanej sil' 
nikiem R-1820-32 o mocy 1000 KM t przy 
czym wszystkie dostarczono US Marinę Corps, 
Samolo t otrzymał nazwę Dąu ntless (nie ust taszo - 
ny) i jak się później okazało, zasłużył na swo¬ 
je imię. 

Pierwszego SBD-1 oblatano 1 maja 1940 r, 
i dostarczono do jednostki Korpusu Piechoty 
Morskiej 6 września 1940 n Warto pamiętać, 
że w czasie, kiedy pierwsze Dauntk^y wchodzi¬ 
ły do uzbrojenia, niemiecki Blitzkrieg święci! 
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swoje największe triumfy. Jednym z jego sym¬ 
boli, poza czołgiem i piechotą zmotoryzowaną 
były bombowce nurkujące Ju 87, pozwalają¬ 
ce na szybką koncentrację siły ognia i precy¬ 
zyjne porażenie przeciwnika. Bombowce nur¬ 
kujące były pierwszymi, które były w stanie 
efektywnie atakować małe cele na polu walki. 
Amerykańskie lotnictwo US Army w owym 
czasie nie miało bombowców nurkujących 
w uzbrojeniu, nie przewidywano też ich bojo¬ 
wego użycia. Zupełnie inaczej było w przypad¬ 
ku US Navy i US Marinę Corps. 

US Nayy przyjęła Dauntlessy do uzbrojenia 
nieco później niż US Marinę Corps, marynar¬ 
ka bowiem zażądała wersji o zwiększonym za¬ 
sięgu. W ten sposób kolejne 87 maszyn z pier¬ 
wotnego zamówienia zbudowano w odmianie 
SBD-2, z powiększonymi, samouszczelnia- 
jącymi się zbiornikami paliwa, o pojemności 
zwiększonej z 795 do 9541, co przyczyniło się 
do wzrostu zasięgu z pełnym ładunkiem bom¬ 
bowym z 975 do 1380 km. 

Od początku 1941 r. zaczęto wytwarzać 
wersję SBD-3 z poprawioną ochroną pancer¬ 
ną i uzbrojeniem zwiększonym do czterech ka¬ 
rabinów maszynowych (poprzez zastąpienie 
pojedynczego kaemu Strzelca podwójnym). 
Łącznie dostarczono 584 SBD-3. Od paździer¬ 
nika 1942 r. US Nayy i US Marinę Corps za¬ 
częły otrzymywać wersję SBD-4, w której 
6-Voltową instalację elektryczną zastąpiono 
12-Voltową, dokonano też innych drobnych 
zmian. Dostarczono 780 takich maszyn. Od 
maja 1943 r. trwały dostawy najbardziej rozpo¬ 
wszechnionej wersji SBD-5, wyprodukowanej 
w liczbie 2965 sztuk. W wersji tej zastosowa¬ 
no silnik R-l 820-60 o mocy 1200 KM, co po¬ 
zwoliło na zwiększenie ładunku bombowego 
do 1020 kg - jednej 454 kg bomby pod kadłu¬ 
bem oraz dwóch 227 kg pod skrzydłami bądź 
dwóch bomb 454 kg pod skrzydłami i dwóch 
po 56 kg na zewnętrznych zaczepach pod- 
skrzydłowych. Poza SBD-5, Piechota Morska 
odebrała też 60 SBD-5A, które były w isto¬ 
cie bombowcami A-24B przeznaczonymi pier¬ 
wotnie dla lotnictwa Armii, bez typowego wy¬ 
posażenia samolotów pokładowych. Ostatnią 
produkowaną wersją Dauntlessa był dostarcza¬ 
ny od marca do połowy 1944 r, SBD-6, z na¬ 
pędem w postaci silnika R-l820-66 Cyclone^ 
o mocy 1350 KM. Uzbrojenie nie uległo zmia¬ 
nie, za to nieznacznie poprawiły się osiągi sa¬ 
molotu. Zbudowano 450 SBD-6, głownie dk 
lotniskowców eskortowych, na których SBD-5 
i SBD-6 służyły do końca wojny 

OSTATNI MOHIKANIN 
- CURTISS 3B2C HELIDWER 

jak tylko dopracowano konstrukcję XSBD-1 
Dmmtless w 1938 r. UŚ Navy podjęła opraco¬ 
wanie nowego bombowca nurkującego, o jak 
najnowszych rozwiązaniach konstrukcyjnych, 
jednym i warunków było zastosowanie zamy¬ 
kanej komory bombowej w kadłubie, co mia¬ 
ło zapewnić maksymalnie wysokie osiągi sa¬ 
molotu przy pełnym ładunku bombowym. 
Planowano też zastosowanie właśnie opraco¬ 


WOJNA W POWIETRZU 



wanego silnika Wright R-2600 Tum Cyclone 
o mocy 1500 KM. Radykalny wzrost mocy 
i lepsze dopracowanie aerodynamiczne miały 
się przyczynić do znaczącego wzrostu osiągów. 
Miał powstać samolot zdolny do efektywnego 
operowania na ówczesnym polu walki, będący 
jednocześnie bardzo groźną bronią precyzyjne¬ 
go (jak na ówczesne standardy) rażenia. 

Założenia do budowy takiego samolotu 
wydano 29 czerwca 1938 r. i w wyniku kon¬ 
kursu powstały dwa prototypy zamówione 
w 1939 r. - Brewster XSB2A-1 Buccaneeri Cur¬ 
tis XSB2C-1 Helldiver. Ta druga konstrukcja, 


wy stateczności kierunkowej i charakterystyk 
korkociągowych, odbudowany i przebudowa¬ 
ny prototyp oblatano ponownie 20 paździer¬ 
nika 1941 r. 

Jednostki US Navy zaczęły otrzymywać 
SB2C-1 Helldiver dopiero w połowie 1943 r., 
a debiut bojowy maszyny miał miejsce 11 listo¬ 
pada 1943 r., kiedy to wyposażony w SB2C-1 
dywizjon VB-17 z lotniskowca USS Bunker 
/////zaatakował okupowany przez Japończyków 
Rabaul. Od wersji SB2C-3 samolot był napę¬ 
dzany silnikiem R-2600-20 o mocy 1900 KM, 
dzięki czemu uzyskiwał stosunkowo wysokie 



2 Bombowiec nurkujący Curtiss SB2C Helldiver II był maszyną o najwyższych osiągach która kumulowała w sobie 
najnowsze rozwiązania konstrukcyjne, w tym posiadała wewnętrzną komorę bombową. 


opracowana pod kierunkiem Dona Berlina, by¬ 
ła jednym z najbardziej skomplikowanych sa¬ 
molotów pokładowych US Navy* Pierwszy pro¬ 
totyp napędzany silnikiem Wright R-2600-8 
o mocy 1700 KM oblatano 18 grudnia 1940 r., 
ale wkrótce doświadczono licznych proble¬ 
mów z maszyną, silnikiem i trójłopatowym 
śmigłem. Jednak dzięki pomocy NACA uda¬ 
ło się samolot dopracować, choć pochłonęło to 
wiele wysiłku i czasu. Kiedy 8 lutego 1941 r. 
w skutek awarii silnika XSB2C-1 uległ bardzo 
poważnym uszkodzeniom przy awaryjnym lą¬ 
dowaniu, US Navy nakazała jego odbudowę, 
co miało być też wykorzystane do wprowa¬ 
dzenia wielu modyfikacji. Po licznych zmia¬ 
nach, w tym wydłużeniu kadłuba dla popra¬ 


osiągi. Prędkość w wersji SB2C-4 wynosiła 
475 km/h, był to więc najszybszy jednosilniko¬ 
wy bombowiec nurkujący drugiej wojny świa¬ 
towej. Zasięg samolotu z bombą 454 kg w ko¬ 
morze bombowej sięgał 1875 km, a uzbrojenie 
większości wersji składało się z dwóch działek 
20 mm w skrzydłach i dwóch ruchomych ka- 
emów 7,62 mm w kabinie Strzelca. Łącznie do 
1945 r. zbudowano 7140 samolotów SB2C 
Helidwer, począwszy od 1944 r. stał się on pod¬ 
stawowym typem bombowca nurkującego na 
pokładach amerykańskich lotniskowców ude¬ 
rzeniowych. SB2C Helldiver był też ostatnim 
bombowcem nurkującym wprowadzonym do 
eksploatacji przez US Navy. 



SB2C Heifdim It był najlepszym bombowcem nurkującym w okresie ff wojny Światowej, po raz pierwszy zastoso¬ 


wanym bojowo w listopadzie 1943 r. i zbudowanym w liczbie 7140 egzemplarzy. 
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PANCERNIKI TYPU 
DEUTSCHLAND 



W 1939 r. Schleswig-Holstein przystępował do wojny jako jednostka szkolna 
i dramatycznie przestarzała, pancernikiem pozostając już właściwie tylko na 
papierze.Tak naprawdę okręty tego typu nie należały do czołówki nawet w po¬ 
przednim światowym konflikcie, swój krótki okres chwały święcąc jedynie pod 
koniec pierwszej dekady XX wieku. Jednak są to jednostki ciekawe, należące 
do czołowych konstrukcji epoki przeddrednotów. 

iitEimciliiJiiiiimiiEmnmmimiiiimiiiiMimmiiiimmiiiimitifmimmmimimiMiiii 

MACIEJ SZOPA 


N iemcy jako zjednoczony kraj poja¬ 
wiły się na mapie Europy całe stu¬ 
lecia po swoim średniowiecznym 
rozpadzie, dopiero po zwycięskiej 
wojnie z Francją, w 1871 r. Ich zjednoczenie 
było równoznaczne ze zmianą porządku zarów¬ 
no europejskiego jak i kolonialnego. W Europie 
Francja i Rosja nagle przestały odgrywać rolę 
dominujących mocarstw kontynentalnych, dys¬ 
ponujących znacznie większym potencjałem niż 
najsilniejsze z dotychczasowych niemieckich 
państw - Prusy. Niemal dwie dekady po zjed¬ 
noczeniu, głównie za sprawą Wilhelma II, Ber¬ 
lin zaczął też rozglądać się za koloniami, które 
jego zdaniem „należały'" się Niemcom ze wzglę¬ 
du na coraz bardziej znaczącą pozycję gospo¬ 
darczą, polityczną i wojskową. Z roku na rok 
Niemcy zaczęli wysuwać się gospodarczo na pro¬ 
wadzenie, dzięki postępowi technicznemu doga¬ 
niając nawet najpotężniejsze mocarstwo ówcze¬ 
snego świata - Wielką Brytanię. Albion pragnął 
walczyć z konkurencyjnymi produktami usta¬ 
nawiając mak „Madę in BritauT i zmuszając do 
umieszczania podobnych oznaczeń inne kraje. 
„Madę i u Germany' miało odstręczać od kupna 
rzekomo gorszych jakościowo produktów nie¬ 
mieckich, bardzo szybko jednak nastąpiła po¬ 
prawa niemieckich wyrobów i to, co miało być 
siygmarem, stało się symbolem jakości. 


W tym samym czasie walka o kolonie przy¬ 
niosła xNiemcom wymierne rezultaty I choć 
cztery terytoria w Afryce, ćwierć Nowej Gwi¬ 
nei, baza w Chinach i garść wysepek na Pacy¬ 
fiku nie mogły równać się z posiadłościami 
Wielkiej Brytanii, Francji czy pozaeuropejski¬ 
mi terytoriami rosyjskimi, to do ich obrony co¬ 
raz śmielej zaczęła być budowana flora wojen¬ 
na. Jej trzon stanowiły początkowo zaznacza* 
jące niemiecką obecność w różnych regionach 
świata krążowniki, ale z czasem także okręty 
liniowe. Pierwszymi pełnowartościowymi jed¬ 
nostkami tej klasy w Niemczech, określanymi 
jako okręty liniowe {Lhiiensćhiffi}, zdolnymi 
do rejsów pełnomorskich, a nie tylko obrony 
wybrzeża, byk cztery okręty typu Bmhdenburg 
(10 013 t, 6x280 mm, 8x105 mm, Sx88 mm), 
których budowę rozpoczęto w 1890 r. a zakoń¬ 


czono cztery lata później. Jednostki tego typu 
były o 1 13 lżejsze i słabiej uzbrojone od swo¬ 
ich brytyjskich odpowiedników i były przez 
Brytyjczyków określane pogardliwie jako *5tat¬ 
ki wteloryhuicze k prawdopodobnie ze względu 
na stosunkowo dużą liczbę dział najcięższego 
kalibru i brak szeroko stosowanej w tym czasie 
artylerii średniej. Niemcy też nie mieli chyba 
najlepszego zdania o swoich pierwszych dred- 
notach - dwie jednostki ( Kurfii mFriedrich Wil¬ 
helm i Weifimbur$ sprzedali Turcji już w pierw¬ 
szej dekadzie XX wieku, a dwie kolejne (Brm- 
defiburg i Wórth) dotrwały do I wojny świato¬ 
wej w składzie Kaiseriche Marinę, a k służyły 
w tym czasie już tylko jako jednostki pomocni¬ 
cze. Mimo to pancerniki typu Brandenburg są 
uważane dziś za zaczyn niemieckiej floty peł¬ 
nomorskiej - Hochseeflotte. Już tok po zakoń- 
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Postęp niemieckiego przemysłu i myśli te¬ 
chnicznej budził podziw tylko przez krótką 
chwilę. Wojna rosyjsko-japońska, która zosta¬ 
ła stoczona w latach 1905-1906, oraz wodo¬ 
wanie HMS Dreadnought w 1906 r. sprawiły, 
że wszystkie dotychczasowe rozwiązania okaza¬ 
ły się nagle przestarzałe. Aby dotrzymać kro¬ 
ku Brytyjczykom Niemcy musieli zacząć kon¬ 
struować podobne do Dreadnoughta wielkie 
i drogie okręty. Z drugiej strony pojawienie się 
drednotów „zresetowało“ dotychczasowy wy¬ 
ścig w budowie floty liniowej. Od 1906 r. nie 
liczyło się to, ile dane mocarstwo posiada okrę¬ 
tów liniowych, tylko ile ma drednotów. O ile 
więc przed 1906 r. Brytyjczycy mieli kilkakrot¬ 
ną przewagę w przeddrednotach, to od 1906 r. 
posiadali przewagę zaledwie jednego okrętu... 

Niemcom początkowo nie spieszyło się 
zbytnio do okrętowej rewolucji. Stworzenie ok¬ 
rętów typu Braunschweig było dla nich i tak ko¬ 
losalnym wysiłkiem i to na ich bazie przez parę 
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Z SMS Brandenburg był pierwszym niemieckim pancernikiem pełnomorskim. Zbudowany na początku lat 90. XIX wieku 
ustępował odpowiednikom z ówczesnych potęg kolonialnych. 


czeniu budowy ostatniego z nich rozpoczęła się 
budowa udoskonalonych okrętów klasy Kaiser 
Friedrich IIL Dysponowały one o 10 procent 
większą wypornością (11 0971) i uzbrojeniem 
bardziej zrównoważonym i „klasycznym”, jeśli 
chodzi o artylerię ciężką i średnią (4x240 mm, 
14x150 mm, 14x88 mm). Kolejne pokolenie 
przeddrednotów niemieckich stanowiło pięć 
okrętów bardzo podobnego typu Wittelsbach , 
nieco więcej wypierającego (11 774 t), ale tyl¬ 
ko minimalnie lepiej uzbrojonego (4x240 mm, 
18x150 mm, 12x88 mm plus praktyczne ko¬ 
rekty rozmieszczenia uzbrojenia) i opancerzo¬ 
nego (szerszy pas pancerny). Okręty te jako 
pierwsze były budowane w ramach niemiec¬ 
kich Flottengesetze, czyli „praw floty", lanso¬ 
wanych przez admirała Alfreda von Tirpitza 
i cesarza Wilhelma II, których celem było naj¬ 
pierw stworzenie liczącej się potęgi morskiej, 
a potem dominacja na morzach i oceanach. 
Pierwsze prawo uchwalone w 1898 r. mówiło 
o stworzeniu floty złożonej z 19 okrętów linio¬ 
wych. Zaledwie dwa lata później liczbę plano¬ 
wanych jednostek zwiększono do 38 okrętów 
liniowych wspartych 14 krążownikami pan¬ 
cernymi (Grosse Kreuzer) i 38 lekkimi {Kleim 
Kreuzer). 

Budowa kolejnych Wittehhdchów rozpo¬ 
częła się w latach i 899-1900, a już w latach 
1900—1901 zostały położone stępki pod pięć 
okrętów kolejnego typu - Braunschweig. Tym 
razem postęp techniczny był znaczący Nowe 
jednostki charakteryzowały się lepszym pance¬ 
rzem, potężniejszym kalibrem artylerii ciężkiej 
i średniej (4x280 mm, 14x170 mm) oraz licz¬ 
niejszą artylerią lekką (18x88 mm). To wszyst¬ 
ko doprowadziło oczywiście do zwiększenia 
kosztów i tonażu jednostek (do 13 2081), jed¬ 
nak dzięki zastosowanym maszynom prędkość 
na poziomie 18 w, osiągana przez okręty typu 
Wittelsbach, została utrzymana. Zwiększenie 
kalibru najcięższych dział Brnumchweigów był 
możliwy dzięki opracowaniu przez Kruppa 
280 mm dział, które można było szybko łado¬ 
wać po wystrzale. 


lat jeszcze planowano rozwój floty liniowej. 
W dodatku gabaryty Braumcimeigów (27,7- 
22,2-7,7 m) było to maksimum, jakie mogły 
osiągnąć ich okręty wojenne bez konieczności 
przebudowy infrastruktury portowej, pogłębia¬ 
nia podejść, czy poszerzania - niezbędnego do 
łatwego przerzutu sił między Bałtykiem a Mo¬ 
rzem Północnym - Kanału Kilońskiego. Sama 
ta ostatnia inwestycja musiałaby kosztować ty¬ 
le, co budowa nawet dwóch nowych przed¬ 
drednotów, albo jednego drednota. Rezygnacja 
z kolejnych przeddrednotów w oczekiwaniu na 
wieści o parametrach ujawnionej przez Wielką 
Brytanię nowinki technicznej, spowodowałaby 
przestój w rozbudowie floty liniowej. Z tego 
powodu admirał Tirpitz nie przerwał progra¬ 
mu budowy rozpoczętych w 1903 r. okrętów 
typu bardzo podobnego do Braunschweigów - 
zaprojektowanych w latach 1901-1902 okrę¬ 
tów typu Deustschland. 

PANCERZ I NAPĘD 

Pierwszy z okrętów, ten, który nadał nazwę ca¬ 
łemu typowi - SMS Deutschland- z 225 mili¬ 
metrowym pasem pancernym zwężającym się 
ku dołowi do 140 mm i 160 mm opancerze¬ 
niem cytadeli pancernej, miał podobną gru¬ 
bość i rozmieszczenie pancerza jak Braun¬ 
schweig. Identyczna była także maszynownia 
Deutschlanda złożona z ośmiu kotłów firmy 
Schulz-Thornycroft i sześciu kotłów cylindry¬ 
cznych. Jedyną poważniejszą różnicę stanowiło 
praktycznie rozmieszczenie czterech 170 mm 
dział, które zamiast na górnym pokładzie zosta¬ 
ły umieszczone w kazamatach. W tym kształcie 
okręty te śmiało mogłyby być uznawane za nie¬ 
wielką modyfikację typu Braunschweig. Kolej¬ 
ne cztery Deutschlandy podlegały już jednak 
znacznie dalej idącym zmianom. Zwiększe¬ 
niu uległa grubość pancerza - pas pancerny do 
240 mm zwężający się do 170 mm ku dołowi, 
a cytadela - do 170 mm. Opancerzenie pokła¬ 
du ustalono na 40 mm. Unowocześniona ma- 
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szynownia nie miała już kotłów cylindrycz¬ 
nych, które zostały zastąpione czterema dodat¬ 
kowymi kotłami Schulz-Thornycroft. W ten 
sposób kolejne okręty otrzymały jednolite wy¬ 
posażenie złożone z dwunastu kotłów Dzięki 
temu cztery młodsze jednostki posiadały nie¬ 
co większa moc maksymalną maszyn - o ile 
Deutschland osiągnął w czasie prób moc mak¬ 
symalną 16 990 koni mechanicznych, o tyle 
kolejne jednostki już 17 768, 17 696, 18 923 
i 19 330 HP (odpowiednio; Hannover, Pom- 
mem, Schlesim i Schleswig-Hokteiń). Nieznacz¬ 
ne różnice dotyczyły prędkości maksymalnych 
przez ] 


osi; 


czas prób. Deutschland zdołał bowiem osiągnąć 
18,6 w, szybsze od niego były nieco Pommem 
(18,7 w) i Schkswig-Hohtein (19,1 w), a Schle- 
sien i Hannover były minimalnie wolniejsze 
18,1 w). Okręty różniły się też wydajnością 
maszyn i ilością zabieranego paliwa. I tak pro¬ 
totypowy Deustschland i Hannover mogły za¬ 
brać maksymalnie 1540 t węgla i 240 t ropy, 
a pozostałe trzy okręty brały o 2001 węgla wię¬ 
cej zabierając jednak o 40 t mniej ropy, służą¬ 
cej na okrętach tego typu do rozpalania ko¬ 
tłów węglowych. Pancerniki typu Deutschland 
nie różniły się za to między sobą pod wzglę¬ 
dem uzbrojenia, rozmiarów (127,6 m długo¬ 
ści, 22,2 m szerokości, zanurzenie maksymalne 
8,25 m) i przewidywanej wielkości załogi (35 
oficerów i 708 marynarzy i podoficerów). 

Wzrost ma sy przy jednoczesnym braku 
wielkiej rewolucji w konstrukcji okrętu powo¬ 
dowały że okręty typu Deutschland charakte¬ 
ryzowały Się nieco mniejszą dzielnością mor¬ 
ską niż okręty typu Braunschweig. Mimo to 
wytrzymywały przechyły do 12 stopni i mia¬ 
ły opinię dobrze zachowujących się na morzu 
i sprawnie manewrujących. 

UZBROJENIE 

Stanowiące główne uzbrojenie działo 28 cm 
SK L/40 (SKod Schudł Kmwrie- „działo szyb¬ 
kie tc ) w tzeczywis mści miało kali be r nieco w \ ęk- 
szy - dokładnie 283 mm {11,1 cala), ważyło 
45,3 t i mierzyło 11,2 m długości. Szybko- 
strzelnoić zawdzięczało zastosowaniu po raz 
pierwszy w działach tak dużego kalibru syste¬ 


mu odtylcowego, poziomego wprowadzania po¬ 
cisku i ładunku prochowego do lufy, przy czym 
metalowa obudowa ładunku prochowego słu¬ 
żyła przy okazji do zaplombowania tyłu arma¬ 
ty. Wcześniej przy działach najcięższego kalib¬ 
ru używano przede wszystkim zamków śrubo¬ 
wych. Pocisk do działa 28 cm SK L/40 ważył 
240 kg i mógł być z niego wystrzeliwany mak¬ 
symalnie na odległość 18 830 m przy częstotli¬ 
wości 30-sekundowej. 

Działa zostały umieszczone w dwóch, no¬ 
woczesnych jak na swoje czasy, dwudziałowych 
wieżach Drh.L. C/01 na dziobie i rufie kadłu¬ 
ba. Umożliwiały one podnoszenie lufy maksy¬ 
malnie o 30 stopni, opuszczanie o 4 stopnie 
względem położenia neutralnego. Mogły też 
być obracane do 150 stopni w każda stronę 
licząc od osi symetrii okrętu. Wieże mieściły 
w swych podstawach magazyny na 170 poci¬ 
sków i ładunków prochowych, co umożliwiało 
oddanie w czasie bitwy 85 strzałów przez każ¬ 
de z dział. 

Artylerię średnią Deutschlandów stanowi¬ 
ło 14 driał kalibru 170 mm - 17 cm SK L/40, 
ładowanych w podobny sposób jak artyle¬ 
ria najcięższa. Zostały one rozmieszczone na 
osiach MPLC/01 w kazamatach, mierzyły 6,9 m 
i ważyły 10,71. Każdemu z dział średnich przy¬ 
sługiwał zapas amunicji liczący 130 pocisków. 


Jako że każdy pocisk miał masę 75 kg, a dzia¬ 
ła nie posiadały automatu ładowania, obsada 
artylerii średniej musiała składać się z wybitnie 
silnych ludzi, a szybkostrzelność odbiegała od 
zakładanych w projekcie 5 strzałów na minu¬ 
tę. Zasięg artylerii średniej wynosił 14 500 m. 
Artyleria lekka liczyła 20 luf, o dwa więcej niż 
w typie Braunschweig, i składała się z dział ty¬ 
pu 8,8 cm SK L/35 C/02. Działa te wystrze¬ 
liwały 9-kilogramowe pociski 10 razy na mi¬ 
nutę przy zasięgu 14 100 m. W czasie I woj¬ 
ny światowej część z nich została wymieniona 
na cztery działa 8,8 cm L/45 C/13 BAK {Bak 
lonabwehrkanonen - dżiała do obrony przed 
batonami), zamontowanymi na tylnej nadbu¬ 
dówce. Działa te miały zasięg 14 100 m i mo¬ 
gły strzelać z częstotliwością 15 strzałów na mi¬ 
nutę. Poza uzbrojeniem artyleryjskim pancer¬ 
niki posiadały także wyrzutnie torpedowe, zło¬ 
żone z sześciu 450 mm rur torpedowych, czte¬ 
rech na burtach (po dwie na każdej) oraz jednej 
na dziobie i jednej na rufie. Zapas torped typu 
Bronze C/03 (ciężar głowicy bojowej 147,5 kg) 
na każdym pancerniku wynosił 16 sztuk. 

Pomimo zastosowania znacznie cięższej ar¬ 
tylerii w porównaniu z typami przeddredno- 
tów budownymi w XIX wieku, nawet pan¬ 
cerniki typu Deutschland charakteryzowały 
się znacznie lżejszą salwą burtową od swoich 
brytyjskich czy francuskich odpowiedników. 
W przypadku bliźniaków Schleswiga-Hobteina 
odpowiednią jednostką w Wielkiej Brytanii 
były przeddrednoty typu King Edward VII, bu¬ 
dowane w latach 1904-1906. Ich salwa burto¬ 
wa była o 50 procent cięższa (2,41 w porówna¬ 
niu z 1 , 61 ). Było to spowodowane używaniem 
przez Brytyjczyków dodatkowej klasy dział, stano¬ 
wiących uzupełnienie pomiędzy artylerią ciężką 
a średnią (w przypadku King Edward VII by¬ 
ły to 4 działa 233 mm, wypełniające „lukę” 
między 4 działami 305 mm a dziesięcioma 
152 mm). Niemcy starali się wyrównać szanse 
wprowadzając 170 mm kaliber i większą liczbę 
luf w swojej artylerii średniej. 

BUDOWA 

Stępka pod Deutschlanda została położona 
w stoczni Germania w Kilonii 20 lipca 1903 r., 


1 Wielki Admirał Alfred von Tirpitz i cesarz Wilhelm H byli głównymi wizjonerami budowy niemieckie 
morskiej. Zwieńczeniem pier 
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okręt został zwodowany 19 listopada 1904 ry 
22 marca 1904 r f a zatem dopiero niemal rok 
po rozpoczęciu budowy pierwszej jednostki, 
została położona stępka pod drugi okręt - SMS 
Pommern, który został zwodowany 2 grudnia 
1905 r. Jednostka ta powstała w stoczni A.G. 
Yulcan w Szczecinie. Trzeci z kolei SM5 Han* 
nover był budowany w stoczni cesarskiej 
w Wilhelmshaven - jego stępkę położono 7 [li¬ 
stopada 1904 r.> a wodowania dokonano już 
29 maja 1905 r. Niecałe dwa tygodnie po roz¬ 
poczęciu budowy Hanmvera - 12 listopa¬ 
da 1904 n - rozpoczęto w stoczni Schichau 


w Gdańsku budowę przedostatniego pancerni¬ 
ka - SMS Schleńen. Okręt ten został wodowa¬ 
ny 28 maja 1906 r.> a zatem juz po wodowaniu 
przełomowego HMS Drcadmught (10 lutego 
1906 r.). 19 sierpnia 1905 r., piętnaście dni po 
wejściu do służby Biutschhmdk i w czasie kie¬ 
dy budowa Dreadnougbta trwała w najlepsze, 
zapadła ostateczna decyzja o budowie piątego 
i ostatniego pancernika. Najmłodszym z bra¬ 
ci byl Scbkswig-Hohtein, który najwyraźniej ze 
wszystkich miał zapisać się na kartach historii. 
Schlcmdg- H&lstdn został wodowany w stoczni 
Germania w Kilami 17 grudnia 1906 r,, nieca¬ 


ły tydzień po wprowadzeniu Dreadmughta do 
służby. Sam ostatecznie wszedł do służby w sze¬ 
regach I lochseeflotte dopiero 6 lip ca 1908 r. 
Wcześniej zualazly się tam bliźniacze jednost¬ 
ki: Scbtmm (5 maja 1908 r.) ( Hanmver {\ paź¬ 
dziernika 1907 r.) ilbmmem (6 sierpnia 1907 r.). 

PIERWSZE LATA 

W pierwszej dekadzie XX wieku okręty typu 
Deulschland były pupilkami niemieckiej floty 
wojennej i stanowiły o jej światowym prestiżu. 
Prototypowy Dentscbhmd ukończył próby we 
wrześniu 1906 r. i jeszcze w tym samym mie- 
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5 Hessen i Bmnschweig, oba typu Braunschweig, podczas ćwiczeń na Morzu Północnym. Na tym akwenie wysoka 
fala zdarzała się często i niemieckie okręty musiały charakteryzować się wysoką dzielnością morską. 


Jesicnią 1914 Ł W wyniku pierwszych wo¬ 
jennych doświadczeń, kiedy to od min i torped 
zaczęły ginąć nawet najpotężniejsze jednostki, 
uznano, że okręty 2. eskadry mają zbyt słabą 
osłonę poniżej linii wodnej. Z tego powodu na 
przełomie października i listopada rozpoczęto 
prace nad ulepszeniami w tym zakresie i kon¬ 
tynuowano je w 1915 r. Nieprzemyślanej pod 
względem ochrony podwodnej konstrukcji nie 
dało się radykalnie udoskonalić bez wycofania 
okrętów ze służby i przeprowadzenia kosztow¬ 
nej przebudowy. Dlatego usprawnienie ochro¬ 
ny polegało na usunięciu amunicji z leżących 
poniżej linii wodnej magazynów przyburto- 



2 Pancernik SMS Pommern drugi rozpoczęty i trzeci ukończony okręt serii. Padł ofiarą pojedynczej torpedy 
w czasie bitwy Jutlandzkiej. 


siącu wywiesił na nim swoją flagę świeżo upie¬ 
czony dowódca Heimische Schlachtflotte (co 
oznaczało aktywna flota wojenna, pół roku póź¬ 
niej przemianowano ją na Hochseeflotte, czyli 
flotę pełnomorską; zmiana ta miała mieć bar¬ 
dziej pokojowy wydźwięk i uspokoić Brytyj¬ 
czyków) książę Heinrich, brat Wilhelma II. 
Okręt został przydzielony do drugiej eskadry 
okrętów liniowych i kilka miesięcy później, 
w grudniu, wziął udział w zimowych ćwicze¬ 
niach na Morzu Północnym. W kolejnych la¬ 
tach załoga Deutschlanda intensywnie ćwiczy¬ 
ła, także na Bałtyku, bazując w Kilonii i Świ¬ 
noujściu i okazjonalnie biorąc udział w rejsach 
zagranicznych. Latem 1908 r. jako część Hoch¬ 
seeflotte okręt wziął udział w wielkich ma¬ 
newrach na Adantyku, w trakcie których od¬ 
wiedził Teneryfę i Funchal, a w kolejnym roku 
przy podobnej okazji - Bilbao. Po koniec tegoż 
roku okręt przeszedł pierwsze niewielkie mo¬ 
dyfikacje - otrzymał nowe postumenty dla re¬ 
flektorów. W listopadzie 1910 r. jednostkę za¬ 
szczycił sam Kajzer, który na jego pokładzie 
odbył podróż z Kilonii do Flensburg-Murwik, 
gdzie była akurat otwierana uczelnia morska. 
Jesienią 1912 r. Deutschland wszedł na mieli¬ 
znę i odniósł niewielkie uszkodzenia kadłu¬ 
ba. Szybko naprawiony w styczniu 1913 r. 
i tak utracił status jednostki flagowej floty. Jego 
miejsce zajął najnowszy drednot Fńedeńch der 
Grosse. W związku z utratą statusu okręt zo¬ 
stał pozbawiony złotej dekoracji dziobu, a jej 
miejsce zajął tradycyjny dla okrętów niemiec¬ 
kiej floty znak heraldyczny. Okręt dotrwał do 
wybuchu Wielkiej Wojny jako część 2. eskadry 
o krę rów 1 Ln io wych (2. G eschwader). 

SMS Hanmver ukończył próby L3 lute¬ 
go 1908 r. i od razu został włączony w skład 
2. eskadry jednak już jesienią tego roku został 
przeniesiony do I, eskadry, gdzie jako najsil¬ 
niejsza jednostka został jej okrętem flagowym. 
Do 2: eskadry powrócił 3 października 1911 r. 
ustępując miejsca jednemu z drednotów typu 
Helgo!and. SM SPommmi dołączył do 2. eskadry 
11 października 1907 r. t pozostał w niej do 
wybuchu wojny, biorąc udział wc wszystkich 
ćwiczeniach swojego ugrupowania. SMS Schk- 
sien przed przekazaniem do służby działał ja¬ 
ko platforma do testowama wyrzutni torpedo¬ 
wych l torped (lipiec-wrżesień 1908 t), Na¬ 
stępnie wszedł od razu w skład L eskadry okrę¬ 


tów liniowych, z której został przeniesiony do 
2. eskadry 3 listopada 1911 r., ustępując miejsca 
kolejnemu drednotowi. SMS Schleswig-Hol- 
stein podobnie jak Schlesien wszedł do służby 
we wrześniu 1908 r. i został włączony do 2. es¬ 
kadry okrętów liniowych, w której pozostawał 
aź do wybuchu wojny, 

I WOJNA ŚWIATOWA 

Wybuch wojny latem 1914 r. zastał wszystkie 
pancerniki typu Deutschland w składzie 2. Es¬ 
kadry Hochseeflotte, oprócz nich znalazły się 
w niej także trzy pancerniki typu Braunschweig 
Hessen , Lothringen i Preussen. Dowódcą eskadry 
był w tym czasie wiceadmirał Rdnhardt von 
Scheer, przyszły dowódca całej Hochseeflotte. 


wych i zastąpieniu ich... pustymi drewnianymi 
pudłami. O tym, jak mama to była ochrona, 
świadczył los podobnie „uodpornionego” krą¬ 
żownika pancernego Pńnz Adalbert, który eks¬ 
plodował po trafieniu torpedą przez brytyjski 
okręt podwodny 23 października 1915 r. 

Zadaniem 2. eskadry, uważanej za słabszą 
od tych wyposażonych w drednoty (1. i 3.), 
jednak zdolną do efektywnego wspierania ich 
w walce, było początkowo pilnowanie ujścia 
Elby i Jadę. Na Morze Północne jej okręty za¬ 
puszczały się sporadycznie jako dalsza osłona 
okrętów kładących miny 1 dokonujących raj¬ 
dów na brytyjskie wybrzeża. Pancerniki brały 
też udział w różnego typu ćwiczeniach na bez¬ 
piecznych wodach zachodniego Bałtyku, m.in. 


94 


2 Okręty 2. eskadry w szyku 
torowym. W czasie bitwy 
jutlandzkiej rozwinęły się 
w linię za drednotami 
1. eskadry typu Nassau 
i Helgoland, osiągnęły 
jednak minimalne 
sukcesy. 
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w marcu 1916 r. Schlesien służył jako symulo¬ 
wany cel dla załóg U-bootów. 

W dniach 24-26 kwietnia 1916 r., eska¬ 
dra wzięła udział w dalekiej osłonie sił bom¬ 
bardujących Yarmouth i Lowesoft, jej okrę¬ 
ty ruszyły wówczas za trzonem Hochseeflotte, 
czyli 3. i L eskadrą okrętów liniowych wspie¬ 
rając 1. grupę rozpoznawczą wiceadm. von 
Hippera. Powyższe jednostki skupiały wszyst¬ 
kie niemieckie drednoiy i krążowniki liniowe. 
Rajd doprowadził na przełomie kwietnia i ma¬ 
ja do największego starcia morskiego I wojny 
światowej z brytyjską Grand Fleet - bitwy Jut¬ 
landzkiej, zwanej przez stronę niemiecką bitwą 
pod Skagerrak. 

Do tego czasu w 2. eskadrze pozostały jedy¬ 
nie okręty typu Deutschland i pancernik Hessen. 
W bitwie jutlandzkiej eskadrą dowodził następ¬ 
ca Scheera, kadm. F. Mauve. Niemcy w prze¬ 
ciwieństwie do przeciwnika zdecydowali się 
na użycie w starciu generalnym przeddredno- 
tów - miało to pomóc w zniwelowaniu prze¬ 
wagi liczebnej, Brytyjczyków w drednotach. 
Powodem może być także to, że były dowód¬ 
ca eskadry adm. Scheer - w tym czasie dowód¬ 
ca całej Hochseflotte — miał słabość do swojej 
dawnej jednostki, osobiście znał jej dowódcę 
kadm. F. Mauve i uległ jego prośbom o włącze¬ 
nie jego okrętów do sił głównych. 

Eskadra poszła do boju podzielona na dwa 
trzyokrętowe dywizjony: 3. (kadm. F. Mauve) 
i 4. (kadm. F. von Dalwigk zu Lichtenfels). 
W ugrupowaniu szła jako ostatnia z ciężkich 
eskadr Hochseeflotte (kolejno szły 3., l.i 2.). 
Po raz pierwszy przeddrednoty miały okazję 
otworzyć ogień 31 maja o godzinie 21:30 do 
brytyjskiej 1. grupy rozpoznawczej Beattyego. 
Jej krążowniki liniowe skutecznie udało się 
zmusić do odwrotu, nie była to jednak zasłu¬ 
ga wyłącznie 2., ale wszystkich niemieckich 
eskadr liniowych. 

O godzinie 0:31 w nocy, podczas niemiec¬ 
kiego odwrotu do własnych baz na 2. eskadrę 
natknęły się brytyjskie kontrtorpedowce. Jeden 
z ruch - Onsalught - ulokował torpedę w bur¬ 
cie SMS Pommem . Seria eksplozji amunicji 
rozerwała pancernik na pół wyrzucając w po¬ 
wietrze liczne odłamki. Zginęła cała załoga - 
840 ludzi. Pozostałe okręty 2. eskadry nie po¬ 
niosły większych strat. Na Schhsuug-Holstetnic 
zginęło 3 ludzi, a 8 zostało rannych po trafle- 
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nlu kazamaty ż 1 ?Q mm działem i reflektorem. 
Jego naprawy przeprowadzono w łipcu i trwały 
zaledwie dwa tygodnie. Na Schlesien poległ od 
odłamków jeden marynarz. Deutschland i Han- 
nover nie poniosły żadnych strat, ten pierw¬ 
szy praktycznie nie znalazł się jednak w ogniu 
bitwy i oddał zaledwie jeden strzał z armaty 
280 mm. Hannover wystrzelił z ciężkich dział 
8-krotnie, Schlesien - 9-krotnie, a Schleswig- 
-Holstein - ani razu. Dowód na to, ile są war¬ 
te przeddrednoty w ówczesnej bitwie morskiej, 
został podany na tacy. Okręty były podatne na 
uszkodzenia, szczególnie nowymi środkami 
rażenia i mogły ginąć z całymi załogami, nie 
ważne doświadczonymi czy nie. Wsparcie jakie 
mogły okazać drednotom było za to symbo¬ 
liczne, a w dodatku 2. eskadra ze średnią pręd¬ 
kością 18,5 w. spowalniała siły główne. 


Po Skagerrak 2. eskadra była rraktowana już 
„po macoszemu”. Okręty otrzymywały służby 
szkoleniowe i dozorowe, a wreszcie ktoś wpadł 
na pomysł, że najlepiej będzie je rozbroić, a po¬ 
zyskane działa 280 i 170 mm wykorzystać jako 
połowę i kolejowe na frontach lądowych. Pół 
roku po bitwie jednostka została wycofana ze 
składu Hochseeflotte, a w sierpniu 1917 r. roz¬ 
wiązana. W tym czasie zaczęło się też zdejmo¬ 
wanie z nich uzbrojenia ciężkiego i średniego 
kalibru. Niecały miesiąc później -10 września - 
Deutschland został wycofany ze służby czynnej, 
do końca wojny służył jako pływające koszary. 
W tej roli doczekał do końca wojny, a wreszcie 
25 stycznia 1920 r. został skreślony z listy flo¬ 
ty i przeznaczony do złomowania. Z Hannovera 
zdemontowano część armat latem 1917 r„ ale 
już jesienią okręt skierowano do cieśniny Sund, 






Z*Sthleswig-Hohtein przed przebudową (u góry) i po niej. Zwraca uwagę wymieniony maszt i połączone przednie 
kominy. Podobną przebudowę przeszedł Sćtksien, 



gdzie znów pełnił służbę strażniczą. Schlesien tak¬ 
że .służył w cieśninie Sund, z tą różnicą, że trakto¬ 
wano go jako lodołamacz i jednostkę ratunkową, 
a potem okręt strażniczy i, ponownie, ceł dla tre¬ 
nujących załóg U-bootów. W kwietniu 1918 r,, 
po rozbrojeniu został przekształcony w pływają¬ 
cą szkołę kadetów, Schleswig-Hoktein został wy¬ 
cofany do rezerwy 2 maja 1917 r. Po rozbrojeniu 
służył jako koszary dla załóg U-bootów, stacjo¬ 
nując w Bremie, a potem w Kil unii. W czasie 
rewolucji w Kaiseriche Marinę załogi jedynych 
czynnych jeszcze jako jednostki pływające okrę¬ 
tów: Hammer i Schlesien< pozostały wierne eeśa-r 
rzowl I nie przyłączyły Się do buntu. 


a 'jj? 
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Jako pancerniki szkolne okręty często odbywały rejsy atlantyckie: Schlesien przybywa na Azory. 


LATA MIĘDZYWOJENNE 

Koniec I wojny światowej oznaczał dla mozol¬ 
nie rozbudowywanej niemieckiej marynarki 
wojennej katastrofę. 21 czerwca 1919 r. została 
samozatopiona lwia część Hochseeflotte, w tym 
10 drednotów i 5 krążowników liniowych. Po¬ 
zostałe drednoty zostały w ramach kapitulacji 
Niemiec przekazane zwycięskim mocarstwom 
i wykorzystane jako okręty-cele. Powstałej na 
gruzach II Rzeszy Republice Weimarskiej po¬ 
zwolono na zachowanie jedynie symbolicznej 
floty wojennej. Niemcy mogli budować jedynie 
okręty do 10 tysięcy ton wyporności, co odpo¬ 
wiadało klasie krążowników ciężkich. Zanim ta¬ 
kie okręty mogły powsrać, w służbie miało pozo¬ 
stawać 6 starych przeddrednomw, które mogły 
wykonywać zadania obrony wybrzeża (do tego 
według Traktatu Wersalskiego miałaby się spro¬ 
wadzać rola flor) r niemieckiej). Zakładano przy 
tym, że przeddrednoty pozostaną w służbie jesz¬ 
cze kilka lat, a następnie po u kończeni li przez 
każdego z nich 20 lat będzie wolno je wymie¬ 
niać w stosunku 1:1 na nowe 10-tysięczniki. 
Początkowo w służbie utrzymano 8 jednostek: 
5 typu Bratnichweig ( Brnitmebweig, Lothartngau 
Prmssen, Hessen \ Elsass) oraz 3 typu DeutscMnnd 
(Nantn)vif)\ Schleswig-Holstein , Schlesien). 

Wszystkie okręty, poza Preusseń \ Locha- 
ringeJh które - nadal rozbrojone - służyły tyl¬ 
ko jako bazy dla flotylli trałowców, otrzyma¬ 
ły 7 powrotem pełne uzbrojenie i do połowy 
lat dwudziestych podlegały modernizacjo m 


i przeglądom. Trudno tu się zresztą dziwić, kraj 
który posiadał wspaniałą kadrę techniczną, 
która jeszcze do niedawna tworzyła i utrzymy¬ 
wała w gotowości dziesiątki ciężkich okrętów, 
w tym jedne z najpotężniejszych i najbar¬ 
dziej nowoczesnych na świecie, potrzebował 
dla niej zajęcia. Nawet jednak największa tro¬ 
skliwość nie była w stanie przykryć faktu, że 
przeddrednoty nie mają szans w starciu z cięż¬ 
kimi okrętami wiodących światowych maryna¬ 
rek wojennych. Do 1933 r. tylko trzy okręty 
- Hessmi Schleswig-Holstein i Schlesien - pozo¬ 
stawały w służbie jako pancerniki. Do tego cza¬ 
su wolno już było wymienić pierwsze okręty na 
nowe. Tak powstała kolejna klasa Deutschland, 
określana jako „pancerniki kieszonkowe”. 

Hanmver w okresie międzywojennym do 
czynnej służby powrócił jako pierwszy, w lu¬ 
tym 1921 r. jego bazą było początkowo Świ¬ 
noujście, gdzie pełnił rolę okrętu flagowego 
na Bałtyku. W 1922 r. został przebazowany 
do Kilonii, a następnie w 1925 r. do Wilhelms- 
haven. W 1927 f„ kiedy do czynnej służby po¬ 
wrócił gruntownie przebudowany Schlesien, 
został wycofany do rezerwy i poddany drob¬ 
nym modyfikacjom (przebudowa masztów). 
W lutym 1930 r. powrócił do czynnej służ¬ 
by, pełnił ją jednak jedynie do września 1931 r. 
Pozbawiony przydziału przez kolejnych pięć 
lat, został ostatecznie skreślony z listy floty 
w 1936 t Planowano jego przebudowę na ste¬ 
rowany radiowo okręt-cel (jak stało się to z czę- 
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ścią okrętów typu Braunctiweig), ostatecznie 
jednak nigdy nie przeprowadzono odpowied¬ 
nich prac 1 w 1944 r. okręt został rozebrany, 
dostarczając hiderowskiemu przemysłowi cen¬ 
nych metali. Złomowanie Hannovera zakoń¬ 
czyło się dopiero w 1946 r 

31 stycznia 1926 r. Schleswig-Holstein po¬ 
wrócił do służby. Jego powrót trwał tak długo, 
ponieważ — podobnie jak Schlesien — przeszedł 
gruntowną przebudowę. Okręt otrzymał nowe 
maszty, nowocześniejsze urządzenia kierowania 
ogniem, a na potrzeby rezydującego na nim 
admirała powiększono jego rufową nadbudów¬ 
kę. 170-milimetrowa artyleria średnia zosta¬ 
ła zastąpiona dwunastoma 150 mm armatami 
15 cm SK L/45. Liczba jej luf spadła więc 
o dwie. Znacznie zmniejszono artylerię lekką 
- z 22 luf do zaledwie 8. Sześć wyrzutni torpe¬ 
dowych 450 mm zastąpiono czterema 500 mm, 
zainstalowanymi w kazamatach. W grudniu 
1927 r. okręt trafi! jeszcze na miesiąc na kolej¬ 
ną przebudowę. W jej trakcie dwa przednie ko¬ 
miny zostały połączone w jeden. Okręt zaczął 
dzięki temu przypominać Schlesiena , który po¬ 
dobny zabieg przeszedł rok wcześniej. 

Począwszy od drugiej połowy lat dwudzie¬ 
stych, do czasu wchodzenia do służby pancer¬ 
ników kieszonkowych, Schleswig-Holstein i Schle¬ 
sien odbywały regularne ćwiczenia i rejsy atlan¬ 
tyckie (zawijając m.in. do Hiszpanii i Portuga¬ 
lii). W latach 1932-1934 dowódcą Schleswig- 
-Holsteina pozostawał przyszły admirał Wil¬ 
helm Canaris. Później, wraz z wprowadzaniem 
kolejnych nowych okrętów przez władze nazi¬ 
stowskie, rola okrętów zaczęła maleć. W1935 r. 
Schleswig-Holstein przestał być flagowcem nie¬ 
mieckiej marynarki wojennej, co zbiegło się z pro¬ 
klamowaniem nowej Kriegsmarine. 22 wrze¬ 
śnia 1935 r. rozpoczął służbę w charakterze 
morskiej szkoły kadetów. W tym czasie usunię¬ 
to część artylerii średniej i przystosowano tylną 
połowę maszynowni do ropy naftowej. Dzięki 
tym zmianom załoga okrętu mogła zostać zre¬ 
dukowana do 31 oficerów i 565 marynarzy. 
Dodatkowo mogło na nim służyć do 175 ka¬ 
detów. Schlesien został przebudowany w po¬ 
dobny sposób, a jego załoga została zreduko¬ 
wana do 29 oficerów i 559 marynarzy. Okręt 
mógł przyjmować do 214 kadetów. Jako pły¬ 
wające szkoły obie jednostki dokonywały wie¬ 
lomiesięcznych rejsów, głównie atlantyckich, 
do Stanów Zjednoczonych i krajów Ameryki 
Łacińskiej. 

II WOJNA ŚWIATOWA 

Do marnemu wybuchu wojny uzbrojeń ie średnie 
obu okrętów zostało dodatkowo zredukowa¬ 
ne, Schlesmg-Hohtdn zachował tylko U) dział 
150 mm. A 88 mm dzida lekkie zostały zastą¬ 
pione zaledwie czterema przeciwlotniczymi 88 
mm armatami 8,8 cm SK L/45 i dwoma po¬ 
dwójnymi dzidkami plot 37 mm SK C/30. 
Do końca wojny uzbrojenie to nadal było mo¬ 
dyfikowane. Kosztem całej pozostałej artyle¬ 
rii średniej, i 88 mm armat przeciwlotniczych, 
okręt otrzymał silną artylerię plot złożoną z: 
10 pojedynczych 40 mm działek Boforsa oraz 













Pancernik Schleswig-Holstein w 1926 r. 

Efys. Grzegorz Nowak. 
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2 Schłeswig-Holstein ostrzeliwuje polską składnicę wojskową na Westerplatte rozpoczynając II wojnę światową. 


4 poczwórnych i 2 bądź 3 podwójnych 20 nim 
działek MG C/38. Okręt stał się więc pływa¬ 
jącą baterią przeciwlotniczą dysponującą mo¬ 
żliwością ostrzału celów lądowych z dział 
280 mm. Schlesien podlegał podobnym mody¬ 
fikacjom uzbrojenia - utracił artylerię średnią 
i dwa działa przeciwlotnicze 88 mm otrzymu¬ 
jąc w zamian 4 poczwórne i 3 podwójne 20 mm 
działka MG C/38. 

Schłeswig-Holstein okrył się niesławą jako 
okręt, który rozpoczął II wojnę światową. Przy¬ 
był do Wolnego Miasta Gdańska na uroczysto¬ 
ści związane z rocznicą zniszczenia krążowni¬ 
ka Magdeburg (co stało się 26 sierpnia 1914 r.). 
Jako jednostka szkolna mógł tam wejść bez 
przeszkód formalnych. Na pokładzie miał od¬ 
dział piechoty morskiej, zaopatrzenie i za¬ 
pas amunicji. O godzinie 4:45 jego artyleria 
otworzyła ogień do polskiej składnicy tranzy¬ 
towej na Westerplatte, co w intencji niemiec¬ 
kich dowódców miało złamać opór jej załogi. 
Ostatecznie jednak okręt nie do końca speł¬ 
nił stawiane przed nim zadanie, a znacznie 
większe wrażenie na Polakach wywarły nalo¬ 
ty bombowców nurkujących. Po poddaniu się 
Westerplatte, 7 września, okręt brał udział 
w ostrzeliwaniu Helu i Redłowa (do 13 Sierp¬ 
nia), a w dniach 25—27 września razem ze 
Schlesien ostrzeliwał nadal broniący się Hel. 

W kwietniu 1940 r. oba okręty wzięty 
udział w agresji na Danię. Następnie Schleswig- 
-Holstein ponownie uzyskał status okrętu fla¬ 
gowego — tym Faz jednostek szkolnych. Schle¬ 
sien w tym czasie powróci! do swojej trady¬ 
cyjnej roli bałtyckiego lodolamacża, działał 
na potrzeby rozbudowywanej floty podwod¬ 
nej i jako jednostka szkolna. W czasie opera¬ 
cji „BarHirossa" Schlesien wródl na chwilę dó 
służby liniowej i osłaniał stawiacze min, kła¬ 
dące zagrody minowe mające uniemożliwić 
wyjście na morze sowieckiej Ploty Bałtyckiej. 
Oba okręty służyły porem jako hubki mieszkal¬ 
ne i stacjonowały w Gdyni. Pomysł przywró- 
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cenią obu pancerników na stałe do służby po¬ 
wrócił w 1943 r. Dostrzeżono ich niewątpliwą 
zaletę jaką był w tym czasie napęd uzależniony 
w znacznej części od węgla, który w III Rzeszy 
nie był akurat deficytowy. Schłeswig-Holstein 
do czynnej służby powrócił w lutym 1944 r. 
W połowie roku okręt zawinął do Gdyni, gdzie 
poprawiono jego uzbrojenie przeciwlotnicze. 
Okręt nadal bazował w Gdyni służąc jako ba¬ 
teria przeciwlotnicza eskortująca żeglugę na 
Bałtyku, co było niezwykle ważnym zadaniem 


hiorąc pod uwagę ewakuację oddziałów odcię¬ 
tej Grupy Armii „Północ*. 18 grudnia 1944 r. 
w wielkim nalocie bombowców RAF na port 
w Gdyni (przeprowadzonym po dostarczeniu 
przez polski Tajny Hufiec Harcerzy zdjęć okrę¬ 
tów stojących w Gdyni) został trzykrotnie tra¬ 
fiony i osiadł na dnie portu. Jego załoga wzięła 
potem udział w walkach lądowych w obronie 
Malborka. Szkieletowa obsada pozostała na 
pancerniku i 21 marca 1945 r. odpaliła na nim 
ładunki wybuchowe, tak aby nie mógł zostać 
wykorzystany przez Sowietów. Mimo to po 
wojnie zdołali oni podnieść wrak i przeprowa¬ 
dzić go do Tallina. Tam uznano, że nie opła¬ 
ca się go remontować i okręt skończył jako sta¬ 
cjonarny cel na mieliźnie wyspy Osmussaar 
w Zatoce Fińskiej, niedaleko wybrzeży Estonii. 
Po raz ostatni strzelano do niego w 1966 r., po¬ 
tem pozostały z niego reszki niewystające po¬ 
nad powierzchnię wody. 

Schlesien także wrócił do służby w 1944 r. 
i do marca 1945 r. stanowił przede wszystkim 
pływającą baterię przeciwlotniczą strzegącą 
Gdyni. W kwietniu okręt został wycofany do 
Świnoujścia, przy okazji ewakuując tam 1000 
rannych żołnierzy. 3 maja wszedł na minę na 
północny zachód od swojego ostatniego por¬ 
tu i osiadł na płytkiej wodzie. Do końca wojny 
(czyli przez kilka dni) służył jako stacjonarna 
bateria i osłaniał wycofujące się oddziały nie¬ 
mieckie. Jego wrak został w większości roze¬ 
brany w latach 1949-1956 przez firmy należą¬ 
ce do Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
Ostatnie ślady z powierzchni morza znikły do¬ 
piero w 1970 r. I 



Z Wrak Schleswig-Hohteina w Gdyni, zwraca uwagę zdemontowane uzbrojenie... 




Źródło fotografik Bunde&rchiy, Leopold Sriiuhmacher, Internet, zbiory autora. 












Staghound Mk I z 3. Brygady Strzelców, 
1. Dywizji Pancernej, Niemcy 1946 r. 


Staghound Mk I wykorzystywany 

przez 3 Reparto Celere (3 Policyjny Odział Szybki) 

XII Zona we Włoszech, 1950 r 


Staghound MK I „Nadwiślanin" 
z Pułku Ułanów Karpackich, 

2. Korpus Polski, Włochy 1944 r. 


Staghound Mk I z brytyjskiej jednostki 
2nd Cavalry Regiment, 

Antwerpia, jesień 1944 r. 


Staghound Mk II z 2nd Troop, C Squadron, 
Divisional Cavalry Regiment, Włochy 1944 r. 


Pta nwe matowat. Grzegora Jackowski. 
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